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Wstęp
do w ydan ia  w ję zy k u  polskim .

C zyteln ika otw ierającego tę książkę uprzedzić 
n a leży , że autor je j nie czerpał swej w iedzy ani 
z dokumentów ezoteryzm u zachodniego, ani z tra- 
■dycyj wschodnich, że nigdy nie był on ani teozofem 
w znaczeniu przyw iązanem  do ruchu propagando­
wego z A dyaru  w łndostanie, ani okultystą, m a­
giem  czy m istykiem  zachodnim, tern mniej spiry- 
tystą , czy m etapsychistą.

Rudolf Steiner nietylko posiadał maximum 
świadomości ludzkiej, a le zdobył także stałą nad­
św iadom ość, t. j. tak i stan jaźni, przed którą od 
jego lat chłopięcych otwierał się konkretny świat 
duchowy, nie w pojęciach czy w yobrażeniach, jak  
to ma m iejsce w um yśle człowieka choćby nawet 
gen jalnego czasów naszych, ale w bezpośrednich 
postrzeżeniach w yższego rzędu, nadzm ysłowych, 
duchowo - psychicznych, które stanow ią kryterjum  
niezawodne rzeczywistości ogarniającego nas du­
chowego pierw iastka wszechśw iata. Pod tym w zglę­
dem stanowi on nowy w yższy typ człowieka przy­
szłości.

Co w ięcej, poświęcił on całe swoje życie na 
utorowanie drogi od tych w yżyn bytu nadprzyro­
dzonych, gdzie zdobywał sw ą w iedzę o Bogu, 
św iecie i człowieku, do duszy normalnej współ­
czesn e j, zapędzonej w bezdroża dualizmu lub mo- 
nizmu wyłącznego m aterji czy idei. Drogę tę nie­
om ylną i bezpieczną dojścia do nowego ważnego

111



etapu w rozwoju człowieczeństwa nazwał antro- 
pozofją.

W yraz ten nie nowy w historji myśli ludzkiej 
nab iera epokowego znaczenia. Od Steinera w yraża 
on bezgraniczność twórczych mocy człowieka: po­
znania prawdy, umiłowania je j i w cielen ie w czyn.. 
Antropozofji ośrodkiem, celem , mocą życiodajną 
i najw yższą rzeczyw istością jest Chrystus, ten sam 
Bóg-Człowiek, którego w yznają relig je chrześcijań­
skie, Z baw iciel nasz i W zór, droga do Ojca Nie­
bieskiego.

Antropofozja nie jest oczywiście relig ją, jeno- 
w iedzą ezoteryczną, wskrzeszonym dla człowieka 
dzisiejszego okultyzmem rzetelnym , dostępnym , 
jedyn ie  w tych czasach możliwym, twórczym, na- 
wskróś chrześcijańskim . Antropozofja może zaspo­
koić najw yższe, najsubteln iejsze asp iracje , najgłębsze 
tęsknoty duszy zdrowej, m yślącej krytyczn ie, czu­
jącej prawdziw ie, m ającej wolę do czynu.

Rudolf Steiner urodził się w r. 1861 w Kra- 
lew jacu, na gran icy w ęgiersko - kroackiej jako syn 
urzędnika kolei żelaznej, chodził do szkoły w W ie­
ner-Neustadt a potem na kursy m atem atyki, przy­
rody i chemji w wyższej szkole technicznej w W ie ­
dniu. Tam też uczęszczał do uniw ersytetu, studjując 
filozofję, filologję, literaturę, m edycynę, optykę, 
akustykę i m echaniczną teorję ciepła. Od początku 
utrzym ywał się z korepetycji i przygotowania uczni 
do egzaminów. W  trzydziestym  roku życia otrzy­
mał w Rostoku stopień doktora filozofji.

Od lat młodocianych przebywała dusza S te i­
nera świadomie w dwóch św iatach: normalnie prze­
żywał z jaw iska zmysłowe w postrzeganiu i m yśle­
niu, a nadto poza środowiskiem m aterjalnem  obser­
wował okiem duchowem świat nadzmysłowy. Nie­
ustanna troska jego, to znaleść most z tego św iata 
na tamten, uzasadnić rzecz filozoficznie i w kate- 
gorjach m yślenia przyrodniczego przezwyciężyć^
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agnostycyzm  zatruw ający w szystkie dziedziny nauki, 
filozofji i sztuki. Przejściem  od filozofji do antro- 
pozofji są głównie trzy dzieła jego: „W ahrheit und 
W issenschaft“, „Philosophie der Freiheit“ i „Die 
R aetse l der Philosophie“.

W yn ik i swych badań duchowych nad historją 
Tozwoju globu naszego i człowieka, tę by tak rzec, 
m etahistorję ogłosił w dziełach: „Theosophie“, „Ge- 
heim w issenschaft“ i wyłożył w w ielu prelekcjach, 
książka zaś dzisiejsza w skazuje, z nieznaną i n ie­
możliwą dotychczas prostotą i jasnością, jak  każdy 
2  nas osiągnąć może poznania światów wyższych 
przez życie zbożne, pracę nad sobą i łaskę boską 
uśw ięcającą.

W ażnem  jest w iedzieć, że w yniki do jak ich  
•dochodzi się, stosując metodę wyłożoną w niniej- 
szem  dziele, uważał Steiner za szczególny w ypadek 
t. zw. „gratiae sanctificantis“, o której piszą św. 
Tom asz z Akwinu i św. Jan od Krzyża, jeśli uwzglę­
dnimy siedm iowiekowy rozwój duszy ludzkiej. T er­
m iny hinduskie użyte tu św iadczą tylko o uznaniu 
d la  w iedzy tradycyjne j istotnej, której antropozofja 
je st dalszym  ciągiem  w nowej szacie, wzbogacona 
nieskończenie Praw dą Chrystusową.

Na wielokrotne propozycje wstąpił Steiner do 
Tow. Teozoficznego jako sekretarz generalny sekcji 
n iem ieckiej i w ykładał wśród członków tego 1 o- 
w arzystw a w iedzę duchową, postaw iwszy poprze­
dnio w arunek zupełnej swobody głoszenia w ra­
mach tego tow arzystw a swej własnej nauki. Z w ią­
zek ten nie dał się jednak na stałe utrzym ać, dzia­
łalność jego bowiem nie idąca po linji w skazań 
i dogmatów z A dyaru , jak  również potępienie przez 
S teinera imprezy z A lcyonem  (Krishnamurtim) do­
prowadziły w roku 1913 do wyłączenia sekcji n ie­
m ieckiej z Tow. Teozoficznego i powstania w y­
odrębnionego Tow. Antropozoficznego.
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Poza pracą zw iązaną z szerzeniem  sw o je j 
nauki za pomocą w ielkiej ilości dzieł, broszur, a rty­
kułów, jakoteż olbrzymią działalnością prelekcyjną 
we wszystkich praw ie krajach  Europy, organizował 
Steiner życie społeczne na nowych zasadach Ducha, 
założył w Sztutgarcie i pod B azyleją instytuty te ra­
peutyczne, badań przyrodniczych, instytut w yd a­
wniczy, wytwórnie środków leczniczych, nową wolną 
szkołę w ychowawczą; wybudował w Dornach pod 
B azyleją gmach pośw ięcony w yższym  studjom w iedzy 
duchowej, t. zw. Goetheanum. W ystąp ił tu S teiner 
jako  twórca w dziedzinie architektury, rzeźby, m a­
larstw a, sam bowiem dał plan, sam rzeźbił i m a­
lował. Stworzył szerokie podwaliny nowego rozwoju 
rozm aitych gałęzi nauk ścisłych, fizyki, chemji, 
astronomji, nauk społecznych, ekonomji, rolnictwa, 
stworzył dalej zupełnie nową gałęź sztuki p la­
stycznej, sztukę słowa i muzycznego dźwięku t. zw. 
eurytm ję, która już dzisiaj święci triumfy na za­
chodzie, dał również potężne impulsa rozwoju 
sztuki dram atycznej aktorskiej.

W  ten sposób zapłodniła już antropozofja 
w Szw ajcarji, Niemczech, Anglji i Francji um ysły 
wielu przyrodników, pedagogów , lekarzy i artystów , 
otworzyła im nowe w idnokręgi, pomogła do roz­
w iązan ia ważnych problemów.

W spółcześni nie oszczędzili Steinerow i żadnej 
goryczy, moce panujące w mroku przerażone św ia­
tłem nieconym przez tego dziwnego człowieka roz­
pętały ty le nienawiści, że starczyło je j na podpale­
nie Goetheanum. Odbudowuje się ono teraz z be­
tonu i żelaza.

Zanotujem y jeszcze datę zgonu Steinera: 30 
m arca 1925 r.

Uczył on, że zło radykaln ie zwalczać m am y 
Miłością.

H. W.
W  styczniu 1926.
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Przedmowa do wydania 8—11 
tysiąca.

W  treści tej książk i po jaw iającej się w nowem 
w ydaniu uważałem za stosowne poczynić jedyn ie 
małe zm iany. Dodałem natom iast do w ydan ia tego 
„Słowo końcow e“, wektorem  starałem  się omówić 
w yraźn iej aniżeli poprzednio n iektóre spraw y du­
sznych podstaw , na których oparte być muszą po­
w iadom ienia tej książki, aby przyjęcie je j nie spo­
tkało się z niezrozumieniem . Sądzę, że treść tego 
„Słowa“ w yjaśn ić może n iejednem u przeciwnikowi 
antropozoficznej w iedzy duchowej, że przy sądzie 
swym  trwać mógł w dalszym  ciągu dlatego tylko, 
że pod w iedzą duchową wyobrażał sobie coś zu­
pełnie innego, aniżeli to, czem ona jest w rzeczy­
wistości, a tego, czem ona jest w swej istocie, zu­
pełnie nie brał pod uwagę.

W  maju 1918.
Rudolf Steiner.

U w a g a ' ,  na str. I w czwartym  w ierszu od dołu skreś lić  
na leży  słowo „istność“, w p isać  „ jestestw o“, w drugim w ierszu 
° d  dołu skreś lić  słowo „ jes tes tw o“.
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Przedmowa do szóstego wydania.
Dla tego nowego w ydan ia książki „Jak uzy­

skać poznanie w yższych św iatów?“ przerobiłem we 
wszystkich szczegółach na nowo treść opracow aną 
przed przeszło dziesięciu laty . Potrzeba takiego 
przerobienia zachodzi w sposób naturalny przy opi­
syw aniu przeżyć duszy i dusznych dróg tego ro­
dzaju, jak  je podałem w tej książce. W  tern bo­
wiem, co podałem, nie może istnieć nic, coby 
z duszą opow iadającego nie było ściśle zw iązane, 
nic, coby duszy tej bezustannie nieopracowywało. 
I wyobrazić sobie nawet nie można, aby wobec 
dusznej tej p racy nie obudziło się dążenie nadania 
w iększej jasności i w yrazistości dziełu napisanem u 
przed laty. W ynikiem  tego dążenia jest to, co s ta­
rałem się uczynić d la tej książki w nowem jej wydaniu. 
W praw dzie pozostały, jak  były poprzednio, w szy­
stkie i s t o t n e  części w yjaśn ień , w szystk ie rzeczy 
zasadnicze; a jednak  przeprowadziłem w a ż n e  
z m i a n y .  W e w ielu m iejscach uczynić mogłem 
niejedno dla d o k ł a d n i e j s z e g o  z c h a r a k t e -  
r y z o w a n i a  s z c z e g ó ł ó w .  A  wydawało mi się 
to rzeczą ważną. Jeśli skorzystać ktoś zechce z opi­
sów tej książki dla własnego życia duchowego, 
bardzo to będzie dla niego ważnem, że będzie



mógł wziąć pod uw agę możliwie dokładne zcha- 
rakteryzow an ie omówionych dusznych dróg. Opisy 
w ewnętrznych duchowych przejawów spowodować 
m ogą niezrozum ienia o w iele łatw iej, aniżeli opisy 
zdarzeń  św iata fizycznego. Ruchliwość życia du­
sznego, konieczność zachow yw ania bezustannie św ia­
domości, jak  w ie lka różnica zachodzi m iędzy tern 
życ iem  dusznem, a całem życiem  św iata fizycznego, 
i w iele innych przyczyn umożliwia tego rodzaju 
nieporozum ienia. Przy nowem tern w ydaniu usiło­
wałem całą uw agę zwrócić na w ynalezien ie w książ ­
ce miejsc, któreby mogły spowodować tak ie n ie­
porozumienia; i starałem się przy redagow aniu ta ­
kim nieporozumieniom zapobiec.

Gdy pisałem rozdziały tej książki, zmuszony 
byłem niejedno inaczej om awiać aniżeli obecnie, 
a  to z tego powodu, ponieważ wówczas inaczej 
wspom inać mi wypadało o treści tego, co w spra­
w ie poznania św iatów duchowych opublikowałem 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat, aniżeli to uczynić 
mogę dzisiaj, po ich opublikowaniu. W  pracach 
moich: „W iedza ta jem na“, „Kierownictwo człowieka 
i ludzkości“, „Jedna z dróg do sam opoznania“, 
a  szczególnie w książce „U progu św iata duchowe­
go“, a również w innych moich pismach opisałem 
duchowe przejaw y, o których istnieniu mogła już 
była wprawdzie wspominać książka ta przed 
przeszło dziesięciu la ty , ale czynić to jednak 
mogła w innych słowach, aniżeli to dzisiaj uw a­
żam  za w skazane. O niejednem , czego w tej 
k siążce wówczas jeszcze nie opisywałem , mu­
siałem  mówić, że dow iedzieć się można o tern
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jed yn ie  drogą „ustnej w iadom ości“. Obecnie opu­
blikowałem już w i e l e  z tego, co temi wzm iankam i 
było objęte. Uwagi te jednak były, co nie w yklu­
czało może w zupełności błędnych mniemań u czy­
telników. Ktoś szukający duchowego w yszkolen ia 
spodziewać się mógł po o s o b i s t y m  stosunku 
z tym lub owym nauczycielem  czegoś bardziej 
istotnego, aniżeli spodziewać się należy. Sądzę, że 
przez sposób przedstaw ien ia n iektórych szczegółów, 
udało mi się w tern nowem w ydaniu silniej zazna­
czyć, że w obecnych duchowych warunkach dla szu­
kającego  duchowego w yszkolen ia o w iele w ażniej­
szym jest zupełnie b e z p o ś r e d n i  stosunek do 
objektyw nego św iata duchowego, aniżeli stosunelt 
do osoby nauczyciela. Również i w duchowem w y­
szkoleniu staw ać on będzie coraz bardziej na ta- 
kiem  stanowisku pomocnika, jak ie  zgodnie z nowymi 
poglądam i zajm uje nauczający w każdej innej g a ­
łęzi w iedzy. Sądzę, że zaznaczałem  to w sposób 
dostateczny, że autorytet nauczyciela i w iara w niego 
nie powinne w nauczaniu duchowem odgryw ać 
w iększej roli, niż ma to m iejsce w jak iejko lw iek 
innej dziedzinie w iedzy i życia. Z daje mi się, że 
bardzo w ażną jest rzeczą, aby coraz słuszniej oce­
niano ten właśnie stosunek badacza duchowego 
do ludzi, u których budzi się zainteresow anie do 
w yników  jego badania. W  ten sposób poprawiłem 
zdaniem mojem w tej książce to, czego potrzebę 
popraw ienia po dziesięciu latach byłem w stanie 
zauw ażyć.

Do tej pierwszej części dodać mam jeszcze 
część drugą. P rzyn ieść ma o n a  dalsze w yw o dy
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o stanach duszy w iodących człowieka do przeży­
w ania wyższych światów.

Nowe w ydan ie tej książk i leżało z druku go­
towe, gdy rozpoczynała się w ie lka wojna, którą 
ludzkość obecnie przeżyw a. W stępne te uw agi 
przychodzi mi p isać w chwili, gdy dusza moja głę­
boko jest poruszona tern brzem iennem w następstw a 
zdarzeniem .

W  Berl inie , 7 wrześn ia  1914.

¿R udolf S tein er .
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Przedmowa do trzeciego wydania.
Oto okazują się w formie książki moje roz­

praw y, drukowane poprzednio jako pojedyncze 
rozdziały pod tytułem „Jak uzyskać poznanie w yż­
szych św iatów “? Tom ten przynosi na razie p ierw szą 
część: następny zaw ierać będzie ciąg dalszy. P racy 
tej o rozwoju człowieka w kierunku zrozumienia 
w yższych światów nie chcę w św iat puścić, nie do­
daw szy tych paru słów objaśnienia. Z aw arte w niej 
w iadomości o rozwoju duszy człowieka odpow ie­
dzieć m ogą różnym wym aganiom . Najpierw prze­
znaczone są dla tych osób, które czują pociąg do 
w yników  badania duchowego, i którym ciśnie się 
na usta pytan ie: Skąd czerpią sw ą w iedzę ci, co 
utrzym ują, że m ają coś do pow iedzenia w odpo­
wiedzi na w ielkie zagadn ien ia życiowe? W iedza 
duchowa mówi nieco o tych zagadnieniach. Kto 
obserwować chce fakta prowadzące do tych w ia­
domości, wznieść się musi do nadzm ysłowego 
poznania. M u s i  pójść drogą, którą starałem się 
opisać w tej książce. M y l i ł b y  się jednak, ktoby 
sądził, że wiadomości w iedzy duchowej nie 
m ają wartości dla tych, co nie m ają skłonności lub 
sam i nie m ogą pójść tą drogą. Kto fakta te chce 
z b a d a ć ,  musi posiadać zdolności w kraczania 
w  św iaty nadzmysłowe. Gdy jednak są  już one
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zbadane, i podane są o nich wiadomości, to o p ra­
wdziwości tych powiadomień powziąć może do­
stateczne przekonanie również i ten, co sam tych 
światów nie postrzega. W ie lką  ich część ocenić 
może bezpośrednio, kto zastosuje do nich zdrowy 
sąd bez żadnego napraw dę uprzedzenia. N iechaj 
nie m ącą jednak tej bezstronności najrozm aitsze 
przesądy, których tak w iele pokutuje w życiu 
człowieka. Łatwo bowiem np. w ydać się komuś 
może, że to lub owo sprzeciw ia się pewnym  nau­
kowym wynikom obecnej chwili. W  rzeczyw istości 
n iem a żadnego wyniku w iedzy, któryby był w sprze­
czności z duchowem badaniem . A jedak  łatwo 
może ktoś uledz p r z y p u s z c z e n i u ,  że ten lub ów 
w ynik w iedzy nie zgadza się z rew elacjam i o w yż­
szych św iatach, jeśli nie zasięgnie pomocy w yników  
w iedzy wszechstronnie i bez uprzedzeń. A  w tedy 
spostrzeże, że im bezstronniej zestaw iać będzie 
w iedzę duchową właśnie z pozytywnem i zdoby­
czami naukowem i, tern piękniej poznawać się daje 
zupełna ich zgodność. — Pozostała część w iado­
mości duchowo-naukowych wyższego stopnia nie 
nada się do rozumowego ich osądzania. Lecz i wo­
bec nich zająć potrafi bez trudu odpowiednie sta­
nowisko każdy, kto nabierze przekonania, że pra­
wdę osądzić może nietylko rozumem, lecz również 
z d r o w e m  uczuciem. A  gdy uczucie to nie da się 
ponosić sym patjom  lub antypatjom  dla tego lub 
owego m niem ania, lecz działać dozwoli na siebie 
bezstronnie poznaniu wyższych światów, pojawi się 
wówczas i odpowiedni sąd uczuciowy. — Lecz są  
jeszcze i inne drogi sprawdzenia tego poznania dla
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osób, które na ścieżkę do św iatów nadzm ysłowych 
wchodzić nie chcą lub nie mogą. Nie może stać 
s ię  każdy natychm iast w idzącym ; lecz w yniki po­
znania człowieka w idzącego są zdrowym pokarmem 
życiowym  dla każdego. Każdy bowiem może je 
w życiu zastosować. A  kto je  stosuje, zauw aży 
wkrótce, czem może być z niemi życie we w szyst­
kich dziedzinach, i czego ono pozbawione będzie 
jeśli je  z niego w yłączy. Przy należytem  zastoso­
waniu poznania wyższych św iatów w życiu, okaże 
s ię  ono praktycznem  w najw yższej mierze. Lecz 
nie m ając naw et sam ochoty do w stępyw an ia na 
śc ieżkę wyższego poznania, spytać może ktoś, ko­
go zajm ują fakta na niej dostrzegane; W  jak i spo­
sób dochodzi do spraw  tych człowiek w idzący? 
Tym  ludziom, których pytan ie tak ie interesuje, 
chciałbym dać w książce tej obraz tego, co przed­
sięw ziąć musi dążący do rzeczyw istego poznania 
nadzm ysłowego św iata. Drogę do niego chciałbym 
przedstaw ić w ten sposób, aby i ten, co sam nią 
nie pójdzie, nabrać mógł zaufania do słów tego, 
co drogą tą poszedł. Poznawszy sposób postępy- 
wania badacza w iedzy duchowej, uznać można 
sposób ten za odpowiedni i powiedzieć: Opis 
ścieżki w w yższe św iaty robi na mnie tak ie 
w rażenie, że rozumię, dlaczego opisane fakta 
działają na mnie przekonywująco. Służyć ma zatem 
książka tym, którzy szukają wzmocnienia i upew nie­
nia swego zmysłu i uczucia dla praw dy. Nie mniej 
jednak  udzielićbym  chciał czegoś i tym, co szukają 
drogi do sam ego nadzmysłowego poznania. N ajle­
p iej przekonają się o prawdziwości tych opisanych
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spraw  te osoby, które je  w sobie urzeczyw istnią. 
Kto ma tak ie zam iary, n iechaj to sobie wciąż i wciąż 
powtarza, że przy przedstaw ianiu rozwoju dusznego 
czegoś w ięcej potrzeba, aniżeli takiego rodzaju 
zaznajom ienia się z treścią, do jak iego  dążym y czę­
sto przy innych powiadom ieniach. W żyć się musi 
serdecznie w przedstaw ione sprawy; przyjąć to musi 
z góry jako założenie, że p e w n e j spraw y nie ma 
zrozumieć z tego, co powiedzianem  będzie o niej 
sam ej, lecz również na podstaw ie tego, co czytać 
będzie o zupełnie innych sprawach. Nabierze w ten 
sposób w yobrażenia, że istotne n i e jest zaw ar­
te w j e d n e j  prawdzie, lecz w współdźwięku 
wszystkich. Kto w ykonyw ać chce ćw iczenia, musi 
się nad tern zupełnie poważnie zastanowić. Może 
ćw iczenie dobrze zrozumieć i również należyc ie  
w ykonać; a jednak  skutek ćw iczenia stać się może 
n ienależytym , jeśli nie przyda do niego ćw iczenia 
innego, które uzupełni jednostronność p ierw szego 
stw arzając przez to w duszy jego  harmonję. Kto 
książkę tę czytać będzie serdecznie, tak że czy ta ­
nie to stanie się dla niego jakb y przeżyciem  
wewnętrznem , nie tylko zaznajom i się z je j tre­
ścią, lecz przy jednem  m iejscu będzie miał uczucie 
takie, przy innem inne; i pozna przez to, jak ie  z n a ­
c z e n i e  dla rozwoju duszy przyp isać mu w ypadnie 
jednem u lub drugiemu. Dojdzie też z tego, w jak ie j 
formie spróbować mu w ypadn ie tego lub innego 
ćw iczenia specjaln ie d la siebie, z uwzględnieniem  
swej odrębnej indyw idualności. Jeśli chodzi o opisy 
przejawów, które m ają być p r z e ż y t e ,  okazuje się 
potrzeba wciąż ponownego zag lądan ia do treści;
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przekona się też wkrótce, że co do n iejednej sp raw y 
w tedy dopiero dojdzie do zadaw alającego  zdaniem  
swojem zrozumienia, gdy będzie robił próby i do­
piero po próbach tych dostrzegać będzie pew ne 
subtelności, które poprzednio m usiały ujść jego- 
uwagi.

I ci czyteln icy, którzy drogą opisaną pójść nie 
zam ierzają, znajdą w tej książce niejedno, co im 
się w ich życiu wewnętrznem  przydać może: w ska­
zówki w życiu, w skazan ia jak  w yjaśn ić sobie to  
lub owo zagadn ienie, itd.

A  niejeden, co skutkiem  dośw iadczenia życio­
wego to i owo już ma za sobą, uzyskał w niektó­
rych kierunkach w tajem niczenia życiowego, dozna 
pewnego zadowolenia, jeśli znajdzie w yjaśn ien ie 
związku tego, co mu się już w szczegółach poja­
wiało: o czem już wiedział, choć może w iedzy tej 
nie mógł doprowadzić do w ystarczającego  dla n ie­
go sam ego wyobrażenia.
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Jak uzyskać
poznanie wyższych światów?

W A R U N K I.

W  każdym  człowieku drzem ią zdolności, przy 
pomocy których osiągnąć może poznanie wyższych 
światów. M istyk, gnostyk, teozof, mówili zawsze 
o św iecie dusznym *) i o św iecie duchowym, istn ie­
jącym  dla nich zupełnie taksam o jak  ten, który 
oglądać można fizycznemi oczym a i dotykać można 
fizycznemi rękom a. O słuszności tw ierdzeń prze­
konać się może każdy, kto rozwinie w sobie pew ­
ne, uśpione w nim jeszcze siły. Chodzi tylko o to, 
jak  się zabrać do rozw inięcia w sobie takich zdol­
ności. W skazów ki potrzebne dać może tylko ten, co 
sam już siły tego rodzaju posiada. Od najdaw niej­
szych czasów istnienia rodu ludzkiego posiadający 
wyższe zdolności udzielali w skazów ek tym, którzy 
takich zdolności szukali. Nauczanie tak ie nazyw ają

*) W yraz  „duszny“ (astra lny)  używ ać  będę w tej k s ią ­
żce jako  przymiotn ik  od słowa „dusza“, na wzór słów: z a d u ­
szny, w ie lkoduszny .  Term ina  n iem ieck ie  t łóm aczyć  będę n as tę ­
pująco : W e s e n —istota; W esen h e i t  istność; A nschauung—po­
g ląd ,  w idzen ie  (duchowe); V ors te l lung—w yobrażan ie ;  Dasein— 
jes testw o, byt; das Se lb s t—samość; V e rg aen g l ich e s—doczesność. 
(Przyp. tłómacza).



t a j e m n e  m, a  udzielaną naukę tajem ną lub okulty­
styczną. O kreślenie to, rzecz prosta, prowadzi do 
nieporozumień. Jedni bowiem gotowi są przypu­
szczać, że zajm ujący się takiem  nauczaniem  uchodzić 
chcą za szczególnie uprzyw ilejow aną k lasę ludzi, 
która nieprawnie w iedzę sw ą przed innymi ukryw a, 
inni odm aw iają je j jak iejko lw iek wartości, rozumu­
jąc , że prawdziwej w iedzy nie trzebaby otaczać ta ­
jem nicą, że możnaby ją  ogłosić publicznie i ko­
rzyści z niej udostępnić wszystkim  ludziom.

W tajem niczeni w istotę w iedzy duchowej nie 
dziw ią się w cale takiem u rozumowaniu n iew ta je ­
mniczonych. Na czem istota w tajem niczenia polega, 
zrozumieć może tylko ten, co sam w pewnym  sto­
pniu dostąpił w tajem niczenia w w yższe tajn ie bytu. 
N asuwa się pytan ie: jakże w takich warunkach 
zainteresow ać się może ktoś niew tajem niczony tak 
zw aną w iedzą tajem ną? Gdzie i po co miałby szu­
kać  czegoś, o czem nie może urobić sobie żadnego 
w yobrażenia? A le pytanie to byłoby dowodem zu­
pełnie m ylnego w yobrażenia o istocie w iedzy ta je ­
mnej. W  rzeczyw istości nieinaczej ma się rzecz 
z w iedzą tajem ną, niż z w szelką inną w iedzą i um ie­
jętnością człowieka. Dla przeciętnego człowieka 
jest ona tajem nicą w tej sam ej mierze, co sztuka 
p isania dla kogoś, kto się p isania nie uczył. A jak 
każdy nauczyć się może pisania, byleby zabrał się 
do tego w sposób odpowiedni, tak uczniem w ;edzy 
tajem nej, a nawet nauczycielem  stać się może każ­
dy, kto poszuka odpowiednich ku temu dróg. Pod 
jednym  tylko względem  inaczej m ają się tu spraw y, 
niż przy w iedzy i um iejętności zewnętrznej. Sku-
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tk iem  b iedy, stosunków kulturalnych, w których się 
urodził, może ktoś nie mieć sposobności przyswo­
jen ia  sobie sztuki p isania; do uzyskan ia w iedzy 
w  św iatach wyższych niem a żadnych przeszkód dla 
dążącego szczerze.

N iejeden przypuszcza, że gdzieś po św iecie 
szukać należy mistrzów w iedzy wyższej dla otrzy­
m ania potrzebnych wskazówek. Pewnem  jest jed ­
nak, że dążący szczerze do w iedzy wyższej nie 
cofnie się przed żadnym  trudem, przed żadną prze­
szkodą do w yszukan ia w tajem niczonego, któryby 
go mógł wprowadzić w w yższe tajem nice św iata; 
pewnem  jest zarazem  i to, że do w tajem niczenia 
dojdzie bezwarunkowo każdy, czyje dążenie do po­
znan ia jest szczere i na uznanie zasługuje. Ist­
nieje bowiem dla wszystkich wtajem niczonych pra­
wo naturalne, które nie dozwala zataić przed 
szukającym  należnej mu w iedzy. Lecz istn ieje ró­
wnież prawo postanaw iające, że nie wolno nikomu 
w yjaw ić z w iedzy tajem nej tego, do czego jeszcze 
nie dojrzał. I tern doskonalszym  jest w tajem niczony, 
im ściślej tych dwóch praw przestrzega. W ięź du­
chowa obejm ująca wszystkich wtajem niczonych nie 
jest zewnętrzną, lecz dwa te wym ienione praw a 
tworzą silne klam ry, spaja jące ogniwa tej więzi. 
Choćbyś żył w serdecznej przyjaźni z wtajem niczo­
nym, oddzielony będziesz od istoty jego, dopóki 
sam nie staniesz się wtajem niczonym . Możesz serce, 
miłość w tajem niczonego posiadać w najwyższym  
stopniu; nie pow ierzy ci swej tajem nicy, póki do 
niej nie dojrzejesz. Choćbyć mu schlebiał, choćbyś 
go dręczył nalegan iam i, nie wpłynie to na zdradze-
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nie ci czegośkolw iek z tajem nic, d la których n ie 
potrafisz na stopniu swego rozwoju przygotow ać 
w duszy należytego przyjęcia.

Drogi dojrzewania człowieka na przyjęcie pe­
wnych tajem nic określone są ściśle. Ich kierunki 
zap isane są niezatartem i, w iekuistem i zgłoskami 
w św iatach duchowych, w których przechowują 
w tajem niczeni w yższe tajem nice. W  czasach d a­
wnych, poprzedzających naszą „historję“, były św ią­
tyn ie ducha i na zewnątrz w idoczne: dziś, gdy 
życie nasze tak daleko odbiegło od ducha, znaj­
du ją się one w św iecie dla oka zewnętrznego n ie­
widzialnym . Lecz duchowo znajdują się w s z ę ­
d z i e ;  a znaleźć je może każdy, kto szuka.

Jedynie we własnej swojej duszy znaleźć może 
człowiek środki, które mu otworzą usta w tajem ni­
czonego. Rozwinąć w sobie musi niektóre właści­
wości do pewnego znacznego stopnia, a najw yższe 
skarby ducha stać się w tedy mogą jego udziałem.

Początek stanowić będzie pew ien zasadniczy 
nastrój duszy. Badacz nauk tajem nych nazyw a ten 
nastrój zasadniczy ś c i e ż k ą  c z c i ,  dewocji dla 
prawdy i poznania. Ten tylko stać się może uczniem 
w iedzy tajem nej, kto ten nastrój posiada. Kto 
ma na tern polu przeżycia, w ie, jak ie  właściwości 
zauw ażyć można już w dzieciństw ie u tych, którzy 
sta ją się później uczniami nauk tajem nych. Są 
dzieci spoglądające z pewnym  rodzajem  obawy 
św iętej ku czczonym przez się osobom. O dczuwają 
w obec nich pełną czci bojaźń, n iedozw alającą 
w głębi serca powziąć w obec nich jakąko lw iek 
m yśl k rytyk i lub sprzeciwu. Dzieci tak ie w yrasta ją
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na młodzieńców i dziew ice, które rade są, gdy 
spoglądać mogą ku temu, co godne jest pełnego 
poważania. Z grona tak iej młodzieży wychodzi wielu 
uczniów w iedzy tajem nej. Jeśli stałeś k iedy przed 
drzwiami czczonego człowieka, i jeśliś odczuwał 
przy tych pierwszych odwiedzinach św iętą bojaźń, 
gdy wypadło ci nacisnąć klam kę, by w ejść do po­
koju, który był dla ciebie „św iętością“, to objawiło 
się w tobie uczucie, które w swym dalszym  rozwoju 
uczynić cię może w przyszłości uczniem w iedzy 
tajem nej. Szczęściem  to jest dla każdego w yrasta­
jącego  człowieka, gdy posiada w sobie uczucia tak ie 
jako zdolności wrodzone. Niechaj jednak nikt nie 
sądzi, że są one źródłem uniżoności i niewolnictwa. 
D ziecięca początkowo cześć dla ludzi sta je się 
z czasem uwielbieniem  p r a w d y  i p o z n a n i a .  
W iem y z dośw iadczenia, że ci ludzie najlepiej 
też potrafią chodzić z podniesionem czołem, którzy 
naw ykli do uzasadnionego poważania. A  uzasa- 
dnionem jest zawsze, gdy w ypływ a z głębi serca.

Jeśli nie rozwiniemy w sobie głębokiego po­
czucia, że jest coś wyższego po nad nas sam ych, 
nie znajdziem y w sobie sił do wyższego rozwoju. 
Przez to jedyn ie zdobył sobie wtajem niczony siłę 
w zniesienia czoła swego do w yżyny poznania, że 
wprowadził serce swe w głębie czci i dewocji. 
W yżynę ducha osiągnąć można jedyn ie przez prze­
kroczenie wrót pokory. Praw dziw ą w iedzę zdobyć 
może tylko ten, kto się ją  cenić nauczył. Zapewne 
ma człowiek prawo zw racania oczu ku światłu; ale 
na prawo to musi sobie zasłużyć. W  św iecie ducho­
w ym  istn ieją prawa zupełnie tak samo jak  w świe-
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cie m aterjalnym . Potrzyj laskę szk laną odpowie­
dn ią m aterją, a nae lektryzu jesz ją , t. zn. nab ierze 
sił przyciągan ia małych przedmiotów. O dpowiada 
to pewnem u prawu przyrody. W ie otem każdy,, 
kto uczył się cokolw iek fizyki. I tak samo wie każdy, 
kto poznał początkowe zasady w iedzy tajem nej, 
że każde rozwinięte w duszy uczucie p r a w d z i ­
w e j  dewocji rozwija siłę, zdolną następnie prędzej, 
czy później stać się przewodnikiem  w poznaniu.

Kto w skłonnościach swych posiada uczucia 
dew ocyjne, lub ma szczęście, że mu je wszczepio­
no przez odpowiednie w ychowanie, ten w iele wnosi 
przy poszukiwaniu dostępu do wyższego poznania 
w późniejszem życiu. Kto takiego przygotowania 
nie wnosi, temu już na pierwszym  stopniu ścieżki 
poznania p iętrzyć się będą trudności, jeśli w dro­
dze sam okształcenia nie zabierze się energicznie do 
przysw ajan ia sobie dewocyjnego nastroju. Na tę 
właśnie sprawę należy w czasach dzisiejszych szcze­
gólną zw racać uwagę. Cyw ilizacja nasza skłania 
się chętnie do krytyki, do sądu, do osądzan ia, 
a tylko w małym stopniu do dewocji i Czci z zu- 
pełnem oddaniem się. Już dzieci nasze krytyku ją  
o w iele w ięcej niż okazują skłonności do czci peł­
nej oddania się. Lecz w szelka krytyka, każdy w y­
rok osądzający niszczy w tym samym stopniu siły 
duszy do wyższego poznania, w jakim  rozwija je 
cześć pełna oddania się. Nie mam wcale zam iaru 
w ystępyw ać przeciw naszej cyw ilizacji, nie chodzi 
tu o krytykow an ie je j. W łaśnie krytyce , pewnemu 
siebie sądowi ludzkiemu, hasłu „badajcie wszystko, 
a zatrzym ujcie najlepsze“ zawdzięczam y w ielkość
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naszej kultury. N igdyby człowiek nie osiągnął 
um iejętności, przemysłu, kom unikacji, stosunków 
prawnych czasów naszych, gdyby nie stosował 
wszędzie krytyk i, nie przykładał do wszystkiego 
m iary swego sądu. Lecz co zyskaliśm y przez to .na 
kulturze zewnętrznej, opłacić m usieliśm y odpowie­
dnim uszczerbkiem  w w y ż s z e m  poznaniu, w życiu 
duchowem. Z aznaczyć muszę, że przy w iedzy w yż­
szej n i e  o czczenie ludzi chodzi, lecz o cześć dla 
p r a w d y  i p o z n a n i a .

Jasno jednakże zdać sobie musi każdy spraw ę 
z tego, że komuś, co po uszy tkwi w zewnętrznej 
cyw ilizacji doby dzisiejszej, nader trudno wznieść 
się do poznania w yższych światów. Podoła temu 
jedyn ie przy energicznej pracy nad sobą. W  cza­
sach, gdy stosunki życia m aterjalńego były jeszcze 
prostemi, w zniesien ie się duchowe łatw iejszem  było 
do osiągnięcia. Co godne było czci, co uważane 
było za św ięte, odcinało się w ięcej od reszty spraw 
św iata. K rytyku jąca epoka ściąga w dół ideały. 
Inne uczucia po jaw iają się w m iejsce poważania, 
głębokiej czci, ubóstw iania i podziwu. Epoka nasza 
odpycha coraz bardziej te uczucia, tak że w życiu 
codziennem docierają one do człowieka w małe] 
jedyn ie ilości. D ążący do wyższego poznania musi 
je w sobie w ypracować. Sam musi je wpoić swojej 
duszy. Przez studjum dokonać tego nie można, da 
się to osiągnąć tylko przez życie Kto pragnie zo­
stać uczniem w iedzy tajem nej, dążyć musi ener­
gicznie do osiągnięcia nastroju dewocyjnego. Musi 
w yszukiw ać wszędzie w otoczeniu swojem, w 
przeżyciach swoich to, co zmusić go zdoła do
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podziwu i czci. Gdy gan ię w spotkanym  człowieku 
jego słabości, pozbawiam się w yższej siły pozna­
nia; gdy usiłuję z miłością zagłębić się w jego ^za­
letach, zbieram w sobie taką siłę. Uczeń w iedzy 
tajem nej pam iętać musi bezustannie o w ykonyw a­
niu tej wskazówki. Doświadczeni badacze w iedzy 
tajem nej w iedzą, jak ą  siłę zaw dzięczają tej okoli­
czności, że wciąż, bezustannie patrzą we w szystkich 
sprawach na to co dobre, a w strzym ują się ze zda­
niem osądzającem . A le nie może to pozostać 
jedyn ie zewnętrzną zasadę życia, lecz musi posiąść 
najgłębsze wnętrze duszy naszej. Od każdego za­
leży, czy zechce sam doskonalić się, zupełnie się 
z czasem  zmienić. Lecz przem iana ta nastąpić musi 
w jego najgłębszem wnętrzu, w życiu jego myślo- 
wem. Nie w ystarczy zewnętrznie, zachowaniem  się 
cześć oddać jak ie jś istocie; cześć tę m ieć należy 
w m yślach swoich. Rozpocząć musi uczeń w iedzy 
tajem nej od przyjęcia dewocji w myśli swoje Musi 
zw racać uw agę na myśli nieposzanowania, ujem nej 
krytyk i w świadomości swojej. I wprost starać się 
musi o p ielęgnowanie w sobie myśli dew ocyjnych .

Każda chwila, gdy ktoś usiądzie, aby uśw ia­
domić sobie, w iele w nim tkwi sądu niechętnego, 
krytyku jącego , o św iecie i ludziach: — każda taka 
chwila przybliża go do wyższego poznania. 1 szybko 
będziem y się wznosić, jeśli w chwilach takich za­
pełniać będziem y świadomość naszą m yślam i podzi­
wu, poważania, czci dla św iata i życia. Posiadający 
dośw iadczenie w tych sprawach wie, że w chwilach 
takich budzą się w człowieku siły, pozostające 
pozatem w uśpieniu. O tw ierają się człowiekowi
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p r z e z  t o  oczy duchowe. Poczyna przez to widzieć 
w koło siebie rzeczy, których poprzednio w idzieć 
nie był w stanie. Poczyna pojmować, że poprze­
dnio widział jedną tylko część otaczającego go św iata. 
N apotkany człowiek okazuje mu się w zupełnie 
innej postaci niż poprzednio. W praw dzie mimo 
spełnienia t e j  reguły życ ia  nie będzie jeszcze 
w stanie w idzieć n. p. tego, co nazyw ają aurą 
człowieka, — do tego potrzebne jest bowiem o w iele 
w yższe wyszkolenie, — lecz właśnie do tego w yż­
szego w yszkolenia, wznieść się może przez e n e r ­
g i c z n e  przerobienie poprzednio w yszkolen ia w 
dewocji. *)

Cicho i niespostrzeżenie dla św iata zewnętrz­
nego w kracza uczeń w iedzy tajem nej na „ścieżkę 
poznania“. Nie spostrzega w nim nikt żadnej zm ia­
ny. Spełnia obowiązki swoje jak  poprzednio; zała­
tw ia in teresa jak  dawniej. Przem iana odbywa się 
jed yn ie  w wewnętrznej stronie duszy, n iedostęp­
nej dla zewnętrznego oka. Najpierw opromienia 
całe uczuciowe życie człowieka zasadniczy nastrój 
dewocji odnośnie do tego, co rzeczyw iście czci jest 
godnem. To j e d n o  zasadnicze uczucie staje się 
ośrodkiem całego życia dusznego. Jak słońce oży­
w ia promieniami wszystko co żyje, tak cześć ożywia 
u ucznia w iedzy duchowej w szelkie w rażenia duszy.

Nie łatwo to przychodzi człowiekowi z począ­
tku uw ierzyć, że uczucia takie jak  poważanie, cześć

*) W  prze jrzyste j  formie op isana  je s t  „Śc ieżka  p oznan ia“ 
w  ostatnim ustęp ie  19 w yd a n ia  mojej ks iążk i  „T heosoph ie“ (Der 
Kommende T ag ,  S tu ttgart)  tu podam  w szczegółach  p rak tyczne  
w skazó w k i .  (P rzekład  w yd a n ia  24—28 ty s ią c a  tej ks iążk i  w y jd z ie  
"niebawem nakładem  „Koła Antrop. w W iln ie “. Przyp. tłom.)
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i tp. mogą m ieć coś wspólnego z jego poznaniem . 
Pochodzi to ze skłonności uw ażania poznania za 
zdolność sam ą dla siebie, nie m ającą żadnego 
zw iązku z tem, co się wogóle w duszy odbywa. 
Nie m yślim y jednak przy tem, że d u s z a  jest 
tem co poznaje, a d la duszy uczucia są tem, czem 
dla ciała m aterjały, które się na jego pożyw ienie 
składają, G dybyśm y ciału podawali kam ien ie za­
miast chleba, zam arłaby czynność jego. Podobnie 
ma się z duszą. Dla niej cześć, poważanie, dewo­
cja, są  pożywieniem , które ją  czyn ią z d r o w ą  
i silną; przedew szystkiem  da ją  jej siłę do czynności 
poznania. L ekcew ażen ie, an typatja, n iedocenianie 
tego, co godnem jest uznania, powoduje chromanie, 
zaum ieranie czynności poznawczej. — Dla badacza 
duchowego fakt ten w idzialny jest w a u r z e .  
P rzysw aja jąc sobie uczucia czci i dewocji powo­
duje dusza zmianę swej aury. Pew ne odcienia 
barw , dające się określić jako żółto czerwone, bru­
natne, zn ikają i zastępu ją je n iebiesko-czerwone. 
Przez to otw iera się możność poznania; otrzym uje 
w iadomości o faktach w swem otoczeniu, których 
poprzednio wcale nie przeczuwał. Cześć budzi 
w duszy siłę sym patyczną, a przy je j pomocy przy­
ciągam y od otaczających nas istot właściwości, 
które bez tego by się nie ujawniły.

jeszcze skuteczniejszym  stanie się dorobek 
pozyskany przez dewocję, jeśli przłączymy do niej 
inny jeszcze rodzaj uczucia. Polega ona na tem,. 
że uczym y się coraz mniej poddaw ać się wpływom 
św iata zewnętrznego, rozwijać natom iast wzmożone 
życie wewnętrzne. Człowiek goniący od jedn ega
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w rażenia św iata zewnętrznego do drugiego, sta le 
szukający „rozrywki“, nie znajdzie drogi do w iedzy 
tajem nej. Nie powinien uczeń w iedzy tajem nej tra­
cić wrażliwości d la św iata zewnętrznego; b o g a t e  
jednak ż y c i e  jego w e w n ę t r z n e  w pływać po­
winno na rodzaj poddaw ania się wpływom tego 
św iata. Bogaty w uczucia i głęboko odczuw ający 
człowiek przeżyw a w ięcej przechodząc p iękną gó­
rską okolicą, od człowieka w uczucia ubogiego. Jeden 
płynie morzem i nie w iele tylko w ewnętrznych 
przeżyć przenika jego duszę; inny odczuwa przy- 
tem w ieku istą mowę ducha św iata; odsłaniają się 
dla niego tajn ie zagadnień tworzenia. A by stosunek 
do św iata zewnętrznego nabrał pełni treści, nauczyć 
się wprzód trzeba w ładania uczuciami swemi, w y­
obrażeniam i. W e wszystkich swych przejaw ach 
przepojony jest św iat zewnętrzny boską w span ia­
łością; lecz to boskie przeżyć wpierw trzeba w du­
szy własnej, zanim się je odnajdzie w otoczeniu. — 
Stw arzać musi uczeń tajem ny w życiu swem chwile, 
w których w ciszy i samotności zagłębiać się ma 
sam w sobie. W  chwilach takich nie ma się zaj­
mować sprawam i własnej jaźni. O siągnąłby skutek 
wręcz przeciwny do zamierzonego. Raczej zezwolić 
powinien w chwilach takich w zupełnej ciszy na 
podźwięk tego, co przeżył, co mu św iat zewnętrzny 
oznajmił. Kwiat każdy, każde, zwierzę, czynność 
każda odsłoni mu w takich chwilach nieprzeczuwane 
tajem nice. Po takiem  przygotowaniu oglądać będzie 
nowe w rażenia św iata zewnętrznego zupełnie inne- 
mi oczym a niż poprzednio. Kto jedyn ie u ż y w a ć  
chce w rażenia za wrażeniem , stęp ia swoją zdolność
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poznania. Kto po użyciu dozwoli, że mu to użycie 
coś o b j a w i ,  kształci i rozw ija swoją zdolność po­
znania. Stać się to musi jego zw yczajem , że nie 
będzie jedyn ie  zezwalał na podżwięk użycia, lecz 
r e z y g n u j ą c  z dalszego użycia, p r z e r o b i  je 
pracą wewnętrzną. Czycha tu na niego groźne n ie­
bezpieczeństwo. Zam iast pracować nad sobą po­
paść można łatwo w przeciw ieństwo, i użycie pono­
wnie w yczerpać, już do dna. Usilnie musi uczeń 
w iedzy o tern pam iętać, że otw ierają się tu dla 
niego niezliczone źródła pomyłek. Ominąć musi roje 
całe uwodzicieli duszy swojej. W szyscy oni chcą, 
aby „jaźń“ jego zatwardniała, zamknęła się w sobie. 
A le on musi ją  światu otworzyć. M u s i  bowiem 
szukać użycia. Albowiem przez nie tylko zetknąć 
się może ze św iatem  zewnętrznym . Jeśli si'ę stępi 
na użycie, stanie się jako roślina nie m ogąca już 
czerpać ze swego otoczenia żadnego pokarmu. Jeśli 
znów zatrzym a się na użyciu, zasklepi się sam 
w sobie. Będzie czemś tylko d l a  s i e b i e  dla 
św iata nie będzie niczem. Choćby w tedy nie wiem 
jak  intenzywnie żył w sobie, jak  silnie kształciłby 
sw oją „jaźń“, św iat go odrzuci. Dla niego jest on 
umarłym. Uczeń w iedzy duchowej uw aża u ż y c i e  
jedyn ie za ś r o d e k  do uszlachetnienia się _dj_a 
ś w i a t a .  Użycie jest mu w yw iadow cą pow iadam ia­
jącym  go o św iecie; on jednak, po nauce w yc ią ­
gniętej z użycia, przystępuje do dalszej p r a c y .  
Nie po to się uczy, aby w yniki gromadził jako 
swoje skarby w iedzy, lecz by to, czego się nau­
czył oddać na usługi św iata.

Istnieje prawo w iedzy tajem nej, którego nie
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wolno przekroczyć nikomu, jeśli osiągnąć chce cel 
jak iko lw iek . W poić je  musi w ucznia każda szkoła 
w iedzy ta jem nej. A  oto treść jego : W s z e l k i e  
p o z n a n i e  z d o b y w a n e  j e d y n i e  d l a  w z b o ­
g a c e n i a  w ł a s n e j  w i e d z y ,  j e d y n i e  d l a  
n a g r o m a d z e n i a  w s o b i e  s k a r b ó w ,  
s p r o w a d z a  c i ę  z t w e j  d r o g i ;  w s z e l k i e  
p o z n a n i e  z d o b y w a n e  d l a  p o s t ą p i e n i a  
w u s z l a c h e t n i e n i u  l u d z k o ś c i  i r o z w o ­
j u  ś w i a t ó w ,  p o s u w a  c i ę  o j e d e n  k r o k  
n a p r z ó d .  Prawo to w ym aga bezwarunkowego 
przestrzegania. 1 nie może nikt stać się uczniem 
w iedzy tajem nej, póki praw a tego nie uczyni prze­
wodnią nicią swego życia. Tę prawdę duchowego 
wyszkolenia u jąć można w to krótkie zdanie: K a ż -
d a i d e a, k t ó r a n ie  s t a n i e s i ę d 1 a c i e-
b i e i d e a ł e m, z a b i j a w d u s z y t w e j pe -
w n ą s i ł ę ; k a ż d a i d e a , k t ó r a c i s i ę s t a -
n i e i d e a ł e m, s t w a r z a w t o b i e s i ł y
ż y c i o we .
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WEWNĘTRZNY SPOKÓJ.

Na początku drogi wstąpić musi uczeń w iedzy 
tajem nej na ścieżkę c z c i  i rozwoju ż y c i a  w e ­
w n ę t r z n e g o .  W iedza tajem na podaje p r a k t y ­
c z n e  w s k a z ó w k i  um ożliw iające wkroczenie na 
ścieżkę i rozwinięcie życia wewnętrznego. Te p ra­
ktyczne reguły nie są  stworzone dowolnie. O pierają 
s ię  one na prastarem  dośw iadczeniu i na prastarej 
w iedzy. Udzielane są w jednaki sposób wszędzie, 
gdzie w skazu ją drogi wyższego poznania. W szyscy 
prawdziw i nauczyciele życia duchowego zgodni są 
co do treści tych reguł, choć nie zawsze w jed n a­
k ie ub ierają je słowa. Podrzędna, właściw ie tylko 
pozorna różnica powodowana jest przyczynam i, 
które nie pora w tej chwili omawiać.

Przez wskazówki te nie zam ierza żaden na­
uczyciel w iedzy tajem nej sięgać po władzę nad 
innym i ludźmi. Nie ma Zamiaru nikogo uszczuplać 
w  jego samodzielności, gdyż nikt nie potrafi lep iej 
ocenić i bronić samodzielności ludzi nad badaczy 
nauk tajem nych. Powiedziano (w pierwszej części 
tego pism a), że w ięź obejm ujęca wszystkich w taje­
mniczonych jest duchową i dwa z natury rzeczy wy-
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pływ ające praw a tworzą klam ry spaja jące człony 
tej więzi. Gdy wtajem niczony w ystąp i ze swej za­
mkniętej dziedziny ducha na teren publiczny w yła­
nia się dla niego natychm iast trzecie prawo. A  m ia­
nowicie: Kieruj czynam i swojemi i każdem  swojem 
słowem w ten sposób, abyś nie w yw ierał nacisku 
na wolność postanowienia jak iegoko lw iek czło­
w ieka.

Kto zrozumie, że każdy prawdziwy nauczyciel 
życia duchowego zupełnie jest przeniknięty takim 
nastrojem, ten może też być przekonanym , że po­
stępu jąc według poleconych mu praktycznych reguł 
nie utraci nic ze swojej samodzielności.

Jedną z pierwszych z tych reguł u jąć można 
w tak ie m niejw ięcej słowa mowy: „stwórz sobie

I chwile wewnętrznego s p o k o j u  i ucz się w tych 
chwilach o d r ó ż n i a ć  i s t o t n e  o d  n i e i s t o -  
t n e g o“. —- Powiadam , że ta reguła praktyczna tak 
brzmi „ujęta w słowa m ow y“. Początkowo bowiem 
podawane są w szystkie reguły i nauki w iedzy ducho­
wej w symbolicznej mowie znakowej. A  kto poznać 
chce całe ich znaczenie i doniosłość, ten musi 
wprzód dojść do zrozumienia tej mowy symbolicznej. 
A by ją  zrozumieć musi m ieć już pierwsze kroki 
w w iedzy duchowej za sobą. Kroki te postawić 
może przez dokładne spełnianie podanych reguł. 
Droga stoi otworem k a ż d e m u ,  potrzeba jedynie 
szczerej woli.

Prosta jest powyższa reguła co do chwil w e­
wnętrznego spokoju. Proste jest też jej w ykonanie. 
Lecz do celu doprowadzi ona wtedy tylko, jeśli 
i przestrzegać się jej będzie tak s u r o w o  i ś c i ś l e ,
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ja k  prostą jest jej treść. — Opiszę tu pokrótce, 
jak  regułę tę spełniać należy.

Uczeń w iedzy tajem nej w yłączać się musi na 
krótki czas z życ ia codziennego, aby zająć się w tym 
czasie czemś zupełnie rożnem od spraw  codziennych. 
A  także rodzaj jego czynności innym zupełnie być 
musi od za jęcia  w ypełn iającego resztą dnia. Nie 
należy jednak  rozumieć tego w ten sposób, że czyn­
ność w ykonyw ana w tym wyłączonym czasie, nie 
może m ieć nic wspólnego z treścią jego codzien­
nej pracy. Przeciwnie: w yszukujący tak ie odoso­
bnione chwile w sposób n a le ż y t y  zauw aży wkrótce, 
że dopiero przez nie nabyw a pełni sił do spełnienia 
swego zadan ia dnia powszedniego. Nie należy ró­
wnież przypuszczać, że w ypełnianie tych reguł przy- 
n ieśćby mogło komu uszczerbek w czasie przezna­
czonym do wypełniania czynności obowiązkowych. 
J e ś l i  k t o ś  r z e c z y w i ś c i e  n i e  r o z p o r z ą - i  
d z a  c z a s e m  d ł u ż s z y m ,  w y s t a r c z y  na;  
k a ż d y  d z i e ń  p i ę ć  m i n u t .  Chodzi tylko o to j 
jak  tych pięciu minut użyje.

W  tym czasie w yrw ać się musi człowiek w zu­
pełności ze swego życ ia  codziennego. Jego życie 
m yślowe, jego życie uczuciowe inne w tedy muszą 
otrzym ać zabarw ienie aniżeli zazw yczaj. Musi do­
zwolić przesunąć się przed duszą swoją swoim ra­
dościom, swoim cierpieniom , swoim troskom, swoim 
doświadczeniom , swoim czynom. Sam musi przy- 
tem zająć tak ie stanowisko, aby wszystko to, co 
wogóle przeżyw a, mógł ujrzeć z wyższego punktu 
w idzenia. Pom yślm y tylko, jak  zupełnie inaczej 
zapatru jem y się w życiu zwyczajnem  na to, co ktoś.
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inny przeżył lub uczynił, aniżeli na to, cośmy sami 
przeżyli i uczynili. I nie może być inaczej. Gdyż 
z tern, co sami przeżyw am y i czynim y, jesteśm y 
związani; przeżycia i czyny drugich jedyn ie o b s e r ­
w u j e m y .  Chodzi o to, aby w takich wyodrębnio- : 
nych chwilach starać się własne przeżycia i czyny 
tak obserwować i tak osądzać, jak  gdybyśm y nie 
sami, lecz ktoś inny je był przeżywał i spełniał. 
W yobraźm y sobie: spotkał kogoś w ielki cios. Jakże 
inaczej dotyka go ten cios, niż gdyby spotkał on 
innego człowieka? Nikt nie może tego potępić. 
Leży to w naturze ludzkiej. I podobnie jak  z ta- 
kiemi nadzw yczajnem i w ypadkam i, ma się spraw a 
z codziennemi sprawam i życia. Uczeń w iedzy ta­
jemnej znaleźć musi w sobie siłę do zajęcia w pe­
wnych chwilach w obec siebie samego stanowiska, 
jak ktoś zupełnie obcy. Musi stanąć naprzeciw  
siebie z w e w n ę t r z n y m  s p o k o j e m  sędziego. 
Gdy to osiągniem y, sta ją przed nami własne prze­
życia w nowem św ietle. Jak długo jesteśm y z niemi 
spleceni, jak  długo w nich tkw im y, jesteśm y zw ią- 
zani zarówno z tern co nie rzeczyw iste, jak  z tern 
co rzeczyw iste. Gdy osiągniem y w e w n ę t r z n y  
s p o k ó j  przeglądu, oddzieli się istotne od n ie­
istotnego. Troski i radość, myśl każda, każde po­
stanowienie przedstaw ią się nam inaczej, gdy 
stan iem y tak naprzeciw  siebie samych, — Przed­
staw ia się to tak, jak  gdybyśm y przebywali przez 
dzień cały w jak ie jś  m iejscowości, i to, co najdrob­
niejsze, w idzieli tak samo, jak  to, co najw iększe: 
a potem wieczorem wyszli na sąsiedni wzgórek 
i przejrzeli całą okolicę naraz. W tedy okażą się

S te in e r , P oznan ie w yższych  św iatów . 2* 17



części tej m iejscowości w innym wzajem nym  sto­
sunku, aniżeli w tenczas, gdy jesteśm y w obrębie 
tej m iejscowości. Nie uda się to uczniowi w iedzy 
tajem nej i nie musi się koniecznie udać z bie- 
żącem i zrządzeniam i losu; starać się \jednak musi 
o to odnośnie do w ypadków , które już dawno 
minęły. — W artość takiego wewnętrznego, spokoj­
nego oglądania siebie nie tyle na tern polega, co 
się przy tern zobaczy, jak  raczej na znalezieniu 
w sobie s i ł y  do rozw inięcia tak iego  w ew nętrzne­
go spokoju.

Każdy bowiem człowiek nosi w sobie obok — 
że tak nazw iem y — człowieka powszedniego, po­
nadto c z ł o w i e k a  w y ż s z e g o .  Ten w yższy czło­
w iek pozostaje tak długo w ukryciu, póki się go 
nie obudzi. A  każdy s a m  tylko obudzić może 
w sobie tego wyższego człowieka. Dopóki jednak 
nie obudzimy tego wyższego człowieka, dopóty 
pozostają również w ukryciu drzem iące w każdym  
człowieku w yższe zdolności, które prow adzą do 
nadzm ysłowego poznania.

Dopóki ktoś nie uczuwa owoców w ew nętrzne­
go spokoju, niechaj sobie zda z tego sprawę, że 
musi w dalszym  ciągu starać się o poważne i skru­
pulatne wypełnianie przytoczonych wskazówek. A  tak 
postępując, doczeka każdy dnia, w którym rozjaśni 
się duchowo w koło niego, w którym dla oka jego, 
którego dotychczas w sobie nie znał, otworzy się 
zupełnie nowy świat.

Spełnianie tych reguł nie powoduje począ­
tkowo żadnej zm iany w zewnętrznem życiu ucznia 
w iedzy tajem nej. Spełnia swoje obowiązki jak  i po-
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przednio; zrazu odczuwa te sam e cierp ien ia i prze­
żyw a te sam e radości jak  i przedtem . W  żaden 
sposób nie wolno mu przez to obcym staw ać 
„życiu“. Owszem w pozostałej części dnia tern 
żyw szy w tern „życiu“ może brać udział, że „wyższe 
życ ie“ zdobywa sobie w swych wyłączonych chw i­
lach. Z czasem  wywrze to „wyższe życ ie“ wpływ 
swój na życie codzienne. Spokój chwil wyłączonych 
wpłynie na dzień powszedni. Cały człowiek stanie 
się spokojniejszym , nabierze pewności we w szy­
stkich swoich czynnościach, żadne w ogóle zdarze­
nia nie zdołają go w yprowadzić z równowagi. Po­
woli zacznie taki początkujący uczeń w iedzy ta je ­
mnej, że tak powiem, coraz bardziej sam sobą 
kierować, a coraz mniej poddawać się okoliczno­
ściom i wpływom zewnętrznym . Człowiek taki zau­
waży wnet, jak iem  źródłem siły są dla niego takie 
wyłączone chwile. Przestan ie irytować się sprawam i, 
które poprzednio do gniewu go pobudzały; n iezli­
czone spraw y, których się poprzednio obawiał, prze­
sta ją  napaw ać go obawą. P rzysw aja sobie zupełnie 
nowy pogląd na świat. Poprzednio może z obawą 
przystępował do tej lub owej czynności. Pow iadał 
sobie: nie mam dość siły do w ykonan ia tej czyn­
ności w ten sposób, jakbym  to rad był uczynić. 
T eraz nie dopuszcza do siebie takiej myśli, raczej 
myśl inną zupełnie. T eraz bowiem pow iada sobie: 
zbiorę w szystk ie siły, aby sprawę moją w ykonać 
tak dobrze, jak  to tylko będzie dla mnie możliwem. 
A  zw alcza myśl, która by mu nieśmiałość przy­
nieść mogła. W ie bowiem, że bojaźliwość spowo- 
<łowaćby mogła gorsze w ykonanie, że w każdym
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razie nieśm iałość ta nie może w niczem przyczynić 
się do polepszenia w ykonyw anej czynności. I tak 
m yśl za m yślą wchodzi w pogląd życiow y ucznia 
w iedzy tajem nej, użyżnia, wzbogaca jego życ ie . 
M yśli te zastępu ją m iejsce tych, które mubyły prze­
szkodą, które go osłabiały. Poczyna naw ę życ ia  
swego prowadzić pewnym  silnym szlakiem  po przez 
fale żywota, podczas gdy poprzednio fale te m iotały 
nią na różne strony.

A  spokój taki i pewność oddziaływują rów­
nież na całą ludzką istotę. W zrasta przez to człowiek 
wewnętrzny. A z nim w zrastają owe wewnętrzne 
zdolności, prowadzące do wyższego poznania. Gdyż 
przez postępy w tym kierunku poczynione docho­
dzi uczeń w iedzy tajem nej z czasem  do tego, że 
sam o tern stanowi, jak  dozwoli działać na siebie 
wrażeniom  św iata zewnętrznego. Słyszy np. słowo, 
którem go ktoś inny dotknąć chce lub poirytować. 
Przed rozpoczęciem tej swojej nauki czułby się 
dotkniętym  lub byłby się zirytował. W kroczyw szy 
na ścieżkę ucznia w iedzy tajem nej jest w stanie 
pozbawić słowo kolca obrażliwego lub pobudzają- 
cego gniew, zanim zdoła ono dotrzeć do jego w nę­
trza. Lub przykład inny. Ktoś niecierpliw i się łatwo, 
jeśli mu w ypadnie czekać. W stępuje na ścieżkę 
ucznia w iedzy tajem nej. W  chwilach spokoju prze­
nika się do tego stopnia uczuciem bezcelowości znie­
cierpliw ienia, że uczucie to pojaw ia mu się odtąd 
natychm iast przy każdem  p r z e ż y w a n i u  niecier­
pliwości. N iecierpliwość, która sięjuż pojaw ić chciała, 
znika, a czas, który poprzednio straciłby na w yobra­
żenia niecierpliwości, zużyć może na pożyteczne
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spostrzeżenia, które poczynić może w czasie ocze­
kiwania.

T eraz należy zdać sobie sprawę fz  donio­
słości tego wszystkiego. Pom yśleć należy, że „w yż­
szy człow iek“ jest w człowieku w fciągłym roz­
woju. Jedyn ie spokój opisany i pew ność’umożliwią 
mu rozwój prawidłowy. Jeśli człowiek życia tego 
nie opanuje, lecz daje mu się opanowywać, fale 
zewnętrznego życia uciskają tego wewnętrznego 
człowieka. Człowiek taki jest jak  roślina rosnąca 
w skalnej szczelinie. M arnieje tak długo, póki nie 
przysporzy się je j m iejsca. Człowiekowi wew nętrz­
nemu żadne siły zewnętrzne m iejsca przysporzyć 
nie mogą. Zdobyć je sobie musi jedyn ie w e w n ę ­
t r z n y m  s p o k o j e m ,  który stworzyć musi 
duszy swojej. Zewnętrzne stosunki zmienić mogą 
t y l k o  jego zewnętrzne położenie życiowe; „du­
chowego człow ieka“ obudzić w nim nie mogą 
w żaden sposób. -— W  sobie samym zrodzić musi 
uczeń w iedzy tajem nej wyższego człowieka.

Ten „wyższy człow iek“ stanie się w tedy „we­
wnętrznym  w ładcą“, który pew ną ręką kieru je spra­
wami człowieka zewnętrznego. Dopóki człowiek 
zewnętrzny górę ma i kierownictwo, jest ten „we­
w nętrzny“ jego niewolnikiem , nie może przeto 
rozwijać swych sił. Jeśli od czegoś innego, a nie 
odem nie zależy, czy gniewam  się, czy też nie, nie 
jestem  panem samego siebie, albo — lepiej mó­
w iąc — „władcy w sobie“ jeszcze nie znalazłem. 
Muszę rozwinąć w sobie zdolności dopuszczania 
do siebie wrażeń św iata zewnętrznego jedyn ie 
w  sposób przezemnie określony; w tedy dopiero
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mogę stać się uczniem w iedzy tajem nej. I w tedy 
ty lko  dojść może do celu uczeń w iedzy ta jem nej, 
jeśli szczerze zdąża do tej siły. Nie o to chodzi, 
dokąd dojdzie w pewnym  określonym  czasie; lecz 
o to jedyn ie , aby dążenia jego były szczere. Nie­
jeden  lata całe czynił wysiłki, nie dostrzegając na 
sobie w yraźnego postępu; wielu jednak z tych, 
którzy nie zwątpili i w ytrw ali n iezachw ianie, osią­
gnęło potem naraz zupełnie niespodzianie „wewnę­
trzne zw ycięstw o“.

Z apew ne w iele wysiłku potrzeba w niejednem  
położeniu życiowem  do stworzenia sobie chwil 
wewnętrznego spokoju. Lecz im w iększej potrzeba 
siły, tern donioślejszy jest też uzyskany w ynik: 
W  wyszkoleniu tajem nem  wszystko zależy od tego, 
aby energicznie, z wewnętrzną prawdą i bezw zglę­
dną szczerością zdołać stanąć naprzeciw  siebie ze 
w szystkiem i swojemi sprawam i i uczynkam i, jak 
człowiek zupełnie obcy.

A le jedna tylko strona wewnętrznej czynności 
zcharakteryzow aną została temi narodzinami wła­
ściwego wyższego człowieka. Do tego dołączyć się 
musi jeszcze coś innego. Chociaż bowiem zdoła 
naw et stanąć naprzeciw  siebie jak  ktoś obcy, to 
jednak  ogląda on tylko s i e b i e  s a m e g o :  patrzy 
na te przeżycia i czynności, z któremi zw iązany 
jest przez swoje odrębne położenie życiowe. W yjść  
musi po za te granice. Musi wznieść się do w yżyny 
c z y s t o  ludzkiej, która niem a już nic wspólnego 
z jego specjalnem  położeniem. Musi przejść do 
oglądania tych spraw, któreby go obchodziły jako 
człowieka, nawet gdyby żył w zupełnie innem
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położeniu. Przez to ożyw ia się w nim coś, co w y­
chodzi po za osobowość. Przez to skierowuje wzrok 
w ś w i a t y  w y ż s z e  aniżeli te, któremi go dzień, 
powszedni otacza. I w ten sposób poczyna czło­
w iek odczuwać, przeżywać, że do takich wyższych 
światów należy. Są to św iaty, o których mu jego 
zmysły, jego codzienne czynności nic powiedzieć 
nie mogą. W  ten sposób dopiero przenosi ośrodek 
swojej istoty do swego wnętrza. Słyszy głosy 
w swojem wnętrzu, które przem aw iają do niego 
w chwilach spokoju; obcuje we wnętrzu ze św ia­
tem duchowym. Usunął się od dnia powszedniego. 
Hałas tego dnia powszedniego zamilkł dla niego. 
D o k o ł a  n i e g o  nastała cisza. O ddala wszystko, 
co jest w koło niego; odpycha nawet wszystko, co 
mu tak ie zewnętrzne w rażenia przypomina. S p o ­
k o j n e  r o z p a t r y w a n i e  we wnętrzu, rozmowa 
z czysto duchowym światem  wypełnia całą jego 
duszę. — T ak ie ciche rozm yślania stać się muszą 
dla ucznia w iedzy duchowej naturalną potrzebą 
życia. Z początku zatopiony jest w zupełności 
w św iecie myśli. Dla tej cichej czynności m yślowej 
rozwinąć musi ż y w e  u c z u c i e .  Musi nauczyć się  
k o c h a ć ,  co mu duch nasuwa. W krótce też prze­
stanie odczuwać św iat m yślowy jako coś, co m ia­
łoby być czemś mniej rzeczyw istem , aniżeli otacza­
jące go przedmioty dnia codziennego. Poczyna 
obchodzić się z myślam i jak  z przedmiotami w prze­
strzeni. A  w tedy zbliży się dla niego chwila w któ­
rej odczuwać pocznie to, co mu się objawi w ciszy 
wewnętrznej pracy m yślowej, jako coś wyższego, 
rzeczyw istszego niż przedmioty w przestrzeni. Do-
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wie się, że w tym św iecie m yślowym w ypow iada 
się ż y c i e .  Pozna, że nie czcze m ary ży ją  w jfego 
m yślach, lecz że przez myśli te, przem aw iają do 
niego ukryte j e s t e s t w a .  Z ciszy zaczyna do niego 
coś przem awiać. Poprzednio słyszał brzm ienia tylko 
przy pomocy swego ucha: teraz słyszy tony duszą. 
W ew nętrzna mowa — wewnętrzne słowo — otwarły 
się d la niego. Szczęśliwym  w najwyższyrń stopniu 
uczuwa się uczeń w iedzy tąjem nej, gdy chwilę tę 
po raz pierw szy przeżywa. W ew nętrzne światło 
rozpościera się na cały jego św iat zewnętrzny. Roz­
poczyna się d la niego drugie życie. Spływa przez 
niego strumień boskiego, bosko - uszczęśliw iającego 
życia.

T ak ie życie duszy w myślach, zam ien iające się 
w dalszym  rozwoju na życie w duchowem jestestw ie, 
nazyw a gnostyka, w iedza duchowa m e d y t a c j ą  
(rozpatrującem  rozmyślaniem). T a m edytacja jest 
środkiem nadzmysłowego poznania. — Lecz w chw i­
lach takich nie czas uczniowi w iedzy tajem nej 
pławić się w uczuciach. N ieokreślonych uczuć nie 
powinien mieć w duszy swojej. S tałyby mu się 
przeszkodą w dojściu do prawdziwego poznania, 
jasno , ostro i pewnie powinne się zarysow yw ać 
jego myśli. Oparciem mu będzie w tern dążeniu, 
jeśli nie będzie trzymał się ślepo w yłan iających  
się myśli, raczej przejm ie się wysokiem i m yślam i, 
któremi w takich chwilach m yśleli ludzie, posunięci 
znacznie w rozwoju, ludzie Duchem już przejęci. 
Niechaj za punkt w yjśc ia weźmie pisma powstałe 
na podstaw ie takiego objaw ienia w m edytacji. 
P ism a tak ie znajdzie uczeń w iedzy tajem nej w lite-
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raturze m istycznej, gnostycznej, w literaturze w ie­
dzy duchowej doby dzisiejszej. Tam znajdzie ma- 
terjał do m edytacji. Szukający ducha przekazali 
w pism ach takich myśli w iedzy boskiej; przez po­
słów swoich duch objawił je  światu. T aka  m edyta­
c ja  powoduje zupełną przem ianę w uczniu w iedzy 
duchowej. Poczyna o rzeczyw istości zupełnie nowe 
tworzyć sobie wyobrażenia. W szystk ie  spraw y n a­
b iera ją  dla niego nowej wartości. O tem wciąż 
należy pam iętać: zm iana taka nie odsuwa ucznia 
w iedzy tajem nej od św iata. W cale nie oddala go 
od koła jego codziennych obowiązków. Uczy się 
bowiem spostrzegać, że najdrobniejsza czynność, 
którą ma do spełnienia, nadarzające mu się najbar­
dziej błache przeżycie w związku stoi z w ielkiem i 
jestestw am i kosmicznemi, ze zdarzeniam i światów. 
Gdy należycie uświadomi sobie ten zw iązek w chw i­
lach rozm yślań, w tedy z nową, zw iększoną siłą przy 
stąpi do swego codziennego zakresu działania. W ie 
teraz bowiem, że praca którą w ykonyw a, że to, co 
cierp i, to w ykonyw a i cierpi dla w ielkiego ducho­
wego system u św iatowego. Nie opieszałość, lecz 
s i ł ę  do życ ia  czerpiem y z m edytacji.

Pewnym  krokiem kroczy uczeń w iedzy du­
chowej przez życie. Cokolwiek by mu ono przy­
niosło, stąpa z głową podniesioną. Poprzednio nie 
w iedział dla czego pracuje, dlaczego cierpi: teraz 
jest mu to wiadomem. A  trzeba w iedzieć, że taka 
czynność m edytacyjna lepiej do celu prowadzi, 
jeśli się ją  w ykonyw a pod kierunkiem  dośw iadczo­
nych ludzi. Takich ludzi, którzy z własnego do­
św iadczen ia w iedzą w jak i sposób najlep iej to wy-
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konywać. Z asięgnąć przeto należy rady i uw ag 
takich ludzi. Z apraw dę nie traci się przytem  swej 
wolności. Co mogłoby być niepewnem  szukaniem  
po omacku staje się pod takiem  kierownictwem  
pracą dążącą pewnie do celu. Kto postara się o ta­
kich, co w tym kierunku w iedzę posiadają L  do­
św iadczenie, nie będzie kołatał napróżno. Niechaj 
tylko pewnym  będzie, że nie szuka niczego innego, 
jak  rady p rzyjacie lsk iej, nie przemocy kogoś pra­
gnącego panowania. Będzie mógł zawsze stw ierdzić 
że ci, którzy rzeczyw iście w iedzę posiadają, naj­
skrom niejszym i są ludźmi, że cien ia w nich nie znaj­
dzie z tego, co ludzie nazyw ają żądzą władzy.

Kto przez m edytację wzniesie się do tego, co 
człow ieka z Duchem łączy, ten poczyna ożyw iać 
w sobie to, co w nim jest w ieczne, co nie jest ogra­
niczone narodzinami i śm iercią. W  to w ieczne 
wątpić może ten tylko, kto tego sam nie przeżył. 
W  ten sposób jest m edytacja zarazem drogą, pro­
w adzącą do poznania, do oglądania w iecznego, 
niezniszczalnego ośrodka istoty własnej. 1 ty lko  
przez nią dojść może człowiek do takiego w idze­
nia. G nostyka, w iedza duchowa mówią o w ieczno­
ści jąd ra  istoty, o je j wielokrotnych wcieleniach. 
Słyszy się często pytan ie, dlaczego nie wie niczego 
człowiek o swoich przeżyciach leżących po za 
narodzinami i śmiercią? Lecz nie w ten sposób 
należy postaw ić pytan ie. Lecz racze j: ja k dojść do 
takiej w iedzy? Drogę otw iera należyta m edytacja. 
W  niej żyje pam ięć o przeżyciach po za granicam i 
narodzin i śmierci. Każdy może tę w iedzę posiąść, 
w każdym  tkw ią zdolności, by sam mógł poznać.
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oglądać to, czego uczy prawdziw a m istyka, w iedza 
duchowa, antropozofja, gnostyka. Musi tylko obrać 
odpowiednie sposoby. T ylko istota posiadająca 
uszy i oczy, może odbierać w rażenia tonów i barw. 
I oko również niczego spostrzedz nie może, gdy 
brak światła, które czyni przedm ioty w idzialnym i. 
W iedza tajem na podaje sposoby rozw inięcia ducho­
wych uszu i oczu rozniecenia duchowego światła. 
Trzem a stopniami nazwać możemy sposoby nau­
czania tajem nego: 1. P r z y g o t o w a n i e .  Rozw ija 
ono duchowe zmysły. 2. O ś w i e c e n i e .  To roz­
nieca duchowe światło. 3. W t a j e m n i c z e n i e .  
Ono otw iera obcowanie z wyższem i jestestw am i 
Ducha.
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STOPNIE WTAJEMNICZENIA.

Poniżej podaję .stopnie duchowego w yszko­
lenia, których nazwę i istotę zrozumie każdy, kto 
je  należycie zastosuje. Odnoszą się one do trzech 
stopni, przez które nauka o św iecie duchowym pro­
wadzi do pewnego stopnia w tajem niczenia. Lecz 
z w yjaśn ień  znajdziecie tu tylko te, o których pu­
blicznie mówić wolno. S ą  to w skazów ki w ydobyte 
z nauki tajem nej o w iele jeszcze głębszej. W  sa­
mem nauczaniu tajemnem zachowuje się system  
ściśle określony. Pew ne zarządzenia m ają na celu 
doprowadzenie duszy człowieka do świadom ego 
obcowania ze św iatem  duchowym. Te zarządze­
nia tak m ają się do tego, co poniżej podanem 
będzie, jak  mniej w ięcej nauka, którą podaje się 
komuś w wyższej, ściśle unormowanej szkole, do 
pouczeń udzielonych mu w szkole przygotowawczej. 
Jednak s z c z e r e  i wytrwałe w ypełnianie pom iesz­
czonych tu wskazów ek doprowadzić może do rze­
czyw istego tajem nego w yszkolenia. W  każdym  ra­
zie, próby niecierpliwe, niepoważne i bez w ytrw a­
łości, nie mogą doprowadzić do niczego. — Plon 
przynieść może studjum tajem ne w tedy dopiero,
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gdy wpierw spełnicie to, o czem już była mowa, 
i na tej podstaw ie postępować będziecie naprzód.

Trzy stopnie podaje wspomniana tradycja: 
1. Przygotow anie, 2. O św iecenie, 3. W tajem nicze­
nie. Nie jest to warunkiem  niezbędnym , by trzy te 
stopnie ta k ’ po sobie następy wały, aby pierw szy 
trzeba było z u p e ł n i e  przerobić, zanim przystąpi 
się do drugiego, a ten, zanim się przystąpi do trze­
ciego. Odnośnie do pewnych rzeczy dostąpić już 
można ośw iecenia, ba nawet w tajem niczenia, gdy 
co do innych znajduje się jeszcze w przygotowa­
niu. Jednak czas pew ien przebyć trzeba będzie na 
przygotowaniu, zanim wogóle rozpocznie się ośw ie­
cenie. A przynajm niej w pewnych rzeczach dojść 
się musi do ośw iecenia przed rozpoczęciem w ta je­
mniczenia. Dla uproszczenia jednak, trzy te stopnie 
opisyw ać będę kolejno jeden  po drugim.

1. P rzygo tow an ie .

Przygotow anie po lega na zupełnie ściśle okre- 
ślonem pielęgnowaniu życia uczuciowego i ducho­
wego. T ak ie p ielęgnow anie stwarza dla ciała du­
sznego i duchowego w yższe narządy i organa do 
spełniania czynności, podobnie jak  ciało fizyczne 
z niezróżniczkowanej żywej m aterji uposażyły w o r- 
g a n a siły przyrody.

Rozpocząć należy od zw racania uwagi duszy 
na pewne przejaw y otaczającego nas św iata. Ta- 
kiem i przejawam i jest z jednej strony bujające, 
rosnące i rozw ijające się życie, z drugiej w szel­
k ie ’ objawy będące w związku z okwitaniem , wię-
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dnięciem , zam ieraniem . W szędzie dokąd człowiek 
oczy zwróci, znajdzie tak ie  przejaw y równocześnie. 
I wszędzie też, rzecz prosta, w ywołują w człowieku 
uczucia i myśli. Lecz w zwykłych warunkach nie 
oddaje się człowiek należycie tym uczuciom i m y­
ślom. O wiele za prędko przelatu je od jedtiego 
w rażenia do drugiego. Chodzi o to, aby intenzy- 
wnie z całą św iadom ością zwrócił uw agę na te fakta. 
Gdzie zauw aży zupełnie określonego rodzaju kw i­
tnienie, musi wszystko inne w ygnać z duszy swojej 
i na krótki czas jedyn ie t e m u  j e d n e m u  oddać 
się wrażeniu. Przekona się wkrótce, że uczucie 
które w takim  w ypadku poprzednio przez duszę 
tylko przemknęło, nabrzm iewa, i nab iera silnego 
energicznego kształtu. Tej formie uczucia należy 
następnie zezwolić na spokojny podźwięk. Przy 
tern zdobyć się musi uczeń na zupełną ciszę w swo- 
jem  wnętrzu. O dciąć się musi od reszty św iata 
zewnętrznego i za tern iść jedyn ie , co dusza mówić 
mu będzie na fakt kw itn ięcia i w zrastania.

Niechaj jednak nikt nie przypuszcza, że da­
leko zajdzie, jeśliby stępił z m y s ł y  swoje dla 
św iata. Najpierw należy przyjrzeć się rzeczy tak 
żywo, tak dokładnie jak  to tylko wogóle możliwe. 
P o t e m  dopiero oddać się należy powstającym  
w duszy uczuciom, w yłan iającym  się myślom. Cho­
dzi o to, aby na o b i e  te rzeczy zw racać uw agę 
przy zupełnej wewnętrznej równowadze. Kto znaj­
dzie w sobie spokój należyty , i odda się temu, co 
w duszy ożyje, ten doczeka się następującego 
p r z e ż y c i a .  Z auw aży w yłan iające się w swojem 
wnętrzu nowe rodzaje uczuć i myśli, k tó ryc h 'n ie
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znał poprzednio. Im częściej zwracać będzie w ten 
sposób uw agę na to co rośnie, kw itnie, w zrasta 
i na przemian na to, co w iędnie i zam iera, tern 
żywszem i sta ją się te uczucia. A  z uczuć i myśli, 
które w ten sposób powstają, tworzą się organa 
jasnow idzenia zupełnie tak, jak  pod wpływem sił 
przyrody z ożywionej materji tworzą się oczy i uszy 
ciała fizycznego. Zupełnie określona forma uczucia 
w iąże się z wzrastaniem  i powstawaniem ; zupełnie 
inna, określona z w iędnięciem  i zam ieraniem . A le 
w tedy tylko, gdy o kształcenie tych uczuć staram y 
się w sposób opisany. Można w przybliżeniu trafnie 
opisać, jak ie to są te uczucia. Dokładne w yobra­
żenie urobić sobie może o tern każdy, kto dozna 
tego wewnętrznego przeżycia. Kto często skiero­
wywał uw agę na objawy pow staw ania, wzrastania, 
kw itn ięcia, ten uczuje coś p o d o b n e g o  p o n i e ­
k ą d  do uczucia przy wschodzeniu słońca. A z prze­
jaw ów  w iędnięcia, zam ierania, osiągnie przeżycie, 
które w taki sam sposób można porównać do 
powolnego wschodzenia księżyca na widnokręgu. 
Te dwa uczucia są dwoma siłami, które przy nale- 
żytem  pielęgnowaniu, przy coraz żywszem  ich kształ­
ceniu prowadzą do najpow ażniejszych duchowych 
wyników. Jeśli ktoś wciąż na nowo, z planem i ce­
lowo poddaje się takim uczuciom, otw iera mu się 
nowy świat. Św iat duszny, t. zw. plan astralny po­
czyna mu się wyłaniać z mroków. W zrastanie 
i zam ieranie nie są już dla niego faktam i wyw ie- 
rającem i wrażeniu tak nieokreślone jak  poprzednio. 
Raczej kształtują się w duchowe linje i figury, któ­
rych przedtem nie przeczuwał. A te linje i figury
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m ają dla rozm aitych objawów rozmaite kształty. 
Kwiat kw itnący w yczarow uje przed jego  duszą 
zupełnie określoną linję, taksam o zwierzę w czasie 
swego w zrastania lub zam ierające drzewo. Poczy­
na się przed nim rozpościerać powoli św iat duszny 
(plan astralny). Niema nic dowolnego w tych 
linjach i figurach. Dwaj uczniowie tajem ni znajdu­
jący  się na odpowiednim stopniu rozwoju będą 
przy tym sam ym  objaw ie w idzieli te sam e lin je 
i figury. Jak  pewnem  jest, że dwaj dobrze w idzący 
ludzie stół okrągły w idzą okrągłym, a nie jeden  
okrągłym , a drugi kwadratowym , tak pewnie przy 
oglądaniu kw itnącego kw iatu stan ie przed dwoma 
duszami ta sam a duchowa postać. — Jak  zw yczajna 
nauka przyrodnicza opisuje postacie roślin i zw ie­
rząt, tak znaw ca w iedzy tajem nej opisuje i rysu je 
duchowe postacie przejawów wzrastania i zam ie­
ran ia według gatunków i rodzajów.

Gdy dojdzie uczeń do tego, że będzie mógł 
oglądać duchowe postacie objawów widzialnych 
zarazem  fizycznie dla oka zewnętrznego: w tedy n ie­
dalekim  już będzie stopnia w idzenia rzeczy, nie 
m ających fizycznego istnienia, które zatem pozo­
stać muszą ukrytem i, (okkultystycznem i) dla tych, 
którzy żadnych nauk w zakresie w iedzy tajem nej 
nie otrzymali.

Zaznaczam , że badacz rzeczy tajem nych nie 
powinien gubić się w domysłach, co ta, lub owa 
rzecz o z n a c z a .  T aka praca rozumowa sprowa­
dzałaby go tylko z drogi należytej. Świeżo, zdro- 
wemi zmysłami, z bystrą zdolnością obserw acyjną, 
patrzeć ma w św iat zmysłowy, a potem oddaw ać
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się swoim uczuciom. Co te rzeczy oznaczają, n ie­
chaj nie usiłuje dociec spekulacyjnym  rozumem, 
lecz niechaj dozwoli, by rzeczy te sam e mu to po­
wiedziały. *)

N astępną rzeczą, o którą nam chodzi, jest to, 
co w iedza tajem na nazyw a o r j e n t a c j ą  w w yż­
szych św iatach. Do tego dojdziemy, jeśli nas 
w zupełności przeniknie świadomość, że uczucia 
i myśli są r z e c z y w i s t y m i  f a k t a m i ,  zupełnie 
tak samo jak  stoły i krzesła w św iecie fizyczno- 
zmysłowym. W  św iecie dusznym i myślowym od- 
działyw ują na sieb ie wzajem nie uczucia i myśli, 
jak  rzeczy zmysłowe w św iecie fizycznym . Dopóki 
świadomość faktu tego żywo kogoś nie przeniknie, 
nie zrozumie, że myśl jego opaczna tak niszcząco 
podziałać może na inne myśli ży jące w przestrzeni 
myślowej, jak  wystrzelona na oślep kula karabinowa 
na napotkane przedm ioty fizyczne. Człowiek taki 
nigdyby może nie pozwolił sobie popełnić czyn­
ności fizycznie w idzianej, którąby uważał za nieroz­
sądną, jednak w cale go to nie zaniepokoi, że po­
weźmie opaczną m yśl lub uczucie. W yd a ją  mu się 
bowiem dla reszty św iata nieszkodliwem i. Jednak 
w w iedzy duchowej w tedy tylko postąpić można 
naprzód, jeśli się na myśli swoje i uczucia tak samo 
zwraca uwagę, jak  na kroki swe w św iecie fizy­
cznym. Kto widzi ścianę, nie próbuje wprost przez 
nią się przebić; zwraca swe kroki na bok, stosuje

*) Z auw ażyć  na leży , że a r t y s t y c z n e  odczuwanie  w po ­
łączeniu z usposob ien iem cichem, zagłębionem w sobie , najle-  
pszem są uposażen iem  dla rozwoju duchowych zdolności. Od­
czucie  to w nika  przez pow ierzchn ię  w głąb rzeczy i dociera  przez 
to do ich ta jemnic.
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s ię  zatem do praw św iata fizycznego. — T ak ie  
prawa istn ieją również w św iecie uczuciowym i m y­
ślowym . Tu jednak nie mogą się one człowiekowi 
z zewnątrz narzucić. W yłonić się muszą z życia 
własnej jego duszy. O siągnie to, jeśli n igdy nie 
będzie sobie zezwalał na powzięcie opacznych uczuć 
i myśli. Nie wolno zezw alać sobie w tym  czasie 
na żadne dowolne bujanie w m yślach, na żadne 
fantazjowanie, uczucia przypadkowo w zbierające 
i opadające. Nie zubożymy przez to swego życia 
uczuciowego. Z auw ażym y bowiem wkrótce, że 
wówczas dopiero stan iem y się zasobnymi w uczu­
cia, twórczymi w prawdziwej fantazji, gdy wnętrze 
sw oje w ten sposób uporządkujem y. W  m iejsce 
małostkowego bujania w uczuciach i płochego niza- 
n ia myśli pojaw ią się wartościowe uczucia i myśl* 
owocne. A  uczucia te i m yśli doprowadzają czło­
w ieka do o r j e n t o w a n i a  s i ę  w św iecie ducho­
wym . S ta je  w należytym  stosunku do spraw św iata 
duchowego. Dochodzi do wyników dających  się ści­
śle określić. I podobnie jak  znajduje drogę sw ą 
pomiędzy przedmiotami fizycznymi jako człowiek 
fizyczny, tak ścieżka jego w iedzie go obecnie po­
śród w z r a s t a n i a  i z a u m i e r a n i a ,  które nau­
czył się poznawać na wyżej poznanej drodze. Sto­
suje się w tedy do wszystkiego, co rośnie i dojrzewa, 
a z drugiej strony do tego co w iędnieje i zaum iera 
w ten sposób, jak  w ym aga tego dobro jego własne 
i św iata.

Dalszą pracę pośw ięcić ma uczeń w iedzy ta ­
jem nej św iatu d ź w i ę k ó w .  Odróżniać tu należy 
dźw ięki w ydaw ane przez tak zwane m a r t w e  prze-
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•dmioty, (upadające ciało, dzwon, instrument m uzy­
czny) od tych, które pochodzą od istot żyjących  
(od zw ierzęcia, człowieka). Słysząc dzwon zauw a­
żam y jego dźw ięk i odczuwam y przytem uczucie 
przyjem ne; słysząc krzyk zw ierzęcia zauw ażym y 
oprócz tego uczucia, w głosie jego jeszcze obja­
wienie jak iegoś wewnętrznego przeżycia tego zw ie­
rzęcia, radość lub smutek. Przy tym ostatnim 
rodzaju dźwięków musi się uczeń w iedzy tajem nej 
zatrzym ać. Całą uw agę zwrócić musi na to, że 
dźw ięk ten zw iastuje mu coś, co leży poza jego 
własną duszą. I w tern obcem ma się zagłębić. 
Musi uczucie swoje naw iązać serdecznie do boleści 
lub smutku, które mu dźwięk ten zw iastuje. Przejść 
powinien po nad tern, czem jest dźwięk d l a  n i e- 
g o, czy mu jest miłym, czy niemiłym, czy go zado­
wala, czy też nie; to jedno tylko powinno w ypeł­
niać duszę jego, co dzieje się w istocie, od której 
rgłos pochodzi. Kto ćw iczenia takie czyni planowo 
i z rozmysłem, nabędzie przez to zdolności zle­
wania się z istotą od której dźwięk pochodzi. Dla 
człowieka m uzykalnie odczuwającego łatwiejszem  
s ię  okaże tak ie pielęgnowanie życia uczuciowego, 
aniżeli dla niem uzykalnego. Niechaj jednak nikt 
nie przypuszcza, że zmysł m uzyczny zastępuje już 
to pielęgnow anie. Nauczyć się musi uczeń tajem ny od­
czuwać w ten sposób c a ł ą  p r z y r o d ę . — A  przez 
to nowa zdolność przybędzie do jego św iata uczucio­
wego i myślowego. Cała przyroda przez dźwięki 
swe szeptać poczyna człowiekowi swe tajem nice. 
Co poprzednio było dla duszy jego niezrozumiałym 
dźw ięk iem  staje się przez to pełną treści m o w ą
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p r z y r o d y .  A  gdzie poprzednio przy rozbrzmie­
waniu t. zw. m artwych przedmiotów zauważał tylkc? 
dźw ięk, słyszy teraz nową mowę duszy. Jeśli czynić 
będzie dalsze postępy w takim  pielęgnowaniu 
uczuć, spostrzeże wnet, że s ł y s z e ć  może coś, 
czego istnienia poprzednio nie przypuszczał. Po­
czyna słyszeć d u s z ą .

A by osiągnąć w szystko, co w tej dziedzinie 
możliwem jest do osiągnięcia, dołączyć należy do 
poprzednich inne jeszcze ćw iczenie. — Dla w yrobienia 
ucznia w iedzy tajem nej szczególnie ważnym  jest 
sposób, w jak i p r z y s ł u c h u j e  s i ę  mówieniu 
innych ludzi. N awyknąć musi do słuchania ich w ten 
sposób, by własne jego wnętrze zupełnie przy tern 
m i l c z a ł o .  Gdy ktoś w ygłasza swoje zdanie, 
a drugi mu się przysłuchuje, budzi się we wnętrzu 
przysłuchującego zazw yczaj przytak iw an ie lub 
sprzeciw. W ielu uczuwa natychm iast popęd do 
w yrażen ia swego zdania potakującego , a już szcze­
gólnie zaprzeczającego. W szelkie tak ie  uczucia 
przytakujące, jakoteż sprzeciwu, musi uczeń dopro­
wadzić do zupełnego m ilczenia. Nie chodzi tu 
o nagłą zm ianę życia w tern znaczeniu, by bez­
ustannie usiłował osiągać tak ie wewnętrzne, grun­
towne m ilczenie. Rozpocząć musi do tego, że 
czynić to będzie w poszczególnych w ypadkach , 
um yślnie w tym celu obranych. W tedy zupełnie 
powoli i stopniowo, jakby sam z siebie, zakradnie 
się ten sposób słuchania do jego przyzw yczajeń . — 
W  duchowem badaniu przeprowadza się te ćw i­
czenia planowo. Uczniowie poczuwają się do obo­
wiązku przysłuchiwania się w pewnych chwilach«
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m yślom  najbardziej sobie naw zajem  przeciwnym , 
i  doprow adzania przy tern do zupełnego m ilczenia 
w szelkich  uczuć p rzytaku jących , a przedew szystk iem  
w szelkich sądów ujem nych. Chód zi przy tern nie- 
ty lko  o to, aby zam ilkło w szelk ie rozumowe osą­
dzan ie, lecz również w szelkie uczucie n iezadow o­
len ia , niezgody lub też przytak iw an ia. Szczególn ie 
trosk liw ie obserw ować musi się uczeń, czy nie ma 
tak ich  uczuć, je śli już nie po w ierzchu, to choćby 
w  najtajn iejszem  wnętrzu sw ojej duszy. Musi n. p. 
przysłuchiwać się rozumowaniu ludzi sto jących 
pod jak im kolw iek względem  o w iele niżej od niego, 
i  zgn ieść przy tern w s z e l k i e  uczucie lepszej 
w iedzy lub um ysłowej przew agi. — Pożytecznem  jest 
■dla każdego, przysłuchiw ać się w ten sposób dz ie­
ciom . Nawet najm ądrzejszy może się od dzieci 
-niezmiernie w ie le  n au c z y ć .— W  ten sposób dopro­
w adz i uczeń do tego, że potrafi przysłuchiwać się 
słowom drugiego z zupełncm w y ł ą c z e n i e m  
s i e b i e ,  sw ej' osoby, sw ych m niem ań i sposobu 
•odczuwania. Gdy się tak ćw iczyć będzie w bez- 
lcrytycznem  przysłuchiwaniu się, w tedy naw et, gdy 
w yp ow iadać ktoś będzie najbardzie przeciwne 
m niem anie, gdy rozgryw ać się przy nim będą 
„najw iększe przec iw ieństw a“, nawet w tedy nauczy 
s ię  z czasem  spływ ać się zupełnie z istotą drugiego, 
zupełnie się w niej rozpłynąć. Słyszy w tedy po 
przez słowa czyjeś do jego duszy. Dopiero przez 
stałe powtarzanie ćw iczeń tego rodzaju stan ie się 
.dźw ięk prawdziwym  środkiem  do postrzegan ia duszy 
i  ducha. W  każdym  razie niezbędnem  je st przy 
tem  zastosow anie najw iększej karności w obec.
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sieb ie smarnego. Lecz prowadzi ona do celu wznio­
słego. Je rśli bowiem ćw iczen ia te w ykonyw ać b ęd z ie  
łącznie rz. tem i, które podałem odnośnie do dźw ię­
ków  w naturze , w yrasta  dla duszy nowy zmysł" 
słuchu. iB ędz ie  ona w stan ie przyjm ować ze św iata 
duchoweego w iadom ości nie znajdu jące w yrazu 
w  d źw iiekach  zew nętrznych uchw ytnych dla ucha 
fizyczncęgo. Budzi się słyszen ie „wewnętrznego sło­
w a “. O la jaw ia ją  się uczniowi nauk tajem nych powoli 
prawdy.- z e  św iata duchowego. Słyszy przem aw ian ie 
na spo isób  duchowy. *) — W sze lk ie  w yższe p raw dy 
zdobyw ram y za pośrednictw em  takiego „w ew nętrz­
nego przzem aw ian ia“. I to, co słyszym y z ust b ad a­
cza n au ik  ta jem nych , zdobyte zostało tą drogą. -— N ie 
n a leży tego  w ten sposób rozumieć, że zbędnem  
jest strtzdjowanie pism w iedzy ta jem nej, przed uzy- 
skanieraa możności słyszen ia „wewnętrznej m ow y“. 
Przeciw/nie: czytan ie tak ich  pism, słuchanie nauk 
b ad acz jy  w iedzy duchow ej są sam e przez się drogą 
do dojsścia, również i do własnego poznania. K ażde 
zdanie.: w iedzy ta jem nej posłyszane przez kogoś 
może lum ysł jego  sk ierow ać w stronę, dokąd dojść 
musi, i ib y  dusza jego  doczekać się mogła praw dzi­
w ego jpostępu . R aczej uzupełnić należy to w szystko , 
o czerm tu mówiłem, gorliwem  studjowaniem  tego, 
co bacHacze w iedzy ta jem nej św iatu udziela ją. P rzy

ł ] ) :D o  tego ty lko  p rzem aw iać  mogą w yższe  is tnośc i ,  
o k tó ryc lb  m o w a  we w ied zy  ta jem n e j .  kto przez p rzysłu ch iw an ie  
się z w y ł ą c z e n i e m  sw o je j  osobow ośc i  doprowaozi  do tego , że 
rzeczyw t i?*~ie p rzy jm ow ać  może głosy  ze sw ego  w nętrza  w ciszy,, 
bez odr ir jcbu  osobistego  m niem ania  lub osobistego  uczucia . D opó­
ki zwra.'.*a p rzec iw  temu, co słyszy , jeszcze  jak ie k o lw ie k  m n ie ­
m an ie ,  j a k i e k o l w i e k  uczucie ,  m ilczą je s te s tw a  św ia ta  d uch ow ego .

38





w sze lk ie j tajem nej nauce studjum tego rodzaju na­
leży do przygotowania. 1 choćby kto chciał użyć 
w szelkich innych środków, nie doszedłby do celu 
bez przysw ojenia sobie nauk badaczy w iedzy 
ta jem nej. Nauki te bowiem , jako  czerpane z ży­
w ego „wewnętrznego słow a“, z „wewnętrznego 
przem aw ian ia“, same one posiada ją  życ ie  duchowe. 
Nie są to jedyn ie  słowa. S ą  to żyw e s iły .. A  gdy 
słuchasz słów biegłego we w iedzy ta jem nej, gdy 
czytasz książkę opartą na rzeczyw istem  wewnętrz* 
nem doświadczeniu, działają w duszy tw ojej s i ł y ,  
które cię doprowadzą do j a s n o w i d z e n i a  tak 
samo, jak  wytworzyły siły przyrody z m aterji żyw ej 
twoje uszy i oczy.

2. O św iecen ie .

Do ośw iecenia prow adzą ćw iczen ie proste.
I tu chodzi o rozwinięcie pew nych uczuć i m yśli, 
które drzem ią w każdym  człowueku, i m uszą być 
obudzone. Do postrzegan ia objawów w ew nętrznego 
św iatła dojść można jed yn ie  przez w ykonyw an ie 

Jych_prostych  ćwiczeń z cierp liw ością, skrupulatn ie 
i w ytrw ale . Rozpoczyna się najp ierw  od oglądan ia 
w sposób określony różnych tworów przyrody, i tak 
np.: przejrzystego, p iękn ie ukształtowanego kam ie­
nia, (kryształu), rośliny i zw ierzęcia. Najpierw s ta ­
rajm y się zwrócić całą uw agę na porównanie k a ­
m ien ia ze zwierzęciem  w sposób jak i tutaj podam. 
M yśli, które tu opiszę, m uszą przechodzić przez 
duszę wśród żywych uczuć. 1 n iechaj żadna m yśl 
•nna, żadne inne uczucie nie śmie się w p lątać i prze-
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szkadzać in tenzyw nem u, uw ażnem u przyglądan iu  
się. M ównv sobie: „Kam ień ma postać; i zw ierzę
m a post ać. K am ień spoczyw a s p o k o j n i e  na
swoje m m iejscu . Z w ierzę zm ienia sw oje m iejsce.
Popęd (żądza) powoduje zw ierzę do zm iany m iej-
sca. 1 co zaspoko jen ia  popędów sfuźy postać zw ie-
rzęcia. jlego członki, jego  narządy w ykształcone
są  odpow iednio do tych popędów , ro s ta c  kam ien ia
spow odow ały n ie żądze, lecz siły od żądz w olne.“ *)
Jeśli s ię in tenzyw n ie w tych m yślach pogrążym y,
i przy *em z nap ię tą  uw aga p rzyg lądać się będzie-
m y kam i sa lo w i i zw ierzęciu ; w tedy ożyw ają w du-
szy dw a zupełn ie odm ienne rodzaje uczucia. Od
kam ien ia p łyn ie do duszy naszej jeden  rodzaj
uczucia, od zw ierzęc ia drugi rodzaj. Z początku
spraw a praw dopodobnie nie uda się; lecz z czasem , 
przy p raw dziw ie cierpliwem  ćw iczeniu, po jaw ią się 
te  uczucia. 1 rzeba się tylko wciąż i w ciąż ćw iczyć. 
21 początku uczucia trw ają  tylko tak długo, jak  dłu" 
go trwa og lą dan ie, później działają i w dalszym  
ciągu . A  w ted y  sta ją  się czem ś, co w duszy ży- 
w em  pozostaje . W ystarczy  w tedy tylko zastanow ić 
się : a  oba uczucia po jaw ią się zaw sze, także i bez 
Oglądania zew nętrznego przedmiotu. — 21 tych uczuć 
i m yśli z niem i zw iązanych  tworzą się n a r z ą d y  
j a s n o w i d z e n i a .  - G d  y w eźm iem y także potem

* )  Sprawa. tu o m aw ia n a ,  o i le  chodzi o o g ląd an ie  k ry sz ta '  
■łów, w y p a c z a n ą  b yw a ła  w  sposób rozm aity  przez sły szących
0 tern J e £ y - :e  r.a sposób  zew nętrzny (egzo teryczny) ;  stąd  p o w ­
s t a w a ły  czynnośc i  tego  rodzaju co „w p a t ryw an ie  s ię  w  k ry sz ta ły“
1 t. p. i ego  rodza ju  p rak tyk i  p o le ga ją  na n ieporozumieniu . 
O p is yw a n o  j e  w  ro zm a itych  k s iążkach , lecz nie b y ły  n igdy  p rze ­
dm io tem  p ra w d z iw e g o  (ezo terycznego )  n auczan ia  ta jemnego .
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przy oglądaniu ¡ roślinę, zauw ażym y, że w ychodzące 
■od niej uczucie co do rodzaju i stopnia pośredni 
zajm uje m iejsce m iędzy uczuciem pochodzącem  c 
kam ien ia  a uczuciem  pochodzącem  od zw ierzęcia. 
N arządy w ten sposób utworzone są o c z y m a  
-d u s z y .  U czym y się w idzieć niemi zwolna c o ś ,  
jak b y  duszne i duchowe barwy. Dopóki p rzy­
sw ojone m ieliśm y tylkoJto.__co op isane było jako  
„przygo tow an ie ,“ św iat duchowy ze swem i lim am i 
i  figuram i pozostaw ał ciem nym; przez ośw iecen ie 
ja śn ie je . -— 1 tu zaznaczyć należy, że słow'a „ciem ny“ 
i „ jasn y“, zarówno jak  inne używ ane w yrazy , w przy­
b liżen iu  tylko w yp ow iada ją  to, co się ma na m yśli. 
Je ś li się jedn ak  chce używ ać zw yczajnej m owy, 
n iem a innego w yjśc ia . M owa ta utworzona jest 
ty lko  dla stosunków fizycznych. — W iedza tajem na 
oznacza to, co d la jasnow idzącego płynie od k a ­
m ien ia, jako  „n ieb iesk ie“ lub „czerwono-żółte“. 
W  rzeczyw istości w idziane tu barw y są „duchowej 
n a tu ry .“ Bąrwą^pochodząca do rośliny fjest „zielo­
n ą ,“ przechodzącą stopniowo w eteryczn ie jastio- 
różowrą. R oślina jest bowiem takim tworem przy­
rody, który w w yższych  św iatach pod pewnym  
w zględem  równe ma właściwości jak  w św iecie 
fizycznym . Z kam ieniem  i zw ierzęciem  ma stę 
sp raw a inaczej. — N ależy jednak  zdać sobie z tego 
sp raw ę, że w barw  ach wym ienionych podane są 
ty lko  główne odcienie kró lestw a kam ien i, rof':n  
i  zw ierząt. W  rzeczyw istości istn ie ją w szystk ie mo­
żliw e odcienie pośrednie. Każdy kam ień, każda 
roślina, każdo zw ierzę ma sobie w łaściw y odcień 
barw y . Do tego dodać przyjdzie istoty św iatów

Al

(u
 o





w yższych , k tó re fizycznie n igdy się nie w cie la ją , ze  
sw em i często  cudnem i, często zaś szkaradnemu 
barw am i. W  rzeczyw isto śc i bogactwo barw  w św ia­
tach w yższych  bez porów nania jest w iększe aniżeli 
w  św iec ie  fizycznym .

G dy nabędz ie już człowiek zdolności w idzenia 
„duchow emi o czym a“, spotka się, p rędzej czy póź­
n ie j, z ow em i w spom nianem i istotami wyższerni, 
a  po częśc i, n iźszem i od człowieka, które n igdy nie 
zstęp u ją  do rzeczyw isto śc i fizycznej. Gdy dojdzie 
już człow iek do tego, co tu opisano, sto ją mu 
otworem  drogi do w ielu rzeczy. Lecz nie radzę 
nikom u iść d a le j jeszcze , bez skrupulatnego prze­
strzegan ia  tego , co badacz  duchowny pow iedział 
i czego w  ogóle udzielił. I' odnośnie do tego, o czem 
już mówiłem, n a jlep ie j trzym ać się takiego biegłego 
k ierow n ictw a. Z resztą, jeśli miał człow iek w sobie 
dość siły i w ytrw ałości do osiągn ięcia tego, co od­
pow iada podanym  początkow ym  stopniom ośw ie­
cen ia , to z w sze lką  pew nością odp ow iedniego k ie ­
row nictw a poszuka i znajdzie.

Jedna ostrożność w ym aganą jest bezw arunko­
wo, a kto je j p rzestrzegać nie chce, raczej n iechaj 
zan ie cha w szelk ich  kroków we w iedzy duchowej. 
K oniecznem  jest, ab y  kandydat na ucznia w iedzy 
ta jem nej n iczego nie utracił ze sw ych przym iotów 
człow ieka sz lachetnego, dobrego i w raż liw ego na 
w szystko  fizycznie rzeczyw iste. Przeciw nie, w cza­
sie sw ego now icjatu  ucznia w iedzy ta jem nej potę­
g o w a ć 'm u s i n ieustann ie sw ą siłę m oralną, sw ą 
czysto ść w ew nętrzną, sw oje zdolności postrzega­
n ia . O jednem  wspom nę w szczególności: w czasie





swych początkow ych ćw iczeń ośw iecen ia dbać -  zi i  
uczeń w iedzy ta jem nej o bezustanne p o w ięk szę" ’«  
współczucia sw ego d la ludzi i św iata zw ierzęcego , 
swego zmysłu d la p iękności przyrody. Jeśli s ię  o to 
nie będzie starał, skutkiem  tych ćwiczeń s tęp iać  
się będzie bezustann ie to współczucie, s tęp iać  ten 
zmysł. A  doprowadziłoby to do następstw  nl-er ez* 
piecznych’.

Jak  się rozw ija o św iece nie,_ gdy w_myjb :o -  
w yższych ćw iczeń z kam ieniem , rośliną i zw ierzę­
ciem dojdziem y do człow ieka , i jak  po ośw iecen iu  
bezwarunkowo następu je pew nego dnia ze tkn ięc ie  
się duszy ze św iatem  duchowym  i doprowadź:a do 
w tajem niczen ia; o tern w gran icach dopuszczalnych  
będzie mowa w następnych  rozdziałach.

W ielu  ludzi poszukuje w dzisiejszych czasach  
drogi do w iedzy ta jem nej. A  czyni to w sposób  
rozm aity; i próbuje n ie jednej praktyk i n ieb ezp ie ­
cznej, naw et zdrożnej. D latego powinni ci, co  zda­
niem swoim w iedzą coś prawdziwego w tych sp ra­
wach, dać innym  możność zaznajom ienia się n ieco  
z w yszkoleniem  tajem nem . I tyle jed yn ie  u d z ie la  
tu w skazów ek, ile tak ie j możliwości odpow ia 
Ogłoszenie cząstk i p raw dy było kon ieczne, aby 
błędne w iadom ości zbyt w ielkich szkód nie -wyrzą­
dziły. Drogi tu op isane nie mogą zaszkodzić niko­
mu, o ile zbytnio nic forsuje. Jedno tylko m ieć 
trzeba na uw adze: nic wolno nikomu u żyw ać  r.a 
tego rodzaju ćw iczen ia w ięcej czasu i sił, ni£ roz­
porządza niemi odpowiednio do swego stanc*o s i a  

obowiązków swoich. Z powodu w kroczen ia r.a 
ścieżkę ta jem ną nie wolno nikomu zm ieniać r. sg le
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^cfnlełiia dośw iadczeń zebranych przez biegłych ba­
daczy. Badacz w iedzy tajem nej widzi postępy po­
czynione przez ucznia na długo przedtem , zanim 
je uczeń sobie uświadomi. W ie, jak  w ytw arzają  się 
delikatne oczy duchowe, zanim uczeń cośkolw iek 
o nich się dowie. 1 w ielka część wsknzówek b a­
dacza tajem nego zdąża właśnie do uw ydatn ien ia 
tych postępów; skutkiem  tego nie traci uczeń zau­
fania, cierpliwości i wytrwałości przed dojściem do 
własnego poznania swych postępów. Nie może nau­
czyciel w iedzy tajem nej d a ć  swemu w ychow an­
kowi niczego, czego ten już nie posiada — w sposób 
utajony. Może dać tylko wskazówki do rozw inięcia 
drzem iących zdolności. A  wskazówki te, czerpane 
z dośw iadczenia, podporą stać się mogą temu, co 
przedrzeć się chce z ciemności do św iatła.

W ielu porzuca ścieżkę w iedzy tajem nej wkrótce 
po wstąpieniu na nią, ponieważ nie może sw ych po­
stępów spostrzec natychm iast. A  nawet, gdy pojaw ią 
się pierw sze dostrzegalne dla ucznia objawy, uw aża 
je często za złudy, ponieważ o spodziewanych prze­
życiach zupełnie inne wyrobił sobie wyobrażenia. 
Traci odw agę, ponieważ pierw sze jego dośw iadcze­
nia albo w yd a ją  mu się bezwartościowem i, albo tak 
znikomemi, że nie przypuszcza, by w jakim ś prze­
widzianym  czasie doprowadzić mogły do jak iego  
takiego wyniku. Jednak o d w a g a  i u f n o ś ć  w s i e ­
b ie  są  dwoma światłami, którym  nie wolno zaga­
snąć na drodze do w iedzy tajem nej. Kto nie jest 
w stanie zmusić się do wciąż ponownego cierp li­
wego powtarzania ćw iczenia, które niezliczone razy 
zupełnie się nie powiodło, ten daleko nie zajdzie.
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O w iele wcześniej przed wyraźnem  spostrze­
żeniem  postępów pojaw ia się n iew yraźne uczuciem , 
że jest się na dobrej drodze. 1 należy to uczucie 
żyw ić i pielęgnow ać. Stać się bowiem ono może 
pewnym  przewodnikiem . Przedew szystkiem  pozbyć 
się należy mniem ania, jakoby to musiały być jak ieś 
szczególnie osobliwe i tajem nicze te sposoby dojścia 
do wyższego poznania. Jasno sobie trzeba z tego 
zdać spraw ę, że w yjść musimy od uczuć i m yśli, 
z któremi bezustanku żyjem y, i że należy jedyn ie 
tym  uczuciom i myślom nadać kierunek inny aniżeli 
zazw yczaj. Najpierw niechaj sobie każdy powie: we 
własnym moim św iecie uczuć i m yśli spoczyw ają 
ukryte najw yższe tajem nice: tylko ich dotychczas 
nie zauważyłem . W szystko polega ostatecznie na 
tern, że nosi człowiek stale ze sobą ciało, duszę 
i ducha, jednak  ś w i a d o m  jest w zupełności 
ty lko swego ciała, a nie duszy swojej i swego 
ducha. A  uczeń w iedzy tajem nej w ten sposób 
św iadom ym  się stan ie swojej duszy i swego ducha, 
jak  swego ciała św iadom ym  jest człowiek zw yczajny.

To też chodzi o nadanie uczuciom i myślom 
należytego  kierunku. W tedy rozwiniem y spostrze­
gan ie tego, co niew idzialnem  jest w życiu zw y­
kłem. Tu podam jedną z dróg w ykonan ia. 1 znów 
je st to spraw a całkiem  prosta, jak  wszystko praw ie 
o czem dotychczas była mowa. Lecz doprowadzi 
do najw iększych wyników, jeśli trzym ać się je j 
będziem y w ytrw ale i jeśli zdołamy oddać się je j 
z należytym  serdecznym  nastrojem .

Połóżmy przed sobą małe nasien ie rośliny. 
Chodzi o spotęgowanie w obec tego niepozornego
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drobiazgu odpowiednich m yśli i o rozw inięcie przy 
ich pomocy odpowiedniego uczucia. Najpierw jasno 
zdajm y sobie spraw ę z tego, co rzeczyw iście w i­
dzimy oczyma. Opiszmy sobie formę, barwę i w szy­
stkie inne właściwości nasien ia. Następnie rozwa­
żajm y: jeśli nasien ie to posadzim y w ziemię, po­
wstanie bogato ukształcona roślina. Uprzytomnijmy 
sobie tę roślinę. W ybudujm y ją  sobie w fantazji. 
A potem m yślm y: Co sobie teraz wyobrażam  w fan­
tazji mojej, to rzeczyw iście w ydobędą z nasien ia 
siły ziemi i światła. Gdybym miał przed sobą 
przedmiot sztucznie utworzony, naśladu jący łudząco 
nasienie, tak, że oczy moje nie mogłyby go odróż­
nić od prawdziwego, żadna siła ziemi i św iatła nie 
wydobyłaby z niego rośliny. Kto m yśl taką jasno 
poweźmie, kto ją  wewnętrznie przeżyje ten i n a­
stępu jącą m yśl z o d p o w i e d n i e m  u c z u c i e m  
potrafi sobie utworzyć. Powie sobie: w nasieniu 
spoczyw a już w sposób utajony — jako s i ł a  całej 
rośliny — to, co później z niej wyrośnie. W  sztucz- 
nem naśladownictw ie siły tej niema. A  jednak 
d l a  m o i c h  o c z u  oba są równe. Rzeczyw iste 
nasienie zaw iera zatem w sposób n i e w i d z i a l ­
n y  coś, czego w naśladownictw ie niema. Na to 
niew idzialne zwróćmy teraz uczucia i m yśli.* ) W y­
obraźmy sobie: to niew idzialne zmieni się później

*) Kto by tu chc iał  zwróc ić  uw agę,  źe przy dokładnie j-  
szem mikroskopijnem badan iu  różni się jednak  naś ladow nictw o  
od rzeczyw is tego  nasien ia , ten dowiódłby ty lko , że nie zrozu­
miał o co tu chodzi. Nie o to chodzi, co się ma dokładnie  i rze ­
czyw iśc ie  przed sobą w sposób zmysłowy, lecz o to, by przy 
pomocy tego, co przed sobą mamy, rozwinąć sobie  siły dusz- 
no-duchowe.
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w w idzialną roślinę, którą będę miał przed sobą 
w postaci i barw ie. Zatrzym ajm y się przy tej m yśli: 
n i e w i d z i a l n e  s t a n i e  s i ę  w i d z i a l n e m .  
G dybym nie mógł m yśleć, nie potrafiłbym również 
przepowiedzieć sobie już obecnie tego, co dopiero 
później stan ie się widzialnem .

Szczególnie silnie to zaznaczam : co się przy 
tern myśli, należy również intenzywnie o d c z u w a ć .  
W  s p o k o j u ,  nie dopuszczając innych myśli, któ- 
reby przeszkadzały, p r z e ż y ć  należy w sobie tę 
jedną tylko, powyżej wym ienioną myśl. 1 trzeba na 
to czasu, aby m yśl i zw iązane z nią uczucie po 
prostu wryły się w duszę. — Kto czynić to będzie 
w sposób należyty , poczuje w sobie po pewnym  
czasie może dopiero po wielu próbach — pew ną 
siłę. A  siła ta stworzy nowy rodzaj w idzenia. Na­
sien ie okaże się jakby zam knięte w małym św ie­
tlanym  obłoczku. O dczujemy je w sposób zmysło- 
wo-duchowy jako rodzaj p ł o m y k a .  Środek tego 
płomienia odczujem y tak, jak  odczuwa się w raże­
nie barwy l i l i o w e j ;  brzeg, jak  odczuwam y barwę 
n i e b i e s k a w ą .  — O bjawia się to, czegośm y po­
przednio nie widzieli, a co stworzyła obudzona 
przez nas siła myśli i uczucia. Rzecz zmysłowo 
niew idzialna, roślina, która stanie się w idoczną do" 
piero k iedyś później, objaw ia się nam w sposób 
duchowo - w idzialny.

Zrozumiałem jest, że wielu uw ażać to będzie 
za złudę. N iejeden powie: „Góż mi po takiem  wi­
dzeniu, cóż z takich m ajaków?“ I wielu odpadnie 
i zejdzie ze ścieżki. Lecz właśnie w tych ciężkich 
chwilach rozwoju człowieka chodzi o odróżnienie
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fantazji od duchowej rzeczyw istości. A  następnie
0 to, aby m ieć odwagę postępow ania naprzód, a nie 
s taw ić  się bojażliwym  i małodusznym. Z drugiej 
jednak strony zaznaczyć muszę, że bezustannie 
p ielęgnow ać musimy i dbać o z d r o w y  zmysł, od­
różniający prawdę od złudzenia. Przy wszystkich 
tych ćw iczeniach nie wolno człowiekowi nigdy 
utracić pełnego nad sobą panowania. Jak pewnie 
myśli o rzeczach i sprawach życia codziennego, tak 
też musi m yśleć i tutaj. Z le byłoby gdyby popadł 
w m arzycielstwo. B ystry rozum, że nie powiem : 
trzeźwość, zachować musi w każdej chwili.. I po­
pełnił by człowielc najw iększy błąd, gdyby skutkiem  
takich ćw iczeń utracił równowagę, gdyby mu to 
przeszkodą stało się do tak zdrowego i bystrego 
ocenienia spraw życia codziennego, jak  to był czy­
nił poprzednio. W ciąż przeto powinien uczeń badać 
się, czy nie utracił równowagi, czy t y m s a m y m  
pozostał d la otoczenia, w którem żyje. Zachować 
musi poleganie pewne na sobie sam ym  i jasn y  na 
w szystko umysł. W  każdym  razie należy mu się 
pilnie strzec, by nie ulegał jak im kolw iek mrzonkom, 
nie oddawał się najrozm aitszym  ćwiczeniom. K ie­
runki m yślowe, które tutaj podam, stosowane były 
w szkołach tajem nych i ćwiczone od praw ieków .
1 t a k i e  jedyn ie  tu podam. Ktoby chciał się posłu- 
giw agv innemi, jstworzonemi przez..^siebie, lub ta- 
kiemi, o których gdzieś tam posłyszał lub przeczytał, 
ten musi ze jść na m anowce i wkrótce znajdzie się 
na ścieżce bezbrzeżnej fantastyczności.

N astępujące dalsze ćw iczenie naw iązać trzeba 
do poprzedniego. Stańm y przed rośliną znajdu jącą
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s ię  na stopniu pełnego rozwoju. Przejm ijm y się 
m yślam i, że nadejdzie czas, w którym roślina za~ 
ijir jg , Nic nie pozostanie z tego, co widzę dzisiaj. 
Lecz rozwinięte będą wówczas nasiona, z których 
pow staną nowe rośliny. 1 znów pojaw i się myśl, 
że po za tern, co w idzę, spoczyw a w ukryciu coś 
niew idzialnego. Przejm uję się cały m yślam i: roślina 
ta ze swemi barwam i nie będzie w przyszłości ist­
niała. A le wyobrażenie, że tworzy nasiona, poucza 
mnie, że w nicości nie zniknie. Co ją przed zni­
knięciem  uchroni, tego nie mogę dojrzeć oczyma, 
zarówno jak  poprzednio nie mogłem w nasieniu 
dojrzeć rośliny. J e s t  z a t e m  w n i e j  c o ś , c z e g o  
o c z y m a  n i e  w i d z ę .  Jeśli żyw ić będę w sobie 
myśl taką, a przyłączy się we mnie do niej odpo­
w iednie uczucie, w tedy rozwinie się znów po p e_ 
wnym czasie w duszy mojej siła, która stanie się 
n o w y m  p o g l ą d e m  (widzeniem przyp. tłom.)- 
Z rośliny wyrośnie znów rodzaj duchowego t w o r u  
p ł o m i e n n e g o .  Będzie on naturalnie odpowiednio 
w iększy od opisanego poprzednio. Płomień odczu­
jem y w części środkowej jako zielonawo - niebieski, 
po brzegu jako żółto - czerwony.

Zaznaczam tu z naciskiem , że tego, co tu n a­
zywam  „barwam i“, n i e widzi się tak, jak  w idzim y 
barwy fizycznemi oczyma, lecz przez postrzeganie 
d u c h o w e ,  odczuwamy coś podobnego, jak  przy 
odbieraniu wrażeń barw fizycznych. Postrzegać du­
chowo „niebieskie“ znaczy, odczuwać albo w yczu­
wać coś, co podobnem jest do tego, co odczuw a­
my, gdy wzrok oka fizycznego spoczyw a na barw ie 
„n ieb iesk iej“. 1 musi m ieć to na uwadze, kto wznieść
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s ię  zam ierza z czasem  do duchowego postrzegania. 
W  przeciwnym  razie oczekiw ać będzie powtórze­
n ia się w duchowym św iecie spraw fizycznych, co 
przyszłoby mu gorzkim opłacić błędem.

Kto doprowadził do tego, że widzi duchowo, 
zyskał w iele. Spraw y odsłaniają mu się bowiem 
nietylko w swym  obecnym b y c i e ,  lecz również 
w powstawaniu i przemijaniu. Poczyna wszędzie 
w idzieć Ducha, o którym  oczy zmysłowe niczego 
w iedzieć nie mogą. 1 tem samem  poczynił pierwsze 
kroki, do stopniowego zgłębienia ta jem n ic y—Q ą- 
r o d z i_n_i ś m i e r c i  przy pomocy własnego w i­
dzenia. Dla zewnętrznych zmysłów pow staje istota 
przy narodzinach, ginie przy śmierci. Lecz jed yn ą  
tego przyczyną jest to, że zm ysły nie dostrzegają 
utajonego ducha istoty. Narodziny i śm ierć są dla 
ducha jedyn ie  przem ianą, podobnie jak  przem ianą 
rozgryw ającą się przed oczym a zmysłowemi jest 
rozw ijan ie się kw iatu z pączka. Kto zechce to poznać 
na podstaw ie własnego w idzenia, we w skazany w spo­
sób obudzić wpierw musi do tego zmysł duchowy.

Chcąc równocześnie odeprzeć zarzut, który 
postaw ić by mógł ktoś m ający za sobą pewne 
duszne (psychiczne) dośw iadczenia, dodam jeszcze 
to: Nie podaję w cale w wątpliwość, że są drogi 
krótsze i prostsze, że niektórzy poznają z jaw iska 
urodzin i śm ierci na podstaw ie własnego w idzenia, 
nie potrzebując przechodzić tego w szystkiego co tu 
opisałem. Są  bowiem ludzie m ający znaczne zdol­
ności psychiczne, dla których rozw inięcia mała 
jed yn ie  w ystarczy pobudka. A le to są w yjątki. 
Podana tu droga jest ogólną i pewną. Można
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zdobyć pewne wiadomości z chemji w jak iś sposób 
w yjątkow y; kto jednak zam ierza zostać chem ikiem , 
musi iść drogą powszechną i pewną.

Ktoby przypuszczał, że w ygodniej mógłby 
dojść do celu, gdyby nasien ie, o którym  była mo­
wa, lub roślinę j e d y n i e  w fantazji sobie w y­
obrażał, popadłby w błędy o daleko idących smu­
tnych następstwach. Ktoby tak czynił, mógł zapew ne 
również dojść do celu, jednak nie tak pew nie jak  
w sposób podany. W idzenie osiągn ięte byłoby 
przeważnie jedyn ie mamidłem fantazji. W ypadłoby 
mu przy tern oczekiwać dopiero przem iany w w i­
dzenie duchowe; nie o to bowiem chodzi, abyśm y 
według własnego upodobania tworzyli sobie w idzenia, 
lecz by je  w n a s wytworzyła rzeczyw istość. P raw da 
w ykw itnąć musi z duszy mojej, lecz czarodziejem  
tym, który prawdę tę ma wywołać, nie może b yć  
moja zw yczajna jaźń, lecz czarodziejem  tym m uszą 
być istoty, których prawdę duchową chcę oglądać.

Kto przy pomocy tego rodzaju ćwiczeń odna­
lazł w sobie pierw sze początki duchowego w idze­
nia, może wznieść się do oglądania człow ieka sa ­
mego. Zwrócić się najp ierw  należy do prostych 
zjaw isk życia ludzkiego. — Przed przystąpieniem  
do tego należy szczególnie szczerze zabrać się do 
pracy nad oczyszczeniem  własnego swego moral­
nego charakteru. Oddalić od sieb ie należy w szelką 
myśl, że nabyte w ten sposób poznanie obrócićby 
można na korzyść swoją osobistą. O statecznie musi 
to w sobie w ypracow ać, że nabytej ew entualn ie 
nad ludźmi siły n i g d y  na złe nie użyje. Dla tego 
każdy szukający rozw iązania tajem nic natury czło­
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w ieka drogą w łasnego ;w idzen ia, przestrzegać musi 
z ł o t e j  reguły prawdziwej w iedzy duchowej. A  złota 
ta reguła pow iada: usiłując zrobić j e d e n  krok w po­
znaniu tajnych prawd, zrób równocześnie t r z y  kroki 
naprzód w udoskonaleniu swego charakteru. — 
T rzym ając się tej reguły przystąpić można do ćw i­
czeń tego rodzaju, z których jedno tutaj podaję.

Uprzytomnijm y sobie człowieka, którego obser­
w ow aliśm y k iedyś, gdy czegoś p o ż ą d a ł .  M usimy 
zwrócić uw agę na ż ą d z ę .  N ajlepiej uzmysłowić 
sobie we wspomnieniu chwilę, w której żądza była 
nażyw szą, i w której było jeszcze dość wątpliwem , 
czy otrzyma to, czego pożądał, czy też nie. T eraz 
w zupełności oddajm y się w yobrażeniu tego, co 
oglądam y we wspomnieniach.^- Zdobyć się trzeba 
na najw iększy do pom yślenia spokój własnej duszy} 
N ależy usiłować stać się w granicach możliwości 
ślepym  i głuchym na wszystko inne, co się dokoła 
nas dzieje. A szczególnie na to należy baczyć, 
by wywołane w yobrażenie obudziło w duszy u c z u ­
c i e .  Niechaj uczucie to wzrasta, jak  podnosząca 
się na czysty pozatem horyzont chmura. Rzecz 
prosta, że obserwowanie tak ie uryw a się z tej p rzy­
czyny, że człowieka, na którego zwracam y uw agę, 
nie obserwowaliśm y dość długi czas w opisanym  
stan ie duszy. Prawdopodobnie poczynicie setki, 
i wiole setek prób darem nych. N ajważniejszą rze­
czą, nie utracić cierpliwości. Po wielu próbach doj­
dziem y do tego, że przeżyjem y we własnej duszy 
uczucie odpow iadające stanowi duszy obserwowa­
nego człowieka. W tedy po czasie pewnym  zauw a- 
żym y, że pod wpływem tego uczucia w yrasta w du­
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szy własnej siła, która staje się d u c h o w e  m w i ­
d z e n i e m  stanu duszy innego człowieka. W  polu 
w idzenia w ystąp i obraz, w yczuw any jako coś ja ­
śn iejącego. A  ten duchowo św ietlany obraz jest tak 
zwanem  astralnem  w cieleniem  oglądanego dusznego 
stanu żądzy. I znów możemy obraz tern opisać 
jako coś odczuwanego jako płomień. W  środku 
odczuwać go będziem y jako żółtoczerwony, ku k ra ­
jom jako czerwononiebieski lub liljowy. Bardzo 
ważnem  jest, aby z takiem  duchowem widzeniem  
obchodzić się bardzo ostrożnie. N ajlepiej, jeśli na po­
czątek nikomu o niem nie będziem y mówili, chyba 
swemu nauczycielow i, jeśli go posiadam y. Jeśli bo­
wiem zechcem y nieodpowiedniem i słowy opisyw ać 
tak ie  zjaw iska, u legniem y najczęściej ciężkiem u złu­
dzeniu. U żywam y bowiem słów zw yczajnych nie prze­
znaczonych dla takich spraw, są też one za grube 
i niezdarne. Skutek jest ten, że chcąc w idzenie 
przyoblec w formę słów, dodajem y do prawdziwego 
w idzenia przeróżne fantazyjne złudzenia. Stąd znów 
ważna reguła dla ucznia tajem nej w iedzy: Umiej 
m i l c z e ć  o swoich duchowych w idzeniach. Co 
w ięcej, zamilknij o tern nawet przed sam ym  sobą. 
Nie usiłuj ubierać w słowa tego, co ujrzysz du­
chem, ani też dociec tego niezdarnym rozumem. 
Bez uprzedzeń oddaj się swemu duchowemu wi­
dzeniu i nie mąć go długiem rozmyślaniem . W iedz 
bowiem, że rozmyślanie twoje wcale nie dorasta 
początkowo do w yżyny twego w idzenia. Rozm y­
ślan ia tego nabyłeś w dotychczasowem twojem 
życiu ograniczonem jedyn ie  do św iata fizycznie- 
zmysłowego; a co obecnie sobie zdobywasz, s ięga
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o w iele dalej. Nie usiłuj zatem do nowych spraw 
w ysokich przykładać m iary odpowiedniej sprawom 
dawnym . Mówić może o tern ten tylko, kto osią­
gnął n ie jaką  pewność w obserwowaniu w ewnętrz­
nych dośw iadczeń, aby innych przez to zachęcić.

O pisane ćw iczenie uzupełnić można innem. 
O bserwujm y w sposób podobny człowieka osiąga­
jącego  zaspokojenie jak iegoś życzen ia, spełnienie 
jak iegoś oczekiwania. Jeśli przestrzegać będziem y 
tychsam ych reguł i ostrożności, podanych w po­
przednim w ypadku, dojdziem y do duchowego w i­
dzenia. U jrzym y duchową postać płomyka, w yczu­
wanego w pośrodku jako żółty i jakoby z zielo- 
nawem obrzeżeniem.

f p  rzez tak ie obserwowanie innych ludzi, łatwo 
popaść może człowiek w błąd moralny. Z atracić 
może miłość. U żyć tu trzeba wszelkich możliwych 
środków, aby temu zapobiec. Do takiego oglądania 
stać już trzeba bezwarunkowo na tak ie j w yżynie, 
na której zupełną jest pewnością, że m y ś l i  są 
prawdziwem i rzeczam i. Nie można już odtąd do 
zw alać sobie na tego rodzaju m y ś l e n i e  o ludziach ' 
któreby nie godziło się z najwyższem  poważaniem  
godności i wolności człowieka. Ani na chwilę nie 
może nami zawładnąć myśl, że mógłby człowiek 
być d la nas jedyn ie  przedmiotem obserwacji. 
W  miarę duchowego oglądania właściwości czło­
w ieka postępować musi praca nad sobą sam ym  
w kierunku zdobycia zdolności nieograniczonego 
oceniania pełnej osobistej wartości każdego czło­
w ieka, zdolności spoglądania na to, co żyje  w czło­
w ieku, jako na coś św iętego, czego nam dotknąć
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nie wolno, — dotknąć nawet choćby w m yślach 
i uczuciach. Przepełnić nas musi uczucie św iętej 
bojaźni dla w szystkiego co ludzkie, naw et jeśli
0 tern pom yślim y jako o wspomnieniu.

Na tych dwóch jedyn ie przykładach chciałem 
na razie pokazać, jak  dojść można do ośw iecen ia 
odnośnie do ludzkiej natury. Chciałem przez to przy­
najm niej w skazać drogę, którą iść należy. Kto zdo­
będzie się na należytą w ewnętrzną ciszę i spokój, 
niezbędne dla takiego oglądania, tego dusza do­
stąpi, już przez to samo, w ielkiej przem iany. P rze­
m iana ta osiągnie wkrótce taki stopień, że w e­
wnętrzne wzbogacenie istoty jego pewność mu da
1 spokój również i w jego zewnętrznem postępo­
waniu. A  to zmienione zewnętrzne zachow anie się 
oddziała znów z powrotem na jego duszę. W  ten 
sposób będzie sobie dawał radę i w dalszym  ciągu. 
W ynajdyw ać będzie środki i drogi do wciąż d a l­
szego odkryw ania w “ludzkie j naturze tego, co 
ukryte jest dla zmysłów zewnętrznych; i dojrzeje 
w tedy do w ejrzenia w tajem nicze związki m iędzy 
naturą ludzką a tern wszystkiem  co się pozatem 
w wszechśw iecie znajduje. — A  na drodze tej zbliża 
się człowiek coraz bardziej do chwili, k iedy bę­
dzie mógł postawić pierwsze kroki w t a j e m n i ­
c z e n i a .  Zanim je jednak będzie mógł postaw ić, 
potrzebne jest jeszcze jedno; coś, czego potrzeby 
uczeń w iedzy tajem nej z początku najmniej może 
odczuje. Odczuje ją  jednak później.

T em m ianowicie, co wnieść musi szukający 
w tajem niczenia, jest w pewnej m ierze wyrobiona 
o d w a g a  i n i e u s t r a s z o n o ś ć .  Uczeń w iedzy
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ta jem nej musi poniekąd szukać sposobności w yro ­
b ien ia tych cnót. W  tajem nem  w yszkoleniu po­
winno się je  kształcić system atyczn ie. A le też 
i samo życie je st w tym szczególnie k ierunku 
dobrą szkołą tajem ną; może najlepszą. Uczeń w ie­
dzy tajem nej musi umieć niebezpieczeństw u śmiało 
spojrzeć w oczy, trudności przezw yciężać bez w a­
hania. W  obec n iebezpieczeństw a np. zdobyć się 
musi natychm iast na uczucie: trwoga moja nic a nic 
mi nie pomoże; nie wolno mi je j u legać; o tern jed- 
nem muszę m yśleć, co mam zrobić. 1 musi dopro­
wadzić do tego, aby w okolicznościach, w których 
poprzednio był bojaźliwym , uczucia „obaw y“, 
„braku odw agi“ przynajm niej we 'właściwem  naj- 
głębszem uczuciu stały się d la niego rzeczam i nie- 
możliwemi. P racą nad sobą w tym kierunku roz­
w ija  bowiem człowiek w sobie siły szczególnego 
rodzaju, potrzebne mu do dostąp ien ia wyższych 
stopni w tajem niczenia. Jak człowiekowi fizycznemu 
do używ ania zmysłów fizycznych potrzeba siły 
nerwów, tak człowiekowi dusznemu potrzebna siła, 
która dochodzi do rozwoju jedyn ie  w naturach od­
ważnych, nieustraszonych. — D ocierający bowiem do 
w yższych tajem nic widzi rzeczy, które dla zw yczaj­
nego człowieka zakryte są złudzeniami zmysłów. 
Jeśli bowiem zm ysły fizyczne nie dozw alają nam 
w idzieć w yższej praw dy, to przez to właśnie są 
dobroczyńcam i człowieka. Z ak ryw ają  one przed nim 
rzeczy, któreby nieprzygotowanego przeraziły, któ­
rych widoku znieśćby nie mógł. Do widoku ta ­
kiego musi uczeń doróść. T raci w św iecie zew nę­
trznym pewne podpory, które zawdzięczał właśnie
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tej okoliczności, że podlegał złudzeniu. R zeczyw iście  
i dosłownie tak się rzecz ma, jak  gdybyśm y zwró­
cili komuś uw agę na niebezpieczeństwo oddawna 
mu zagrażające , o którem jednak poprzednio nie 
miał świadomości. Poprzednio nie miał obawy; te­
raz jednak, gdy już w ie o niebezpieczeństw ie, opa­
nowuje go trwoga, pomimo że niebezpieczeństwo 
nie wzrosło z tego powodu, że się o nim dowiedział.

Siły św iata są niszczące i twórcze: losem 
istności zewnętrznych jest pow staw anie i przem ija­
nie. W  działanie tych sił, w b ieg tego losu w ejrzeć 
musi w iedzący. Zasłonę rozpościerającą się przed 
duchowemi oczyma w życiu zwykłem musi usunąć. 
Człowiek sam jednak zw iązany jest z temi siłami, 
z tym losem. W  jego własnej istocie tkw ią siły 
niszczące i odbudowujące. 1 jak  bez zasłon stają 
inne rzeczy przed jasnow idzącym  wzrokiem w ie­
dzącego, tak bez osłon okazuje się dusza sobie 
sam ej. Przy takiem  samopoznaniu nie wolno uczniowi 
tajem nem u stracić sił. A  może mu ich zabraknąć, 
jeśli nie wniesie pewnego ich nadmiaru. A by w y­
padek taki się nie zdarzył, musi się uczyć zacho­
w yw ać wewnętrzny spokój i pewność w ciężkich 
okolicznościach życia; musi wyrobić sobie silne 
zaufanie w dobre potęgi bytu na ziemi. Musi być 
na to przygotowanym , że pewne pobudki, które 
nim dotychczas kierowały, już go w przyszłości 
prowadzić nie będą. Będzie musiał zrozumieć, że 
niejedno dotychczas zrobił i myślał z tego powodu, 
że był pogrążony w niew iedzy. Powody tego ro­
dzaju, jak ie  miał dotychczas, odpadną. W iele  czynił 
z próżności; zobaczy, jak  n iew ypow iedzianie błahą
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jest d la w iedzącego w szelka próżność. W iele czynił 
z chciwości; spostrzeże jak  n iszczącą jest żądza 
posiadania. Będzie musiał rozwinąć zupełnie nowe 
pobudki działania i m yślenia. A  do tego właśnie 
potrzebną jest odw aga i nieustraszoność.

Przedew szystk iem  chodzi o rozwijanie tej odw a­
gi i n ieustraszoności w najgłębszem  wnętrzu życ ia  m y­
ślowego. N auczyć się musi uczeń w iedzy duchowej 
nie poddaw ać się zwątpieniu w razie niepowodzenia. 
Zdolnym się musi uczynić do powzięcia m yśli: „Chcę 
zapomnieć o tern, że mi się ta rzecz nie udała, i spró­
buję na nowo, jak  gdyby nic nie zaszło“. W  ten sposób 
pracując osiągnie prześw iadczenie, że źródła sił, z któ­
rych czerpać ma w św iecie, są n iew yczerpalne. W ciąż 
na nowo dążyć będzie do Ducha, a on podnosić go 
będzie i dźw igać ilekroć jego ziem ska powłoka oka- 
zaćby się miała bezsilną i słabą. Zdolnym być musi 
do kroczenia przez życie ze wzrokiem utkwionym 
w przyszłość i nie dozwolić, aby w dążeniu tern prze­
szkodą mu stanęły jak ieko lw iek  dośw iadczenia z mi­
nionej przeszłości. Kto posiada już do pewnego sto­
pnia opisane właściwości, dojrzałym jest do poznania 
p r a w d z i w y c h  i mi o n  rzeczy, które są kluczem  do 
wyższej w iedzy. Na tern bowiem polega w t a j e m n i ­
c z e n i e ,  że uczym y się nazyw ać sprawy św iata tern 
imieniem, jak ie  m ają w Duchu ich boskich twórców. 
W  tych im ionach ich zaw arte są tajem nice rzeczy. D la­
tego mówią w tajem niczeni inną mową aniżeli niewta- 
jemniczeni, ponieważ w ym aw iają określen ia istot, któ- 
remi one sam e zostały uczynione. Co o samem w ta je­
mniczeniu (in icjacji) pow iedzieć można, znajdziecie 
w następnym  rozdziale.
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W t a j  e m n i c z e n i e  jest najw yższym  sto­
pniem tajem nego w yszkolenia, o którym  można 
jeszcze uczynić w piśmie w z m i a n k i  dla ogółu 
zrozumiałe. W iadom ości o tern wszystkiem , co sięga 
dalej jeszcze, trudne są do zrozumienia. A le i tam 
znajdzie drogę każdy, kto przez przygotowanie, 
ośw iecenie i w tajem niczenie dotarł do tajem nic 
niższych.

W iedzę i moc która staje się udziałem czło­
w ieka przez w tajem niczenie, osiągnąć by mógł 
w innym w ypadku dopiero w bardzo dalek ie j p rzy­
szłości—po wielu w cielen iach—zupełnie inną drogą 
i w zupełnie też odmiennej formie. Kto osiąga 
wtajem niczenie dziś, otrzymuje w iadomości o czemś, 
o czem dowiedziałby się w innym w ypadku o w iele 
później, w zupełnie innych warunkach. O ta je ­
mnicach bytu może człowiek w rzeczyw istości ty le 
się dowiedzieć, ile to odpowiada stopniowi jego 
dojrzałości. Na tern jedyn ie po legają przeszkody 
do wyższych stopni w iedzy i mocy. Nie wolno 
człowiekowi używ ać strzelby p ierw iej, póki nie na- 
nabierze odpowiedniego dośw iadczenia, aby nie

3 .  W T A J E M N I C Z E N I E .
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spowodował n ieszczęścia. — G dyby ktoś dziś na po­
czekan iu został w tajem niczony, brak by mu było 
dośw iadczenia, którego nabędzie w przyszłości 
przez w cielen ia, gdy odpowiednie tajem nice 
w normalnym przebiegu rozwoju staną się jego 
udziałem. Dla tego coś innego zastąpić musi te 
dośw iadczenia u wrót w tajem niczenia. To też 
pierw sze wskazów ki udzielane kandydatow i na 
wtajem niczonego zastąp ić m ają przyszłe dośw iad­
czenia. Są to tak zwane „próby“, które przechodzić 
musi, a które okażą się naturalnym  wynikiem  życia 
dusznego, jeśli należycie przerobi ćw iczenia opi­
sane w poprzednich rozdziałach.

O próbach tych często można czytać w książ­
kach. A le rzecz prosta, opisy tak ie  z reguły błędne 
w yw oływ ać m uszą w yobrażen ia o ich istocie. Kto 
bowiem nie przeszedł przez przygotowanie i ośw ie­
cenie, n igdy niczego z tych prób nie mógł do­
św iadczyć; nie jest zatem w możności opisać je  
rzeczowo.

Odsłonić się m uszą kandydatow i do w ta je ­
m niczenia pewne rzeczy i fakta przynależne do św ia­
tów wyższych. Jednak w tedy tylko będzie je  mógł 
w idzieć i słyszeć, gdy będzie w stan ie odbierać 
duchowe spostrzeżenia, jak  figury, barw y, dźwięki 
i tp., o których powiedziano przy om awianiu „przy­
gotow ania“ i „ośw iecen ia“.

P ierw sza „próba“ polega na uzyskan iu pra­
wdziwszego p o g l ą d u  na cielesne właściwości ciał 
m artwych, potem roślin, zw ierząt i ludzi, aniżeli go 
m a człowiek przeciętny. Lecz nie rozumię pod tern 
tego, co nazyw am y dzisiaj naukowym  poznaniem.
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Gdyż nie o w iedzę chodzi, lecz o p o g l ą d .  — Prze­
bieg jest z reguły tego rodzaju, że m ający być 
w tajem niczonym  uczy się rozeznawać jak  objaw iają 
się dla duchowego ucha i duchowgo oka rzeczy i is­
toty żyjące w przyrodzie. R zeczy te sta ją  w tedy 
przed oglądającym  w pewnej m ierze nieosłonione -— 
nago. Dla zmysłowego i zmysłowego ucha ukryte 
są właściwości, które się tu widzi i słyszy, dla tego 
zmysłowego poglądu są jakby zasłonięte zasłoną. 
O padnięcie tej zasłony dla m ającego być w ta je ­
mniczonym polega na przebiegu, który nazyw am y 
„procesem duchowego spa lan ia“. Dla tego zwie 
s ię  ta pierwsza próba „ p r ó b ą  o g n i a “.

Dla niektórych ludzi już samo zw yczajne życie 
jest mniej lub w ięcej świadomem procesem w ta je­
mniczenia przez próbę ogniową. Są  to ci, którzy 
przechodzą tego rodzaju bogate dośw iadczenia, że 
ich zaufanie do siebie sam ych, ich odw aga i w y­
trwałość w zrastają w sposób z d r o w y ,  a zm ar­
tw ienia, rozczarowania, zawody w zam ierzeniach 
swoich uczą się znosić w ielkodusznie, ze spokojem 
i siłą nieugiętą. Kto przeszedł tego rodzaju do­
św iadczenia jest już wtajemniczonym, choć nie wie 
o tern dokładnie; i n iew iele w tedy potrzeba, aby 
otwarły mu się uszy i oczy duchowe i stał się ja ­
snowidzącym. To bowiem pewne: przy prawdziwej 
„próbie ogniowej“ nie chodzi o zaspokojenie c ie­
kawości kandydata. Zapew ne poznaje on fakta, 
o których inni nie m ają żadnej świadomości. Lecz 
to poznawanie nie jest celem , lecz jedyn ie środkiem 
do celu. Zaś celem  jest to, aby przez poznanie 
wyższych światów nabył kandydat w iększego i pra­
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w dziw szego zaufania do sieb ie sam ego, w iększej 
odwagi i zupełnie innej w ielkoduszności i w ytrw a­
łości, an iżeli to zazw yczaj uzyskać można w obrę­
bie niższego św iata.

Po próbie ogniowej może jeszcze każdy kan ­
dydat zawrócić. W zm ocniony fizycznie i na duszy 
iść będzie dalej przez życie i może dopiero w n a­
stępnej inkarnacji podejm ie dalszy ciąg w tajem ni­
czenia: w obecnej jednak  będzie pożyteczniejszym  
członkiem społeczeństwa ludzkiego aniżeli nim był 
poprzednio. W  jak iem kolw iek by się znajdował po­
łożeniu, jego stałość charakteru, jego przezorność, 
jego dobry wpływ na otoczenie, jego zdolność de­
cyz ji nabiorą sił.

Jeśli po przebyciu próby ogniowej zam ierza 
kandydat w dalszym  ciągu kontynuować tajem ne 
w yszkolenie, w tajem niczony być musi w tym czasie 
w szczególny system  pisma, używ any w tajem nym  
nauczaniu. W  tern piśm ie objawione są właściwe 
nauki tajem ne. Tego bowiem, co rzeczyw iście 
„ukryte“ (ta jem ne) jest w rzeczach, ani nie można 
wymówić bezpośrednio słowami zw yczajnej mowy, 
ani opisać zw yczajnem i system am i pisma. Ci, co 
pobierali naukę u w tajem niczonych, t ł ó m a c z ą  
wedle możności nauki w iedzy duchowej na język 
zw yczajny. Pismo tajem ne objaw ia się duszy, gdy 
osiągnie ona duchowe postrzeganie. Pismo to bo­
wiem stoi zaw sze otworem w św iecie dusznym. 
Nie można go jednak nabyć w ten sposób, jak  się 
uczym y czytać pismo sztuczne. Raczej dojrzewam y 
w sposób właściwy do jasnow idzącego poznania, 
■a w czasie tego dojrzewania rozwija się siła, jakby

63



zdolność duszy, czująca pęd do odcyfrow yw ania 
zdarzeń i istności św iata duchowego niby cha­
rakteru jak iegoś pisma. Mogłoby się zdarzyć, że 
obudzićby się mogła z postępem dusznego rozwoju 
siła, a z nią przeżycie odpowiedniej „próby jakby 
sam e ze siebie. Jednak pew niej dojdziem y do celu, 
jeśli pójdziem y za w skazów kam i dośw iadczonych 
badaczy w iedzy tajem nej, m ających biegłość w od­
cyfrow yw aniu tajem nego pisma.

Znaki pisma tajem nego nie zostały w ym y­
ślone dowolnie, lecz odpow iadają one siłom działa­
jącym  w św iecie. Ze znakam i temi uczym y się 
mowy rzeczy. K andydat spostrzega wkrótce, że 
poznawane znaki odpow iadają figurom, barwom, 
dźwiękom i t. d., które nauczył się spostrzegać 
w czasie przygotowania i ośw iecenia. Spostrzega, 
że wszystko poprzednie było tylko jakby sylab izo­
waniem . T eraz dopiero zaczyna czytać w wyższym  
św iecie. Co poprzednio było poszczególnym kształ­
tem, tonem, barwą, okazuje mu się jako wielki 
zespół. Dopiero teraz nab iera należytej pewności 
w obserwowaniu wyższych światów. Poprzednio 
nie mógł nigdy w iedzieć z pewnością, czy pra- 
wdziwemi były rzeczy w idziane. I dopiero teraz 
przyjść może do należytego porozumienia m iędzy 
kandydatem  a wtajem niczonym  w dziedzinie w yż­
szej w iedzy. Jakkolw iek by się bowiem ułożyło 
współżycie wtajemniczonego z innymi ludźmi w ży ­
ciu zwyczajnem : wiadomości z w iedzy wyższej 
w p o s t a c i  b e z p o ś r e d n i e j  udzielić może 
wtajem niczony jedyn ie we wspomnianej mowie 
znakowej.
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W  mowie tej dowie się również uczeń w iedzy 
tajem nej o pew nych regułach zachowania się 
w życiu. Dowie się o pew nych obowiązkach, o któ­
rych poprzednio zupełnie nie w iedział. A  gdy pozna 
te praw idła zachowania się, będzie mógł załatw iać 
spraw y takiego znaczenia, jak iego  nie m ogą mieć 
nigdy czyny niewtajem niczonego. Działa on ze 
św iatów w yższych . W skazów ki do takich czynów 
zrozumiałemi są jedyn ie  we wspomnianem piśm ie.

Z aznaczyć jednak muszę, że istn ie ją ludzie 
m ogący n i e ś w i a d o m i e  w ykonyw ać tak ie  
czynności, pomimo że nie przechodzili tajem nego 
nauczania. T acy „pomocnicy św iata i ludzkości“ 
kroczą przez życ ie  niosąc ze sobą ulgę i błogosła­
wieństwo. Z przyczyn, które nie pora tu roztrząsać, 
udziałem ich stały się dary, w yg ląda jące  na nad­
przyrodzone, Różni ich od ucznia w iedzy tajem nej 
to jedyn ie , że uczeń działa ze ś w i a d o m o ś c i ą ,  
z pełnym zrozumieniem całego zw iązku. Ćwicze­
niem zdobyw a to, co tamtemu moce w yższe udzie­
liły d la dobra św iata. Czcić można szczerze obda­
rzonych łaską Bożą; nie wolno jednak  z tego po­
wodu pracy nad sobą uw ażać za zbyteczną.

Po poznaniu wspom nianego pisma znakowego 
rozpoczyna się d la ucznia w iedzy tajem nej dalsza 
„próba“. M a ona w ykazać , czy może swobodnie 
i pew nie poruszać się w św iecie wyższym . W  życiu 
zw yczajnem  czynnościam i człowieka powodują po­
budki zewnętrzne. W ykonyw a pracę taką  lub inną, 
ponieważ stosunki nakładają na niego tak ie lub 
inne obowiązki. -— Zbytecznem  praw ie wspominać, 
że nie wolno uczniowi w iedzy tajem nej zan iedby­
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w ać jak ichkolw iek obowiązków życ>a codziennego 
z t e g o  p o w o d u ,  że żyje w św iatach wyższych 
Ż a d e n  obowiązek w św iecie wyższym  nie może 
nikogo skłonić do z lekcew ażen ia jak iegoko lw iek 
obowiązku w św iecie zw yczajnym . O jciec rodziny 
pozostaje takim  sam ym  dobrym ojcem rodziny, 
m atka taksam o dobrą m atką; to, że stan ie się 
uczniem  w iedzy duchowej, nie będzie żadną przeszko­
d ą  ani dla urzędnika, ani d la żołnierza, ani dla ko­
gokolw iek innego. Przeciwnie, w szystk ie właściwości 
stanow iące o dzielności człowieka w życiu, potę­
gu ją  się u ucznia w iedzy tajem nej w sposób n ie­
po ję ty  dla niewtajem niczonego. A  chociaż się to 
niewtajem niczonem u czasem  inaczej w ydaje , pocho­
dzi to jedyn ie  stąd, że nie zawsze potrafi w ta je­
mniczonego należycie ocenić. C zyny jego  często nie 
odrazu są d la drugich zrozumiałymi. A le i to, jak  
powiedziałem , da się tylko w  szczególnych w y ­
padkach zauważyć.

Kto doszedł do wspomnianego stopnia w ta­
jem niczenia, podlega obowiązkom nie m ającym  
żadnej z e w n ę t r z n e j  pobudki. W  tych sprawach 
powodują nim nie zewnętrzne okoliczności, lecz 
jedyn ie owe przep isy objaw ione mu w „ukrytej“ 
mowie. W  drugiej „próbie“ w ykazać musi, że po­
wodowany takim  przepisem  działać potrafi równie 
pewnie i stanowczo, jak  np. urzędnik w ypełn iający 
powierzone mu czynności. — W  tym celu uczuje 
kandydat, że postawiło go jego studjum tajem ne 
w obec pewnego określonego zadania. Będzie miał 
do w ykonania czynności na podstaw ie spostrzeżeń 
poczynionych nad tern, czego się był nauczył na
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stopniach przygotow ania i ośw iecenia. A  co ma 
w ykonać, o tem dow iedzieć się m a ze wspom nia­
nego przyswojonego sobie pisma. Jeśli pozna swój 
obowiązek i postąpi należycie, w tedy zda próbę. 
W yn ik  pozna po zm ianie, jak a  po wykonaniu je j 
zajdzie w spostrzeżeniach duchowego wzroku 
i słuchu odczuwanych jako figury, barwy i tony. 
W  postępach w yszko len ia tajem nego okaże się to 
zupełnie w yraźn ie w tem, jak  te figury i t. p. będą 
w yglądały, jak  będą odczuwane. A  kandydat musi 
w iedzieć, jak  taką  zm ianę może spowodować. — 
T ę  próbę nazyw am y „próbą w odną“, gdyż w w yż­
szych tych dziedzinach brak człowiekowi oparcia 
o okoliczności zewnętrzne, jak  brak oparcia przy 
poruszaniu się w wodzie, gdy dna je j nie możemy 
dosięgnąć. — Ćwiczenie to powtarzać należy tak 
długo, dopóki nie osiągnie kandydat zupełnej 
pewności.

I przy tej próbie również chodzi o osiągnięcie 
pew nej właściwości; a przez dośw iadczenia w św ia­
tach w yższych wyrobi sobie człowiek tę właściwość 
w  takim  stopniu, jak i osiągnąćby mógł w zw yczaj­
nym  biegu rozwoju dopiero przez przejście w ie­
lu inkarnacji. Chodzi bowiem o to: Dla spowodo­
w an ia  podanej zm iany w w yższych dziedzinach 
bytu polegać musi kandydat jedyn ie na tem, czego 
nabędzie na podstaw ie swych w yższych spostrze­
żeń i z czytan ia pism a tajem nego. G dyby do czyn­
ności swych wtrącił cośkolw iek ze swoich pragnień 
mniem ań i t. p., gdyby na chwilę tylko odstąpił od 
praw , które uznał za słuszne, i postąpił według 
sw ej samowoli: stan ie się coś zupełnie innego,
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niżby się stać powinno. W  takim w ypadku stracił­
by kandydat natychm iast kierunek i ce l swej czyn­
ności i powstałby zamęt. — To też ma człowiek przy 
tej próbie w najszerszej m ierze sposobność o p a ­
n o w a n i a  s i e b i e  s a m e g o .  A  o to w łaśn ie 
chodzi. — I znowu łatw iej odbędą tę próbę ci, 
którzy przed wtajem niczeniem  przeszli przez życie, 
które przyniosło im panow anie nad sobą. Kto na­
był zdolności dążen ia do w ysokich zasad  i ideałów  
z opanowaniem osobistych kaprysów  i sam owoli, 
kto potrafi zaw sze w ypełniać obowiązki, naw et gdy 
skłonności i sym patje nazbyt rade go od obowiązku 
odciągnąć: ten n i e ś w i a d o m i e  jest już w czasie  
swego zw yczajnego życia wtajem niczonym . 1 n ie­
w iele mu już będzie potrzeba do pokonania opisa­
nej próby. Ba, można naw et powiedzieć, że do 
przebycia próby drugiej z reguły koniecznie po­
trzebny jest pew ien nieśw iadom ie w życiu uzys­
kany stopień wtajem niczenia. Jak bowiem trudno 
jest tym, co w młodości nie nauczyli się p isać po­
prawnie, nadrobić to po osiągnięciu pełni życ ia , 
tak też trudnem będzie wyrobienie sobie n a leży­
tego stopnia p a n o w a n i a  n a d  s o b ą ,  d la ko­
goś, co w tern już poprzednio nie uzyskał pew nego 
stopnia w życiu codziennem. Rzeczy w św iecie 
fizycznym nie zm ieniają się, cokolw iekbyśm y pra­
gnęli lub pożądali, jak ieko lw iekbyśm y w ogóle 
mieli skłonności. W  wyższych św iatach jednak m ają 
życzenia nasze, pożądania i skłonności w p ł y w  na 
rzeczy. Jeśli tam chcem y działać na spraw y w spo­
sób odpowiedni, musimy się w zupełności m ieć 
w swojej mocy, musimy postępować jedyn ie  w e-
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dług należytych  prawideł, i nie wolno nam u legać 
żadnej samowoli.

W łaściw ością człowieka, na którą na tym 
stopniu w tajem niczenia szczególną się musi zwrócić 
uw agę, jest bezwzględnie zdrowa i p e w n a  z d o l ­
n o ś ć  s ą d u .  Już na w szystkich poprzednich sto­
pniach zw racać należy uw agę na je j wyrobienie; 
a  na tym  stopniu okazać się ma, czy tak nią wła­
d a  kandydat, że nadaje się do prawdziwej ścieżki 
poznania. W tedy jedyn ie  pójść może w drogę dal­
szą , gdy odróżnić potrafi złudę, bezwartościowe 
twory fantazji, p rzesądy i w szelkiego rodzaju ma- 
midła od prawdziwej rzeczyw istości. A  na wyższych 
stopniach bytu jest to stopniowo trudniejszem  niż 
n a stopniach niższych. Zniknąć tam muszą w szel­
k ie  uprzedzenia, w szelkie ulubione m niem ania od­
nośnie do spraw , o które w danej chwili chodzi; 
a  jed yn ą  w ytyczną musi być p r  a w d a. Musi być 
zupełna gotowość odrzucenia jak ie jś  myśli, poglądu, 
jak ie jś skłonności, jeśli logiczne m yślenie tego za­
żąda: pewność w św iatach w yższych uzyskać można 
w tedy tylko, gdy się n igdy szczędzić nie będzie 
sw ego zdania.

Ludzie, których sposób m yślen ia skłania się 
do fantastyczności, do przesądów , nie mogą poczy­
nić żadnych postępów na ścieżce tajem nej. Cenny 
bowiem skarb posiąść m a uczeń w iedzy tajem nej. 
W olnym  się staje od wszelkich w ą t p l i w o ś c i  
•odnośnie do w yższych światów. O dsłaniają się one 
przed jego wzrokiem ze swemi prawam i. Lecz 
skarbu tego nie może osiągnąć dopóki podlega 
mamidłom i złudom. Źle by z nim było, gdyby
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fantazje jego i uprzedzenia przeniknęły się z jego  
rozumem. M arzyciele i fantaści zarówno nie n ad a ją  
się do ścieżki tajem nej, jak  ludzie przesądni. W szy­
stko to podkreślam  jako warunki szczególnie ważne. 
W  m arzycielstw ie bowiem, fantastyczności i p rzesą­
dach czyhają najgorsi wrogowie na drodze do po­
znania w yższych światów. Niechaj jednak  nikt n ie 
przypuszcza, że utracić może uczeń tajem ny poezję 
życia, zdolność natchnienia, przez to, że nad wro­
tami prowadzącem i do drugiej próby w tajem nicze­
nia um ieszczone są  słowa: „Pozbyć się musisz 
wszelkich uprzedzeń“, a nad wrotami do p ierw szej 
próby przeczytać musiał poprzednio: „Bez zdrowe­
go rozumu ludzkiego darem ne są twoje w szystk ie 
kroki“.

Gdy już kandydat dość w ielk ie w tym k ie ­
runku porobił postępy, oczekuje go „ p r ó b  a “ trzecia. 
Przy tej nie w yczuw a żadnego celu. W szystko spo­
czyw a w jego rękach. Z najduje się w takiem  poło­
żeniu, że nic go nie pobudza do działania. Z naleść 
musi drogę zupełnie sam z siebie. Niema rzeczy 
lub osób, któreby go do czegoś skłonić mogły. Nic 
i nikt poza nim samym dać mu nie może potrze­
bnej siły. Jeśliby nie znalazł tej siły w sam ym  
sobie, stanąłby bardzo prędko znowu tam, gdzie 
stał był poprzednio. Jednak zaznaczyć muszę, że 
niew ielu z tych, którzy poprzednie próby przebyli, 
zabraknie tu sił potrzebnych. Albo utkną już po­
przednio, albo ostaną się również i tutaj. W łaści­
wość tu potrzebna, polega na szybkiem  dojściu do 
ładu z samym sobą. Musi się tu bowiem znaleść 
swoje „wyższe Ja “ w najprawdziwszem  tego słowa
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znaczeniu. Szybka musi być decyzja , gdy w ypadn ie 
usłuchać natchnienia Ducha w jak ie jko lw iek spraw ie. 
Niema tu już czasu do jak ichkolw iek namysłów, 
pow iątp iew ań i t. p Każda m inuta w ahan ia byłaby 
jedyn ie  dowodem, że nie jest się jeszcze dojrzałym . 
Śmiało pokonać należy w szelką przeszkodę w słu­
chaniu ducha. Chodzi w tern położeniu o w ykaza­
nie p r z y t o m n o ś c i  u m y s ł u .  Również i te) 
w łaściwości w ykształcen ie nie jest na tym  stopniu 
rozwoju w ym agane w stopniu doskonałym. U stają 
w szelkie zachęty do działania, ba nawet do m y­
ślenia, do których człowiek poprzednio był nawykł. 
A by nie stać się bezczynnym , nie wolno człowie­
kowi u t r a c i ć  s i e b i e  s a m e g o .  A lbowiem ty l­
ko w sobie sam ym  znaleść może jedyn y stały 
punkt, o który może się oprzeć. Niechaj żaden 
czyteln ik, pozatem  ze sprawam i nie obeznany, nie 
odczuwa antypatji do tej m yśli, że będzie zdanym  
na sieb ie sam ego. Gdyż szczęśliwym  w najwyższym  
stopniu uczuje się, kto opisaną p r ó b ę  przebędzie.

I nie w m niejszym  stopniu, jak  poprzednio, 
jest już życ ie  zw yczajne i w tym  w ypadku dla 
w ielu ludzi szkołą tajem ną. Dla osób, które do tego 
doprowadziły, że wobec w yłan iających  się nagle przed 
niemi zadaniam i życ ia  zdolne są do szybkiej d ecy­
zji bez w ielk iego nam ysłu, szkołą taką jest życie. 
N ajodpowiedniejszem i są do tego chw ile, w któ­
rych w razie najm niejszej zwłoki w działaniu, sku­
teczność jego staje się uniemożliwioną. Kto szybko 
gotów jest do czynu w chwili grożącego niebez­
p ieczeństw a, gdy w razie paru chwil w ahania, n ie­
szczęście byłoby się już spełniło, i kto taką zdolność
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szybk ie j decyzji uczyni swoją trwałą w łaściwością, 
ten  nieśw iadom ie stał się dojrzałym do „próby“ 
trzeciej. Gdyż chodzi przy niej o w yrobienie bez­
warunkowej p r z y t o m n o ś c i  u m y s ł u .  — N azy­
w am y ją  w szkołach tajem nych „próbą pow ietrza“, 
gdyż nie może się przy niej kandydat ani oprzeć 
o silny grunt zewnętrznych pobudek, ani o to co 
w ypływ a z barw, form i t. d., które poznał przy 
przygotowaniu i ośw ieceniu, a le wyłącznie na sobie 
sam ym .

Gdy przebył już uczeń w iedzy tajem nej tę 
próbę, może przekroczyć „św iątynię wyższego po­
znan ia“. — To co o tern jeszcze powiedzieć można, 
je st już tylko bardzo skąpą wzm ianką. — Z adan ie 
m ające być wykonanem  w yraża się często pow ie­
dzeniem : uczeń w iedzy tajem nej złożyć musi „przy­
s ię g ę“, że niczego z nauk tajem nych „nie zdradzi“. 
Jednak w yrazy „przysięga“ i „zdrada“ w cale nie są 
odpowiedniemi, a nawet wprost w błąd w prow a­
dzają. Nie chodzi o żadną „przysięgę“ w zw yczaj- 
nem tego słowa znaczeniu. Raczej nab iera się na 
tym  stopniu rozwoju d o ś w i a d c z e n i a .  Uczy się 
jak  zastosowywać w iedzę tajem ną, jak  ją  oddawać 
na usługi ludzkości. Rozpoczyna się dopiero teraz n a­
leżyte rozumienie św iata. Nie chodzi tu o zam il­
czanie wyższych prawd, lecz raczej o należyty 
sposób, odpowiedni takt do ich zastosowania. 
O czem się zamilczeć nauczy, to znów zupełnie 
inna rzecz. Nabiera się m ianowicie tej wspaniałej 
właściwości odnośnie do wielu rzeczy, o których 
się poprzednio mówiło. I złym byłby wtajem niczo­
nym, ktoby nabytych tajemnic nie oddał na usługi
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św iata , w sposób najlepszy i w m iarę możliwości. 
Niema w tej dziedzinie innej przeszkody do udzie­
lan ia wiadomości, prócz niezrozum ienia ze strony 
tego, kto wiadomość ma otrzym ać. W  żadnym  razie 
nie n ada ją  się w yższe tajem nice do dowolnego ich 
om aw iania. A le niem a „zakazu“ pow iedzenia ko­
muś, co uzyskał przep isany stopień rozwoju. Żaden 
człowiek ani żadna inna istota nie zobowiązuje go 
do „przysięgi“ w tern znaczeniu. W szystko pozo­
staw ione jest jego własnemu poczuciu odpow iedzial­
ności. Czego się nauczy, to: znajdyw an ia w samym 
sobie, co mu w każdem  położeniu czynić w ypadnie. 
A  „P rzysięga“ nie oznacza nic innego, jak  to, że 
człowiek dojrzał do ponoszenia tak ie j odpowie­
dzialności.

Gdy dojrzał kandydat do tego co opisałem, 
w tedy otrzym uje to, co określa się sym bolicznie 
„napojem  zapom nienia“. S ta je  się jego  udziałem 
tajem nica, jak  działać można bez ustaw icznej prze­
szkody ze strony pam ięci niższej. W tajem niczonem u 
jest to potrzebne, musi bowiem mieć pełne zaufa­
nie do bezpośredniej rzeczyw istości. Musi umieć 
zniweczyć zasłonę wspomnień, która w każdej 
chwili życia otacza człowieka. Jeśli to, co mnie 
dzisiaj spotyka, sądzę według tego co mnie spo­
tkało wczoraj, u legam  rozlicznym błędom. Naturalnie 
nie rozumie się przez to, że w yrzec się mamy do­
św iadczen ia nabytego w życiu. N ależy je zawsze 
m ieć na uwadze w edle najlepszej możności. Lecz 
w tajem niczony musi m ieć zdolność osądzenia k a ­
żdego nowego przeżycia z sieb ie sam ego, dać mu 
działać na siebie bez zm ącenia tego działania prze­
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szłością. W  każdej chwili musi być na to przygo­
towanym , że każda rzecz lub istota przyn ieść mu 
może zupełnie nowe objaw ienie. Jeśli osądza rzecz 
nową według starej, podlega błędowi. Przez to 
właśnie najpożyteczniejszem  stanie mu się przypo­
mnienie dawnych dośw iadczeń, że czynić go będzie 
zdolnym w i d z e n i a  rzeczy nowych. G dyby pe­
wnego dośw iadczenia nie posiadał, to możeby wo- 
góle nie w i d z i a ł  właściwości jak ie jś  rzeczy lub 
istoty, które napotka. Lecz właśnie do w i d z e n i a  
tego co nowe, nie do sądzenia o nowem według 
starego, służyć ma dośw iadczenie. Pod tym w zglę­
dem uzyskuje wtajem niczony zupełnie szczególne 
zdolności. Przez to odsłania mu się w iele rzeczy, 
które dla niewtajem niczonego pozostają zakryte.

Drugi „napój“ który podają wtajem niczonem u, 
jest „trunek pam ięci“. Z nimi, nabyw a zdolności 
stałego zatrzym yw ania na uwadze w yższych ta je ­
mnic. Z w yczajna pam ięć do tego by nie w ystar­
czyła. Musi stać się zupełną jednością z w yższem i 
prawdam i. Musi je n ietylko znać, lecz operować 
niemi w żyw ej czynności tak zupełnie n a t u r a l n i e  
jak  człowiek zw yczajny je i pije. M uszą się stać 
ćwiczeniem , przyzwyczajeniem , skłonnością. M usi 
dojść do tego, aby nie było trzeba m yśleć o nich 
w zwyczajnem  tego słowa znaczeniu; muszą się 
sam e objaw iać w człowieku, przenikać go, jak  ży­
ciowe funkcje przen ikają jego organizm. W  ten 
sposób staw ać się będzie co raz bardziej tem  
w znaczeniu duchowem, czem go w fizycznem 
znaczeniu uczyniła przyroda.
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PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.

Gdy przerobi człowiek już w ykształcen ie swe 
odnośnie do uczuć, m yśli i nastrojów, 'jak  to opi­
sałem w rozdziałach o przygotowaniu, ośw ieceniu 
i w tajem niczeniu, spowoduje w duszy swojej i w du­
chu podobne rozczłonkowanie, jak  to natura usku­
teczniła w ciele jego fizycznem. Przed tern ukształ- 
ceniem dusza i duch są nierozczłonkowaną m asą. 
Jasnow idzący widzi je  jako zachodzące na siebie, 
spiralne w iry obłoczków, odczuwanych przeważnie 
jako czerwonawe i czerwonawo - brunatne albo też 
czerwonawo - żółte barwy, matowo jaśn ie jące; 
wykształceniu poczynają duchowo błyszczeć jak  
barw y żółtozielone, z ielonaw oniebiesk ie i w ykazu ją  
regularną budowę. Do tak iej umiarowości, a z nią 
do wyższego poznania dojdzie, gdy w uczucia 
swoje, m yśli i nastroje wprowadzi tak i porządek, 
jak  to wprowadziła przyroda do czynności jego 
ciała, tak iż może w idzieć, słyszeć, traw ić, oddy­
chać, mówić i t. d. — Powoli nauczy się uczeń 
w iedzy tajem nej duszą oddychać i w idzieć i t. d., 
duchem słyszeć i mówić i t. d.
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Tutaj omówię dokładniej tylko kilka p r a k t y ­
c z n y c h  w skazów ek tyczących wyższego w y­
kształcenia duszy i ducha. Są  one tego rodzaju, że 
zasadniczo stosować się do nich może każdy, nie 
biorąc innych reguł pod uw agę, i posunie się przez 
nie o pew ien stopień we w iedzy duchowej.

Szczególnie dążyć m usim y do w yrobienia so­
bie c i e r p l i w o ś c i .  K ażdy odruch niecierpliwoćci 
działa paraliżująco , naw et zabójczo na drzem iące 
w człowieku w yższe zdolności. Nie należy w ym a­
gać, aby z dziś na jutro odsłoniły się nam bez­
m ierne w glądy w św iat duchowy. W tedy bowiem 
z reguły napewne się nie pojaw ią; zadowolenie z naj­
m niejszego, co się osiągnie, spokój i rozw aga muszą 
co raz bardziej zawładać duszą. — Jest to zrozu­
miałem, że uczący się w yczekuje w yników  n iecier­
pliwie. Jednak nie osiągnie niczego, póki tej n ie­
cierpliwości nie opanuje. Nic też nie pomoże, jeśli 
zw alcza tę niecierpliwość w zwyczajnem  tego słowa 
znaczeniu. W tedy staje się tem siln iejszą. W tedy 
jedyn ie dojdzie do czegoś, jeśli się pewnej ściśle 
Określonej m yśli wciąż ponownie oddaje, jeśli ją  
sobie zupełnie przyswoi. T ą m yślą jest: „Muszę 
wprawdzie wszystko robić do w ykształcenia mojej 
duszy i mego ducha; ale b ę d ę  spokojnie o c z e ­
k i w a ł ,  póki wyższe potęgi nie uznają mnie god­
nym pewnego stopnia ośw iecen ia“. Jeśli m yśl ta 
w człowieku takiej nabierze mocy, że stanie się 
właściwością jego charakteru, w tedy jest na wła­
ściwej drodze. Już w zewnętrznym w yglądzie znaj­
dzie wyraz ta właściwość charakteru. Spojrzenie 
oka staje się spokojnem, ruchy pewne, postano­
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w ienia stanowcze, a wszystko, co nazyw am y ner­
wowością, zan ika powoli w człowieku. Pozornie nie 
znaczące, drobne reguły należy przytem  brać pod 
uwagę. N. p. obrazi mnie ktoś. Przed naszem taje- 
mnem w yszkoleniem  zw racam y uczucie nasze prze­
ciw obrażającem u. Złość wzbiera w naszem  wnę­
trzu. U ucznia w iedzy tajem nej w yłan ia się natych­
miast przy tak ie j sposobności myśl: „T aka obelga 
me zm ienia w niczem mojej w artości“; i w tedy 
czyni to, co przedsięw ziąć należy w obec obelgi, 
ze spokojem i zimną krw ią, nic z gniewu. Nie cho­
dzi naturalnie oto, aby ktoś każdą obelgę poprostu 
przyjmował, lecz o to, by przy odparciu obelgi za­
chował w sobie taki spokój i pewność, jak ieby 
miał, gdyb y obelga ta spotkała kogoś innego, za 
którego byłby uprawniony do je j odparcia. — W ciąż 
należy m ieć to na uwadze, że w yszkolenie tajem ne 
postęp swój znajduje nie w grubych zewnętrznych 
objawach, lecz w delikatnych przem ianach życia 
uczuciowego i myślowego.

C i e r p l i w o ś ć  oddziaływa przyciągająco  na 
skarby w yższej w iedzy, niecierpliwość działa odpy­
chająco. Pośpiechem  i niepokojem  niczego uzyskać 
nie można w wyższych dziedzinach bytu. Przede- 
wszystkiem  zam ilknąć muszą p o ż ą d a n i e  i ż ą ­
d z a .  S ą  to właściwości duszy, przed którem i pło­
chliw ie p ierzcha w szelka w yższa w iedza. Jakkolw iek 
bardzo cennem  jest w szelkie w yższe poznanie: nie 
wolno go pragnąć, jeśli przyjść ma do nas. Kto 
dąży do niego dla sam ego posiadan ia go, nie zdo­
będzie go nigdy. — A  do tego potrzeba przede- 
w szystkiem , abyśm y w głębi duszy zdobyli się na
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p r a w d ę  w obec siebie sam ych. Nie wolno się nam 
w niczem łudzić wobec sieb ie sam ych. Z wew nętrzną 
sum iennością spojrzeć musimy w oblicze swoim błę­
dom, słabościom i niedołęstwu. — Z chwilą gdy uspra­
w iedliw iasz przed sobą sam ym  jakąko lw iekbądź sła­
bość swoją, rzucasz sobie pod nogi kam ień na drogę, 
po której masz dążyć ku górze. K am ienie tak ie 
usunąć możesz jedyn ie  tylko przez zdanie sobie 
spraw y ze siebie. J e d n a  jest tylko droga do po­
zbycia się swoich błędów i słabości, a tą jest: n a­
leżyte ich poznanie. W szystko  drzem ie w duszy lu­
dzkiej i może być obudzonem. Również rozum i rozsą­
dek swój polepszyć może człowiek, jeśli ze spokojem 
i cierp liw ością uświadomi sobie, dlaczego w tym 
kierunku niedom aga. T ak ie  sam opoznanie jest n a­
turalnie trudnem, gdyż pokusa do om ylenia się co 
do sieb ie samego niezm iernie jest w ielką. Kto przy­
zw yczaja się do prawdy odnośnie do siebie sam e­
go, otw iera sobie wrota wyższego w idzenia.

W szelka ciekaw ość zniknąć musi u ucznia 
w iedzy tajem nej. O ile to tylko możliwem, odzwy­
czaić się musi od pytan ia o rzeczy, o których chce 
w iedzieć jedyn ie  dla zaspokojenia osobistej żądzy 
wiadomości. O to tylko powinien pytać , co służyć 
mu może do uzupełnienia jego istoty na usługach 
rozwoju. Przy tern jednak nie powinna osłabnąć 
u niego radość z w iedzy, oddanie się je j. Powinien 
uważnie przysłuchiwać się w szystkiem u co do ta­
kiego celu dąży i w yszukiw ać w szelkiej sposobno­
ści do takiego skupienia się.

Szczególnie potrzebnem do wyrobienia się 
duchowego jest w ykształcenie ż y c z e n i a .  Nie mo-
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zna bowiem w yzbyć się życzeń. W szystk iego  bowiem 
co chcem y uzyskać, powinniśm y również chcieć. 
A  życzenie spełni się zawsze, jeśli tow arzyszyć mu 
będzie szczególnie osobliwa siła. Siła ta źródło swe 
ma w należytem  p o z n a n i u .  „Nie określaj sposo­
bu spełnienia, przed poznaniem praw dy w jak ie jś 
dziedzin ie“ jest to jedna ze złotych reguł dla ucznia 
w iedzy tajem nej. M ędrzec poznaje wpierw prawa 
św iata, a w tedy życzen ia jego sta ją  się urzeczyw i- 
stn iającem i się siłami. — Przytoczę tu przykład po­
uczający. Z apew ne pragnie w ielu dow iedzieć się 
czegoś o swem  życiu przed narodzinam i na pod­
staw ie własnego w idzenia. Ż yczenie tak ie jest bez­
celowe i zupełnie bezowocnem, dopóki ów człowiek 
nie zdobędzie sobie p o z n a n i a  praw, przez stu- 
djum w iedzy tajem nej — a m ianowicie w je j naj­
głębszej, najta jn ie jszej treści, — o istocie wieczności. 
Gdy jednak  tego poznania rzeczyw iście nabędzie, 
i jeśli w t e d y  dalej pójść zechce, to uczyni to przez 
życzenie udoskonalone, oczyszczone.

Nie pomoże pow iedzieć: Otóż właśnie chcę 
ujrzeć moje poprzednie życie i poznać je  właśnie 
dla tego celu. Raczej zdobyć się należy na zupełne 
odstąpienie od tego życzenia, od w yłączen ia go 
w zupełności i p rzystąp ien ia do nauki zgoła bez 
tego zam iaru. Rozwinąć należy radość, oddanie się 
temu, czegośm y się nauczyli, bez wspomnianego 
zam ierzenia. Gdyż w  ten tylko sposób nauczym y 
się zarazem  żyw ić odpowiednie życzen ia w taki 
sposób, aby pociągnęło ono za sobą swe ziszczenie.

*  *
*
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Gdy g n i e w a m  się albo i r y t u j ę ,  tworzę w ał 
dokoła sieb ie w św iecie dusz i nie m ają dostępu do 
mnie siły, które oczy moje duszne rozwinąć m ają. 
Jeśli mnie np. jak iś człowiek irytu je, w ysyła on 
duszny prąd w św iat duszny. Prądu tego tak długo 
nie mogę dostrzec, póki zdolny jestem  do irytacji. 
Zasłania mi go irytacja. Jednak nie wolno mi sobie 
wyobrażać, że natychm iast po jaw ią mi się duszne 
(astra lne) z jaw iska, gdy się już nie będę irytował. 
Do tego bowiem potrzebnem jest poprzednie rozwi­
n ięcie się we mnie oka dusznego. Jednak zaw iązki 
takiego oka tkw ią w każdym  człowieku. T ak  długo 
pozostaje ono nieczynnem , dopóki zdolny jest 
człowiek do irytacji. Lecz nie po jaw ia się też n a­
tychm iast, skoro się cokolw iek iry tac ję  opanuje. 
Raczej trzeba odtąd cierpliw ie trwać w tern nieu- 
stannem zwalczaniu irytacji; w tedy zauw ażym y 
pewnego dnia, że się to oko duszne rozwinęło. 
W  każdym  razie nie jest gniew  jed yn ą  właściwo­
ścią, którą w tym celu musimy pokonać. W ielu 
ulegnie zniecierpliw ieniu lub zwątpieniu, gdy lata 
zwalczać będą pewne właściwości duszy, a jasno­
w idzenie jednak się nie pojawi. W  tym w ypadku ro­
zwinęli w sobie zapewne jedne właściwości, a innym 
tern w ięcej dali w ybujać. Dar jasnow idzenia pojaw ia 
się dopiero po zwalczeniu wszystkich właściwości, 
które nie dozw alają rozwinąć się drzem iącym  zdolno­
ściom. każdym  razie po jaw iają się początki jasno­
w idzenia (słyszenia) już wcześniej; lecz są to roślinki 
wątłe, które łatwo podlegają wszelkim  możliwym 
błędom, które też łatwo zam ierają, jeśli się ich w dal­
szym ciągu troskliw ie nie upraw ia i nie p ielęgnuje.
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Do właściwości, które również jak  gniew  i iry ­
tac ja zwalczone być muszą, należą n. p. bojaźli- 
wość, zabobon i skłonność do uprzedzeń, próżność 
i zarozumiałość, ciekaw ość i zbyteczna pap lanina, 
robienie różnic m iędzy ludźmi według zewnętrznych 
oznak rang, płci, pochodzenia i t. d. W  dzisiejszych 
czasach trudnem to będzie do zrozumienia, że 
zwalczanie takich właściwości ma coś wspólnego 
z rozwojem zdolności poznania. Lecz każdy badacz 
w iedzy tajem nej w ie, że rozwój ich bardziej zależ­
nym jest od zw alczania tych właściwości, aniżeli 
od rozwoju in teligencji lub stosowania sztucznych 
ćwiczeń. Szczególnie łatwo zajść by mogło niepo­
rozumienie w tej spraw ie, gdyby ktoś zrozumiał, 
że ponieważ w yzbyć się ma bojaźni, stać się musi 
do szaleństw a odważnym , że zam knąć ma oczy na 
różnice m iędzy ludźmi, ponieważ zw alczać się ma 
uprzedzenia do stanów, ras i t. d. Raczej dopiero 
w tedy nauczym y się n ależyc ie  poznawać, gdy nie 
będziem y już omotani przesądam i. Słusznem jest 
już w zwyczajnem  znaczeniu, że obawa przed ja- 
kiemś zjaw iskiem  przeszkodą mi jest do należyte j 
jego oceny, że uprzedzenie do rasy , utrudnia poz­
nanie duszy człowieka. Ten zw yczajny zmysł do­
prowadzić musi w sobie uczeń w iedzy tajem nej do 
w ielkiej subtelności i wrażliwości.

Kłodą na drodze tajem nego w yszkolen ia staje 
się człowiekowi również wszystko, co powie bez 
dokładnego w yjaśn ien ia sobie w m yślach. Przy tern 
pod uw agę należy wziąć coś, co da się w yjaśn ić 
tylko na przykładzie. Jeśli na przykład ktoś do 
mnie przemówi, a ja  mu mam odpowiedzieć, doło­
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żyć muszę starań , by raczej uwzględnić jego m nie­
m anie, uczucie, nawet uprzedzenie, niźli to, co bym 
sam w om awianej spraw ie miał do powiedzenia. 
Chcę tu zwrócić uw agę na delikatne wyrobienie 
taktu, co musi się stać dla ucznia w iedzy tajem nej 
przedmiotem troskliwych starań. Musi sobie w yro­
bić sąd, jak ieb y  to miało znaczenie dla drugiego, 
gdyb y swoje zdanie przeciwstaw ił jego mniemaniu. 
Nie należy z tej przyczyny w strzym yw ać się od 
w ypow iadan ia swego zdania. W cale o czemś po- 
dobnem mowy być nie może. Lecz należy słuchać 
drugiego z możliwą dokładnością, aby z tego, co 
s ię  słyszało, urobić sobie formę własnej odpowiedzi. 
W ciąż pojaw iać się będzie u ucznia tajem nego 
pew na myśl; a na dobrej będzie drodze, jeśli m yśl 
ta  będzie w nim tak żyw ą, że stan ie się właściwo­
śc ią  jego charakteru. A  brzmi ona w ten sposób: 
„Nie o to chodzi, że mam zdanie inne od kogoś 
drugiego, lecz o to, by ten drugi, po dodaniu cze­
goś z mojej strony, wynalazł, co w zdaniu jego 
było słusznem". Skutkiem  takich i podobnych myśli, 
przen ika charakter i sposób postępowania ucznia 
w iedzy tajem nej piętno ł a g o d n o ś c i ,  która jest 
głównym środkiem całego tajem nego wyszkolenia. 
O s t r o ś ć  w ystrasza w koło ciebie twory duszne 
m ające pobudzić twój wzrok duszny; ł a g o d n o ś ć  
usuw a z drogi przeszkody i otw iera twoje narządy.

A  z ł a g o d n o ś c i ą  wytworzy się w krotce 
inny rys duszy: spokojne b a c z e n i e  na w szystkie 
odcienie życia duchowego w około, przy zupełnem 
z m i l c z e n i u  własnych odruchów dusznych. A  gdy 
człowiek do tego doprowadzi, działają w tedy na
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niego odruchy duszne otoczenia w ten sposób, że 
rośnie jego  własna dusza, a w zrastając rozczłonko- 
w uje się, jak  roślina do jrzew ająca w św ietle słone- 
•cznem. Łagodność i m ilczenie przy prawdziwej 
cierp liw ości o tw ierają duszę na św iat duszny, ducha 
na św iat duchowy. — „Trwaj w spokoju i odo­
sobnieniu, zamknij zmysły na to, co ci one prze­
kazały przed twojem w yszkoleniem  tajem nem , po­
wstrzym aj w szystk ie myśli, które według twego 
dotychczasow ego przyzw yczajen ia przypływały w to­
bie i odpływały, stań się zupełnie spokojnym i mil­
czącym  w swojem wnętrzu i czekaj cierpliw ie, w tedy 
rozpoczną w yższe św iaty w ytw arzać twoje duszne 
oczy i uszy. Nie spodziewaj się, że zaraz będziesz 
w idział i słyszał w św iecie dusznym i duchowym. 
Gdyż to, co czynisz, jedyn ie  przyczyn ia się do 
w ytw orzenia twoich w yższych zmysłów. Jednak 
w tedy dopiero będziesz duszno widział i słyszał, 
gd y  zm ysły te mieć będziesz. Gdy przetrwałeś tak 
przez chwilę w spokoju i odosobieniu, odejdź do 
swoich codziennych zatrudnień, to sobie głęboko 
w m yślach zaznaczyw szy: uzyskam  k iedyś to, co 
mam uzyskać, gdy do tego dojrzeję. 1 bezw arun­
kowo nie waż się zdobywać cośkolw iek sam owolą 
od w yższych potęg“. Oto są wskazówki, które k a ­
żdy uczeń w iedzy tajem nej otrzym uje od nauczy­
c ie la  swego na początku drogi. Jeśli je  będzie 
przestrzegał, udoskonali się. Jeśli się do nich nie 
zastosuje, cała jego praca pójdzie na marne. A le 
trudnemi są one tylko dla kogoś, komu brak cier­
pliwości i wytrwałości. Nie ma żadnych innych 
przeszkód, oprócz tych, które k a ż d y  s a m  s o b i e
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na drodze stwarza, których też każdy może uni­
knąć, jeśli tego rzeczyw iście zechce. Podkreślać to 
należy bezustannie, w ielu bowiem błędne sobie 
stw arza w yobrażen ia o trudnościach ścieżki ta je ­
mnej. Łatw iej jest poniekąd przekroczyć p ierw sze 
stopnie tej ścieżki, niżli bez w yszkolen ia tajem nego 
uporać się z najzw yczajn iejszem i trudnościam i życia 
codziennego. — Pozatem wolno mi tu było udzie­
lić w iadomości o takich tylko rzeczach, które nie za­
grażają  żadnem niebezpieczeństwem  dla zdrow ia 
fizycznego lub dusznego. Są bowiem i inne drogi» 
które prędzej prowadzą do celu; lecz to, o co tu  
chodzi, nic z niemi nie ma wspólnego; gdyż mogą 
one spowodować w człowieku pewne skutki, które 
dośw iadczony w w iedzy tajem nej uw aża za niepo­
żądane. Ponieważ jednak pewne szczegóły o tych 
drogach wciąż docierają do publicznej w iadom ości, 
w yraźnie muszę przestrzec przed wstępowaniem  na 
nie. Z powodów, które zrozumieć może tylko w ta­
jemniczony, t e drogi w właściwej swej postaci n igdy 
nie mogą być podane do publicznej w iadomości. 
A okruchy z nich, które się tu i ówdzie po jaw ia ją , 
nie mogą doprowadzić do żadnych dodatnich w y­
ników, ale zato do podkopania zdrowia, szczęścia 
i spokoju duszy. Kto nie chce pow ierzyć się w zu­
pełności ciemnym mocom, o których istocie i po­
chodzeniu nic w iedzieć nie może, niechaj nie pró­
buje w daw ać się w tego rodzaju sprawy.

Można jeszcze powiedzieć nieco o otoczeniu, 
w jak iem  odbywać się powinne ćw iczenia ta jem ne­
go wyszkolenia. Jednak ta sprawa inną jest praw ie 
dla każdego człowieka. Kto ćw iczenia swe w yko­
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n yw a w otoczeniu przepełnionym egoistycznem i 
dążeniam i, np. nowoczesną w alką o byt, ten powi­
n ien to sobie uśw iadom ić, że te dążen ia nie pozo­
stan ą bez wpływu na rozwój jego dusznych orga­
nów. W praw dzie praw a wew nętrze tych narządów 
tak  są silne, że wpływ ten nie może stać się zbyt 
szkodliw ym ; zarówno jak  lilja nie może stać się 
ostem, choćby najbardziej miała nieodpowiednie 
otoczenie, tak też i oko duszy nie może przeisto­
czyć się w coś innego, sprzecznego ze swoim prze­
znaczeniem , nawet w tedy gdy działają na nie ego­
istyczne dążności m iast nowoczesnych. A le dobrze 
to w każdym  w ypadku, jeśli od czasu do czasu 
poszuka uczeń tajem ny otoczenia cichego spokoju 
i wewnętrznej godności i wdzięku przyrody. Szcze­
gólnie korzystne warunki posiada ten, kto odbywać 
może całe w yszkolenie swoje we w iedzy tajem nej 
w  zupełności w zieleni św iata roślinnego lub wśród 
osłonecznionych gór w dziedzinie uroczej prostoty. 
O toczenie tak ie w ykształca narządy wewnętrzne 
w  takiej harmonji, jak  to się n igdy stać nie może 
w  nowoczesnem m ieście. W  cokolw iek lepszych 
warunkach od zwykłego m ieszczucha jest już ten, 
komu przynajm niej w dziecięcych latach jego 
oddychać wolno było zapachem  jodeł, oglądać 
szczyty śn ieżyste i śledzić cichą krzątaninę leśnych 
zw ierząt i owadów. Niechaj jednak  nikt z tych, 
którym  dane jest żyć w m ieście, nie zaniedbuje 
doprowadzania rozw ijającym  się organom ducha 
jako pokarmu inspirowanych nauk badania ducho­
wego. Czyje oko nie może każdej w iosny śledzić 
dzień  w dzień zieleni lasów, niechaj m iast tego

85



odżyw ia duszę swoją wzniosłemi naukam i B agaw ad- 
Gity, ew angelji Jana, Tom asza a Kempis i przedsta­
w ieniam i w yników  w iedzy duchowej. W iele  je st 
dróg do szczytów w ejrzenia; ale wybór na leżyty  
jest nieodzowny. — Św iadom y św iata duchowego 
pow iedzieć może o takich drogach niejedno, co 
w ydaw ać się będzie niewtajem niczonem u dziw a- 
cznem. Może być ktoś np. bardzo daleko na ścież­
ce duchowej. Z najdować się może, że się tak 
w yrażę, bezpośrednio przed otwarciem  oczu du­
sznych i duchowych uszu; i zdarzy mu się w tedy 
szczęśliw ie, że w ypadn ie mu droga przez morze 
spokojne albo też dziko wzburzone i opaska opada 
z oczu jego duchowych; sta je się nagle w idzącym . — 
Inny również tak daleko zaszedł, że opaska ta ma 
się już tylko zluźnić; dokona tego ciężki cios losu. 
U człowieka innego cios ten spowodowałby może 
wpływ tego rodzaju, że ubezwładniłby jego siły» 
podkopał jego energję; d la ucznia w iedzy tajem nej 
staje się sposobnością do ośw iecenia. — Trzeci 
w yczekuje z cierpliwością; la ta  całe tak oczekiwał, 
bez widocznego wyniku. Naraz, gdy tak siedzi w ci­
chej izdebce, otacza go światło duchowe, zn ikają 
ściany, sta ją się duchowo przezroczyste i nowy 
św iat roztacza się przed jego okiem, które osiągnęła 
w idzenie, lub rozbrzmiewa dla obudzonego ducho­
wego ucha.
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WARUNKI TAJEMNEGO WYSZKOLENIA.

W arunki p r z y s t ą p i e n i a  do w yszkolen ia 
duchowego nie są tego rodzaju, aby je  mógł kto­
kolw iek samowolnie ustanowić. W yn ika ją  one z istoty 
w iedzy tajem nej. Jak  nie może zostać m alarzem  
nikt, kto nie zechce wziąć pędzla do ręki, tak nie 
może nikt posiąść tego, co nauczyciele tajem ni 
podają jako warunki konieczne. W  rzeczyw istości 
nie może dać nauczyciel w iedzy tajem nej nic 
innnego jak  tylko rady. I w tern to znaczeniu na­
leży przyjm ować wszystko, co mówi. Przeszedł on 
drogi przygotow aw cze do poznania wyższych św ia­
tów. Z dośw iadczenia w ie co jest potrzebne. Z ależy 
w zupełności od w o l n e j  w o l i  każdego człowieka, 
czy podobnemi drogami pójść zechce, czy też nie. 
G dyby ktoś zażądał, aby mu nauczyciel udzielił 
w yszkolen ia tajem nego, a nie chciał spełnić w arun­
ków, to żądan ie tak ie  równałoby się zupełnie ta­
kiemu: naucz mnie m alować, ale zwolnij mnie od 
u jęcia pędzla. — 1 nie może również nauczyciel 
w iedzy tajem nej n igdy niczego ofiarować, jeśli nie 
spotka się z wolną wolą poszukującego w iedzy. 
Lecz zaznaczyć muszę, że nie w ystarcza ogólne
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życzen ie w yższej w iedzy. T ak ie życzen ia m ieć bę­
dzie naturaln ie n iejeden. Kto m a j e d y n i e  to ży­
czenie, bez ochoty w ypełnien ia s z c z e g ó ł o w y c h  
warunków tajem nego w yszkolenia, ten niczego nie 
może osiągnąć. To n iechaj sobie zapam iętają ci, co 
się skarżą, że w yszkolen ie lekko im nie przychodzi. 
Kto surowych warunków spełnić nie może lub nie 
chce, ten m u s i  n a  r a z i e  zrezygnow ać z ta je ­
m nego w yszkolenia. W arunki są  w prawdzie s u r o ­
we ,  ale nie t w a r d e ,  ponieważ spełnienie ich nie- 
tylko powinno, a le naw et musi być czynem  wolnym.

Kto się nad tern nie zastanowi, temu łatwo 
w ym agan ia w yszko len ia tajem nego w ydać się mogą 
przym usem  duszy lub sum ienia. W yszkolen ie pole­
ga  bowiem na wyrobieniu w e w n ę t r z n e g o  życia. 
N auczyciel w iedzy tajem nej musi udzielać rad 
odnoszących się do tego wewnętrznego życia. A le 
nie można za przymus uw ażać czegoś, co według 
wymogów wypływem  być musi wolnego postano­
w ienia. — Ktoby zażądał od nauczyciela: w yjaw  
mi swoje tajem nice, lecz pozostaw mnie przy mo­
ich wrażeniach, uczuciach i wyobrażeniach, do 
których nawykłem , ten żądałby czegoś wręcz nie­
możliwego. W tedy nie pragnie on niczego w ięcej 
jak  tylko zaspokojenia ciekaw ości i żądzy w iedzy. 
Przy takim  sposobie m yślenia nie można uzyskać 
w iedzy tajem nej.

Rozwinę tu po kolei warunki d la ucznia w ie­
dzy tajem nej. Z aznaczyć muszę z naciskiem , że 
przy żadnym  z tych warunków nie w ym aga się 
z u p e ł n e g o  wypełnienia, lecz jedyn ie  d ą ż e n i a  
do takiego wypełnienia. Nikt nie jest w stanie speł-
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nić tych warunków w z u p e ł n o ś c i ;  lecz pójść 
•drogą do ich spełnienia może każdy. Chodzi jed y ­
n ie o wolę, o sposób m yślen ia tego rodzaju, aby 
w ejść  na tę drogę.

P ierwszym  warunkiem  jest: zwrócić uw agę 
sw oją na p ielęgnow anie z d r o w i a  fizycznego i du­
chowego. Jak ie zdrowie ma człowiek, to naturaln ie 
nie od niego w pierwszym  rzędzie zależy. Dążyć 
do tego, czynić staran ia w tym kierunku może k a ­
żdy. Tylko u zdrowego człowieka pojaw ić się może 
zdrowe poznanie. T ajem ne w yszkolen ie nie w yk lu­
cza człowieka, któremu brak zdrowia; lecz musi 
ono w ym agać od ucznia woli do prow adzenia zdro­
w ego życia, — W  tern musi człowiek dojść do 
możliwie najw iększej sam odzielności. Dobre rady 
innych, które otrzym uje każdy, najczęściej n ie­
proszone, są  z reguły zupełnie zbędne. Staran iem  
musi byś każdego, by sam dbał o siebie. — Odno­
śnie do strony fizycznej chodzić będzie raczej 
o niedopuszczenie wpływów szkodliwych, aniżeli 
■o coś innego. Przy spełnianiu naszych obowiązków 
m usim y nieraz podejm ować się czynności, które 
n ie są korzystnem i dla naszego zdrowia. Musi być 
człowiek zdolnym przełożyć w odpowiednim w y­
padku obowiązek po nad troskę o zdrowie. Czegóż 
jednak nie można się w yrzec przy dobrych chę­
ciach! Obowiązek musi w  w ielu w ypadkach  wziąć 
górę nad zdrowiem, ba, często naw et nad życiem ; 
n i e  m o ż e  tego n i g d y  u ucznia w iedzy tajem nej 
uczynić u ż y c i e .  U niego może być użycie jedyn ie 
ś r o d k i e m  dla zdrowia i życia. I w tym  kierunku 
n iezbędnie koniecznem  jest zdobycie się na zupeł­
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ną uczciwość i szczerość w obec siebie sam ego. 
Nic nie pomoże prowadzenie ascetycznego życ ia , 
jeśli pochodzić będzie ono z tego sam ego źródła, 
co inne użycia. Może ktoś w ascetyźm ie tak ie zna- 
leść upodobanie, jak  ktoś inny w piciu w ina. Nie­
chaj się jednak  nie spodziewa, że mu ten ascetyzm  
pomoże do wyższego poznania. — W ielu  spycha 
wszystko, co im pozornie przeszkodą jest do dąże­
nia w tym  kierunku, na swoje położenie życiow e. 
Mówią: „W moich w arunkach rozwój jest nie mo­
ż liw y“. Pod innym względem  byłaby zm iana poło­
żenia życiowego d la w ielu pożądana: d la celów 
w yszkolen ia tajem nego nie potrzebuje tego robić 
żaden człowiek. Dla tego celu powinien każdy w tem  
położeniu, w którem się znajduje, ty le  robić d la 
swego zdrowia fizycznego i dusznego, ile to jest 
możliwem. W szelka p raca służyć może ludzkości 
wziętej jako całość; i o w iele w yższą rzeczą dla 
duszy ludzkiej jest jasne zdanie sobie spraw y, jak  
potrzebną jest dla tej całości praca niepozorna, 
może nawet szkaradna, aniżeli pom yśleć: „Ta praca 
jest dla mnie zbyt lichą, godzien jestem  lepszej“.— 
Szczególnie ważnem jest dla ucznia w iedzy ta je ­
mnej dążenie do zupełnego zdrowia duchowego. 
W  każdym  razie sprowadza niezdrowe życie uczu­
ciowe i myślowe z dróg do wyższego poznania. 
Czyste, spokojne m yślenie, pewne odczuwanie są 
tu podstawami. Niczego się bowiem nie powinien 
uczeń tajem ny w ięcej w ystrzegać, jak  skłonności 
do fantazjowania, do podnieconego usposobienia, 
do nerwowości, egzaltacji i fanatyzmu. Przysw oić 
sobie musi zdrowy pogląd na w szystkie okoliczno­
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ści życia ; pew nie powinien się orjentować w życiu; 
spokojnie powinien sprawom dozwolić do siebie 
przem aw iać i na sieb ie działać. S tarać się powinien 
zastosować się do życ ia wszędzie, gdzie tego zaj­
dzie potrzeba. W ystrzegać się ma w swoich sądach 
i uczuciach w szelkiej wybujałości i jednostronności. 
G dyby uczeń w iedzy tajem nej tych warunków nie 
spełnił, zam iast w w yższe św iaty, dostałby się 
w kra iny własnej wyobraźni; w m iejsce p raw dy 
pojaw iłyby się u niego jego własne ulubione m y­
śli. Lepiej to dla ucznia być „trzeźwym “, niż egza l­
towanym  i fantastycznym .

Drugim w arunkiem  jest poczucie, że się jest j e- 
d n e m  o g n i w e m  całego życia. Spełnienie tego w a­
runku zaw iera w sobie w iele. A le każdy może go tylko 
na swój w łasny sposób wypełnić. Jeśli jestem  w y­
chow aw cą a mój w ychow anek nie odpowiada temu, 
co ja  sobie życzę, to uczucie moje powinienem  
przedew szystk iem  zwrócić nie przeciw  w ychow an­
kowi, lecz przeciw  sobie samemu. M uszę do tego 
stopnia uczuć się jednością z wychowankiem , że 
zadam  sobie pytan ie : „Czy nie jest to, co mnie 
u w ychow anka nie zadowala, następstw em  mego 
własnego czynu“? Z am iast zw racać uczucie swoje 
przeciw  niemu, pom yślę raczej nad tern, jak  mam 
się sam zachować, aby w ychow anek w przyszłości 
lep iej mógł odpowiadać moim wym aganiom . Od 
takiego sposobu zapatryw an ia zm ienia się powoli 
cały sposób m yślen ia człowieka. Odnosi się to 
zarówno do rzeczy najdrobniejszych jak  i najw ię­
kszych. Przy tym sposobie m yślenia zapatruje się 
np. na zbrodniarza zupełnie inaczej niż poprzednio.
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W strzym uję się z sądem  i powiadam  sobie: „Jestem 
tylko takim  człowiekiem jak  i on. M o ż e  jedyn ie 
wychow anie, które zawdzięczam  okolicznościom, 
oszczędziły mi takiego losu“. Przyjdzie mi może 
w tedy również na myśl, że może innym stałby się 
ten mój bliźni, gdzby nauczyciele moji trud mnie 
ofiarowany jem u byli poświęcili. Pom yślę, że posia­
dłem coś, czego on został pozbawiony, że moje 
dobro zawdzięczam  tej okoliczności, że on został 
go pozbawionym. 1 bliskiem  mi również wówczas 
będzie w yobrażenie, że jestem  jedyn ie  ogniwem 
w całej ludzkości i w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y m  
za w szystko, co się dzieje. Nie chcę tu przez to 
powiedzieć, że m yśl taką  należy zaraz obrócić 
w czyny agitacyjne. Lecz cicho w duszy należy je 
p ielęgnow ać. W tedy powoli odcisną one swe p ię­
tno w zewnętrznem zachowaniu człowieka. A  je d y ­
nie od siebie rozpocząć może każdy reformę w tych 
sprawach. Na nic się nie przyda staw ian ie ludzkości 
ogólnych warunków w duchu takich myśli. Jakim i 
ludzie być powinni: o tern łatwo sąd sobie urobić; 
lecz uczeń w iedzy tajem nej pracuje w głębi, nie 
na powierzchni. Błędem byłoby zatem w zupełno­
ści, gdyby kto wspomniane tu w ym agania odniósł 
do jak ichkolw iek w ym agań zewnętrznych, może 
nawet politycznych, z któremi w yszkolenie ducho­
we nie może m ieć nic wspólnego. Agitatorow ie 
polityczni „w iedzą“ z reguły, czego należy „żądać" 
od innych ludzi; mniej mówią o tern, czego od nich 
sam ych żądać by należało.

A  z tern łączy się bezpośrednio trzeci w aru­
nek tajem nego w yszkolenia. W ychow anek w ypra­
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cować musi w sobie pogląd, że jego myśli i uczu­
cia tak ie sam e m ają dla św iata znaczenie, jak  jego 
czyny. Musi poznać, że zarówno zgubnem jest, czy 
jak iegoś człowieka nie naw idzę, czy go biję. I doj­
dę w tedy do poznania, że nietylko dla sieb ie p ra­
cuję, gdy się udoskonalam , lecz również i dla św iata. 
Z moich czystych uczuć i m yśli odnosi św iat tak ie  
same korzyści, jak  z moich dobrych czynów. Do­
póki nie jestem  zdolny uw ierzyć w tę doniosłość 
mego wnętrza, nie nada ję się na ucznia w iedzy 
tajem nej. W tedy dopiero będę przen iknięty należytą 
w iarą w znaczenie mego wnętrza, mojej duszy, gdy 
nad tern, co się do duszy odnosi, pracow ać będę 
w ten sposób, jak  gdyby ono co najmniej taksam o 
było rzeczyw istem  jak  wszystko, co nas otacza. 
Muszę uznać, że uczucie moje tak ie sam e pociąga 
za sobą skutki jak  czyny mojej ręki.

Tem sam em  w yrażony został w łaściw ie już 
czwarty w arunek: przysw ojenie sobie poglądu, że 
właściwa istota człowieka tkwi nie w tern, co ze­
wnętrzne, lecz we wnętrzu. Kto uw aża się jedyn ie 
za produkt św iata zewnętrznego, za w ynik fizy­
cznego św iata, nie może w wyszkoleniu tajem nem  
doprowadzić do niczego. Podstaw ą dla takiego 
w yszkolen ia jest poczuwanie się istotą duszno du­
chową. Kto tak ie  uczucie w sobie rozwinie, nabyw a 
zdolności rozróżniania pom iędzy wewnętrznem  po­
czuciem obowiązku a wynikiem  zewnętrznym , P rzyj­
dzie do świadomości, że jednego bezpośrednio 
drugiem m ierzyć nie można. Uczeń wiedz}' ta je ­
mnej znaleść musi złoty środek m iędzy tern, co 
mu dyk tu ją  wym ogi zewnętrzne, a tem, co uw aża
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za słuszne dla swego zachowania się. Niechaj nie 
narzuca swemu otoczeniu czegoś, dla czego ono 
nie może m ieć zrozumienia; ale musi się też zu­
pełnie zwolnić od chęci czyn ien ia tylko tego, co 
może się spotkać z uznaniem tego otoczenia. U zna­
nia dla swoich prawd wolno mu poszukiwać w yłą­
cznie i jedyn ie w głosie swej uczciwej duszy dążą­
cej do poznania. Lecz u c z y ć  się musi od otoczenia 
swojego ile to tylko w jego mocy, aby módz w y­
wnioskować, co dla tego otoczenia może być 
przydatnem  i użytecznem . W  ten sposób rozwinie 
w sobie coś, co nazyw ane jest we w iedzy ducho­
wej „duchową w ag ą“. Na jednej z je j szal leży 
„serce o tw arte“ dla potrzeb św iata zewnętrznego, 
na drugiej „wewnętrzna moc i n iezachw iana w y­
trwałość“.

A  tern zaznaczony jest i p iąty w arunek: w y­
trwałość w wykonaniu raz powziętego postanow ie­
nia. Nie powinien się dać uczeń w iedzy tajem nej 
niczem nakłonić do odstąpienia od raz powziętego 
postanowienia, z tym jedynym  w yjątkiem , gdy spo­
strzeże, że jest w błędzie. Każde postanowienie 
jest siłą, a jeśli nawet siła ta nie spowoduje bezpo­
średniego wyniku tam, dokąd ją  przedew szystkiem  
skierowano, działać będzie ona na swój sposób. 
Skutek jest stanowczy w tedy tylko, gdy czynność 
uskutecznia się pod wpływem żądzy. A le w szystkie 
czynności w ykonyw ane pod wpływem żądzy nie 
m ają żadnej wartości w obec wyższych światów. 
Tu rozstrzyga jedyn ie m i ł o ś ć  do jak iegoś czynu.

tej m i ł o ś c i  ma się w yżyć wszystko, co popy­
cha ucznia w iedzy tajem nej do jak ie jś czynności.
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W tedy nie utraci sił do wciąż ponownego wpro­
w adzania postanow ienia w czyn, choćby nie w ie­
dzieć ile razy spotykał się z niepowodzeniem .
I dojdzie w ten sposób do tego, że nie będzie 
wyczekiwał z e w n ę t r z n y c h  dopiero w yników  
swoich czynów, lecz będzie znajdyw ał zam iłowanie 
w samem spełnianiu tych czynności. Nauczy się 
ofiarowywać św iatu swoje czyny, całą swoją istotę, 
jakko lw iek by on tę ofiarę chciał przyjm ować. Na 
taką służbę ofiarną zdecydow ać się musi każdy, 
kto stać się chce uczniem w iedzy tajem nej.

Szóstym  warunkiem  jest rozw inięcie uczucia 
w d z i ę c z n o ś c i  za w szystko co człow ieka spoty­
ka. W iedzieć należy, że byt własny podarkiem  jest 
od całego w szechśw iata. Czegóż to nie potrzeba 
do tego, aby każdy z nas byt swój na ziemi mógł 
Tozpocząć i prowadzić! Co zaw dzięczam y naturze 
i innym ludziom! Do takich m yśli skłaniać się mu­
szą ci, co p ragną tajem nego w yszkolenia. Kto się 
im oddać nie jest w stanie, nie zdoła rozwinąć 
w sobie owej w s z e c h m i ł o ś c i ,  która konieczną 
jest do uzyskan ia wyższego poznania. Coś czego 
nie kocham, nie może mi się objaw iać. A  każde 
objaw ienie napełnić mnie musi wdzięcznością, gdyż 
staję się przez nie bogatszym .

W szystk ie  poznane warunki zjednoczyć się 
muszą w siódmym: życie nieustannie w tym duchu 
pojmować, jak  w ym agają  tego te warunki. Przez to 
stw arza sobie w ychow anek możność nadania życiu 
jednolitej cechy. Poszczególne jego objaw y będą 
ze sobą w harmonji, nie w sprzeczności. P rzy­
gotuje się on do spokoju, jak i musi uzyskać

95



w czasie staw ian ia pierwszych kroków w w y­
szkoleniu tajemnem.

Jeśli kto ma poważną i szczerą wolę spełnie­
nia warunków wym ienionych, może się na w yszko­
len ie tajem ne zdecydow ać. Uczuje w tedy gotowość 
spełnienia przytoczonych wskazówek. N iejednemu 
w ydaw ać się będzie w iele rzeczy w tych radach 
czemś jakby zewnętrznem . T ak i powie może, że 
spodziewał się przebiegu w yszkolen ia w mniej 
surowych f o r m a c h .  Lecz wszystko w ew nętrzne 
przeżyć się musi w czemś zewnętrznem . I zarówno 
jak  obrazu niem a jeszcze, póki istn ieje jedyn ie  
w głowie m alarza, tak istnieć nie może w yszkolen ie 
tajem ne bez w yrazu zewnętrznego. Ci jedyn ie le­
kcew ażą sobie surowe formy, co nie w iedzą, że 
wewnętrzne znaleźć musi swój wyraz w zew nę­
trznem. Prawda, że o d u c h a  jak ie jś  spraw y chodzi 
a nie o formę. A le jak  forma bezw artościow ą jest 
bez ducha, tak bezczynnym  byłby duch, gdyby nie 
stworzył sobie formy.

Postaw ione warunki m ogą ucznia w iedzy ta je ­
mnej uczynić dość silnym do w ypełnien ia i dalszych 
w ym agań, które postaw ić sobie musi uczeń w iedzy 
tajem nej. Jeśli nie będzie miał tych warunków, 
zatrzym yw ać go będą wątpliwości przy każdym  
z nowych wymogów. Bez nich nie będzie miał do 
ludzi zaufania, które mu tak jest potrzebne. A  na 
zaufaniu i prawdziwej miłości do ludzi oparte być 
musi całe dążenie do praw dy. Musi być na nich 
o p a r t e ,  chociaż n ie  może brać z nich swego 
początku, lecz w ypływ ać może jedyn ie z siły wła­
snej duszy. A  miłość do ludzi rozszerzyć się musi
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w miłość do w szystkich istot, ba do całego bytu. 
Kto wspom nianych warunków nie spełni, nie będzie 
tez miał pełnej miłości do w szelkiego budowania, 
wszelkiego tworzenia, i nie pozbędzie się skłon­
ności do burzenia, w szelkiego n iszczenia jako  
takiego. Uczeń w iedzy tajem nej dojść musi do 
tego, że n igdy nie zniszczy niczego dla sam ego zni­
szczenia, nie tylko w czynach, ale również ani w sło­
wach, ani uczuciach i m yślach. Dla niego ma istn ieć 
radość z pow staw ania, z istnienia; i w tedy tylko 
wolno mu będzie przyłożyć rękę do jak iegoś zni­
szczenia, gdy będzie też i w stanie ze zniszczenia 
i przez zniszczenie przyczynić się do nowego życ ia . 
Nie rozumie się przez to, że wolno przypatryw ać 
się uczniowi w iedzy tajem nej rozplenianiu się złego; 
lecz naw et w złem w yszukiw ać musi tak ie strony, 
przy których pomocy mógłby je  na dobro zam ienić. 
Coraz jaśn iejszem  staw ać mu się to będzie, że naj- 
lepszem zwalczaniem  złego i niedoskonałego jest 
tworzenie dobrego i doskonałego. Uczeń w iedzy 
tajemnej w ie, że z niczego nie można czegoś stwo­
rzyć, jednak  niedoskonałe można zam ienić w do­
skonałe. Kto rozw ija w sobie skłonność do two­
rzenia, znajdzie też w sobie wkrótce zdolności do 
zajęcia w obec zła należytego stanow iska.

Kto zam ierza rozpocząć tajem ne w yszkolen ie, 
musi sobie jasno zdać spraw ę z tego, że przy jego 
pomocy budować się ma, a nie burzyć. M a przeto 
wnieść wolę do pracy uczciwej, pełnej oddania się, 
nie do krytyk i i burzenia. Powinien być zdolnym 
do s k u p i e n i a s i ę ,  gdyż będzie musiał uczyć się, 
czego jeszcze nie w ie. Ze skupieniem  spoglądać
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musi ku temu, co mu się odsłania. P raca i skup ie­
nie: to są podstawowe uczucia, które muszą być 
w ym agane od ucznia w iedzy ta jem nej. N iejeden 
dojść będzie musiał do przekonania, że nie postę­
puje naprzód w w yszkoleniu, pomimo, że według 
swego przekonania, niezm ordowanie jest czynnym. 
Pochodzi to stąd, że pracy i skupienia nie pojął 
w należytem  znaczeniu. T a praca najm niejszy bę­
dzie miała w ynik, która dla w yn iku tego podjętą 
została, i ta  nauka najmniej nas naprzód posunie, 
która odbywa się bez skupienia. Naprzód posuwa 
jedyn ie  m i ł o ś ć  do pracy, nie do wyniku. A  jeśli 
uczeń szuka zdrowego m yślen ia i pewnego sądu, 
n iechaj pow ątpiewaniem  i niedow ierzan iem  nie 
um niejsza swego skupien ia.

Nie obaw iajcie się, że dojdzie do niewolniczej 
zależności w sądzeniu, kto nie przeciw staw ia otrzy­
manej w iadomości przedew szystk iem  własnego zda­
nia, lecz zw raca się ku niej ze skupieniem  się i od­
daniem . Ci, co doszli do pewnych w yników  w po­
znaniu, w iedzą, że wszystko zaw dzięczają nie sam o­
lubnym osobistym sądom, lecz spokojnemu przysłu­
chiwaniu się i przetraw ianiu.—Stale powinniśm y mieć 
to na uwadze, że nie potrzebujem y już w ięcej uczyć 
się tego, co już potrafimy osądzić. Kto zatem  chce j e- 
d y n i e  sądzić, nie może w ogóle niczego się nauczyć. 
W  wyszkoleniu tajem nem  chodzi jednak o uczenie 
się. Musi się tu mieć tylko i jedyn ie wolę, być 
tym , który ma się uczyć. Jeśli czegoś nie może­
my zrozumieć, w tedy lep iej zupełnie nie sądzić, 
niż osądzić. Zostaw ić w tedy należy zrozumienie na 
późniejsze czasy. — Im wyżej kto w stępuje na
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stopnie poznania, tem bardziej potrzebne mu jest to 
spokojne przysłuchiwanie się w skupieniu. W szelk ie 
poznaw anie praw dy, w szelkie życie i czynność 
w św iecie ducha, sta je się we w yższych dziedzi­
nach subtelne, delikatne w porównaniu z działal­
nością zw yczajnego rozumu i życia w św iecie fizy­
cznym . Im bardziej rozszerza się w idnokrąg człowie­
ka , tern delikatn iejszem i sta ją  się czynności, które 
ma do spełnienia.—Dlatego właśnie, że tak się m ają 
sp raw y, dochodzą ludzie odnośnie do wyższych 
dziedzin do tak odm iennych „zapatryw ań“ i „pun­
któw  w idzen ia“. Jednak i odnośnie do wyższych 
prawd istn ieje w rzeczyw istości tylko j e d n o  
zdanie. Do tego j e d y n e g o  zdania dojść może, 
kto p racą i skupieniem  w zniesie się aż do rzeczy­
w istego w idzenia praw dy. Ten tylko dojść może 
do zdania odmiennego od prawdziwego, kto bez 
należytego  przygotowania, sądzi według swoich ulu­
b ionych wyobrażeń, naw ykłych m yśli i t. p. Jak jedno 
istn ieje zdanie odnośnie do jak iegoś m atem atyczne­
go prawidła, tak też jedno do spraw  wyższych św ia­
tów. A le należy się w pierw  przygotować, aby móc 
dojść do takiego „zdan ia“. G dyby to chciano wziąć 
pod rozwagę, nie m iałyby warunki nauczycieli w ie­
dzy tajem nej d la nikogo nic zadziw iającego . Jest 
to zupełnie słusznem, że praw da i w yższe życie 
zam ieszku ją każdą ludzką duszę, i że k a ż d y  
s a m  znaleźć ją  może i musi. A le leżą one głę­
boko, i można je  w ydobyć z głębi jedyn ie  po usu­
nięciu przeszkód. Rad w tym  kierunku udzie­
lić  może tylko ten, co ma dośw iadczenie we 
w iedzy ta jem nej. R ady tak iej udziela w iedza du­
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chowa. Nie narzuca ona nikomu praw dy, nie ogła­
sza żadnych dogmatów; ale w skazuje drogę. W pra­
wdzie mógłby każdy i sam drogę tę znaleść — lecz 
może dopiero po w ielu w cielen iach; jednak  to, co 
uzysku je się przez tajem ne w yszkolenie, jest skró­
ceniem  drogi. Przez to dochodzi człowiek w cześn iej 
do tej chwili, w której współdziałać może w św ia­
tach, gdzie pracą duchową przyśp iesza się zbaw ie­
nie i rozwój ludzkości.

Na razie podałem tu w zarysie , czego po­
trzeba do uzyskan ia wyższego dośw iadczenia 
w św iecie. W  następnym  rozdziale rozszerzę te  
w yw ody w ten sposób, że opiszę, co się dz ie je  
w czasie tego rozwoju w w yższych członach natury 
ludzkiej (w  organizm ie dusznym czyli ciele astral­
nym i w duchu czyli w ciele duchowem). Przez to 
wiadomości te nabiorą nowego ośw ietlen ia i będzie 
można w nie wniknąć w głębszem tego słowa 
znaczeniu.
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O kilku skutkach wtajemniczenia.
Jest to zasadą w iedzy tajem nej, aby pośw ię­

ca ją c y  się je j, czynił to z pełną św iadom ością. Nie 
powinien podejm ować się niczego, nie powinien 
spełn iać żadnych ćwiczeń, których skutki nie są 
mu znane. N auczyciel w iedzy tajem nej udzie la jący 
komuś pewnej rady lub wskazów ki mówi równo­
cześn ie zawsze, co w razie spełnienia je j zachodzi 
w  ciele, duszy lub duchu człow ieka dążącego do 
w yższego poznania.

Tutaj podam tylko n iektóre odziaływ ania na 
duszę ucznia. Dopiero po zaznajom ieniu się z opi- 
sanem i tutaj sprawam i, można z pełną św iadom oś­
c ią  podjąć się ćw iczeń, w iodących do poznania 
nadzm ysłowych św iatów. I jedyn ie ten, kto tak po­
stępuje, jest prawdziwym  uczniem w iedzy tajem nej. 
Z rzeczyw istego tajem nego w yszko len ia w ykluczyć 
należy bezwarunkowo w szelkie szukanie po omacku. 
Kto przez w yszkolenie swe nie chce przechodzić 
z oczym a otwartem i, stać się może medjum; do 
jasnow idzenia w m yśl w iedzy tajem nej doprowadzić 
nie zdoła.

U upraw iającego w tym  duchu ćw iczenia opi­
sane w poprzednich rozdziałach (o zdobywaniu 
nadzm ysłowego poznania), zachodzą z początku
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pew ne zm iany w  tak zwanym  organizm ie duszy. 
Organizm ten w idzialnym  jest tylko dla jasnow idza. 
Można go porównać z mniej lub w ięcej duchowo- 
duszno św iecącym  obłokiem, w którego środku 
znajduje się fizyczne ciało człowieka *). W  tym  
organizm ie widocznymi s ta ją  się popędy, żądze  
nam iętności, w yobrażen ia i t. d. Zm ysłową żądzę 
np. odczuwa się w  nim jako ciemno czerwone pro­
m ieniowanie o kształcie określonym . Czysta szla­
chetna m yśl znajduje swój w yraz w prom ieniowaniu 
jakgd yb y czerwonawo-fioletowem . Ścisłe po jęcie 
powzięte przez logicznego m yślic ie la odczuwam y 
jako żółtawą figurę o całkiem  określonych zarysach . 
Z agm atw ana m yśl w głowie m ętnej w ystępu je jako  
figura z nieokreślonym i zarysam i. M yśli ludzi o je ­
dnostronnych, upartych zapatryw an iach  posiada ją  
zarysy ostre, nieruchome, u ludzi dostępnych d la 
różnych zapatryw ań widzi się w zarysach  rucho­
mych, przeobrażających się itd. itd. **).

Otóż im dalej postępuje człowiek w rozwoju

*) Opis zna jdu je  s ię w  autora „Th eo so p h ie“, S tuttgart ,  
1922, Der Kommende T a g  A. G., w yd an ie  28 tys iąca .  (P o lsk i  
przekład  J. R undbakena  w yszed ł  w  roku 1912, p rzekład  n ow e­
go w ydan ia ,  opracow any  przez Dr. St. C o lo n n a -W a lew sk ieg o  
w yjdz ie  w na jb l iższym czasie ) .  Przyp. tłom.

**) Należy  p rzy  w szystk ich  następnych  op isach  p am ię tać  
o tern, że np. pod „w idzen iem “ pew nej b arw y rozumie s ią  d u- 
c h o w e  w i d z e n i e  (og lądan ie ) .  Gdy w ja sn ow id zącem  
poznaniu mówi się „widzę czerwono“, oznacza  to: „mam w  dz ie ­
dzinie  duszno-duchowej p rzeżyc ie ,  które odpow iada  fizycznemu 
przeżyc iu  przy odb ie ran iu  w rażen ia  czerwonej b a rw y “. J e d y n ie  
d la tego , że w w yp ad ku  tak im  d la  ja snow idzącego  poznan ia  zu ­
pełn ie  natura lnem jes t  określen ie  „widzę czerwono“, stosuję  ten 
sposób w yrażan ia .  Kto nie  będz ie  miał tego na uw adze ,  ła tw o  
w ziąć  może w iz ję  b arw y jak ie j ś  za rzeczyw is te  p rzeżyc ie  ja sn o ­
w idzen ia .
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sw ej duszy, tem bardziej prawidłowemu rozczłonko­
waniu u lega jego organizm duszny. U człowieka z nie- 
rozwiniętem  życiem  dusznem jest on zagm atw any, 
n ieuczłonkowany. Lecz także i w takim  nieuczłon- 
kowanym  organizm ie duszy może jasnowidz zau­
w ażyć twór, w yraźn ie odcinający się od otoczenia. 
P rzeb iega on z wnętrza głowy do środka ciała fizy­
cznego. P rzedstaw ia się jako rodzaj sam odzielne­
go ciała, m ającego pew ne organa. Te narządy, 
które tutaj najp ierw  będę om awiać, zauw ażyć mo­
żna duchowo w pobliżu następu jących  fizycznych 
części ciała: p ierw szy pom iędzy oczym a, drugi 
w pobliżu krtani, trzeci w okolicy serca, czw arty 
leży w okolicy tak zwanego dołka żołądkowego, 
p iąty i szósty m ają sw e siedlisko w dolnej części 
ciała. Twory te nazyw ają znaw cy w iedzy tajem nej 
„kolam i“ (chakram ) albo także „kwiatam i lotosu“. 
Zow ią się tak z powodu podobieństwa do kół albo 
kw iatów ; lecz naturalnie jasno sobie z tego należy 
zdać sprawę, że tak ie  w yrażen ie nie o w ie le bar­
dziej jest odpowiedniem , od nazw an ia bocznych 
części gm achu „skrzydłam i“. Jak dla każdego ja- 
snem jest, że nie m am y tutaj do czyn ien ia ze 
„skrzydłam i“, tak i tam należy w yrazy te brać za 
określen ie porównawcze. Otóż te „kw iaty lotosu“ 
są u człow ieka nierozw iniętego barw y ciem nej, 
spokojne i nieruchome. U jasnow idzącego nato­
m iast są w ruchu i m ają św ietlane odcienia. T akże 
u medjum zachodzi coś podobnego, jednak w od­
m iennym rodzaju. Tutaj jednak  nie będziem y się 
tem bliżej zajm owali. — Gdy zatem  uczeń w iedzy 
tajem nej rozpoczyna swe ćw iczenia, najp ierw  roz­
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ja śn ia ją  się jego kw iaty  lotosu; potem zaczynają  
się obracać. Z uruchomieniem kół rozpoczyna się 
zdolność jasnow idzenia. Te bowiem „kw iaty“ są 
zmysłowymi narządam i duszy *). A  obracan ie się 
ich jest oznaką spostrzegan ia w dziedzin ie nad- 
zm ysłowej. Nie może nikt obaczyć niczego nad- 
zmysłowego póki nie w ykształcą się w ten sposób 
jego  astralne zmysły.

Duchowy narząd zm ysłowy znajdu jący się 
w pobliżu krtani umożliw ia jasnow idzące przeni­
kn ięcie s p o s o b u  m y ś l e n i a  innej istoty dusznej, 
dozw ala również na głębszy w gląd w rzeczyw iste 
praw a zjaw isk przyrodniczych. — Narząd w okolicy 
serca umożliwia jasnow idzące poznanie n a s t r o j u  
innych dusz. W ykształc iw szy go można też roz­
poznaw ać pewne głębsze siły u zw ierząt i roślin- 
Zmysłem w pobliżu tak zwanego dołka żołądkowego 
rozpoznajem y u z d o l n i e n i a  i t a l e n t y  dusz; mo­
żna wniknąć, jak ą  rolę pełnią w gospodarstw ie 
przyrody zw ierzęta, rośliny, kam ienie, m etale, z ja ­
w iska atm osferyczne itd.

Organ w pobliżu krtani ma szesnaście „pła­
tków kw iatow ych“ albo „sprych“, narząd w pobliżu 
serca dw anaście, zaś leżący w pobliżu dołka żołąd­
kowego dziesięć.

Otóż z wykształceniem  tych narządów zm y­
słowych pozostają w zw iązku pewne czynności 
duszne. A  kto czynności te spełnia w  sposób ści­
śle  określony, ten przyczynia się nieco do w y­

*) Również i do spostrzeżeń „obrotów“ , naw et  sam ych  
„kw iatów  lotosu“ odnosi s ię to, co pow iedz iano w poprzedniej 
uw ad ze  o „widzeniu b a rw “.
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kształcenia odpowiednich duchow ych narządów 
zm ysłowych. Osiem płatków „szesnastopłatkowego 
kw iatu lotosu“ było w ykształconych w pradaw nej 
przeszłości w jednym  z poprzednich stopni rozwoju 
człowieka. Do t e g o  rozwoju człowiek sam niczem 
się nie przyczynił. Otrzymał go jako dar przyro­
dy» gdy znajdował się jeszcze w stanie sennej, 
przytłumionej świadomości. Na ówczesnym  stopniu 
rozwoju ludzkości znajdowały się one w stanie 
czynnym . Lecz ten rodzaj czynności odpowiadał 
jedyn ie  owemu mrocznemu stanowi świadomości. 
Z rozjaśnieniem  się św iadom ości płatki ściem niały 
i przestały być czynnym i. Osiem pozostałych w y­
kształcić może człowiek sam ćw iczeniam i świado- 
memi. Uczyni przez to św iecącym  i uruchomi cały 
kw iat lotosu. Z rozwinięciem  każdego z szesnastu 
płatków  zw iązane jest uzyskan ie pew nych własno­
ści. Lecz, jak  już zaznaczyłem , może człowiek 
ty lko  osiem z nich rozwinąć św iadom ie; osiem po­
zostałych pojaw i się w tedy samo przez się.

Rozwój odbyw a się w sposób następu jący. 
Człowiek otoczyć musi uw agą i staraniem  pewne 
czynności duszy, które w ykonyw a zazw yczaj bez- 
troskliw ie i nieuważnie. Jest osiem takich czynno­
ści. P ierw szym  jest sposób w jak i przysw ajam y 
sobie wyobrażenia. Z azw yczaj zdaje się człowiek 
pod tym  w zględem  zupełnie na przypadek. Posły­
szy cośkolw iek, zobaczy to lub owo, i według tego 
urab ia sobie swe pojęcia. Dopóki tak postępuje, 
pozostaje jego szesnastopłatkow y kw iat lotosu 
w stanie zupełnie nieczynnym . Dopiero gdy sam 
ujm ie w ręce swe sam owychowanie w tym kierun­
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ku, poczyna kw iat ten być czynnym . W  tym celu 
winien człowiek baczyć na swe wyobrażenia. W y­
obrażenie każde powinno dla niego zyskać na zna­
czeniu. Powinien w niem w idzieć pewne określo­
ne poselstwo, w ieść o sprawach św iata zew nętrz­
nego. I nie powinien zadow alać się w yobrażeniam i 
nie m ającem i takiego znaczenia. Powinien tak  k ie­
rować swem życiem  pojęciowem , by stało się ono 
zw ierciadłem  zewnętrznego św iata. Jego dążen ie 
powinno zm ierzać do usuw ania z duszy błędnych 
w yobrażeń.—Druga czynność duszy dotyczy w po­
dobny sposób postanowień człowieka. Nawet o naj- 
niepozorniejszej rzeczy powinien postanaw iać po 
pełnym nam yśle. Nie powinien zezw alać sw ej 
duszy na żadne bezm yślne działanie, na jakąko l­
w iek czynność nie m ającą jak iegoć znaczenia. 
W szystko powinno być u niego oparte na dobrze 
rozważonych powodach.—T rzecia czynność odnosi 
się do mówienia. Z ust ucznia powinno wychodzić 
tylko to, co ma sens i znaczenie. W szelk ie mó­
w ienie dla sam ego m ówienia tylko, sprowadza go 
z tej drogi. Uczeń powinien unikać zw yczajnego 
sposobu zabaw ian ia się, gadan ia p iąte przez dzie­
siąte. Przytem  jednak nie powinien unikać obco­
w an ia z ludźmi. W łaśn ie w tern obcowaniu powin­
na mowa jego zyskiw ać na znaczeniu. Gotów jest 
z każdym  mówić, każdem u dać odpowiedź, lecz 
ma to czynić z m yślą, z rozwagą pod każdym  
względem . Nie mówi n igdy bez uzasadnienia. S tara  
się, by nie mówił ani za w iele, ani za mało. — 
C zw artą czynnością duszy jest uregulowanie czyn­
ności z e w n ę t r n e j .  Uczeń usiłuje czynnościami
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swojemi tak pokierować, aby dostroiły się one do 
czynności innych ludzi i do zdarzeń w otoczeniu. 
Z aniecha czynności, gdy spostrzeże, że przeszkadza 
innym lub sprzeczną jest z tern, co się naokół 
niego dzieje. S tara się tak pokierować sw ą dzia­
łalnością, aby dostroiła się harmonijnie do otocze­
nia, do życiowego położenia itd. Gdy w ypadn ie 
mu działać pod wpływem  pobudki zewnętrznej, 
baczyć będzie troskliw ie, aby najlep ie j zadaniu 
swemu odpowiedzieć. Gdy działać zam ierzy z wła­
snego popędu, rozw aży najdokładniej skutki swego 
działania.—Jako p iąte weźm iem y tutaj pod uw agę 
pokierow ania całem swem życiem . Uczeń usiłuje 
żyć zgodnie z przyrodą i duchem. W  niczem się 
nie gorączkuje i w niczem się nie leni. Unika 
zarówno przepracow yw ania się, jak  też opieszałości. 
Uważa życ ie za sposobność do p racy i stosownie do 
tego postępuje. W  ten sposób kieru je swem staraniem
0 zdrowie i przyzw yczajen iam i swojem i, że w w y­
niku osiąga harmonijne życ ie .—Szóste dotyczy dążeń 
człowieka. Uczeń bada swoje zdolności, sw oją w iedzę
1 działa w zgodzie z takiem  samopoznaniem. Nie 
porywa się na to, co przekraczałoby jego siły; a le 
i nie zaniedbuje też niczego, co gran ic ich nie 
przekracza. Z drugiej strony staw ia sobie cele 
zgodne z ideałam i, z w ielkim i obowiązkam i czło­
w ieka. Nie w przęga sieb ie bezm yśln ie jedyn ie  
jako kółko w m aszynę społeczną, lecz stara się 
pojąć swe zadan ie, sięgnąć wzrokiem  po nad sza­
rzyznę dnia powszedniego. Obowiązki swoje stara 
się spełniać coraz lep iej i coraz dokładniej. -— Sió- 
d m em w jego  życiu dusznem jest dążenie do w yc ią­
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gnięcia z życ ia możliwie najw iększej nauki. Nie 
pominie uczeń żadnej sposobności do zgrom adze­
nia dośw iadczenia potrzebnego mu w życiu. Jeśli 
spełnił czynność ja k ą  n ienależycie  i n iedoskonale, 
sta je się to pobudką do w ypełnien ia podobnej 
w przyszłości poprawnie i doskonale. W idząc czyn­
ności innych obserwuje je w podobnym celu. U si­
łuje nagrom adzić sobie bogaty skarb dośw iadczeń 
i stale pilnie zasięga jego rady. I nie uczyni ni­
czego bez obejrzenia się wstecz na przeżycia, mo­
gące mu być pomocą w jego postanow ieniach 
i uczynkach. — Ósme nakoniec polega na tern, 
że spoglądać musi uczeń od czasu do czasu w swo­
je  własne wnętrze; Sam  w sobie musi się zagłębiać, 
troskliw ie zasięgnąć swojej własnej rady , tworzyć 
i w ypróbowyć swe zasady życiow e, przeb iegać 
w m yślach swe um iejętności, rozw ażać sw e obo­
w iązki, rozm yślać nad treścią i celem  życ ia  itd. 
W szystk ie te rzeczy omówiłem w 'poprzednich roz­
działach. 7  utaj wyliczam  je  tylko w związku z roz­
wojem szesnastopłatkowego kw iatu  lotosu. W ypeł­
nianie ich czyni go coraz doskonalszym  i dosko­
nalszym . Od takich bowiem ćwiczeń zależy w y­
kształcenie daru jasnow idzenia. Im bardziej np. 
zgodnem jest to, co człowiek m yśli i mówi, ze zda­
rzeniam i św iatła zewnętrznego, tern prędzej rozw ija 
się ten dar. Kto m yśli lub mówi n iepraw dę zabija 
coś w zaw iązku szesnastopłatkowego kw iatu  lotosu. 
Prawdomówność, szczerość, uczciwość są pod tym 
względem  siłami twórczemi, kłam liwość, obłuda, 
nieuczciwość, siłami niszczącem i. A  w iedzieć należy, 
że nie chodzi tu jedyn ie  o „dobre zam iary“, lecz
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o rzeczyw isty czyn. Jeśli m yślę lub mówię coś, co 
nie zgadza się z rzeczyw istością, niszczę coś w moim 
duchowym narządzie zmysłowym, choćbym miał 
przy tern, w przekonaniu swem, zam iary jaknaj- 
lepsze. Rzecz ma się tutaj jak  z dzieckiem , które 
chw yta jąc płomień sparzy się, mimo, że czyni to 
z nieśw iadom ości. — N adanie omówionym czynno­
ściom dusznym scharakteryzow anego kierunku powo­
duje prom ienienie szesnastopłatkowego kw iatu loto­
su w przepysznych barwach i nadaje mu ruch praw i­
dłowy. — Jednak należy przytem  zwrócić uw agę 
na to, że op isany dar jasnow idzenia nie może po­
jaw iać się przed osiągnięciem  pewnego określonego 
stopnia w ykształcen ia duszy. Dopóki tak ie  prow a­
dzenie życ ia  przychodzi jeszcze z trudem, nie może 
pojaw ić się dar jasnow idzenia. Nie je st jeszcze 
dojrzałym, kto na opisane czynności zw racać musi 
szczególną uw agę. P ierw sze ślady jasnow idzenia 
pojaw ią się dopiero w tedy, gdy żyć potrafi w spo­
sób opisany tak, jak  to człowiek zw ykle czyni, 
z przyzw yczajen ia. Nie może mu już z trudem 
przychodzić taki sposób życia , lecz stać się mu 
musi naturalnym  jego trybem . Zbędnem  musi się 
już stać nieustanne baczenie na siebie, n ieustanne 
pobudzanie się do takiego życia. W szystko musi 
się stać naw yknien iem .—Istnieją pewne wskazówki 
do rozw inięcia tego szesnastopłatkowego kw iatu 
lotosu w sposób inny. Praw dziw a w iedza duchowa 
odrzuca tego rodzaju wskazówki. W iodą one bo­
wiem do zniszczenia fizycznego zdrowia i do mo­
ralnej zguby. Są  one łatw iejsze do przeprowadzenia 
niż w sposób tu opisany. Ten jest bardzo powolny
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i żmudny. Lecz prowadzi pewnie do celu i może 
tylko m oralnie wzmocnić.

Spaczone wykształcenie jak iegoś kw iatu  lotosu 
powoduje w razie po jaw ien ia się pewnego daru 
jasnow idzenia — nietylko złudy i fantastyczne w y­
obrażenia, lecz również zboczenia i brak ostoi 
w życiu codziennem. Można stać się pod wpływem 
takiego  spaczonego w ykształcen ia tchórzliwym , za­
zdrosnym , próżnym, nadętym , samolubnym itd., 
podczas gdy przedtem  nie miało się tych w szy­
stkich w łaściwości.—W spom niałem , że osiem płatków 
szesnastopłatkowego kw iatu  lotosu rozw iniętych już 
było w pradaw nej przeszłości i przy szkoleniu ta- 
jem nem  po jaw iają sią z powrotem sam e przez się. 
W inien zatem uczeń w iedzy tajem nej zwrócić całą 
troskliwość na dalszych osiem płatków. W  razie 
niepraw idłowego w yszkolen ia łatwo w ystępu ją je ­
dyn ie n iegdyś' poprzednio rozwinięte płatki, a  te, 
które na nowo należy w ykształcić, u lega ją  zm ar­
nieniu. Z darza się to szczególnie w tedy, gdy przy 
szkoleniu za mało uw agi zw raca się na logiczne 
rozumowe m yślenie. Jest to rzeczą najw iększej 
w agi, by uczeń w iedzy tajem nej człowiekiem był 
rozumnym i posługiwał się jasnem  sposobem m y­
ślenia. N astępnie najw ażn iejszą rzeczą jest stara­
nie się o najw iększą jasność w mowie. Ludzie 
poczynający odczuwać coś nadzm ysłowego, łatwo 
sta ją  się w tych sprawach gadatliw ym i. W strzy­
mują przez to swój prawidłowy rozwój. Im mniej 
się mówi o tych rzeczach, tem lep iej. Pow inienby 
mówić ten dopiero, kto doszedł do pewnego sto­
pnia jasności.—Na początku nauki dziw ią się z a ­
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zw yczaj uczniowie w iedzy tajem nej, że ludzie du­
chowo już w yszkoleni tak mało okazują „zac ieka­
w ienia s ię“ ich przeżyciam i. Otóż byłoby to dla 
nich najkorzystniejszem , aby o przeżyciach swych 
zachow yw ali całkowite m ilczenie i nie chcieli ni­
czego om awiać, krom tego, czy źle, czy dobrze 
udaje im się w ykonyw an ie ćw iczeń lub przestrze­
ganie w skazów ek. A lbowiem  człowiek duchowo 
już w yszkolony zupełnie inne posiada źródła do 
oceny ich postępów, aniżeli ich bezpośrednie po­
w iadomienia. T ych  osiem płatków u lega pod 
wpływem tego rodzaju om awiań zaw sze pewnego 
rodzaju stwardnieniu, podczas gdy właśnie chodzi
0 zachowanie ich m iękkości i giętkości. Dla w y­
jaśn ienia przytoczę przykład. Abym  był lep iej zro­
zum iany, zaczerpnę go nie z nadzm ysłowego, lecz 
ze zw yczajnego życia. Przyjm ijm y, że słyszę 
jakąś w ieść i zaraz urabiam  sobie o niej sąd. 
W  krótkim czasie otrzym uję o tej sam ej spraw ie 
dalszą w iadomość, n iezgodną z p ierw szą. Zmusza 
mnie to do zm iany już urobionego sądu. N astęp­
stwem  jest n iekorzystny wpływ na szesnastopłat- 
kow y kw iat lotosu. Całkiem  inaczej rzecz by się 
miała, gdybym  z początku wstrzym ał się był z moim 
sądem , gdybym  w całej tej spraw ie zachował był 
„m ilczenie“ wewnątrz w m yślach i na zewnątrz 
w słowach, aż do utrzym ania zupełnie pewnych 
danych d la mego sądu. Oględność w tworzeniu
1 w ypow iadan iu sądów stan ie się powoli szczegól­
nym znam ieniem  ucznia w iedzy tajem nej. W zrasta 
natom iast jego zdolność do odbierania wrażeń i do­
św iadczeń , którym w milczeniu dozwala przesuwać
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się przed sobą celem  zebrania jak  najw ięcej danych  
do w ydan ia sądu. Przy zachowaniu tak ie j ostro­
żności w ystępu ją w płatkach kw iatu lotosu odcien ia 
błękitnawo-czerwonawe i różowe, podczas gdy 
w innym w ypadku  w ystępu ją ciem noczerwone 
i pom arańczowo zabarw ione odcienia. W  podobny 
sposób jak  szesnastopłatkow y *), kształtuje się 
w pobliżu serca dwunastopłatkowy kw iat lotosu.
I tego kw iatu połowa płatków istniała również 
i była już czynną w jednym  z m inionych stanów 
rozwoju człowieka. T ych  sześć płatków nie po­
trzeba zatem szczególnie w ykształcać przy w yszko­
leniu tajem nem ; po jaw ią się sam e i poczną się 
obracać, w razie p racy nad sześciom a pozostałymi. 
— I znów celem  przysp ieszen ia ich rozwoju musi 
uczeń pewnym  czynnościom duszy nadaw ać św ia­
domie określony kierunek.

Otóż trzeba sobie z tego zdać spraw ę, że spo­
strzeżenia poszczególnych zmysłów duchowych i du­
sznych posiadają charakter odmienny. Dwunastopła­
tkowy kw iat lotosu kom unikuje nam inne spostreże- 
nia niż kw iat szesnastopłatkowy. Ten ostatni spo­
strzega postacie. Rodzaj m yśli w łaściwy d la pewnej 
duszy, praw a przebiegu jak iegoś z jaw iska przyrody 
w ystępu ją dla szesnastopłatkowego kw iatu lotosu jako 
postacie. Lecz postacie te nie są sztywne i spokojne, 
lecz są to formy ruchliw e,życiem  wypełnione. Jasnowi-

*) Z n aw ca  rozpozna w  w arunkach  w yksz ta łcen ia  „ szesna­
s topłatkowego kw ia tu  lotosu“ w skazów k i dane przez Buddę 
swym  uczniom na „ śc ieżce“ . Nie chodzi tu jed n ak  o naucza- 
czan ie  „Buddyzmu“, lecz  o op isan ie  warunków rozwoju , k tóre  
sam e w yn ik a ją  z w ied zy  duchow ej.  Zgodność  ich  z n iektórem i 
naukam i Buddy nie  może być  p rzeszkodą do uznania p raw d z i­
wości  ich s a m y c h  w s o b i e .
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dzący u którego rozwinął się ten zmysł, potrafi 
przytoczyć przy każdym  rodzaju m yśli, w obec 
każdego praw a przyrody pew ien kształt, w których 
się one w yrażają . M yśl zem sty przyobleka się 
w kształt zygzakow aty, w rodzaju strzały, m yśl 
przychylna posiada często postać otw ierającego się 
kw iatu itd. M yśli określone ściśle, o głębszem 
znaczeniu, ukształtowane są prawidłowo, sym etry­
cznie; po jęcia n ie jasne m ają kontury rozwichrzone.— 
Całkiem inne spostrzeżenia odsłaniają się za po­
średnictwem dwunastopłatkowego kw iatu lotosu. 
Rodzaj tych spostrzeżeń scharakteryzow ać można 
w przybliżeniu określa jąc je jako duszne ciepło 
i zimno. Jasnow idz uposażony tym zmysłem czuje 
takie duszne ciepło i zimno w yp ływ ające z figur 
spostrzeżonych przy pomocy szesnastopłatkowego 
kwiatu lotosu. W yobraźm y sobie, że jasnowidz nie 
rozwinął sobie dwunastopłatkowego kw iatu lotosu, 
lecz jedyn ie  szesnastopłatkow y. W idziałby w tedy 
przy m yśli życzliw ej jedyn ie  w yżej op isaną figurę. 
Inny z rozwiniętym i obydwom a zmysłami zauw aży 
prócz tego jeszcze ów wypływ  tej m yśli, który 
określić można jedyn ie  dusznem ciepłem. — Mimo­
chodem tylko wspomnę tutaj, że przy wyszkoleniu 
tajemnem nie w ykształca się nigdy jednego zmysłu 
bez drugiego, tak że p rzypadek pow yższy uważać 
należy tylko jako rodzaj przypuszczenia dla w y ja ­
śnienia spraw y. — Z wykształceniem  dwunastopłat­
kowego kw iatu lotosu nabyw a jasnow idzący głę­
bokiego zrozumienia przejawów przyrody. W szystko 
co polega na wzrastaniu, rozwijaniu się, w ydziela 
ciepło duszne; co jest w stanie przem ijania, roz­
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kładu, upadku, pojaw ia się z cechą dusznego 
zimna.

Do rozw inięcia tego zmysłu dążyć należy w spo­
sób następu jący. P ierw szą rzeczą na którą powinien 
uczeń w tej spraw ie zw racać uw agę, jest uporząd­
kow anie toku sw ych m yśli (tak  zw ana kontrola 
myśli). Podobnie jak  szesnastopłatkowy kw iat lo­
tosu rozwój swój osiąga pod wpływem m yśli p raw ­
dziwych, o doniosłem znaczeniu, tak kw iat dwuna- 
stopłatkowy przez wewnętrzne opanowanie toku 
m yśli. M yśli b łąkające się na kształt ogników, nie 
połączone ze sobą w sposób rozumny, logiczny, 
lecz zupełnie przypadkowo, psują kształt tego kw ia­
tu lotosu. Im bardziej jedna m yśl w yp ływ a z dru­
g ie j, im bardziej unikam y w szelkiej nielogiczności, 
tern bardziej nab iera ten organ kształtu sobie wła­
ściwego. Gdy słyszy uczeń nielogiczne m yśli, nie­
chaj stara się, by prawidłowe natychm iast przez 
przez głowę jego się przewinęły. Nie powinien 
jednak usuwać się ozięble z nielogicznego, być 
może, otoczenia, aby swój rozwój w ten sposób 
przysp ieszyć. I nie powinien też odczuwać w so­
bie pociągu do natychm iastowego popraw iania 
w szelkiej nielogiczności w swojem otoczeniu. R a­
czej w ciszy, w wnętrzu swojem, myślom burzliwie 
z zewnątrz ataku jącym  nadać się stara logiczny, 
rozsądny kierunek. I we własnych swych m yślach 
k ierunek ten stale stara się zachowywać. — W tóre 
polega na wprowadzeniu tak ie jsam ej konsekwencji 
do swego działania (kontrola czynności). W szelka 
niestałość, dysharm onja w działaniu przyczyn ia się 
do zaniku tego kw iatu lotosu. Po w ykonaniu ja ­
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k ie jś  czynności stosuje uczeń do niej następną 
w ten sposób, by w yn ikała w logiczny sposób 
z poprzedniej. Kto działa dzisiaj w odmiennym 
sensie niż wczoraj, n igdy wym ienionego tutaj zm y­
słu nie rozwinie. — Trzeciem  z rzędu jest w yro­
bienie w sobie wytrwałości. Dopóki cel zakreślony 
sobie uw ażać może uczeń za słuszny, nie da się 
odw ieść od niego żadnem i ubocznemi wpływami. 
Przeszkody nie są dlań żadną przyczyną do ustą_ 
pienia, lecz raczej wyzw aniem  do przezw yciężen ia 
ich.—Czwartem  z rzędu jest wyrozum iałość (to le­
rancja) w obec ludzi, innych istot a także w obec 
faktów. Uczeń tłumi w sobie w szelką zbędną k ry ­
tykę odnośnie do tego co niedoskonałe, złe i liche, 
stara się raczej pojąć wszystko, z czem się spoty­
ka. Podobnie jak  słońce nie odm awia św iatła sw e­
go temu, co złe i liche, tak nie poskąpi i on swego 
wyrozum iałego współczucia. Jeśli spotka ucznia 
w iedzy tajem nej jakako lw iek  przykrość, nie rozwo­
dzi się w ujem nych sądach, lecz przyjm uje ją  jako 
rzecz nieuniknioną i w m iarę sił swoich stara się 
spraw ę skierow ać na dobre. Cudzego zdania nie roz­
w aża jedyn ie ze swego stanow iska, lecz stara się 
w ejść w to cudze położenie.—Piątem  jest nieuprze- 
dzenie wobec zjaw isk życią. M ówią w tej spraw ie 
o „w ierze“ i „ufności“... Uczeń w iedzy tajem nej 
odnosi się z tą ufnością do każdego człowieka, do 
każdej istoty. I pełen tej ufności spełnia czynności 
swoje. Gdy otrzym uje jakąś  wiadomość, nie mówi: 
nie w ierzę temu, ponieważ nie zgadza się to z mo- 
jem  dotychczasowem  zdaniem . Gotów jest raczej 
w  każdej chwili swoje zdanie lub pogląd według
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nowego ocenić i sprostować. Zachow uje sta le  
wrażliwość na wszystko, co go spotyka. Ma ufność 
w skuteczność tego, czego się podejm uje. W yzw ala  
swe jestestw o z chwiejności i n iedow iarstwa. Po- 
w ziąw szy jak ieś postanow ienie w ierzy w siłę tego 
postanowienia. A  w iary tej nie zdołają go pozba­
wić stokrotne nawet niepowodzenia. Jest to owa 
„wiara, co góry przenosić potrafi“. — Szóstem jest 
zdobycie pew nej równowagi życiowej (stateczności). 
U czeń stara się zachow yw ać nastrój jednakow y, bez 
względu na to, czy go spotyka cierpienie czy radość. 
O dw yka od n ieustannego w ahania pom iędzy „bez­
m ierną radośc ią“ a „nieutulonym sm utkiem “. Zbroj­
ny jest zarówno przeciw nieszczęściu i n iebezp ie­
czeństwu, jak  wobec szczęścia i powodzenia.

C zyteln icy pism w iedzy duchowej odnajdą 
w opisie powyższym  w yliczen ie tak zwanych „sze­
ściu własności“, które dążący do w tajem niczenia 
musi w sobie rozwinąć. Tutaj chodziło o w ykaza­
nie ich zw iązku z dusznym zmysłem, zwanym  dwu- 
nastopłatkowym  kwiatem  lotosu. — Szkoła tajem na 
udziela i tutaj szczegółowych w skazów ek doprowa­
dzenia do rozwoju tego kw iatu lotosu, i tu też w y­
kształcenie prawidłowej formy tego organu zmysło­
wego zawisłe jest od rozw inięcia wym ienionych 
przymiotów. W  razie zaniedbania rozwoju tego na­
rządu, przyb iera on postać skoszlaw ioną. W  razie 
rozw inięcia w tym  kierunku pewnego rodzaju zdol­
ności jasnow idzenia mogą wspom niane właściwości, 
zam iast na dobre, w yjść mu na złe. Człowiek stać się 
może n iezw ykle niecierpliwym , nieśm iałym , n iechęt­
nym dla swego otoczenia. Może np. posiąść odczu­
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w an ie nastroju innych dusz i dlatego właśnie może 
je  unikać lub nienaw idzieć. Dojść może do tego, 
że skutkiem  dusznego chłodu w iejącego na niego 
przy poglądach mu przeciwnych, zupełnie nie bę­
dzie mógł ich słuchać, lub zachow yw ać się będzie 
w  sposób odpychający.

Jeśli do tego wszystkiego, co tutaj w ym ieni­
łem, dołączy się jeszcze przestrzeganie pewnych 
przepisów, które uczeń otrzymać może jedyn ie  ustnie 
od nauczyciela w iedzy ta jem nej, następuje pewne 
przyspieszen ie rozwoju kw iatu lotosu. Jednak po­
dane tu wskazówki prowadzą bezwarunkowo do 
rzeczyw istego duchowego w yszkolenia. Lecz i temu 
co nie chce, lub nie może przejść duchowego w y­
szkolenia, urządzenie sobie życ ia  we wskazanym  
kierunku w yjdzie bezwarunkowo na korzyść. Od­
działyw an ie bowiem na organizm duszny będzie m ia­
ło m iejsce, chociaż w sposób powolny. Dla ucznia 
w iedzy tajem nej przestrzeganie tych zasad jest nie- 
odzownem. — G dyby przystąpił do w yszkolen ia ta­
jem nego bez przestrzegania wskazówek, wstąpić 
mógłby w św iaty w yższe jedyn ie  z niedorozwiniętym  
wzrokiem myślowym : i m iast poznania praw dy po­
dlegałby jedyn ie złudzeniom i iluzjom. Stałby się 
pod pewnym  względem  jasnow idzącym ; w rzeczy­
wistości podlegałby jedyn ie  w iększej niż poprzed­
nio ślepocie. Poprzednio bowiem stał przynajm niej 
mocno w św iecie zmysłowym i miał w nim silną 
ostoję; teraz zaś ma wgląd po za św iat zmysłowy 
i błądzi na tym  św iecie nie stanąw szy pewnie 
w św iecie wyższym . Może nie zdoła w tedy wogó- 
le odróżnić prawdy od błędu i utraci wszelki k ie ­
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runek w życiu. — Z tego to właśnie powodu talc 
potrzebną jest w tych sprawach c i e r p l i w o ś ć .  
S ta le  należy o tem pam iętać, że w iedzy duchowej 
nie w o l n o  pójść dalej w sw ych w skazów kach, niż 
odpowiada to pełnej gotowości do pracy nad p ra­
widłowym rozwojem „kwiatów lotosu“. Rozw inęłyby 
się prawdziw ie pokraczne formy tych kw iatów , 
gdyby je  doprowadzić d o  d o j r z a ł o ś c i ,  zanim  
w sposób łagodny uzyskaćby mogły f o r m ę  im 
właściwą. Specjalne w skazów ki w iedzy duchowej 
powodują bowiem ich d o j r z e w a n i e ,  jednak 
kształt im właściw y nadaje im opisany sposób życia .

Szczególnie subtelnej natury są duszne zabiegi 
potrzebne do rozw inięcia dziesięciopłatkowego kw ia­
tu lotosu. Tu bowiem chodzi o nauczenie się opa­
now yw ania wrażeń zmysłowych w sposób św iadom y. 
Szczególnie potrzebnem jest to d la  początkującego 
jasnow idza. To jedyn ie umożliwi mu uniknięcie źró­
dła niezliczonych iluzji i duchowych samowoli. Z w y­
czajnie nie zdaje człowiek sobie w cale spraw y, jak ie  
okoliczności w pływ ają na jego pomysły, jego wspo­
mnienia, i co je  wywołuje. W eźm y choćby następu­
jący w ypadek . Jedzie ktoś ko leją. Z aję ty  jest jak ą ś  
m yślą. Nagle myśl jego zwraca się w inną stronę. 
Przypomina mu się zdarzenie, które go spotkało 
przed laty  i naw iązuje je  do swych obecnych m yśli. 
Jednak nie zauw ażył tego w cale, że oczy zwrócone 
miał ku oknu i wzrok jego padł na osobę, która po­
dobną była do innej, która była w związku z przy- 
pomnianem zdarzeniem . Do świadomości jego do­
chodzi nie to, co zobaczył, lecz skutek wzrokowego 
spostrzeżenia. W  ten sposób sądzi, że rzecz ta „sam a
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mu się nasunęła“. Ileż podobnych w ypadków  m a­
my w życiu  naszem ! Jak i wpływ m ają na życie 
nasze spraw y, o których dow iedzieliśm y się lub 
przeczytali, bez uśw iadom ienia sobie zw iązku z na­
szej strony. Ktoś nie może np. znosić pewnej 
barwy/ lecz nie wie najzupełniej o tern, iż powo­
dem tego jest fakt, że surdut tej sam ej barw y no­
sił nauczyciel, który dał się mu we znaki przed laty. 
Niezliczone iluzje po legają  na takich skojarzeniach. 
W iele bowiem spraw  odciska się na duszy nie docho­
dząc do naszej świadomości. Z darzyć się może n a­
stępu jący w ypadek . Ktoś czyta w gazecie o śm ierci 
znajomej osobistości. I zapew nia stanowczo, że śm ierć 
tę już „wczoraj“ był przeczuł, pomima, że nie w i­
dział ani nie słyszał niczego, co by go mogło było 
na tę m yśl naprowadzić. 1 w sam ej rzeczy myśl, 
że odnośna osoba umrze, wyłoniła się w nim „wczo­
raj “ jak  gdyby „sam a przez s ię“. Na jedno tylko 
nie zwrócił uwagi. Na k ilka godzin przedtem  za­
nim mu się ta m yśl „wczoraj“ nasunęła, odwiedził 
swego znajomego. Na stole leżał dziennik. Nie 
czytał go. Lecz nieśw iadom ie padł jednak  wzrok 
jego na wiadomość o ciężkiem  zachorowaniu 
wspom nianej osoby. W rażen ia tego sobie nie 
uświadomił. A  przecież skutkiem  niego zrodziło 
się owo „przeczucie“. — Rozw ażając podobne 
spraw y można sobie wyobrazić, jak ie  źródło złud 
i urojeń początek swój bierze z takich spraw. Ten 
zaś, co zam ierza wykształcić swój dziesięciopłat- 
kow y kw iat lotosu, musi źródło tak ie zatam ować. 
Z pomocą bowiem tego kw iatu lotosu spostrzegać 
można przym ioty głęboko w duszach ukryte. Lecz
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spostrzeżenia te w tedy dopiero możemy uw ażać za 
w iarygodne, gdy wyswobodziliśm y się już zupełnie 
z wym ienionych złudzeń. W  tym celu koniecznem  
jest, aby od nas zależało, co ma wpływ na nas w y­
w ierać ze św iata zewnętrznego. T rzeba doprowadzić 
do tego, aby rzeczyw iście nie przyjm ować wrażeń, 
których przyjm ować nie chcemy. Zdolność taką 
można wykształcić jedyn ie  dzięki silnemu w ew nę­
trznemu życiu. W olą to musimy osiągnąć, że-d o ­
zwolimy działać na siebie rzeczom, na które zw ra­
cam y uw agę, a odpornymi stan iem y się na w raże­
nia, ku którym  rozm yślnie się nie zwrócimy. Na co 
patrzym y, to powinniśmy c h c i e ć  w idzieć; na co 
zaś nie zwrócimy uw agi, powinno faktyczn ie dla 
nas nie istnieć. Im energiczn iejszą, żyw szą staw ać 
s ię  będzie wewnętrzna praca duszy, tern w ięcej 
osiągniem y. — Uczeń powinien unikać wszelkiego 
bezm yślnego rozglądania się i nasłuchiwania. Pow in­
no dla niego istnieć jedyn ie to, ku czemu zwróci 
ucho swe lub oko. Powinien ćw iczyć się w tern, aby 
w najw iększym  rozgwarze nie słyszał niczego, jeśli 
słyszeć nie c h c e ;  powinien niewrażliwem  uczynić 
sw e oko na rzeczy, na które specjaln ie nie spojrzy. 
Otoczyć się musi jakgdyby pancerzem  dusznym 
przeciwko wszelkim  nieśw iadom ym  wrażeniom. — 
Szczególną musi w tym kierunku p ieczę mieć nad 
życiem  myślowem. Przyjm uje pew ną m yśl i usiłuje 
w  dalszym  ciągu o tem m yśleć tylko, co zupełnie 
św iadom ie, z zupełną swobodą naw iązać może do 
te j myśli. Pom ysły dowolne odrzuca. Jeśli żyw i 
np. ku czem ukolw iek w yraźną an typatję , zwalcza 
ją  i stara się naw iązać ś w i a d o m y  stosunek do
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odnośnej rzeczy. W  ten sposób do dusznego jego 
życ ia  coraz mniej w trącać się będzie n ieśw iado­
mych czynników. Jedyn ie tylko drogą tak iego  su­
rowego sam ow ychow ania osiągn ie dziesięciopłatko- 
wy kw iat lotosu postać, jak ą  powinien posiadać. 
Życiem  ucznia w iedzy tajem nej zawładnąć musi 
w zupełności uw aga, a na co uwagi zwrócić nie 
chcem y lub zw racać nie powinniśmy, tego musimy 
um ieć do siebie rzeczyw iście niedopuścić. — Jeśli 
do takiego sam ow ychow ania dołączym y m edytację 
odpow iednią wskazówkom  w iedzy duchowej, doj­
rzew a we w łaściw y sposób kw iat lotosu znajdu jący 
się w okolicy dołka żołądkowego i to, co posiadało 
za pośrednictwem  poprzednio opisanych duchowych 
narządów zmysłowych jedyn ie  kształt i ciepło, na­
b iera duchowego św iatła i barw y. Przez to odsła­
n ia ją  się np. ta len ta i zdolności dusz, siły i ukryte 
własności w przyrodzie. S taje się przez to w i­
dzialną barwna aura ożywionych istot; w ten sposób 
pow iadam ia nas otoczenia nasze o dusznych swych 
przym iotach.—K ażdy przyzna, że właśnie rozwojo­
wi w tej dziedzinie pośw ięcić należy najw ięcej sta­
ran ia, gdyż wpływ nieśw iadom ych wspomnień jest 
tutaj niepom iernie żyw y. G dyby nie to, w ielu lu ­
dzi posiadałoby ten właśnie om aw iany zmysł, po­
jaw ia  się bowiem praw ie natychm iast, gdy człowiek 
ujm ie rzeczyw iście w rażenia zmysłów swoich tak 
w zupełności w moc swoją, że zależne są już ty l­
ko wyłącznie od jego uw agi lub n ieuw agi. Nie­
czynnym  jest on tylko tak długo, póki moc zm y­
słów zewnętrznych utrzym uje ten zmysł duszny 
w przytłum ieniu i stępieniu.
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Od w ykształcen ia opisanego kw iatu lotosu 
trudniejszem  jest w ykształcen ie sześciopłatkowego, 
znajdującego się w środku ciała. Dla jego w ykształ­
cenia bowiem starać się trzeba o zupełne opano­
w anie sam ośw iadom ością całego człowieka, tak, 
by ciało, dusza i duch w doskonałej znalazły s ię  
harmonji. Czynności ciała, skłonności i nam iętności 
duszy, myśli i ide je  ducha zestroić należy w  jeden  
doskonały współdźwięk. Ciało należy tak  uszla­
chetnić i oczyścić, aby organa jego  nie parły do 
niczego, co nie dzieje się w służbie duszy i du­
cha. Ciało nie powinno popychać duszy do żądz 
i nam iętności przeciwnych czystem u i szlachetnem u 
m yśleniu. Duch zaś nie powinien jak  dozorca 
niewolników zmuszonym być do w ładania duszą 
nakazam i obowiązku i prawam i; lecz praw a te  
i obowiązki w ypełniać powinna dusza z wła­
snego swobodnego popędu. Obowiązek nie powinien 
w isieć nad uczniem, jako coś, czemu się niechętnie 
poddaje, lecz być czemś, co spełnia z ukochania* 
Rozwinąć musi uczeń duszę wolną, zachow ującą 
równowagę pom iędzy zmysłowością a uduchowie­
niem. Musi do tego doprowadzić, aby mógł s ię  
pow ierzyć swej zmysłowości, tak bowiem ma być 
oczyszczoną, że utraci moc śc iągan ia go w dół ku 
sobie. Nie będzie już potrzebował poskram iać swych 
nam iętności, ponieważ sam e z siebie zm ierzają one 
ku prawemu. Dopóki potrzebne jest człowiekowi b i­
czowanie, nie może stać się uczniem danego stop­
nia. Cnota, do której się dopiero przym uszać po­
trzeba, nie ma w wyszkoleniu tajem nem  żadnej 
wartości. Dopóki jeszcze ma ktoś jakąś  żądzę,
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przeszkadza ona jego wyszkoleniu, nawet gdy usi­
łuje nie dogadzać je j. W szystko jedno, czy żądza 
zw iązana jest bardziej z ciałem, czy z duszą. Jeśli 
ktoś np. unika pewnego środka pobudzającego, 
aby oczyścić się przez w yrzeczenie się użycia, to 
pomoże mu to tylko w tedy, jeśli ciało jego szkody 
skutkiem  tego w yrzeczenia nie poniesie. Jeżeli jed" 
nak w yp adek  tak i zachodzi, oznacza to, że ciało 
p o ż ą d a  tej podniety, i pow strzym yw anie się je st 
bez wartości. W  takim  w ypadku okazać się może 
potrzeba, że w ypadn ie w yrzec się człowiekowi na 
razie zam ierzonego celu, i czekać, aż nastaną dlań 
pom yślniejsze zmysłowe w arunki — może dopiero 
w któremś przyszłem życiu. Rozsądne w yrzeczenie 
się je st w pewnem  położeniu o w iele w iększą zdo­
byczą, niż zdobywanie rzeczy, nie będącej w da­
nych stosunkach do osiągnięcia. Co w ięcej, rozsą­
dne w yrzeczenie się przyczyn ia się w ięcej do roz­
woju, niż postąp ienie wprost przeciwne.

Kto rozwinął sześciopłatkowy kw iat lotosu, 
dochodzi do obcowania z istotami należącem i do 
wyższych światów, wszelako tylko w tedy, jeśli ich 
jestestw a po jaw ia ją  się w św iecie dusznym. Szko­
len ie tajem ne atoli nie poleca rozw ijan ia tego kw ia­
tu lotosu, dopóki uczeń nie poczyni w ielkich po­
stępów na drodze, po której wznieść może swego 
d u c h a  w św iat jeszcze wyższy. To bowiem 
w kraczanie do właściwego św iata duchowego tow a­
rzyszyć musi zaw sze wykształcaniu kw iatów lotosu. 
W przeciwnym  razie popada uczeń w zam ieszanie 
i niepewność. Nauczyłby się w prawdzie w i d z i e ć ,  
lecz brak by mu było zdolności oceny rzeczy
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widzianych w sposób należyty . — Otóż już w w y­
mogach rozwoju sześciopłatkowego kw iatu lo­
tosu tkwi pewne zabezpieczenie przeciw  zam ie­
szaniu i brakowi ostoi. Nie łatwo bowiem u le­
gnie zam ieszaniu ten, co* osiągnął zupełną równo­
w agę pom iędzy zm ysłowością (ciałem), nam iętno­
ścią (duszą), i id e ją  (duchem). A  jednak  potrzeba 
czegoś jeszcze w ięcej niż tej rękojm ji, gdy dzięki 
rozwojowi sześciopłatkowego kw iatu lotosu dostrze- 
galnem i się sta ją dla człowieka istoty obdarzone 
życiem  i sam odzielnością, należące do św iata tak 
zgoła odmiennego od św iata jego zmysłów fizy­
cznych. Do uzyskan ia pewności w tych św iatach nie 
w ystarczy wykształcenie kw iatów  lotosu, lecz musi 
tu m ieć jeszcze w yższe organy do swego rozporzą­
dzenia. P rzystąp ię zatem  do omówienia tych je ­
szcze w yższych organów; potem można będzie po­
wrócić do innych kw iatów  lotosu i innego ukształ­
tow ania dusznego ciała. *)

Pow yżej opisane w ykształcen ie dusznego c ia ­
ła *) umożliw ia człowiekowi spostrzeganie zjaw isk 
nadzm ysłowych. Kto jednak  chce w tym  św iecie rze­
czyw iście się w yznaw ać, temu nie wolno stanąć na 
tym  stopniu rozwoju. Samo uruchomienie kw iatów 
lotosu nie w ystarcza. Człowiek musi być w stanie, 
sam odzielnie, z pełną św iadom ością regulow ać i w ła­
dać ruchem swych duchowych narządów. Inaczej

*) Rozumie się samo przez się, że w ed le  znaczen ia  słów, 
w yraz  „ciało duszne“ ( jak w ie le  podobnych w e  w iedzy  duch o ­
w e j)  zaw iera  w sobie  sprzeczność. Pomimo to używ a  się tego 
wyrazu , pon iew aż poznaw an iem  nadzmysłowem spostrzegam y 
coś, co tak p rzeżyw am y w św iec ie  duchowym, jak  spostrzega  
s ię  ciało  w  św iec ie  f izycznym.
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stałby się igraszką zewnętrznych sił i mocy. A by 
tego uniknąć, musi sobie zdobyć zdolność słyszenia 
tak zwanego „wewnętrznego słowa“. Dla osiągn ię­
cia tego słowa rozwinąć w sobie musi n ietylko ciało 
duszne, lecz także ciało eteryczne. Jest to owe sub­
telne ciało, okazujące się jasnow idzącem u jako ro­
dzaj sobowtóra ciała fizycznego. Jest ono w pewnej 
mierze stopniem pośrednim pom iędzy tern ciałem, 
a ciałem dusznem *). Obdarzony zdolnościami ja- 
snowidzącem i może sobie z zupełną św iadom ością 
odsuggerow ać ciało fizyczne stojącego przed nim 
człowieka. Nie jest to na stopniu wyższym  niczem 
innem, od ćw iczenia uwagi na stopniu niższym. 
Podobnie jak  odwrócić może człowiek uw agę od 
czegoś, co stoi przed nim, tak, że dlań nie istn ie je , 
tak samo potrafi jasnow idzący w ykreślić dla swego 
spostrzegania jak ieś ciało fizyczne, tak, że się sta je 
dla niego fizycznie zupełnie przeźroczystem . Jeśli 
dokona tego z człowiekiem stojącym  przed nim, 
pozostaje w tedy przed jego  wzrokiem dusznym je ­
szcze tak zwane ciało eteryczne, oprócz ciała' dusz­
nego, które od obydwu jest w iększe i oba przen ika. 
Ciało eteryczne ma w p r z y b l i ż e n i u  w ielkość 
i kształt ciała fizycznego, tak, że w ypełnia również 
mniej w ięcej tęsam ą przestrzeń, jak ą  zajm uje ciało 
fizyczne. Jest tworem nader subteln ie i delikatn ie 
zorganizowanym  **). Jego barw a zasadnicza jest inną

*) W zw iązku  z p rzedstaw ien iem  tej sp raw y  porównać 
na leży  opis w  ks iążce  autora „Teozof ja“ .

**) F izyków proszę, aby  nie  gorszy l i  s ię  w yrazem  „ciało 
e te ry czn e“. Słowem „eter“ zaznaczyć  chcę  ty lko subte lność 
tworu tutaj om awianego . Nie powinno go się w ca le  s taw iać  na 
równi z „ete rem “ hypotez f izyka lnych .
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od siedmiu barw zaw artych w tęczy. Kto ją  potrafi 
dostrzec, pozna w łaściw ie barwę nie istn ie jącą dla 
zmysłowego spostrzegania. N ajlepiej jeszcze da się 
porównać z barw ą młodego kw iecia brzoskwini. Je ­
śli się chce oglądać ciało eteryczne zupełnie samo 
dla siebie, za pomocą ćw iczenia uw agi w rodzaju 
w yżej wym ienionego, w yłączyć trzeba dla spostrze­
gan ia, również i zjaw isko ciała dusznego. Jeśli się 
tego nie uczyni, zm ienia się w ygląd  ciała eterycz­
nego pod wpływem przen ikającego go w zupełno­
ści ciała dusznego.

Otóż cząstki ciała eterycznego są u człowieka 
w  nieustannym  ruchu. Niezliczone prądy przecią­
ga ją  "przezeń na w szystk ie strony. P rądy te pod­
trzym ują i regulu ją życie. Każde ciało ż y j ą c e  
ma tak ie ciało eteryczne. Rośliny i zw ierzęta m ają 
je  również. Ba naw et u minerałów są ślady do­
strzegalne dla uważnego obserwatora. — W ym ie­
nione prądy i ruchy są początkowo zupełnie n ie­
zależne od woli i świadomości człowieka, jak  nie­
zależną jest od jego  woli czynność serca i żołąd- 
ka. — I istnieć będzie ta zależność, póki nie ujmie 
człowiek w dłonie swego w ykształcen ia w kierunku 
nabyw an ia zdolności nadzm ysłowych. Na tern bo­
wiem polega rozwój w yższy na pewnym  stopniu, 
że do prądów i ruchów ciała, eterycznego n iezależ­
nych od świadomości człowieka dołączają się prądy 
i ruchy świadomie przez niego powodowane.

Gdy doprowadził uczeń w yszkolenie do tego 
stopnia, że opisane w poprzednich rozdziałach kw ia­
ty  lotosu już poczynają się poruszać, w ykonał już 
zarazem  niejedno z tego, co w iedzie do wywołania
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ściśle określonych prądów i ruchów w jego ciele 
eterycznem . Celem  tego rozwoju jest w ytw orze­
nie w okolicy fizycznego serca pewnego rodzaju 
ośrodka, z którego wychodzą prądy i ruchy o naj­
przeróżniejszych duchowych barwach i kształtach. 
T en  ośrodek nie jest w rzeczyw istości jedyn ie  punk­
tem, lecz tworem bardzo skom plikowanym , cudow­
nym wprost organem . Św ieci i m ieni się duchowo 
w najprzeróżnorodniejszych barwach, i okazuje 
kształty o w ielk iej prawidłowości m ogące się szybko 
zm ieniać. I dalsze kształty i barw y w yb iega ją  od 
tego narządu do części reszty ciała a również i po 
za jego obręb, przeb iegając i prześw iecając całe 
ciało duszne. Lecz najw ażniejsze z tych prądów 
idą ku kwiatom lotosu. P rzeb iegają ich poszczególne 
płatki i regulu ją ich obrót; potem w ypływ ają ze 
szczytów płatków na zewnątrz, by zgubić się w prze­
strzeni zewnętrznej. Im bardziej rozwiniętym  jest 
człowiek, tern bardziej zw iększa się obręb rozprze­
strzen ian ia się tych prądów.

W  szczególnie bliskim stosunku do opisanego 
ośrodka znajduje się dwunastopłatkowy kw iat lo­
tosu. Do niego w pływ ają te prądy bezpośrednio. 
A  po przez kw iat ten przechodzą prądy z jednej 
strony do szesnastopłatkowego i dwupłatkowego, 
po drugiej (dolnej) stronie do ośmio, sześcio i czte- 
ropłatkowego kw iatu lotosu. I układ ten jest przy­
czyną, dla czego tak szczególne staran ie pośw ięcać 
się musi przy w yszkoleniu tajem nem  wykształceniu 
dwunastopłatkowego kw iatu lotosu. W  razie jakiegoś 
uchybienia w tej spraw ie całe w ykształcenie tego 
aparatu  byłoby nieprawidłowe. — Z tego, co opi­
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sałem, wyw nioskow ać można, jak  delikatnej i sub­
telnej natury je st w yszkolenie tajem ne, i jak  do­
kładnie postępować się musi, aby wszystko rozwi­
nąć się mogło w sposób należyty . I jasnem  z tego 
jest i to, że w skazów ek do w ykształcen ia nadzm y- 
słowych zdolności udzielić może tylko ten, kto sam 
na sobie dośw iadczył tego, co zam ierza w ykształ­
cić u innych, i kto jest w możności przejrzeć w zu­
pełności, czy w skazów ki jego są w stanie doprowa­
dzić do należytego wyniku.

Jeśli uczeń tajem ny w ypełnia przep isane w ska­
zówki, przysparza swem u ciału eterycznem u tak ie 
prądy i ruchy, które w harmonji są z prawami i roz­
wojem św iata, do którego człowiek należy. T e w ska­
zania są zatem zaw sze odbiciem wielkich praw roz­
woju światów. P o legają  na wspom nianych i podob­
nych ćw iczeniach m edytacyjnych  i koncentracyjnych , 
które należycie zastosowane prow adzą do opisanych 
wyników. Musi uczeń duszę swoją w pewnych chwi­
lach całkowicie przepoić treścią ćwiczeń, n iejako 
całkiem  się niemi wypełnić. Od zupełnie prostych 
rzeczy rozpoczyna się to, co szczególnie nadaje się 
do pogłębienia, uw ew nętrznienia rozumnego i roz­
sądnego m yślen ia głową. U w alniam y to m yślenie 
i czynim y niezależnem  od wszelkich w rażeń i do- 
dośw iadczeń. U jmuje się je  poniekąd w j e d e n  
p u n k t ,  który człowiek ma zupełnie w swojej 
mocy. Przez to stw arza się t y m c z a s o w y  ośro­
dek dla prądów eterycznego ciała. Ośrodek ten nie 
znajduje się narazie w okolicy serca, lecz w gło­
w ie . Jasnow idzącem u okazuje się tam jako punkt, 
z którego ruchy biorą swój początek. — Zupełnem

128



powodzeniem uwieńczone będzie tak ie tylko w y­
szkolenie, które ten ośrodek najpierw  wytworzy. 
Gdyby zaraz z początku przełożony został ośrodek 
ten w okolicę serca, mógłby wprawdzie początku­
jący jasnowidz uzyskać pewne w glądy w wyższe 
św iaty; nie mógłby jednak  uzyskać należyte j św ia­
domości zw iązku tych w yższych św iatów z naszym  
światem zmysłowym. A  jest to jednak  b e z w a r u n ­
k o w ą  k o n i e c z n o ś c i ą  d la człow ieka na obe­
cnym stopniu rozwoju światów. Nie wolno jasnow i­
dzącemu stać się m arzycielem ; m u s i  zachować 
pewny grunt pod nogami.

Po należytem  wzmocnieniu przekłada się ośro­
dek dalej w  dół, a m ianowicie w okolicę krtani. 
Uskutecznia się to dalszem  w ykonyw aniem  ćwiczeń 
koncentracyjnych. W tedy prom ieniują z tego m iej­
sca zcharakteryzow ane ruchy ciała eterycznego . 
O św ietlają one duszną przestrzeń w okolicy czło­
wieka.

Dalsze ćw iczenie czyni ucznia zdolnym do sa­
moistnego określan ia położenia ciała eterycznego. 
Poprzednio położenie to było zależne od sił przy­
chodzących od zewnątrz, a wychodzących z ciała 
fizycznego. D alszy rozwój umożliwi człowiekowi 
zwracanie ciała eterycznego na w szystkie strony. 
Zdolność tę powodują prądy przeb iegające mniej- 
więcej wzdłuż obu rąk, a  ośrodkowym ich punktem 
jest dwupłatkowy kw iat lotosu w okolicy oczu. 
A dzieje się to wszystko przez to, że promienio­
wanie w ychodzące z krtani kształtuje się w formy 
okrągłe, z których część b iegnie ku dwupłatkowe- 
mu kw iatu lotosu, by stąd jako faliste prądy obrać
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drogę wzdłuż rąk. — W  dalszem  następstw ie prądy 
te rozw idlają się i rozgałęziają w najsubteln iejszy 
sposób stając się pewnego rodzaju plecionką, która 
jakby siatków ka, powłoką się sta je całego ciała 
eterycznego. Podczas gdy poprzednio nie miał on 
żadnej osłony, tak że siły żywotne z powszechnego 
morza życiowego wpływały i w ypływ ały zeń bez­
pośrednio, muszą obecnie w pływy zewnętrzne prze­
b iegać przez tę osłonkę. Dzięki temu staje się 
człowiek wrażliwym na te z e w n ę t r z n e  prądy. 
S ta ją  się dlań spostrzegalne. — A  w tedy nadchodzi 
też i czas przełożenia ośrodka całego system u prą­
dów i ruchów w okolicę serca. U zyskuje się to 
znów przez dalsze kontynuowanie ćw iczeń koncen­
tracyjnych  i m edytacyjnych . Tern sam em  osiąga 
człowiek stopień, na którym  otrzym uje dar „w e- 
w n ę t r z n e g o  s ł o w a “. W szystk ie  rzeczy otrzy­
m ują obecnie dla człowięka nowe znaczenie. S ta ją  
s ię  w pew nej m ierze duchowo słyszalne w najwe- 
w nętrzniejszej swej istocie; mówią człowiekowi 
o właściwej swej istocie. Omówione prądy naw ią­
zują łączność m iędzy nim a  wnętrzem św iata, do 
którego należy. Z aczyna przeżyw ać życie swego 
otoczenia i daje mu możność oddźwięku w ruchach 
swoich kw iatów lotosu.

7  emsamem w kracza człowiek w św iat ducho­
wy. Doszedłszy aż dotąd, zaczyna w nowy sposób 
rozumieć to, co mówili w ie lcy nauczyciele ludzkości. 
M owy Buddy i Ewangelje np. oddziaływ ują obecnie 
na niego w zupełnie nowy sposób. P rzen ikają go 
n ieprzeczuw aną poprzednio błogością. Ton bowiem 
ich słów tow arzyszy ruchom i rytmom, które
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obecnie sam w sobie wykształcił. Może teraz w i e- 
d z i e ć  bezpośrednio, że tacy ludzie jak  Budda, lub 
p isarze Ewangelji nie w ypow iadali s w o i c h  wła­
snych objaw ień, lecz objaw ienia, które płynęły ku 
nim od najw ew nętrzn iejszej istoty rzeczy. — Zwró­
cić  tutaj należy uw agę na jeden  fakt, który zrozu­
miałym być może tylko na podstaw ie spraw  pow y­
żej omówionych. Dla ludzi na naszym  obecnym 
stopniu w ykształcen ia nie dość zrozumiałemi są te 
liczne pow tarzania w mowach Buddy. Dla ucznia 
w iedzy duchowej sta ją  się czemś, na czem chętnie 
zmysłem swoim wewnętrznym  spoczywa. O dpowia­
dają  one bowiem pewnym  ruchom ciała eteryczne­
go o charakterze rytm icznym . O ddanie się im w do­
skonałym  wewnętrznym  spokoju wywołuje również 
współbrzmienie z takiem i ruchami. Ponieważ zaś 
ruchy te są  odbiciem pew nych rytmów św iata, 
które również okazują pow tarzania w pewnych 
punktach i regularny powrót do poprzednich, wsłu­
chując się w sposób m ówienia Buddy, w żyw a się 
człowiek w zw iązek z tajem nicam i św iata.

Mówi w iedza duchowa o c z t e r u przym io­
tach, które zdobyć musi człowiek na tak zwanej 
ścieżce, by wznieść się do wyższego poznania. 
P i e r w s z y m  z nich jest zdolność odróżniania w m y­
ślach tego co prawdziwe od objawu, prawdy od 
prostego m niemania. D r u g i m  przymiotem jest 
należyta ocena tego co prawdziwe i rzeczyw iste 
w przeciw staw ieniu do zjaw iska. T r z e c i  przymiot 
polega na w yćw iczan iu — om awianych już w po­
przednim rozdziale — sześciu własności: kontroli 
m yśli, kontroli czynności, wytrwałości, cierpliwości,
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w iary i zrównoważenia. C z w a r t y m  jest umiło­
w anie wewnętrznej wolności.

W yłączn ie rozumowe pojęcie tych przymiotów, 
nie ma żadnej wartości. Musi się je  tak w cielić 
w duszę, aby wytworzyły wewnętrzne p r z y z w y ­
c z a j e n i a .  W eźm y np. pierw szą zdolność: Odróż­
nianie tego co prawdziwe, od zjaw iska. Musi się  
człowiek tak wpraw ić, aby wobec każdej rzeczy, 
która się przed nim pojaw i, mógł jako rzecz rozu­
m iejącą się samo przez się odróżnić nieistotne od 
tego, co ma znaczenie. W yszko lić się w tern może 
w tedy tylko, gdy z całym spokojem i cierpliwością 
wciąż i wciąż ponaw iać będzie tego rodzaju usiło­
w an ia przy postrzeganiach w św iecie zewnętrznym , 
W  końcu zatrzym uje się wzrok tak zupełnie natu­
raln ie na tern, co prawdziwe, jak  poprzednio zado­
walał się nieistotnem . „W szystko doczesne jest 
tylko obrazem “*); ta praw da staje się naturalnem 
przekonaniem  duszy. I podobnie będzie się rzecz 
miała z trzem a dalszem i własnościam i.

Otóż subtelne ciało eteryczne człowieka prze­
obraża się faktycznie pod wpływem tych czteru 
przyzw yczajeń  duszy. Pod wpływem pierwszego, 
„odróżnianie tego, co prawdziwe, od z jaw iska“, 
w ytw arza się opisany ośrodek w głowie a przygo­
towuje w krtani. Do r z e c z y w i s t e g o  wykształ­
cen ia potrzebne są potem w każdym  razie wspom­
niane w yżej ćw iczenia koncentracyjne. One two­
rzą, cztery przyzw yczajen ia zaś doprowadzają do

*) „A lles V e rgaeng l iche  ist nur ein  G le ichn is“ cyta t  
z końcowej sceny  II-giej częśc i  Fausta  Goethego. (P rzyp isek  
tłómacza).
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dojrzen ia. — Gdy ośrodek w okolicy krtani już jest 
przygotow any, w tedy pod wpływem należytego 
o c e n i a n i a  tego, co prawdziwe, w odróżnieniu od 
zjaw isk nieistotnych, pow staje owo wspom niane swo­
bodne w ładanie ciałem eterycznem  i pow leczenie się 
jego i odgraniczenie siatków ką. Gdy osiągnie człowiek 
taki sposób oceniania, zaczyna powoli spostrzegać 
duchowe fakta. Niechaj jednak nie sądzi, że w yko­
nyw ać ma jedyn ie  czynności, które doniosłemi 
w ydaw ać się będą dla oceniania rozumowego. Naj­
m niejsza czynność, najdrobniejsze u jęcie dłonią 
jest przez coś doniosłem w wielkim  gospodarstw ie 
wszech-całości, i chodzi jedyn ie  o zdobycie ś w i a ­
d o m o ś c i  tego znaczenia. Nie o n i e d o c e n i a ­
n i e  chodzi, lecz o n a l e ż y t ą  o c e n ę  codzien­
nych w życiu czynności.—O sześciu cnotach, z któ­
rych składa się trzecia własność, już mówiłem. 
Zw iązane są one z w ykształceniem  dwunastopłat- 
kowego kw iatu lotosu w okolicy serca. Tam , jak  
powiedziałem , sk ierow any być musi życiow y prąd 
ciała eterycznego. Czwarta zdolność: p r a g n i e n i e  
w y z w o l e n i a ,  doprowadza do dojrzenia eterycz­
ny organ w okolicy serca. Gdy właściwość ta sta­
nie się przyzw yczajeniem  duszy, u w a l n i a  się 
człowiek od w szystkiego, co ma zw iązek j e d y n i e  
ze zdolnościami jego osobistej natury. Przestaje 
spoglądać na rzeczy ze s w e g o  odrębnego stano­
w iska. Z n ika ją gran ice jego ciasnej samości, które 
go z tern stanowiskiem  w iązały. Tajem nice ducho­
wego św iata otrzym ują dostęp do jego wnętrza. 
Jest to wyzwolenie. Owe bowiem w ięzy zm uszają 
człow ieka do takiego zapatryw an ia się na rzeczy
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i istoty, jak  to odpowiada jego  osobistym skłon­
nościom. N iezależnym , w o l n y m  stać się musi 
uczeń od tak iego  poglądu na sprawy.

W idać z tego, że przep isy w yn ikające z du­
chowej w iedzy działają rozstrzygająco w głąb naj­
istotniejszej natury człowieka. Do takich właśnie 
należą przepisy dotyczące czteru w ym ienionych 
przymiotów. Z najdu ją się w tej, czy innej formie 
we w szystkich św iatopoglądach uw zględniających 
św iat duchowy. Tw órcy takich św iatopoglądów nie 
daw ali ludziom przepisów takich bynajm niej na 
podstaw ie jak iegoś n iejasnego poczucia. Czynili to 
raczej jako w ielcy wtajem niczeni. Z głębi poznania 
kształtowali swoje przep isy obyczajowe. W iedzie li 
jak  działają one na subteln iejszą naturę człowieka, 
i chcieli, aby ich w yznaw cy tę subteln iejszą naturę 
powoli doprowadzili do w ykształcenia. Żyć w m yśl 
takich św iatopoglądów, znaczy pracow ać nad wła- 
snem swojem duchowem udoskonaleniem  1 tylko 
tak postępując służy człowiek całości św iata. Udo­
skonalanie się nie jest bynajm niej samolubstwem. 
Albowiem niedoskonały człowiek jest zarazem  nie­
doskonałym sługą ludzkości. Im doskonalszym  jest 
człowiek, tern lep iej służy całości. Spraw dza się tu 
przysłowie: „Zdobiąc siebie, zdobi róża i ogród“.

Twórcam i najdonioślejszych św iatopoglądów 
byli zatem w ielcy wtajem niczeni. To, co od nich 
pochodzi, wnika w dusze ludzkie. Dzięki temu wraz 
z ludzkością postępuje naprzód św iat cały. Z zu­
pełną św iadom ością pracowali w tajem niczeni nad 
procesem rozwoju ludzkości. W tedy tylko zrozu­
m iem y treść tych wskazówek, gdy zw ażym y, że
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zaczerpnięte są z najgłębszego wnętrza ludzkiej 
natury. W ielkim i p o z n a j ą c y m i  byli w tajem ni­
czeni i z głębi swego poznania formowali ideały 
ludzkości. Człowiek zaś zbliża się do tych kierun­
ków, gdy wznosi się w swym  rozwoju do ich w yżyn .

Z rozpoczęciem  kształtowania się ciała ete­
rycznego w sposób opisany, rozpoczyna się u czło­
w ieka całkiem  nowe życie. A  w yszkolen ie ta jem ne 
w odpowiednim czasie dać mu musi w yjaśn ien ia 
um ożliw iające mu zorjentowanie się w tern nowem 
życiu. U jrzy np. w sposób duchowy za pomocą 
szesnastopłatkowego kw iatu lotosu postacie w yż­
szego św iata. Otóż zdać sobie musi spraw ę z tego, 
jak różnemi są te postacie, zależnie od tego, czy 
początek swój biorą od tych, czy owych przedmio­
tów lub istot. Nasamprzód zwrócić może swoją 
uwagę na to, że na pew ien rodzaj tych postaci 
w yw rzeć może swojem i m yślam i i uczuciam i wpływ 
silny, na inne nie może w yw rzeć żadnego wpływu, 
lub tylko w stopniu bardzo nieznacznym . Jeden 
rodzaj tych postaci zm ienia się natychm iast, gdy 
spoglądający na nie poweźm ie przy pojaw ieniu się 
ich m yśl: „to p iękne“, a potem zm ienia tę myśl 
w ciągu oglądan ia na inną: „to pożyteczne“. — 
Szczególnie postacie pochodzące od minerałów lub 
sztucznie wytworzonych przedmiotów znamionuje 
właściwość, że zm ieniają się z każdą m yślą i z ka- 
żdem uczuciem z jak iem i zwróci się ku nim oglą­
dający . W  mniejszym stopniu zdarza się to u po­
staci odnoszących się do roślin; a w jeszcze mniejszym 
u postaci odpow iadających zwierzętom. Również 
i te postacie są  ruchliwe i pełne życia. Lecz ru­
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chliwość ta w części tylko zależna jest od wpływu 
ludzkich myśli i uczuć, pozatem podległa jest p rzy­
czynom, na które człowiek żadnego wpływu nie 
w yw iera. Lecz oto pojaw ia się wśród całego tego 
św iata  postaci pew ien rodzaj kształtów, zrazu p ra­
w ie zupełnie w yjęty  z pod wpływu człowieka. 
Uczeń może się o tern przekonać, że postacie te 
nie pochodzą ani od minerałów, ani od sztucznych 
przedmiotów, a również ani od roślin ani od zw ie­
rząt. A by móc się w zupełności w tych sprawach 
zorjentować, obserwować musi postacie, o których 
w ie, że są wynikiem  uczuć, popędów, nam iętności 
i t. d. innych ludzi. Lecz także przy tych posta­
ciach  może stw ierdzić, że uczucia jego i myśli 
m ają jeszcze pew ien wpływ, choć stosunkowo n ie­
znaczny. Pozostaje w obrębie tego św iata postaci 
zaw sze pew na reszta, na którą wpływ ten znikomo 
jest mały. — Otóż na początku drogi ucznia w iedzy 
tajem nej tworzy ta reszta naw et bardzo w ielką 
część tego, co wogóle widzi. T ylko  przez obser­
wowanie s i e b i e  sam ego rozpoznać zdoła rodzaj 
te j części kształtów. O dkryje w tedy, które postacie 
są  wynikiem  jego działalności. W  postaciach tych 
znajdu ją swój wyraz jego własne czyny, chęci, ży­
czen ia i t. d. Popęd w nim tkw iący, żyw ione pożą­
danie, powzięty zam iar i t. d.: wszystko to ujaw nia się 
w tych postaciach. Co w ięcej, cały jego charakter 
w yraża się w takim  św iecie postaci. Człowiek 
może zatem świadomemi m yślam i swojemi w yw ierać 
wpływ na w szystkie postacie nie pochodzące od 
niego samego; na te jednak  figury, które powoduje 
w wyższym  św iecie w łasną istotą swoją, nie ma już
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żadnego wpływu, skoro już raz zostały przez niego 
stworzone. Z tego co powiedziałem  w yn ika też 
i to, że w wyższem  widzeniu wnętrze człowieka, 
jego w łasny św iat popędów, nam iętności i w yobra­
żeń okazuje się taksam o w z e w n ę t r z n y c h  figu­
rach, jak  inne przedmioty i istoty. Dla wyższego 
poznania sta je się św iat wew nętrzny częścią św iata 
zewnętrznego. Jak gdybyśm y otoczeni byli w św ię­
cie  fizycznym ze w szystkich stron zwierciadłam i 
i mogli w ten sposób oglądać swoją c ielesną postać, 
tak w św iecie wyższym  staje duszna istność czło­
w ieka wobec niego jako jego obraz zw ierciad lany.

Na tym  stopniu rozwoju nadchodzi dla ucznia 
chw ila, w której przezw ycięża złudę, pochodzącą 
z osobistego ograniczenia. Może teraz to, co jest 
w ew nątrz jego osobowości, oglądać jako św iat ze­
w nętrzny, podobnie jak  poprzednio oglądał jako 
św iat zewnętrzny to, co działało na jego zmysły. 
W  ten sposób na podstaw ie dośw iadczenia uczy się 
powoli postępować ze sam ym  sobą tak, jak  przed­
tem postępował z istotami dokoła siebie.

G dyby wzrok człowieka w te św iaty duchowe 
otwarł się był wcześniej, przed należytem  przygotowa­
niem się co do istoty jego, stanąłby zrazu przed zcha- 
rakteryzow anem  obrazem duszy swojej jakby przed 
jakąś zagadką. Postacie własnych jego popędów i na­
m iętności sta ją przed nim w kształtach, które od­
czuwa jako formy zw ierzęce albo—rzadziej—ludzkie. 
W praw dzie postacie zw ierzęce tych światów nigdy 
nie są tak iesam e, jak  św iata fizycznego, jednak 
m ają do nich dalek ie podobieństwo. To też n ie­
w prawni w w idzeniu nie dostrzegają różnic m iędzy
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niemi. — W stępując w ten św iat trzeba sobie przy­
swoić całkiem  nowy sposób sądzenia. Gdyż pomi­
ja ją c  to, że rzeczy należące w łaściw ie do w ew nętrz­
nej strony człowieka p rzedstaw iają się jako św iat 
zewnętrzny, w ystępu ją ponadto jako zw ierciad lany 
obraz tego, czem są w rzeczyw istości. 1 tak np. 
liczbę tutaj dostrzeżoną odczytyw ać należy na od­
wrót, jako obraz zw ierciad lany, liczba 265 np. 
oznacza tu w rzeczyw istości 562. Kulę widzi się 
tak, jakgdybyśm y się znajdowali w je j punkcie 
środkowym. Ten widok wew nętrzny trzeba sobie 
dopiero w należyty sposób wyłożyć. Lecz także 
i właściwości duszne w ystępu ją jako obraz zw ier­
ciad lany. Pew ne życzenie odnoszące się do czegoś 
zewnętrznego w ystępu je jako postać, poruszająca się 
sam a w kierunku osoby, która życzen ie powzięła. 
Namiętności m ające swe siedlisko w niższej naturze 
człowieka, mogą przyb ierać kształt zw ierząt lub 
podobnych postaci, rzucających się na człowieka. 
W  rzeczyw istości dążą te nam iętności na zewnątrz; 
szukają przedmiotu swego zadowolenia w św iecie 
zewnętrznym . Lecz to szukanie na zewnątrz przed­
staw ia się w z w i e r c i a d l a n y m  o b r a z i e  jako- 
atak  na spraw cę nam iętności.

Jeśli przez spokojne, rzeczowe obserwowanie 
sieb ie sam ego poznał uczeń w iedzy tajem nej sam 
własne swoje właściwości przed wzniesieniem  się 
do wyższego w idzenia, w tedy znajdzie w chwili, 
gdy stanie przed nim jego własne wnętrze w obra­
zie zw ierciadlanym , odw agę i siłę do zachow a' 
nia się w sposób należyty . Ludzie, którzy nie 
zapoznali się dostatecznie z własnem wnętrzem
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na podstaw ie tak ie j oceny sam ego siebie, nie po­
znają s i e b i e  w tem zw ierciadlanem  odbiciu, i będą 
je skutkiem  tego brali za obcą rzeczyw istość. Ró­
wnież ogarnie ich lęk na ten w idok a nie 
m ogąc go znieść, wm ówią w siebie, że wszystko 
to jest tylko fantastycznym  wytworem , nie m ogącym 
do niczego doprowadzić. W  obydwu w ypadkach  
stanąłby człowiek, skutkiem  dojścia w stanie n ie­
dojrzałym do pewnego wyższego stopnia, fatalnie 
w poprzek swem u własnemu rozwojowi.

A by dotrzeć do rzeczy wyższych, musi uczeń 
nieodzownie przejść przez duchowe oglądanie swojej 
własnej duszy. Gdyż we własnej samości posiada 
to ze św iata duchowo - dusznego, co sam najlep iej 
potrafi osądzić. Jeśli wyrobił sobie w św iecie fizy­
cznym należyte poznanie swojej osobowości, a w św ie­
cie wyższym  stanie przed nim n a j p i e r w  o b r a z  
tej osobowości, natenczas może porównać jedno 
z drugiem . Może rzecz w yższą porównać z dobrze 
mu znaną, i oprzeć się przez to na trwałym gruncie. 
G dyby stanęło przed nim n iew iedzieć ile innych 
duchowych jestestw , nie mógłby zrazu zdać sobie 
wcale spraw y z ich właściwości i istoty. Uczułby 
wkrótce, że traci grunt pod nogami. To też w y­
padnie mi nieraz to podkreślić, że pewnym  dostę­
pem do wyższego św iata jest droga prow adząca przez 
gruntowne poznanie i ocenę własnego jestestw a.

To zatem , co człowiek z początku spotyka na 
swym szlaku do św iata wyższego, są to duchowe 
o b r a z y .  Rzeczyw istość bowiem odpow iadająca 
tym  obrazom jest w n im  s a m y m .  Na tyle zatem 
dojrzałym powinien być uczeń w iedzy tajem nej.
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by na pierwszym  tym stopniu nie żądać grubej 
rzeczyw istości, lecz aby obrazy te uznawał za rzecz 
odpowiednią. Lecz w o b r ę b i e  tego św iata obra­
zów poznaje wkrótce coś zupełnie nowego. Jego 
n i ż s z a  s a m o ś ć  stoi przed nim jedyn ie  jako 
obraz zw ierciad lany; lecz pośród tego obrazu zw ier­
ciad lanego pojaw ia się prawdziw a rzeczyw istość 
w y ż s z e j  s a m o ś c i .  Z obrazu niższej osobo­
wości uw idocznia się postać duchowej jaźni. I od 
niej dopiero snują się nici do innych w yższych du­
chowych rzeczyw istości.

1 oto nadszedł czas posługiwania się dwupłat- 
kowym  kw iatem  lotosu w okolicy oczu. Gdy ten 
się rozpocznie poruszać, nasta je d la człowieka mo­
żność wprowadzenia swej w yższej jaźni w łączność 
z wyższem i od niej duchowemi jestestw am i. Prądy 
w ychodzące z tego kw iatu lotosu poruszają się 
w ten sposób ku wyższym  rzeczywistościom , że 
człowiek ma zupełną świadom ość odnośnych ru­
chów. Jak światło czyni w idzialnym i dla oka przed­
mioty fizyczne, tak prądy te czynią w idzialnem i 
duchowe istoty wyższych światów.

Przez pogrążenie się w w yobrażen ia zaczer­
pnięte z w iedzy duchowej, nabyw a uczeń um ieję­
tności uruchomienia ocznych kw iatów  lotosu i k ie ­
rowanie niemi.

Czem jest zdrowa zdolność sądzenia, jasne 
logiczne w yszkolenie, okazuje się szczególnie na 
tym stopniu rozwoju. N ależy bowiem zważyć, że 
w yższa samość drzem iąca dotychczas jakb y w za­
w iązku, n ieśw iadom ie w człowieku, budzi się tutaj 
do świadom ego bytu. Nie jedyn ie  tylko w obrazo-
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wem, lecz w zupełnie rzeczyw istem  znaczeniu ma się 
tutaj do czynien ia z n a r o d z i n a m i  w św iecie 
duchowym. Narodzona zaś istota, w yższa samość, 
musi przyjść na św iat z wszystkim i potrzebnymi 
narządam i i uzdolnieniam i, jeśli ma być zdolną do 
życia. Jak przyroda dbać musi o to, aby dziecko 
przyszło na św iat z dobrze ukształtowanem i uszym a 
i oczyma, tak troszczyć się muszą praw a samoroz­
woju człowieka, aby w yższa jego samość byt roz­
poczęła z potrzebnemi zdolnościami. A. nie inne 
iak ieś praw a k ieru ją  w ykształceniem  w yższych or­
ganów ducha, jak  jedyn ie  prawa zdrowego rozsądku 
i moralności św iata fizycznego. Jak  dziecię w łonie 
matki, tak w fizycznej samości dojrzewa duchowy 
człowiek. Zdrowie dziecka zależy od normalnej 
działalności praw przyrody w łonie matki. Zdrowie 
duchowego człowieka w podobny sposób zawisłe 
jest od zwykłego rozumu i rozsądku czynnego 
w fizycznem życiu. Nikt nie może zrodzić zdrowej 
w yższej samości, kto nie ży je  i nie m yśli zdrowo 
w fizycznym św iecie. Z ycie zgodne z naturą i roz­
sądkiem  jest podw aliną wszelkiego prawdziwego 
duchowego rozwoju. — Jak dziecię już w łonie 
matki ży je  według tych praw  natury, które narzą­
dami zmysłów spostrzega po swem narodzeniu, tak 
żyje w yższa samość człowieka wedle praw  św iata 
duchowego już podczas bytu fizycznego. I jak  
dziecko przysw aja sobie odpowiednie siły na pod­
staw ie n iejasnego uczucia życiowego, taksam o po­
stępować może człowiek z siłami duchowego św iata, 
zanim zrodzi się jego w yższa samość. Zaprawdę, 
naw et m u s i  to czynić, jeśli przyjść ma ona na
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św iat jako istota w pełni rozw inięta. Nie byłoby 
słusznem, gdyby ktoś powiedział: nie mogę przyjąć 
nauk duchowej w iedzy, zanim sam nie przejrzę. Bez 
zagłęb ian ia się bowiem w badanie duchowe nie 
można wogóle dojść do prawdziwego wyższego 
poznania. Byłby w tedy w tem samem  położeniu, co 
dziecko w łonie matki, które wzbraniałoby się ko­
rzystać z sił dochodzących doń za pośrednictwem 
m atki, i chciałoby czekać, aż samo potrafi sił tych 
sobie dostarczyć. Jak zarodek dziecięcy doznaje 
uczucia życiow ego, że odpowiedniem  jest to, co 
otrzym uje, tak człowiek, który jeszcze nie przejrzał, 
doznaje uczucia prawdziwości nauk w iedzy du­
chowej. Istnieje pew ien wgląd w te nauki, oparty 
na uczuciu p raw dy i jasnym  zdrowym rozsądku, 
zdolnym do w ydaw an ia sądów wszechstronnych, 
naw et dla tych co nie oglądają jeszcze duchowych rze­
czy. Zapoznać się wpierw trzeba z poznaniem misty- 
cznem , i w łaśnie tą nauką przygotować się do w idze­
nia. Człowiek, któryby osiągnął tego rodzaju w idze­
nie przed odbyciem  tak iej nauki, podobnym byłby 
do dziecka, które narodziłoby się wprawdzie z oczyma 
i uszym a, a le bez mózgu. Rozpościerałby się przed 
niem  cały św iat barw  i dźwięków; lecz ono nie 
mogłoby nic z tern począć.

Co więc przedtem miało dla człowieka siłę 
przekonyw ującą dzięki jego poczuciu praw dy, ro­
zumowi i rozsądkowi, to staje się na opisanym  
stopniu w yszkolen ia tajem nego własnem przeżyciem . 
M a teraz bezpośrednią w iedzę o swojej w yższej 
sam ości. I uczy się poznawać, że ta w yższa samość 
w związku pozostaje z duchowemi jestestw am i w yż­
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szego rzędu i jedność z niemi stanowi. W idzi w ięc 
jak  niższa samość z wyższego wywodzi się św iata. 
I okazuje mu się, że jego w yższa natura trw a dalej, 
gdy niższa już istnieć przestaje. Może obecnie 
sam  już odróżnić, co w nim jest doczesne, a co 
trwałe. O znacza to, że na podstaw ie własnego po­
glądu uczy się rozumieć naukę o w cielan iu się 
(inkarnacji) w yższej sam ości w niższą. S ta je  mu się 
teraz jasnem , że objęty jest wyższym  duchowym 
zw iązkiem , że zw iązek ten powoduje jego właściwości, 
jego  losy. Poznaje p r a w o  s w e g o  ż y c i a ,  karm ę. 
P rzekonyw a się, że niższa jego sam ość, taka, jak  to 
dzisiaj byt jego stanowi, jedną jest tylko z postaci, któ­
re jego w yższa istota przybrać może. I spostrzega 
przed sobą możność pracow ania nad sobą z jaźni 
w yższej, aby stawał się wciąż i wciąż doskonalszym . 
Rozpoznawać też może teraz w ielkie różnice m iędzy 
ludźmi co do stopnia ich doskonałości. Z auw aża, 
że istn ie ją  ludzie sto jący ponad nim, którzy 
osiągnęli już stopnie przed nim jeszcze leżące. 
Poznaje, że nauki i czyny takich ludzi pochodzą 
z natchnienia w yższego św iata. To zaw dzięcza 
swem u pierwszem u spojrzeniu w w yższy świat. 
„W ielcy w tajem niczeni ludzkości“ zaczynają  s ta­
wać się d la niego rzeczyw istością.

Oto są  dary, które uczeń zaw dzięcza temu 
stopniowi swego rozwoju: W gląd  w w yższą samość, 
w naukę o w cielan iu czyli inkarnacji tej w yższej 
sam ości w niższą, w prawo, w edle którego życiem  
w św iecie fizycznym  k ieru ją zw iązki duchowe 
w prawo karm y — a wreszcie w istnienie w ielkich 
wtajem niczonych.
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Mówi się w ięc o uczniu, który osiągnął ten 
Stopień, że zniknęło d la niego w zupełności z w ą t ­
p i e n i e .  Gdy przedtem mógł sobie przyswoić pe­
wną w iarę opartą na podstawach rozsądku i zdro­
wego m yślenia, teraz m iejsce tej w iary zajm uje peł­
nia w iedzy i w gląd niczem nie zachw iany.

W  cerem onjach, sakram entach i rytuałach dały 
re lig je zewnętrznie w idzialne odbicia w yższych du­
chowych czynności i istot. Nie uznać tego może 
tylko ktoś, co nie przeniknął jeszcze głębi tych 
wiplkich religji. Lecz kto sam ma w gląd w duchową 
rzeczyw istość, ten zrozumie również w ielkie zna­
czenie owych zewnętrznie widomych czynności. 
A  sam a służba relig ijna będzie dla niego obrazem 
obcowania z duchowo wyższym  światem .

W idać z tego, w jak i sposób uczeń tajem ny 
przez osiągnięcie tego stopnia rzeczyw iście nowym 
się sta je człowiekiem . Może obecnie zwolna dojrzeć 
do tego, że prądam i swego ciała eterycznego za­
władnąć będzie mógł właściwym wyższym  elem en­
tem życiowym  i osiągnąć przez to w ysoki stopień 
wolności swego ciała fizycznego.
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Zmiany zachodzące w snach ucznia 
wiedzy tajemnej.

Z apow iedzią, że uczeń w iedzy tajem nej uzy­
skał już stopień opisany w poprzednim rozdziale, 
lub też wkrótce ma go osiągnąć, są zm iany, jak ie  
zachodzą w jego snach. Przedtem  były one po­
gm atw ane i dowolne. Obecnie poczynają przybierać 
charakter prawidłowy, ich obrazy sta ją  się rozsądnie 
powiązane jak  wyobrażenia życia codziennego. 
Można w nich rozróżnić prawo, przyczynę i skutek. 
Nie mniej też zm ienia się treść snów. Gdy przed­
tem spotykało się w nich jedyn ie  podżw ięki życia 
codziennego, przekształcone w rażen ia z otoczenia 
albo stanów własnego ciała, po jaw ia ją  się teraz 
obrazy ze św iata, dotychczas zupełnie nieznanego. 
Z początku nie zm ienia się zupełnie o g ó l n y  cha­
rakter snów, o ile m arzenia senne tern różnią się 
od w yobrażeń na jaw ie , że oddają one s y m b o ­
l i c z n i e  to, co m ają wyrazić. Ten ich charakter 
sym boliczny nie może ujść uw agi przy uważnem 
badaniu. Śni się np. komuś, że schwycił jak ieś 
wstrętne zw ierzę i ma bardzo niemiłe uczucie w ręku. 
Budzi się i stw ierdza, że w ręku trzym a róg kołdry. 
Spostrzeżenie zatem nie w yraża się wprost, lecz
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za pomocą opisanego symbolu. — Albo śni się ko­
muś, że ucieka przed prześladowcą, i ogarnia go 
przy tern strach. Po przebudzeniu okazuje się, że 
w czasie snu dostał b icia serca. Żołądek w ypeł­
niony ciężkostrawnem i pokarm am i powoduje sny 
n iepokojące. T akże i zdarzenia z otoczenia śp iącego 
człow ieka odzw iercied lają się we śnie jako symbole. 
B icie zegara w yw ołać może obraz oddziału w ojska 
przem aszerow ującego przy odgłosie b icia bębnów. 
P rzew racające się krzesło może być we śnie pun­
ktem  w yjśc ja  całego dramatu, w którym stukot od­
zw iercied la się jako strzał i t. d. — Otóż ten sym ­
boliczny sposób w yrażan ia jest cechą także i u re­
gulow anego snu człowieka, którego ciało eteryczne 
poczyna się rozwijać. A le przestaje ono odzw ier­
c ied lać sam e jedyn ie  fakty fizycznego otoczenia 
albo własnego fizycznego ciała. Jak z jednej strony 
u lega ją  uporządkowaniu sny zaw dzięczające począ­
tek tym  sprawom, po jaw iają się również i sny, 
będące wyrazem  i rzeczy i stosunków innego św iata. 
T utaj zaczyna uczeń czynić dośw iadczenia, niedo­
stępne dla zw yczajnej codziennej św iadom ości.— 
Bezwarunkowo nie należy przypuszczać, że spra­
w y w ten sposób sennie przeżyte jak iem ukolw iek 
prawdziwem u m istykowi służyć mogą za podstawę 
do jak ichkolw iek m iarodajnych rew elacji o wyższym  
św iecie. T ak ie przeżycia senne uw ażać można 
jedyn ie  za pierwsze o z n a k i  w yższego rozwoju.— 
W krótce, jako następstwo dalsze zachodzi fakt, że 
obrazy senne ucznia w iedzy duchowej nie podle­
ga jące  dotychczas kierownictwu rozw ażającego ro­
zumu, tak może obecnie planowo regulow ać i kon­
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trolować, jak  wyobrażenia i odczuwania świadom ej 
jaw y . Z nika bowiem coraz bardziej różnica pomiędzy 
św iadom ością m arzeń sennych a stanem  na jaw ie- 
W  czasie marzeń sennych świadom ym  jest śniący 
w pełnym znaczeniu tego słowa; to znaczy, czuje się 
panem  i kierownikiem  swoich obrazowych w yo­
brażeń.

W  czasie snów znajduje się człowiek faktycz­
nie w św iecie zupełnie odmiennym od św iata swoich 
fizycznych zmysłów. Jednak nie może człowiek 
z nierozwiniętym i duchowymi narządam i wytworzyć 
sobie o tym św iecie wyobrażeń innych, aniżeli 
wspom niane pogm atwane. Św iat ten istn ieje dlań 
ty lko  w tak i sposób, w jak i istniałby dla istoty po­
s iad a jące j conajw yżej p ierw sze zaw iązki oczów. 
D latego nie może w św iecie tym w idzieć człowiek 
nic w ięcej ponad odzw iercied len ia zw yczajnego 
życ ia . T e zaś może w idzieć we śnie dlatego, że 
dusza codzienne spostrzeżenia swe wm alowuje sam a 
jak o  obrazy w m aterję, z której ten drugi św iat 
je s t utworzony. W inniśm y sobie m ianowicie jasno 
z  tego zdać sprawę, że obok swego zw yczajnego , 
codziennego życia, w iedzie człowiek jeszcze drugie 
n ieśw iadom e we wspom nianym  drugim św iecie. 
W szystko  co spostrzega i m yśli, w tłacza w odci­
skach  w ten świat. O dciśnięcia te w idzieć można 
w tedy tylko, gdy kw iaty  lotosu są rozwiniętę. Otóż 
u każdego człowieka istn ie ją  zawsze skąpe zaw iązki 
kw iatów  lotosu. W  czasie świadomości dziennej 
nie może niemi nic spostrzegać, ponieważ w rażen ia 
dzięk i nim otrzym ywane zupełnie są słabe. Dzieje się 
to z podobnego powodu, dla jak iego  nie widzi się
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gw iazd za dnia. Z powodu potężnie działającego  
św iatła słonecznego nie dochodzą one do naszej 
świadomości. T ak też nie możemy wyróżnić słabych 
duchowych wrażeń wobec potężnych wrażeń zm y­
słów fizycznych. Gdy w czasie snu zam knięte są  
wrota zmysłów fizycznych, rozjaśn iają się te w ra­
żenia w sposób zagm atw any. I do świadom ości 
śpiącego dochodzą dośw iadczenia czynione w innym 
św iecie. Lecz jak  powiedziałem , nie s ięga ją  z po­
czątku te dośw iadczenia poza to, co w yobrażen ie 
zw iązane z fizycznymi zmysłami samo wryło w ten 
św iat duchowy. — Dopiero rozwinięte kw iaty lotosu 
um ożliw iają zarysow anie się tam wiadomości nie- 
należących  do św iata fizycznego. Rozw inięte zaś 
ciało eteryczne daje  pełną wiadomość o tych no­
tatkach pochodzących z innych światów. — Z tą. 
chw ilą rozpoczyna się obcowanie człow ieka w in­
nym św iecie. T eraz musi człowiek — stosując się 
do w skazów ek tajem nego w yszkolen ia — osiągnąć 
na razie dwie rzeczy. Przedew szystk iem  przyswoić 
musi sobie możność przyjm owania do wiadomości 
postrzeżeń czynionych we śnie zupełnie tak do­
kładnie, jak  na jaw ie . Gdy to uzyskał, dochodzi 
do czynien ia takichsam ych postrzeżeń również 
w czasie zw yczajnego stanu czuwania. Jego uw aga 
na w rażenia duchowe regulu je się po prostu tak, 
że w rażenia te wobec fizycznych nie giną, lecz 
może je odbierać nieustannie o b o k  tam tych lub 
razem  z niemi.

Gdy uzyskał już uczeń tę zdolność, pojaw ia się 
przed jego duchowym wzrokiem coś z tego malo­
widła, które opisałem w poprzednim rozdziale.
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M oże obecnie postrzegać, co istn ieje w św iecie 
duchowym  jako przyczyna dla św iata fizycznego. 
A  przedew szystk iem  poznać może w tym  św iecie 
sw o ją w yższą sam ość.—Najbliższem jego zadaniem  
będzie, wniknąć poniekąd w tę w yższą samość, to 
znaczy, uw ażać ją  rzeczyw iście za swoją duchową 
istotę, i odpowiednio do tego się zachowywać. 
Coraz bardziej przyjm uje się wyobrażeniem  i żywem  
uczuciem , że ciało jego fizyczne, i to co poprzednio 
sw oją „ jaźn ią“ nazywał, jedyn ie  narzędziem  jest 
w yższej jaźni. W  stosunku do niższej sam ości do­
znaje  uczucia, jak ie  ma człowiek ograniczony do 
św iata  zmysłowego w odniesieniu do narzędzia, 
lub środka lokomocji, którem się posługuje. Zarówno 
jak  nie zalicza on do swojej „jaźni“ wozu, którym 
jedzie, naw et gdy powie: „ja ja d ę “, tak jak  mówi: 
„ja id ę“, tak człowiek rozw inięty, gdy mówi: ,,'dę 
ku drzwiom“, m a właściw ie w yobrażenie: „niosę 
ku drzwiom swoje ciało“. Lecz musi się to stać 
dla niego pojęciem  tak  naturalnem , że ani na chwilę 
nie utraci pewnego gruntu św iata fizycznego, że 
ani na chwilę nie poweźm ie uczucia, jakoby mu 
obcym był ten św iat zmysłowy. Jeżeli nie ma się 
stać uczeń m arzycielem  lub fantastą, nie zubożyć 
mu przyjdzie swe życie przez zdobycie w yższej 
św iadom ości, lecz wzbogacić, jak  wzbogaca je  ten, 
co w m iejsce nóg pociągu używ a do przebycia 
jak ie jś  drogi.

Gdy doprowadził już uczeń do takiego życia 
w swej w yższej jaźni, w tedy — albo raczej już 
w czasie przysw ajan ia sobie tej w yższej św iado­
mości — stanie się mu jasnem , jak  może pobudzić
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do bytu siłę spostrzegaw czą narządzie w ytw o­
rzonym w okolicy serca i jak  kierow ać n ią może 
prądam i opisanym i w poprzednich rozdziałach. Ta 
siła spostrzegania je st elem entem  o w yższej sub- 
stancjonalności, który wychodzi z wym ienionego 
narządu św ietlanej piękności i przepływ a urucho­
mione kw iaty lotosu, a także inne przew ody w y­
kształconego ciała eterycznego . Prom ieniuje stąd 
na zewnątrz w o taczający go św iat duchowy i czyni 
go duchowo w idzialnym , jak  padające z zewnątrz 
światło słoneczne w idzialnym i czyni fizyczne przed­
mioty.

Jak w ytw arza się ta siła spostrzegania w or­
gan ie sercowym , można zrozumieć tylko zwolna 
w toku sam ego w ykształcenia.

W yraźn ie spostrzegalnym , jak  przedm ioty’i isto­
ty, sta je się św iat duchowy dopiero dla człow ieka, 
który w ten sposób zcharakteryzow any organ spo­
strzegan ia w ysłać potrafi przez ciało swoje e te ­
ryczne na zewnątrz dla ośw ietlen ia nim przedm io­
tów.—W idać z tego, że pełną świadom ość o św iec ie  
duchowym uzyskać może człowiek w tedy dopiero, 
gdy sam ośw ietli go światłem  duchowem. W  rze­
czyw istości nie m ieszka w cale „jaźń“ w ytw arzająca 
ten narząd spostrzegania w ciele fizycznem czło­
w ieka, lecz jak  wykazałem , poza jego obrębem. 
Organ sercow y jest tylko m iejscem , w którem 
człowiek od zewnątrz roznieca ten duchowy narząd 
św iatła. G dyby go był rozniecił nie tu, lecz w jak iem ś 
innem miejscu, czynione przezeń spostrzeżenia du­
chowe żadnego nie m iałyby zw iązku ze św iatem  

fizyczn ym . A  jednak  musi człowiek wszystko to
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w yższe duchowe odnosić właśnie do św iata fizy­
cznego i przez siebie daw ać mu na ten św iat oddzia­
ływ ać. W łaśn ie przy pomocy tego organu serco­
wego czyni jaźń w yższa zm ysłową samość swojem 
narzędziem  i przy pomocy tego organu w łada tą 
sam ością.

O dczucie, jak ie  d la spraw  św iata duchowego 
ma człowiek rozw inięty, jest innem od uczucia 
jak ie  w łaściw e jest człowiekowi zmysłowemu w sto­
sunku do św iata  fizycznego. Człowiek zm ysłowy 
ma uczucie, że znajduje się w pewnem  m iejscu 
św iata zmysłowego, a spostrzegane przedm ioty są 
dla niego „na zew nątrz“. Duchowo rozw inięty czło­
w iek natom iast czuje się jak b y  zjednoczonym  
z przedmiotem swego spostrzegania, jakby „w e­
wnątrz“ niego sam ego. Faktyczn ie b ieży w prze­
strzeni duchowej z m iejsca na m iejsce. To też 
z tego powodu nazyw a się w mowie w iedzy tajem nej 
„p ielgrzym em “. Zrazu nigdzie nie jest w domu.— 
G dyby poprzestał jedyn ie  na tern pielgrzymowaniu,, 
nie mógłby żadnego przedmiotu w duchowej prze­
strzeni rzeczyw iście określić. Podobnie jak  w fizy­
cznej przestrzeni określam y położenie pewnego 
przedmiotu lub m iejsca w ten sposób, że wychodzim y 
z pew nego punktu, taksam o postępować musimy 
również i w tym nowo zdobytym św iecie. M usim y 
i tutaj w ynaleźć gdzieś pew ne m iejsce, które na j­
pierw  zbadam y zupełnie dokładnie i obejm iem y 
w duchowe posiadanie. W  tern m iejscu założyć 
sobie musimy duchową ojczyznę, a potem w szystko 
inne naw iązać w pewnym  stosunku do tej ojczyzny- 
Również i w fizycznym św iecie ży jący człowiek
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widzi przecież wszystko tak, jak  to w yn ika z w y ­
obrażeń jego fizycznej o jczyzny. Berlińczyk chcąc 
n iechcąc opisuje Londyn inaczej niż paryżanin . 
T ylko  że z ojczyzną duchową ma się spraw a prze­
cież inaczej niż z fizyczną. W  tej ostatn iej rodzimy się 
bez przyczyn ien ia się do tego ze swej strony, w niej 
przyjm ujem y instynktownie w okresie młodości 
swojej szereg wyobrażeń, które bezwolnie odtąd 
wszystko ośw ietlają. Duchową natom iast ojczyznę 
tworzy sobie człowiek sam  z pełną św iadom ością. 
Dlatego też czyn iąc sobie z niej punkt w yjśc ia  
osądza z pełną, jasną swobodą. — To tworzenie 
duchowej ojczyzny zw ą w mowie w iedzy tajem nej 
„budowaniem ch aty“.

Na tym stopniu ogranicza się duchowe w idze­
nie zrazu do obrazów duchowych odpow iadających 
św iatu fizycznemu, o ile te obrazy znajdują się w tak 
zwafiym  św iecie astralnym . W  św iecie tym  znajduje 
się wszystko, co w edle swej istoty odpowiada ludz­
kim popędom, uczuciom, pożądaniom i nam ię­
tnościom. W szystkim  bowiem otaczającym  człowie­
k a  rzeczom zmysłowym odpow iadają również siły, 
ludzkim  pokrewne. Kryształ np. w formach jego 
od lew ają siły, podobne dla w yższego w idzenia po­
pędom działającym  w człowieku Podobne siły 
przewodzą sok przez naczynia rośliny, powodują 
rozw ijan ie się kw iatów, pękan ie torebek nasiennych. 
W szystk ie  te siły dla rozwiniętych duchowych 
narządów spostrzegania nab iera ją kształtów i barw , 
podobnie jak  dla fizycznego oka kształty i barw y 
posiadają przedmioty św iata fizycznego. Uczeń w ie­
dzy tajem nej widzi na opisanym  stopniu nietylko
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kryształy , rośliny, lecz także opisane duchowe siły. 
I widzi popędy zw ierzęce i ludzkie nietylko w fizy­
cznych objawach życiowych ich nosicieli, lecz rów­
nież bezpośrednio jako przedm ioty, tak jak  widzi 
w św iecie fizycznym  stoły i krzesła. Cały św iat 
instynktów, popędów, pożądań, nam iętności zw ie­
rzęc ia lub człow ieka staje się astralnym  obłokiem 
o taczającym  jego istotę, jego aurą.

Dalej spostrzega jasnow idzący na tym stopniu 
swego rozwoju tak ie rzeczy, które praw ie lub 
w zupełności usuw ają się z pod pojm owania zm y­
słowego. Może np. zauw ażyć astralną różnicę po­
m iędzy przestrzen ią zajm ow aną przez ludzi o prze­
ważnie niskim sposobie m yślenia, a przestrzenią 
w  której znajdu ją się osoby o wzniosłem myśleniu. 
W  szpitalu nietylko fizyczna, lecz i duchowa atm o­
sfera inną jest aniżeli na sali balowej. W  m ieście 
handlowem innem powietrzem oddecham y, aniżeli 
w osiedlu uniw ersyteckiem . Początkowo słabo tylko 
rozw iniętą będzie zdolność spostrzegania takich 
rzeczy u człowieka, który stał się jasnow idzącym . 
Będzie ona z początku w takim  stosunku do w y­
mienionych spraw , jak  świadomość m arzenia sen ­
nego człowieka zmysłowego do jego świadom ości 
na jaw ie . Lecz powoli obudzi się on w pełni ró­
wnież i na tym  stopniu.

N ajw iększą zdobyczą jasnow idzącego , który 
osiągnął opisany stopień jasnow idzenia, jest obja­
w ian ie mu się astralnych oddziaływań zw ierzęcych 
i ludzkich popędów i nam iętności. Uczynkowi peł­
nemu miłości tow arzyszy inne zjaw isko astralne, 
niż pochodzącemu z nienaw iści. Bezm yślna żądza
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daje prócz sieb ie sam ej jeszcze szkaradny odpo­
w iada jący obraz astralny, wzniosłe uczucie obraz 
p iękny. Te odpow iadające obrazy słabo są  ty lko  
w idzialnem i w czasie fizycznego życ ia człow ieka. 
Pozbaw ia ich bowiem sił życie w św iecie fizy­
cznym. Pożądanie np. jak iegoś przedmiotu wywołuje 
w św iecie astralnym  taki obraz zw ierciad lany, oprócz 
obrazu w którym  to pożądanie samo się w św iec ie  
astralnym  pojaw ia. Gdy jednak  pożądanie to za­
spokojone zostanie osiągnięciem  tego przedmiotu, 
lub przynajm niej istnieniem  możliwości takiego za­
spokojenia, będzie obraz odpow iadający jedyn ie 
słabym poblaskiem . Pełnego znaczenia nab iera fakt 
ten dopiero po śm ierci człowieka, gdy dusza zgo­
dnie z naturą swoją wciąż jeszcze żyw ić musi tak ie 
pożądanie, lecz nie jest już go w stanie zaspokoić, 
ponieważ brak i przedmiotu i fizycznego narządu 
do takiego zaspokojenia. Zmysłowo usposobiony 
człowiek żyw ić będzie i po śm ierci np. żądzę zado­
wolenia podniebienia. Brak mu jednak  będzie wó­
wczas zupełnie możności zaspokojenia tej żądzy, 
nie będzie już bowiem miał podniebienia. W  nastę­
pstw ie żądza w ytw arza szczególnie silny odpowia­
dający żądzy obraz, który staje się udręką duszy. 
D ośw iadczenia te powodowane po śm ierci odpo- 
w iadającem i obrazami niższej natury dusznej nazy­
wam y przeżyciam i w św iecie dusznym, zwłaszcza 
w krain ie żądz. Z n ikają one w tedy dopiero, gdy 
dusza oczyści się ze wszystkich żądz odnoszących 
sie do św iata fizycznego. W tedy dopiero wznosi 
się dusza w w yższą dziedzinę (w św iat duchowy). — 
Chociaż obrazy te słabemi są jeszcze u człow ieka
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fizycznie żyjącego : to jednak  istn ie ją  one i tow a­
rzyszą mu jako jego  skłonności, podobnie jak  za 
kom etą w lecze się ogon jej. I w idzieć je  może ja ­
snowidzący, gdy osiągnie odpowiedni stopień ro­
zwoju.

W  śród tego rodzaju i różnych innych pokre­
wnych dośw iadczeń żyje uczeń w iedzy tajem nej 
w opisanym  okresie. Do jeszcze w yższych przeżyć 
duchowych nie je st w stanie doprowadzić na tym 
stopniu rozwoju. Musi się stąd wznieść w górę 
w yżej jeszcze.
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Osiągnięcie ciągłości świadomości.
Ż ycie człowieka przeb iega na przem ian w trzech 

stanach. Tem i są: stan jaw y, sen wypełniony obra­
zam i sennym i i głęboki sen zupełnie bez marzeń. 
M ożemy pojąć sposób dojścia do w yższego pozna­
nia św iatów duchowych, jeśli utworzym y sobie w y­
obrażenie, jak ie  zm iany zajść muszą w tych trzech 
stanach u człowieka dążącego do takiego poznania. 
Dopóki nie przebędzie człowiek w yszkolen ia po­
trzebnego dla tego poznania, św iadom ość jego  prze­
ryw a ją  bezustannie odpoczynkowe przerw y snu. 
W  przerwach tych nie w ie dusza nic o św iecie ze­
wnętrznym , nie w ie również o sobie sam ej. W  nie­
których tylko chwilach w yłan iają się z ogólnego 
morza nieświadomości sny naw iązane do zdarzeń 
św iata  zewnętrznego lub do stanów własnego ciała. 
Zrazu w idzi w sennych m arzeniach tylko szczególny 
objaw  życia sennego, toteż mówi się wogóle tylko 
o dwóch stanach: o spaniu i czuwaniu. Dla w iedzy 
ta jem nej ma jednak senne m arzenie — obok dwóch 
tych  innych stanów — znaczenie sam odzielne. Opi­
sałem w poprzednim rozdziale, jak ie  zm iany za­
chodzą w życiu marzeń sennych człowieka, który 
począł się wznosić ku wyższem u poznaniu. Jego 
sny tracą charakter n ieregularny, pozbawiony zna­
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czenia i zw iązku, i coraz bardziej i bardziej s ta ją  
się św iatem  pełnym prawidłowości i wzajem nego 
związku. W  dalszym  przebiegu rozwoju św iat ten 
nowy zrodzony ze św iata sennych marzeń, nietylko 
niczem nie ustępuje w wewnętrznej prawdzie ze­
wnętrznej zmysłowej rzeczyw istości, lecz ob jaw iają 
się w nim fakta przedstaw iające w yższą rzeczyw i­
stość w pełnem znaczeniu tego wyrazu. W  zm y­
słowym bowiem św iecie ukryte są wszędzie tajem nice 
i zagadki. Z apew ne w ykazu je ten św iat działanie 
pewnych wyższych faktów; lecz człowiek w spo­
strzeżeniach swych ograniczony jedyn ie  do zm y­
słów, nie je st w stanie dotrzeć do p r z y c z y n .  
Uczniowi w iedzy tajem nej ob jaw iają się te przy­
czyny częściowo, w wykształconym  z życ ia  marzeń 
sennych opisanym  w yżej stanie, który jednak  w cale 
nie pozostaje u niego bez zm iany. — O czywiście 
nie wolno mu tych objaw ień uw ażać za prawdziwe 
poznanie, dopokąd nie okazują mu się jeszcze 
tesam e rzeczy podczas zw yczajnego życia na jaw ie . 
Lecz dojdzie także i do tego. Rozwinie w sobie 
zdolność przenoszenia stanu, który wytworzył sobie 
najp ierw  z życ ia  marzeń sennych, do świadom ości 
na jaw ie . W tedy bogatszym  staje się d la niego 
św iat zmysłowy o coś zupełnie nowego. Podobnie 
jak  człowiek ślepo narodzony i operowany, po u j­
rzeniu w około sieb ie przedmiotów widzi się bo­
gatszym  o cały zasób spostrzeżeń wzrokowych, tak 
człowiek, który stał się w ten sposób jasnow idzą­
cym, widzi o taczający go św iat wzbogacony nowymi 
własnościam i, rzeczam i, istotami i t. d. Obecnie nie 
potrzebuje już czekać snu, by móc żyć w innym
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św iecie, lecz dla wyższego spostrzegania przenieść 
się może, w stan opisany, k iedy tylko zajdzie tego 
potrzeba. W tedy stan ten nab iera u niego podo­
bnego znaczenia jak  w zwykłem życiu spostrzeganie 
przy czynnych zmysłach w stosunku do spostrze­
gan ia przy zmysłach n ieczynnych. Można tutaj po­
w iedzieć w rzeczyw istem  tego słowa znaczeniu: 
uczeń tajem ny otw iera zm ysły swojej duszy i widzi 
rzeczy, które zakrytem i pozostać muszą dla zm y­
słów cielesnych.

Stan ten tworzy dla ucznia w iedzy tajem nej 
jedyn ie  przejście do jeszcze wyższych stopni pozna­
nia. Jeżeli w dalszym  ciągu upraw iać będzie ćw i­
czen ia przep isane mu jego w yszkoleniem , zauw aży 
po odpowiednim  czasie, że rozstrzygająca ta zm iana 
zachodzi nietylko w jego życiu marzeń, lecz roz­
c iąga  się ona także na sen dotychczas zupełnie 
m arzeń pozbawiony. Z auw aży wówczas, że zupełną 
nieśw iadom ość, w której poprzednio w czasie snu 
się znajdował, przeryw ają odosobnione świadom e 
przeżycia. Z ogólnych mroków snu w yłan ia ją  się 
spostrzeżenia nieznanego mu poprzednio rodzaju. 
Niełatwo to w istocie opisyw ać te spostrzeżenia, 
ponieważ język  nasz utworzony jest jedyn ie  dla 
św iata zmysłowego, to też w przybliżeniu tylko zna- 
leść można w yrazy na to, co do tego zmysłowego 
św iata w cale nie należy. Jednak słów tych do opisu 
wyższych światów musimy na razie używać. S tać się 
to może tylko w ten sposób, że w iele w yrażam y 
obrazam i. A  można to uczynić, ponieważ wszystko 
w św iecie pokrewne jest drugiemu. Rzeczy i istoty 
w yższych św iatów o ty le przynajm niej spokrewnione
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s ą  z odpowiedniem i rzeczam i i istotami św iata 
zm ysłowego, że przy dobrej woli osiągnąć można 
zaw sze w yobrażenie o tych św iatach również przy 
pomocy słów używ anych w zastosowaniu do św iata 
zm ysłowego. O tern tylko zaw sze pam iętać trzeba, 
że przy takiem  opisywaniu św iatów nadzm ysłowych 
w iele pozostać musi obrazem i symbolem. — Samo 
w yszkolen ie tajem ne odbywa się zatem tylko po 
części w słowach zw yczajnej mowy; pozatem przy­
sw aja sobie uczeń celem  wznoszenia się coraz to 
w yżej, jakb y rozum iejący się sam przez się, sym bo­
liczny sposób w yrażan ia się. Sam em u go sobie na­
leży przyswoić w czasie tajem nego w yszkolenia. 
Nie w yklucza to w cale, aby nie można było dow ie­
dzieć się nieco o naturze w yższych św iatów z opi­
sów zw yczajnych , jak  je  tutaj podaję.

Chcąc dać w yobrażen ie pewne o w yżej wspo­
m nianych przeżyciach, w yłan iających  się z początku 
z morza nieśw iadom ości w czasie snu głębokiego» 
można je najlep ie j porównać z pewnym  rodzajem  
s ł y s z e n i a .  Można mówić o postrzeganiu dźw ię­
ków i słów. Jak  przeżycia snu z m arzeniam i w po­
równaniu ze spostrzeżeniam i zmysłów trafnie można 
określić pewnego rodzaju w i d z e n i e m ,  tak po­
równać się dadzą fakta głębokiego snu z w raże­
niami słuchu. (Mimochodem tylko zwrócę tutaj 
uw agę, że w i d z e n i e  jest czemś wyższem  i w św ia­
tach duchowych. 1 w t y m  ś w i e c i e  są barw y 
czem ś wyższem  aniżeli tony i słowa. Lecz to, co 
w św iecie tym  w czasie w yszkolen ia swego uczeń 
w iedzy tajem nej n a j p i e r w  spostrzega, n i e  są to 
j e s z c z e  barw y wyższe, lecz niższe dźw ięki. I ty l­
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ko dlatego, że człowiek już na podstaw ie sw ego 
ogólnego rozwoju bardziej przystosowanym  jest do 
takiego św iata, jak i objaw ia s ię ! w m arzeniach 
sennych, spostrzega tutaj barw y odrazu. Do w yż­
szego św iata, odsłaniającego mu się w śnie głębo­
kim, mniej się jeszcze nadaje. D latego św iat ten 
objaw ia mu się najp ierw  w dźw iękach i słowach; 
później wznieść się on może i tutaj do barw  i form).

Gdy uczeń zauw aży, że ma przeżycia tego 
rodzaju w głębokim śnie, w tedy pierwszym  jego za­
daniem  będzie, doprowadzić je  do możliwie n aj­
w iększej wyrazistości i jasności. Z początku przy­
chodzi to z w ielkim  trudem; albowiem uśw iadom ie­
nie sobie tego, co się w tym stanie przeżyw a, jest 
z początku bardzo nieznaczne. Po przebudzeniu 
pam iętam y, żeśm y coś przeżyli; lecz coby to było, 
pozostaje d la nas zupełnie niejasnem . N ajważniej­
szą dla nas rzeczą w tym  stanie początkowym  jest 
zachować spokój i zimną krew  i nie zezwolić sobie 
ani na chwilę na jak iko lw iek niepokój lub zniecier­
pliw ienie. Bezwarunkowo byłby wpływ ich szko­
dliwy. Przedew szystk iem  nigdy nie przyspieszyłoby 
to dalszego rozwoju, lecz musiałoby go w strzym ać. 
N ależy spokojnie zdać się na to, co nam danem 
będzie, czem zostaniem y obdarzeni; unikać m usim y 
w szelkiego forsowania. Jeśli w pewnym  okresie 
dostrzec nie możemy przeżyć sennych, czekać na­
leży cierpliw ie, aż stan ie się to możebnem. Chwila 
ta bowiem napewno k iedyś się pojaw i. A  jeśli się 
było poprzednio cierpliwym  i spokojnym, stanie się 
ta zdolność spostrzegania własnością trwałą, przy 
forsowaniu natom iast może się w reszcie k iedyś po­
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jaw ić , lecz po to, by znów zupełnie zniknąć na 
czas dłuższy.

Gdy zdolność spostrzegania już się nareszcie 
pojaw i, a przeżycia senne jasno i w yraźn ie docho­
dzą do św iadom ości, należy tedy zwrócić uw agę 
na następu jącą sprawę. W śród przeżyć rozróżniać 
należy zupełnie dokładnie dwa rodzaje. Jeden ro­
dzaj zupełnie będzie obcym wszystkiem u, czegośm y 
się k iedyko lw iek przedtem  nauczyli. P rzeżyciam i 
temi możemy się narazie cieszyć; możemy się przez 
nie duchowo podnosić; lecz pozatem zostawm y je 
narazie sobie sam ym . S ą  one pierwszym i zw iastu­
nami w yższego św iata duchowego, w którym do­
piero później nauczym y się w yznaw ać. Drugi nato­
miast rodzaj przeżyć okaże uważnemu badaczowi 
pewne pokrew ieństwo ze św iatem  zwyczajnym , 
w którym żyje . Nad czem rozm yślał w ciągu sw e­
go życia, czegoby chciał dociec ze spraw swego 
otoczenia, a czego zw yczajnym  rozumem pojąć n ie 
mógł, tego rozw iązanie d a ją  mu te przeżycia senne. 
W  życiu codziennem  myśli człowiek o tern, co go 
otacza. Tworzy sobie wyobrażenia, aby dociec 
związku rzeczy. Przy pomocy pojęć stara się zro­
zumieć to, co spostrzegają jego zmysły. Do takich 
wyobrażeń i pojęć odnoszą się te przeżycia senne. 
Co daw niej było ciemnem, mglistem pojęciem , na­
b iera jakby czegoś dźwięcznego, żywotnego, co po­
równać możemy jedyn ie  z tonami i słowami św iata 
zmysłowego. Coraz siln iejszego nabiera człowiek 
wrażenia, jakgdyby rozw iązanie zagadek, nad któ- 
remi m yśleć musi, udzielane mu były szeptem 
z w yższego św iata w tonach i słowach. 1 w tedy
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potrafi to, co przychodzi do niego z innego św iata, 
naw iązać do życia zwyczajnego. Do czego daw niej 
jedyn ie  m yślą mógł sięgnąć, jest obecnie dla niego 
przeżyciem  tak żywem  i tak pełnem treści, jak  to 
jak ieko lw iek  przeżycie w św iecie zmysłowym być 
może. Ż adną m iarą nie są rzeczy i istoty tego 
św iata  zmysłowego jedyn ie  tern tylko, czem w ydają  
s ię  być dla postrzegania zmysłowego. S ą  one w y­
razem  i w ypływem  św iata duchowego. Ten ukryty 
daw niej św iat duchowy rozbrzm iewa teraz dla ucznia 
w iedzy tajem nej z całego jego otoczenia.

Łatwo zrozumieć, że w yższa ta zdolność po­
strzegan ia w tedy jedyn ie  człowiekowi na dobre 
w yjść  może, jeżeli w zmysłach dusznych, które się 
d la  niego otwarły, wszystko jest w porządku, po­
dobnie, jak  w tedy tylko używ ać może człowiek 
zw yczajnych  narządów zm ysłowych do praw dziw e­
go oglądania św iata, jeśli prawidłowo są wykształ- 
corie. Obecnie sam w ytw arza sobie człowiek te 
w yższe zmysły, przy pomocy ćwiczeń podawanych 
mu przez tajem ne w yszkolenie. — Do ćwiczeń ta­
kich należy koncentracja, to jest skierow yw anie 
uw agi na ściśle określone w yobrażenia i pojęcia. 
N ależy do tego w dalszym  ciągu m edytacja, to jest 
życ ie w takich idejach , zupełne zagłębienie się 
w nich w sposób przepisany. Przez koncentrację 
i m edytowanie pracuje człowiek nad swoją duszą. 
Rozw ija w niej przez to duszne narządy postrze­
gan ia. W  czasie, gdy oddaje się koncentracji i m e­
dytacji, rośnie dusza w ciele jego, podobnie jak  
zarodek dziecka w zrasta w łonie matki. A  gdy 
opisane poszczególne przeżycia pojaw ią się potem
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w  czasie snu, w tedy nadchodzi chw ila narodzin dla 
w yzwolonej duszy, która przez nie dosłownie zu­
pełnie inną sta je się istotą, którą człowiek do w y­
kłucia w sobie doprowadził i dojrzenia. — W ysiłki 
zatem  koncentracyjne i m edytacyjne w ykonyw ać 
należy starannie i z w ie lką dokładnością, one bo­
wiem są  prawam i kiełkow ania i dojrzewania wspo­
m nianej w yższej istoty dusznej człowieka. A  przy 
narodzinach swych musi być ona organizmem har­
monijnym i należycie uczłonkowanym. Jeśli się zaś 
zan iedba cośkolw iek z tych przepisów, narodzi się 
nie taka  praw idłowa istota, lecz poroniony płód 
w duchowej dziedzinie, niezdolny do życia.

Że narodziny tej w yższej istoty dusznej od­
b yw ają  się zrazu w głębokim śnie, zrozumiałem się 
stan ie , gdy zw ażym y, że gdyby delikatny, mało 
jeszcze odporny organizm pojawif się w czasie 
zmysłowego życ ia dnia poprzedniego, w caleby nie- 
mógł się ujawnić, wobec silnego tw ardego przebiegu 
tego życia. Czynność jego nie zostałaby w cale za­
uw ażoną wobec czynności ciała. W e śnie, gdy ciało 
spoczyw a, o ile czynność jego zależy od zmysło­
wego p o s t r z e g a n i a ,  uw ydatnić się może tak 
delikatna z początku, mało widoczna czynność 
w yższej duszy. — I z n o w u  na to należy zwrócić 
uw agę, że dopóty niemoże uczeń przyznać pełnej 
wartości poznania przeżyciom snu, dopóki nie zdo­
będzie zdolności przenoszenia obudzonej w yższej 
duszy również i do dziennej świadomości. Gdy 
do tego doprowadzi, potrafi postrzegać św iat du­
chowy również pom iędzy zdarzeniam i lub w czasie 
zdarzeń dnia odpowiednio do jego charakteru,
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to znaczy, może tajem nice otoczenia swego odczy­
tyw ać dusznie jako tony i słowa.

Na tym stopniu rozwoju należy sobie jasno 
z tego zdać sprawę, że ma się do czyn ien ia z po- 
jedynczem i duchowemi przeżyciam i, mniej lub w ię­
cej ze sobą zw iązanem i. Baczyć przeto musi uczeń, 
by mu nie przyszła ochota budowania z nich za­
m kniętego w sobie a choćby tylko pow iązanego 
gm achu poznania. W plątałby w św iat duszny naj­
różnorodniejsze w yobrażen ia i ideje; i bardzo łatwo 
skleciłby sobie św iat, nie m ający z prawdziwym  
św iatem  duchowym nic wspólnego. Stosować musi 
uczeń bezustanną kontrolę wobec sam ego sieb ie. 
N ajwłaściwszem jest, dążyć do coraz dokładniej­
szego w yjaśn ien ia sobie poszczególnych zdobytych 
już prawdziwych przeżyć, i oczekiw ać w sposób 
zupełnie nie wym uszony, po jaw ien ia się nowych, 
które jakb y sam e z siebie naw iążą się do już 
istn ie jących .—Pod wpływem sił św iata duchowego, 
w który uczeń już wkroczył, oraz przez zastosow a­
nie odpowiednich ćwiczeń ogarnia świadomość jego  
w czasie snu głębokiego coraz szersze koła. Coraz 
w ięcej przeżyć w yłan ia się z nieświadom ości, i co­
raz m niejsze odcinki sennego życia pozostają nie- 
świadomemi. W  ten sposób w iążą się coraz bardziej 
z sobą poszczególne dośw iadczenia senne, same 
z siebie, bez zakłócenia ich prawdziwego zespołu 
jak iem iko lw iek kom binacjam i i wnioskowaniam i, 
które pochodziłyby przecież od rozumu nawykłego 
do św iata zmysłowego. A  im mniej naw yczek m y­
ślowych św iata zmysłowego w kradnie się do w yż­
szych przeżyć, tern lep iej. Przy takiem  postępowaniu
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zb liża się uczeń coraz bardziej i bardziej do owego 
stopnia na drodze do wyższego poznania, na któ- 
Tym stany po jaw iające się poprzednio jedyn ie  n ie­
św iadom ie w czasie życia sennego, zm ieniają się 
w zupełnie św iadom e. W tedy żyjem y w czasie 
spoczynku ciała, w tak ie jsam ej rzeczyw istości, jak  
to ma m iejsce w czasie czuwania. Z byteczną tu 
będzie moja uw aga, że w czasie sam ego snu z inną 
zrazu będzie miał do czynien ia rzeczyw istością od 
rzeczyw istości zmysłowego otoczenia, w którem znaj­
duje się jego ciało. A by zachować silne oparcie 
o grunt św iata zmysłowego i nie stać się fantastą, 
uczy się i uczyć się musi naw iązyw ać w yższe prze­
życ ia  snu do otoczenia zmysłowego. Zrazu jednak 
jest św iat we śnie przeżyw any zupełnie nowym 
objawem.-—W  w iedzy tajem nej n azyw ają ten ważny 
stopień, po legający na świadom ości w życiu sen- 
nem, ciągłością (n ieprzerwaniem ) świadom ości *).

Dla człowieka, co stopień ten osiągnął, nie 
ustają przeżycia i dośw iadczenia w czasie, gdy ciało 
fizyczne odpoczywa, a narządy zmysłowe nie do­
prow adzają duszy żadnych wrażeń.

*) To co tu opisałem , je s t  na pew nym  stopniu rozwoju 
rodza jem  „ ideału“, zna jdu jącego  się na końcu długiej drogi. 
Na początku poznaje  uczeń te dw a stany: św iadom ość przy 
tak im  stan ie  duszy , w którym poprzednio możliwemi były  ty lko 
bezładne  sny, i w tak im  stan ie , w którym możliwym był 
żyłko sen n ie św iadom y bez marzeń.
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Rozszczepienie osobowości w cza­
sie wyszkolenia duchowego.
W  czasie snu nie otrzym uje dusza ludzka 

wiadom ości za pośrednictwem  sw ych narządów 
zmysłowych. Spostrzeżenia zw yczajnego św iata  ze­
wnętrznego nie dochodzą do niej w tym czasie . 
W  rzeczyw istości jest ona pod pewnym  w zględem  
p o z a  tą częścią je stestw a człowieka, którą nazy­
w am y ciałem fizycznem, a która w stanie czuw a­
nia pośrednikiem  mu jest przy postrzeganiach zm y­
słowych i m yśleniu. Jest ona w tedy w łączności 
tylko z ciałami subtelniejszem i (ciałem  eterycznem  
i astralnem ), niedostępnem i dla postrzegania zm y­
słami fizycznymi. A le czynność tych ciał subtel­
n iejszych nie ustaje w czasie snu. Podobnie jak  fizy­
czne to ciało w związku pozostaje z rzeczam i 
i istotami św iata fizycznego, jak  oddziaływania jego  
przyjm uje i na św iat ten działa, tak żyje  dusza 
w św iecie wyższym . A  życie to trwa w dalszym  
ciągu w czasie snu. Faktycznie w ykazu je dusza 
w czasie snu pełną ruchliwość. T ylko że o tej wła­
snej swojej czynności nie może człowiek tak długo 
nic w iedzieć, póki nie posiądzie duchowych narzą­
dów postrzegania, przy pomocy których we śn ie

166



taksam o będzie mógł obserwować, co się dokoła 
niego dzieje i co on sam porabia, jak  może to 
uczynić swojem i zwyczajnem i zmysłami w życiu 
codziennem  ze swojem fizycznem otoczeniem. Jak 
to w poprzednich rozdziałach wykazałem , polega 
w yszkolen ie tajem ne na w ykształceniu takich du­
chowych narządów zmysłowych.

Gdy pod wpływem tajem nego wyszkolenia 
przem ieni się życie senne człowieka w ten sposób* 
jak  to opisałem w poprzednich rozdziałach, może: 
on św iadom ie obserwować wszystko, co w sta­
nie tym dokoła niego się dzieje; w edle woli swojej 
zachować się potrafi w swojem otoczeniu, podo­
bnie jak  to się rzecz ma przy pomocy zw ykłych 
zmysłów z przeżyciam i codziennego życia na jaw ie , 
Zaznaczam  tu jednak, że postrzeganie zw yczajnego 
zmysłowego otoczenia w ym aga już wyższego sto­
pnia jasnow idzenia. (W spom niałem  o tern już w po­
przednim rozdziale), W  początkach rozwoju po­
strzega uczeń jedyn ie rzeczy należące do św iata 
innego, i nie jest w stanie "zauważyć związku 
z przedmiotam i swego codziennego zmysłowego 
otoczenia.

Co uwidoczniłem na tych charakterystycznych  
przykładach z życ ia  m arzeń sennych i snu, to ro­
zgryw a się u człowieka bezustannie. Dusza żyje 
bez przerw y w w yższych św iatach i w nich jest 
czynną. Czerpie z wyższych światów podniety, któ- 
remi bezustannie oddziaływa na ciało fizyczne. 
Tylko że tego wyższego życia n ie  jest człowiek 
ś w i a d o m .  Św iadom ość tę zdobywa uczeń w iedzy 
ta jem nej. Zm ienia się przez to życie jego w ogóle.
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Dopóki dusza nie jest w i d z ą c ą  w wyższem  zna­
czeniu tego słowa, prow adzą ją  w yższe istoty ko­
sm iczne. I jak  życie ślepego który przejrzał dzięki 
operacji, innem się sta je od poprzedniego, w któ- 
rem zdany był na przewodnika, tak zm ienia się 
•życie człow ieka dzięki tajem nem u w yszkoleniu, 
W yrasta  z opieki i sam objąć musi odtąd k iero­
wnictwo nad sobą. Gdy to nastąpi, łatwo zrozu­
mieć, że narażony jest na omyłki, których św iado­
mość zw yczajna naw et nie przeczuwa. Działa obe­
cnie ze św iata, z którego poprzednio, nieśw iadom ie 
d la niego, wpływały nań w yższe potęgi. Te w yższe 
potęgi pod legają ogólnej harmonji św iata. Z tej 
harmonji św iata w ystępu je uczeń w iedzy ta jem nej, 
musi obecnie sam w ykonyw ać spraw y, które po­
przednio spełniane były dla niego bez jego przy­
czyn ien ia się.

I z tej to właśnie przyczyny w iele czyta się 
w pismach, om aw iających te spraw y, o niebezpie­
czeństwach zw iązanych z wkraczaniem  w w yższe 
św iaty. Spotykane w nich od czasu do czasu opisy 
tych niebezpieczeństw  zdolne są usposobić um ysły 
trwożliwsze do spoglądania ze zgrozą ku tym  w yż­
szym światom. A  jednak  muszę zaznaczyć, że n ie­
bezpieczeństw a te pojaw ią się w tedy dopiero, gdy 
nie zostaną zachowane w ym agane środki ostrożno­
ści. Jeśli natom iast uwzględni uczeń w szystkie rady 
udzielane mu na drogę w tajem nem  wyszkoleniu, 
w tedy w zniesieniu się jego tow arzyszyć będą 
wprawdzie przeżycia przew yższające potęgą i w iel­
kością wszystko, co odm alować sobie może na j­
śm ielsza fantazja człowieka zmysłowego; lecz o szko­
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dzie wyrządzonej zdrowiu lub życiu mowy być nie 
może. Człowiek poznaje straszne potęgi zagrażające 
życiu  na każdym  kroku. Sam zdobywa możność 
posługiwania się pewnem i siłami i istotami niedo- 
stępnem i dla zmysłowego postrzegania. A  w ielką 
jest pokusa zaw ładnięcia temi siłami dla niedozwo­
lonej własnej korzyści lub użycia ich z powodu n ie­
dostatecznego poznania wyższych św iatów w spo­
sób błędny. Niektóre z takich szczególnie doniosłych 
przeżyć, (np. spotkanie ze „stróżem progu“) opiszę 
jeszcze w następnych rozdziałach. — Lecz pam ię­
tać trzeba i o tern, że zagrażające życiu potęgi 
istn ie ją  i w tenczas, gdy o nich nie w iem y. N iewąt­
pliw ie praw dą jest, że wówczas określa ją ich sto­
sunek do człowieka moce wyższe, i że stosunek 
ten u lega zm ianie, gdy do tego, zakrytego poprze­
dnio przed nim św iata, w kracza człowiek ze św ia­
dom ością. Zato jednak  podnosi się jego własne 
jestestw o , zakres jego życia w zbogaca się o bez­
m ierne obszary. Praw dziw e niebezpieczeństwo za­
graża mu dopiero w tedy, gdy z niecierliwości lub 
z zarozumiałości uzurpuje sobie zaw cześnie pew ną 
sam odzielność w stosunku do dośw iadczeń w w yż­
szym  św iecie, gdy nie jest w stanie w yczekać, aż 
dostateczny wgląd w nadzm ysłowe prawa rzeczy­
w iście stanie się jego udziałem. Pokora i skromność 
w  o w iele mniejszym  jeszcze stopniu pustemi są 
jed yn ie  w yrazam i w tej dziedzinie, niż w życiu 
zw yczajnem . Jeśli zatem cnoty te uczeń posiadł 
w najlepszem  znaczeniu tego słowa, to pewnym  
być może, że wkroczenie jego do wyższego życia 
nie będzie połączone z żadnem niebezpieczeństwem
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dla tego, co zw yczajn ie n azyw ają zdrowiem i ży­
ciem. — Przedew szystk iem  nie może dopuścić d a  
żadnej dysharm onji pom iędzy wyższem i przeżyciam i, 
a  zdarzeniam i i w ym aganiam i codziennego życ ia . 
Z adań człowieka bezwarunkowo szukać należy na 
tej ziemi. Kto zaś uchylić się chce od zadań na 
tej ziemi, i uciec w św iat inny, pewnym  być może 
że celu swego nie osiągnie. — Lecz to, co podpa­
da pod zmysły, jest tylko jedną częścią św iata. 
A  w duchowym św iecie m ają siedzibę sw ą je ste ­
stwa, znajdujące swój wyraz w faktach św iata ze­
wnętrznego. S tać się musi uczestnikiem  Ducha, aby 
mógł objaw ienia jego wprowadzać w św iat zm y­
słowy. Człowiek przekształca ziem ię, przeszczep ia­
jąc  w nią to, co zdobywa w św iecie duchowym. 
Na tern polega jego zadanie. D latego tylko, że 
zmysłowa ziem ia zależną jest od św iata duchów»- 
że prawdziw ie działać na ziemi może tylko ten, 
kto stan ie się uczestnikiem  owych św iatów, w któ­
rych ukryte są siły twórcze, d latego tylko dążyć 
nam wolno do w zniesien ia się ku niemu. Kto tak 
m yśląc przystępuje do tajem nego w yszkolenia, i od 
tej w ytycznej nie odstępuje ani na chw ilę, nie ma 
najm niejszej przyczyny do obawy. Nie powinien 
dać się nikt odw ieść od tajem nego w yszko len ia 
groźbie przew idyw anych niebezpieczeństw ; groźba 
ta jednak  powinna być dla każdego podnietą do 
bezwarunkowego przysw ojenia sobie tych właści­
wości, które uczeń tajem ny posiadać powinien.

Po tych zastrzeżeniach, które usunęły chyba 
w szelkie straszydła, przystąp ię teraz do opisania 
tutaj kilku takich „niebezpieczeństw “. Bezwarun­
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kowo po jaw iają się w ielkie zm iany w wym ienionych 
subtelnych ciałach u ucznia w iedzy tajem nej. Zm iany 
tak ie zw iązane są z pewnem i procesam i rozwoju 
trzech zasadniczych sił duszy, z w o l ą ,  c z u c i e m  
i m y ś l e n i e m .  Przed w yszkoleniem  tajem nem  
człowieka, znajdują się te trzy siły w ściśle okre­
ślonej wzajem nej zależności, regulow anej prawam i 
wyższego św iata. Człowiek nie może c h c i e ć ,  
c z u ć  i m y ś l e ć  w sposób dowolny. Jeśli np. 
wyłoni się w świadom ości jak ieś określone w yo­
brażenie, przyłącza się do niego według praw natu­
ralnych pew ne uczucie, lub prawidłowo z niem 
zw iązane postanowienie woli. W chodzę do pokoju, 
stw ierdzam  w nim zaduch i otwieram okno. Słyszę, 
że woła mnie ktoś po im ieniu, i idę za głosem. 
Z apytu je mnie ktoś i daję odpowiedź. W idzę rzecz 
cuchnącą i doznaję uczucia odrazy. Są to proste 
zw iązki pom iędzy m yśleniem , czuciem i wolą. A  gdy 
przyjrzem y się ludzkiem u życiu, zauw ażym y, że 
w życiu tern wszystko opiera się na takich zw ią­
zkach. Co w ięcej, nazyw am y życie człowieka „nor- 
m alnem “ w tedy tylko, jeśli dostrzegam y w niem 
tak ie połączenia m yślenia, czucia i woli, które 
oparte są na prawach ludzkiej natury. U w ażalibyśm y 
za niezgodne z takiem i prawam i, gdyby człowiek 
na widok cuchnącego przedmiotu doznał uczucia 
przyjem nego, lub gdyby na pytan ia nie odpowiadał. 
Spodziew ane w yniki należytego w ychow ania lub 
odpowiedniego nauczania po legają na tern, że sta­
ram y się doprowadzić u w ychow anka do odpo­
w iadającego  naturze człowieka należytego zw iązku 
pom iędzy m yśleniem , czuciem i wolą. Gdy sta­
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ram y się wdrożyć w niego pewne wyobrażenia, 
czynim y to w przypuszczeniu, że w ejdą one pó­
źniej w prawidłowy zw iązek z jego uczuciami 
i postanowieniam i woli. — W szystko  to na tern 
się opiera, że w subteln iejszych ciałach człowieka 
ośrodki tych trzech sił, m yślenia, czucia i woli po­
w iązane są z sobą w sposób prawidłowy. A  ten 
ich zw iązek w subteln iejszym  organiźnie duszy, 
ma odbicie swoje również w grubem ciele fizycz- 
nem. I w nim znajdują się narządy woli w pewnym 
prawidłowym  związku z narządam i m yślen ia i czucia. 
Pew na zatem  określona m yśl powoduje stale jak ieś 
uczucie lub czynność woli.—Przy wyższym  rozwoju 
człowieka nici łączące te trzy zasadnicze siły u le­
g a ją  zerwaniu. Najpierw zachodzi to zerw anie je d y ­
nie w zcharakteryzow anym  subtelnym  organizmie 
duszy; przy jeszcze dalszym  wzniesieniu się nastę­
puje to zerw anie również i w ciele fizycznem- 
(Przy wyższym  rozwoju człow ieka rozdziela się np. 
mózg faktyczn ie na trzy oddzielne od siebie człony. 
W  każdym  razie podział ten nie jest tego rodzaju, 
aby był dostrzegalny dla zw yczajnego zmysłowego 
oglądania, i nie możnaby go stw ierdzić nawet przy 
pomocy najczulszych zmysłowych instrumentów. 
Jednak podział taki zachodzi, a jasnow idzący ma 
środki do spostrzeżenia go. Mózg w yższego jasno­
w idza rozpada się na trzy sam odzielnie działające 
jestestw a: na mózg m yślenia, czucia i woli).

N arządy m yślenia, czucia i woli są wówczas 
zupełnie wolne każde dla siebie. A  połączenia 
m iędzy niemi nie stworzą żadne wszczepione im 
prawa, lecz uczynić to musi sam a obudzona w yższa
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św iadom ość człowieka. — Na tern bowiem polega 
zm iana, którą spostrzega uczeń w iedzy tajem nej, 
że nie pojaw ia się żaden zw iązek pom iędzy jakiem ś 
w yobrażeniem  a uczuciem , lub pom iędzy uczuciem 
a postanowieniem  woli i t. d., jeże li go uczeń sam 
nie stworzy. Żaden popęd nie popchnie go do 
jak ie jś  m yśli, do czynu, jeśli tego popędu sam do­
browolnie nie wywoła. Może obecnie zgoła bez ża­
dnych uczuć być obecnym przy jak ie jś spraw ie, 
która przed jego wyszkoleniem  w ypełniałaby go 
była gorącą m iłością lub skrajną n ienaw iścią; pozo­
stać może bezczynnym  wobec myśli, która poprze­
dnio jakby sam a z sieb ie zapaliłaby go była do czynu. 
Na podstaw ie postanowień woli w ykonyw ać może 
czyny, do których w ykonan ia nie uczułby żadnej 
pobudki człowiek, który nie przeszedł tajem nego 
w yszkolenia. I w ie lką zdobyczą ucznia jest to, że 
osiąga zupełną władzę nad współdziałaniem  tych 
trzech sił dusznych; a le za współdziałanie to ponosi 
też całkow itą odpowiedzialność.

Dopiero przez tę przem ianę swej istoty wejść 
może człowiek w św iadom ą styczność z pewnem i 
nadzm ysłowem i siłami i jestestw am i. Jego bowiem 
własne siły życiowe w ykazu ją  odpowiednie pokre­
w ieństwo z pewnem i zasadniczem i siłami św iata. 
Siła np. zaw arta w woli może na pewne rzeczy 
i jestestw a wyższego św iata działać i również spo­
strzegać je. Lecz potrafi to uczynić w tedy dopiero, 
gdy wyswobodzi się ze swego związku z czuciem 
i m yśleniem  w obrębie duszy. Z chw ilą zerw ania 
tego połączenia w ystępu je działanie woli na ze­
wnątrz. T ak  też ma się rzecz z siłami m yślenia
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i czucia. Gdy skieruje ku mnie jak iś człowiek 
uczucie n ienaw iści, jest ono w idzialnem  dla jasno­
w idzącego jako subtelny św ietlany obłok o pewnem  
zabarw ieniu . I może jasnow idzący uczucie to ode­
przeć, jak  człowiek zmysłowy odpiera zam ierzony 
na niego fizyczny cios. N ienawiść sta je się w św ię­
cie nadzm ysłowym  zjaw iskiem  w idzialnem . A le 
dostrzec ją  zdoła jasnow idzący przez to, że siłę 
zaw artą w uczuciu w ysłać potrafi na zewnątrz, tak 
jak  człowiek zm ysłowy na zewnątrz zw raca w rażli­
wość swego oka. A  podobnie jak  z n ienaw iścią, 
ma się spraw a z daleko donioślejszemi faktami 
zmysłowego św iata. Przez wyswobodzenie zasadn i­
czych sił duszy, może człowiek w ejść z niemi 
w św iadom e obcowanie.

Skutkiem  opisanego rozdzielenia sił m yślenia, 
czucia i woli, pobłądzić może człowiek w postępie 
swego rozwoju, w razie z lekcew ażen ia przepisów 
w iedzy tajem nej, w sposób trojaki. Stać się to może 
najpierw , przez to, że połączenia zostaną zerwane 
wcześniej, nim świadomość w yższa z poznaniem 
swojem rozwinie się do tego stopnia, że z dobrym 
wynikiem  potrafi u jąć wodze dla stworzenia wol­
nego, harmonijnego współdziałanin sił rozdzielo­
nych. — Zazw yczaj bowiem nie o siągają w szystkie 
trzy zasadnicze siły człowieka w pewnym  okresie 
życ ia tensam stopień rozwoju. U jednego człowieka 
rozw ijają się szczególnie uczucie i wola, u drugiego 
inna siła bierze górę nad pozostałemi. Dopóki z a­
chowany jest zw iązek sił stworzony przez wyższe 
praw a św iata, nie może w ybujanie jednej lub dru­
giej siły spowodować nieprawidłowości szkodliwej
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w  wyższem  znaczeniu. U człowieka woli np. działa ją  
m yślen ie i uczucie dzięki owym prawom w sposób 
w yrów nyw ujący, i nie dozw alają, aby b iorąca górę 
w o la uległa szczególnem u zwyrodnieniu. Jeśli jednak 
tak i człowiek woli rozpocznie w yszkolen ie tajem ne, 
u sta je  zupełnie prawidłowy wpływ uczucia i myśli 
na wolę prącą do n iesłychanych wysiłków. Jęśli 
n ie zaszedł człowiek w doskonałem opanowaniu 
w yższej świadom ości do tego, aby sam  tę  harmonję 
mógł stworzyć, schodzi wola jego na własne nie­
okiełzane tory. I^rzemaga ona bezustannie swego 
nosiciela . Uczucie i m yślenie u lega ją  zupełnemu 
ubezwładnieniu; ęzłow ieka chłoszcze opanowująca 
go niewolniczo siła woli. Pow staje n a t u r a  g w a ł ­
tó w -»  a, popełniająca jeden  nieokiełzany czyn po 
-drugim. — Drugie bezdroże powstaje, jeśli uczucie 
ponad m iarę zwolni się z praw idłowych wodzów- 
O soba m ająca skłonności do uw ielb ian ia innych 
ludzi popaść może w tedy w bezgraniczną zależność 
aż do utraty jak ie jko lw iek własnej woli lub myśli. 
M iasto w yższego poznania udziałem tak iej osoby 
s ta je  się wew nętrzna pustota i bezsilność. — Przy 
p rzew ażającem  w ten sposób życiu uczciwem po­
paść może natura skłonna do pobożności i re lig ij­
nego w zniesien ia w skrajną bigoterję. — Trzecie 
zboczenie powstaje, gdy przew aża m yślenie. W tedy 
pojaw ia się rozpatryw anie wrogie życiu, zam knięte 
w sobie. Dla takich ludzi ma św iat o ty le tylko 
jeszcze jakąś  wartość, o ile im dostarcza przedmio­
tów do zaspokojenia ich chciwości w iedzy, spotę­
gow anej ponad w szelką m iarę. Ż adna m yśl nie 
s ta je  się d la nich pobudką do czynu jak iegoś lub
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uczucia. W ystępu ją  wszędzie jako natury nie współ­
czujące i zimne. U nikają w szelkiego zetkn ięcia się 
ze sprawam i powszedniej rzeczyw istości, jak  z czem ś 
odrażającem , albo przynajm niej jak  z czemś, co 
straciło dla nich jak ieko lw iek  znaczenie.

Oto są te trzy błędne ścieżki, na które zejść i 
może uczeń w iedzy ta jem nej: gwałtowność, pław ie­
nie się w uczuciach, zimne, pozbawione uczuć dą­
żenie do mądrości. Dla zewnętrznego sposobu za­
patryw an ia s ię—a zwłaszcza dla m aterja listycznego  
m edycyny szkolnej — obraz człowieka znajdu ją­
cego się już na bezdrożu nie różni się w iele, a prze- 
dew szystkiem  n iew iele co do stopnia, od obrazu 
osoby obłąkanej, a przynajm niej ciężko „nerwowo 
chorej“. — Do nich, rzecz prosta, nie może być 
uczeń w iedzy tajem nej podobny. D ążyć on 
musi do tego, aby m yślenie, czucie i wola, te trzy 
podstawowe siły duszy, harmonijnie się rozwinęły» 
zanim zlużni się wszczepione im połączenie, i pod­
dać je będzie można w yższej świadomości. — Jeśli 
bowiem błąd taki już popełnionym zostanie, jeśli 
jedna z tych sił podstawowych u legn ie rozpasaniu, 
rodzi się w yższa dusza narazie jako płód poroniony. 
N ieokiełzana siła w ypełnia całą osobowość człowie­
ka; i na długi czas m yśleć nawet nie można, aby 
wszystko powrócić mogło do równowagi. Co w y­
daje się nieszkodliwą cechą charakteru, dopóki 
człowiek niem a tajem nego w yszkolenia, a m iano­
wicie, czy jest człowiekiem woli, uczucia czy m yśli, 
u ucznia w iedzy tajem nej potęgują się te właści­
wości do tego stopnia, że potrzebna dla życ ia 
cecha ogólno ludzka zupełnie się wobec nich za­
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traca .—Praw dziw ie poważnem niebezpieczeństwem  
zagraża to w szelako dopiero w tej chwili, w której 
uczeń nabędzie zdolności oglądan ia przeżyć zarównoj 
jak  w św iadom ości sennej tak też i na jaw ieJ 
Dopóki zm iany ogran iczają się jedyn ie  do rozja-^ 
śn ian ia się przerw  snu, naruszoną równowagę duszy 
w yrów nyw a z powrotem życie zmysłowe regulow ane 
w czasie jaw y ogólnemi prawam i św iata. D latego 
jest to tak w ażną rzeczą, by życ ie  ucznia na jaw ie 
pod każdym  względem  prawidłowem było i zdro- 
wem. Im bardziej odpowie warunkom, jak ie  staw ia 
św iat zewnętrzny co do silnego ukształtowania 
ciała, duszy i ducha, tern lep iej dla niego. Na złe 
mu to natom iast w yjść może, jeśli codzienne życie 
na jaw ie  rozdrażnia go i zużywa, je śli zatem do 
w iększych zmian, jak ie  w jego  wnętrzu zachodzą 
p rzyłączają się jak ieko lw iek  niszczące, bądź ham u­
jące w pływ y życ ia  zewnętrznego. W yn ajdyw ać musi 
wszystko, co odpowiada jego siłom i zdolnościom, 
i co przyczynić się może do harmonijnego współ­
życ ia z jego otoczeniem. U nikać musi w szystkiego, 
co by tej harmonji szkodę przyn ieść mogło, co 
wprowadzićby mogło w życ ie  niepokój i gorączkę. 
I n ie ty le  chodzi tu o w yzbycie się tego niepokoju 
w zewnętrznem  znaczeniu, jak  raczej o dążenie, 
by nastrój, zam iary, m yśli i zdrowie ciała nie były 
z tego powodu narażane na nieustanne w ahn ien ia.— 
W  czasie tajem nego w yszkolen ia nie przychodzi 
to wszystko człowiekowi tak łatwo jak  poprzednio. 
W yższe bowiem przeżycia, które obecnie na życie 
jego w pływ ają, działają bezustanku na całe jego 
jestestw o. Jeśli jest w tych wyższych przyżyciach
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cośkolw iek nie w porządku, niepraw idłowość ta 
czyha bezustannie, i w yko le ić go może przy p ierw ­
szej sposobności. D latego nie powinien uczeń za­
n iedbyw ać niczego, co zapew nić mu może stałe 
panow anie nad całą jego  istotą. Nie powinno mu 
n igdy zabraknąć przytomności umysłu ani spokojnej 
oceny w jak ichko lw iek nadarzyć się m ogących sy ­
tuacjach  życia . A le w rzeczyw istości w yrab ia  w y­
szkolen ie tajem ne już samo przez się w szystk ie  te 
w łaściw ości. I w  m iarę jak  spostrzegam y w czasie 
tego w yszkolen ia n iebezpieczeństw a, osiągam y ró­
wnocześnie w odpowiedniej chwili pełnię siły do 
ich odparcia.
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S t r ó ż  p r ogu .
Doniosłemi przeżyciam i w czasie wznoszenia 

s ię  w w yższe św iaty, są spotkania ze „stróżem pro­
gu “. I nie jest jeden  tylko „stróż progu“, lecz w rze­
czyw istości je st ich dwóch, „m niejszy“ i „w iększy“. 
P ierw szego spotyka człowiek w tedy, gdy nici łą­
czące  wolę, m yślenie i czucie w obrębie ciał sub­
teln iejszych (astralnego i eterycznego) tak się roz­
luźniać poczynają, jak  to opisałem w rozdziale 
poprzednim. Przed „większym  stróżem progu“ 
s ta je  człowiek, gdy rozluźnienie połączeń obejm ie 
również fizyczne części ciała (m ianowicie najp ierw  
mózg).

„Mały stróż progu“ jest istotą sam odzielną. 
fSlie istn ieje ona dla człowieka, póki nie osiągnie 
•on odpowiedniego stopnia rozwoju. O pisać tu 
m ogę tylko kilka najisto tn iejszych jego znamion.

Spróbuję wpierw w formie opow iadania opisać 
spotkan ia ucznia ze stróżem progu. Dopiero spo­
tkan ie ze stróżem progu zw raca uw agę ucznia na 
to, że m yślenie, czucie i wola utraciły u niego 
w szczepione im połączenie.

W  sam ej rzeczy sta je przed uczniem istota 
straszliw a i upiorna. Zebrać on musi całą przy­
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tomność umysłu i zaufanie w pewność swej drogi 
poznania, które jednak  dostatecznie mógł był sobie 
przysw oić w czasie dotychczasowego swego ta je ­
mnego w yszkolenia.

„Stróż“ oznajm ia swoje znaczenie temi m niej- 
w ięcej słowami: „Dotychczas władały tobą m oce, 
d la ciebie niew idzialne. One to spraw iały, że w do- 
tychczasowem  twojem życiu każdy twój dobry 
czyn był w ynagradzany, a każda zła czynność złe 
za sobą pociągała następstw a. Pod ich to w pły­
wem urabiał się charakter twój na podstaw ie do­
św iadczeń twych i twoich myśli. One były przy­
czyną twego losu. One określały m iarę radości 
i bólu, p rzypadającą ci w każdem  z twoich w cie­
leń, według zachowania się twego w poprzednich 
wcieleniach. One rządziły tobą pod postacią w szy- 
stkoobejm ującego praw a karm y. Moce te popu­
szczą obecnie część sw ych wodzów. I część pra­
cy , którą na tobie dokonywały, musisz obecnie 
wziąć na sieb ie .—Spadał na ciebie dotychczas n ie­
jeden cios losu. Nie w iedziałeś dlaczego? Był on 
następstwem  szkodliwego czynu, którego dopuści­
łeś się w jednym  z poprzednich swoich żywotów . 
Spotykało cię szczęście i radość, i przyjm owałeś je . 
I były one wynikiem  poprzednich twoich czynów. 
Posiadasz w swym charakterze niektóre p iękne 
strony, n iejedną plam ę szkaradną. I jedno i dru­
gie twoim jest dziełem, twoich poprzednich przeżyć 
i myśli. Dotychczas sam ich nie znałeś; w idziałeś 
jedyn ie  ich w yniki. One jednak, te moce karm i- 
czne, w idziały w szystk ie  twoje poprzednie czyny 
żywotów, najtajn ie jsze twoje m yśli i uczucia. I we-
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•dług tego postanowiły one, jakim  teraz jesteś, i jak  
■obecnie żyjesz.

T eraz jednak  m ają się u jawnić tobie samemu 
w szystk ie te dobre i złe strony twoich m inionych 
żywotów . Dotychczas wplecione były one w twoje 
w łasne jestestw o, były w tobie, a ty  nie mogłeś 
ich  w idzieć, jak  fizycznie nie możesz w idzieć sw e-1 
go  mózgu. Teraz jednak w yłączają się z ciebie,, 
w ystępu ją z twojej osobowości na zewnątrz. P rzy­
b ie ra ją  postać, którą możesz w idzieć, tak jak  w i­
dzisz kam ienie i rośliny św iata zewnętrznego. I—ja 
sam  jestem  tern jestestw em , które utworzyło sobie 
ciało z szlachetnych twoich i złych postępków. Upior­
na moja postać utkana jest z księg i kontowej w ła­
snego twego żyw ota. N iewidzialnego nosiłeś mnie 
d >tąd w sobie samym. Lecz, że tak było, było dla 
cieb ie dobrodziejstwem. Bo też i mądrość twego 
^zakrytego przed tobą losu pracowała dotąd w tobie 
nad w yw abien iem  tych szkaradnych plam w mojej 
postaci. Obecnie wraz z mojem wystąpieniem  
opuściła cię również i ta ukryta mądrość. W cale 
nie będzie się nadal o ciebie troszczyła. Złoży 
wówczas pracę jedyn ie  we własne twoje ręce. 
M uszę stać się doskonałą, w spaniałą postacią, 
je ś li nie mam ulegnąć zgubie. A  gdyb y się to w y­
darzyło, w tedy i ciebie sam ego pociągnąłbym  za 
so b ą  w ciem ny, zepsuty św ia t .— Jeśli chcesz temu 
zapobiec, w łasna twoja m ądrość tak obecnie musi 
być w ielką, aby podjąć się mogła zadan ia owej 
ukrytej mądrości, która cię opuściła. — Jeśli prze­
kroczysz mój próg, jako  postać dla ciebie w idzialna 
nie opuszczę ani na chwilę boku twego. A  odtąd
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gdy uczynisz lub pom yślisz coś zdrożnego, spo­
strzeżesz natychm iast w inę swoją jako szkaradne 
demoniczne zniekształcenie na tej mojej postaci. 
[Dopiero gdy w szystk ie swoje popełnione b łędy 
napraw isz i tak się oczyścisz, że zło nadal d la c ie­
bie będzie niemożliwem, w tedy zam ieni się istota 
moja w piękność jaśn ie jącą . A  w tedy dla dobra 
twojej dalszej działalności będę mógł się połączyć/ 
z tobą w jedną istotę.

Próg mój jednak w yciosany jest z uczucia jak ie j­
ko lw iek trwogi, jak a  jeszcze w tobie pozostała* 
i z jak iejko lw iek obawy przed siłą, w zięcia na s ie­
bie całej odpowiedzialności za w szelkie własne sw e 
czyny i m yśli. Dopóki masz jeszcze jakąko lw iek  
obawę przed sam odzielnem  ujęciem  steru losu, n ie 
wbudowałeś jeszcze w próg ten w szystkiego , co 
powinien on zaw ierać. A  dopóki braknie w nim 
choćby jednej, jedyne j cegiełki, dopóty utkniesz na 
tym progu jak  zaklęty, lub będziesz się na nim 
potykał. Nie próbój progu tego przekraczać p ier­
wej, zanim nie uczujesz się zupełnie wolnym od 
trwogi i gotowym do najw yższej odpow iedzialności!

Dotychczas wychodziłem z twojej w łasnej oso­
bowości w tedy jedyn ie , gdy śm ierć odwoływała c ię  
z twojej ziem skiej wędrówki. A le i w tedy osłonio­
ną była przed tobą postać moja. W idziały mnie 
jedyn ie  potęgi losu, które tobą władały i odpowie­
dnio do w yglądu mojego mogły, w przerwach po­
m iędzy śm iercią a nowemi narodzinami, w ytw arzać 
ci siły i zdolności, abyś w nowem życiu ziem skiem  
pracować mógł nad upiększeniem  mej postaci dla 
dobra swego postępu. I ja  sam byłem tym, czy ja
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niedoskonałość wciąż ponownie zmuszała potęgi 
losu do zsyłania cię w nowe w cielen ia na ziemi. 
Gdy zmarłeś, zjaw iałem  się; i z mego powodu 
postanaw iali k ierow nicy karm y ponowne twoje na­
rodziny. Dopiero, gdybyś przez w ciąż ponaw iane 
żyw ota przem ienił mnie był w ten sposób, całkiem 
nieśw iadom ie, w doskonałość, nie u legałbyś mo­
com śmierci, lecz w zupełności zjednoczyłbyś się 
ze mną i jako  jedność przeszedłbyś ze mną do- 
nieśm iertelności.

Stoję dzisiaj w idzialny przed tobą tak, jak* 
zaw sze stałem niew idzialny obok ciebie w godzinę 
śm ierci. Gdy przekroczysz mój próg, wkroczysz 
w kró lestw a, w które wstępow ałeś pozatem po. 
śm ierci fizycznej. W kraczasz w nie z pełną św ia­
domością, i chodząc odtąd zewnętrznie w idzialny 
po ziemi, kroczyć będziesz zarazem  w kró lestw ie 
śm ierci, ale to znaczy w kró lestw ie w iecznego ży ­
wota. Jestem  też w rzeczyw istości aniołem śm ierci; 
ale jestem  zarazem  tym, co przynosi nie gasnące 
n igdy w yższe życie. Z żyjącem  ciałem umrzesz 
przezem nie, aby przez odrodzenie ożyć d la bytu 
niezniszczalnego.

Królestwo, do ktq jego  obecnie w kraczasz, 
zaznajom i cię z istotami nadzm ysłowego rodzaju. 
U czestniczyć będziesz w błogości tego św iata. Lecz 
p ierw szą znajomość w tym św iecie zawrzeć musisz 
ze mną, który jestem  twoim własnym  tworem. Po­
przednio żyłem twoim własnem życiem ; teraz 
jednak obudziłeś mnie do własnego bytu, i oto 
stoję przed tobą jako w idzialny m iernik twoich 
przyszłych czynów, a może też jako n ieustanny
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w yrzut. Stworzyć mnie mogłeś; lecz równocześnie 
w ziąłeś na sieb ie obowiązek przetworzenia m nie“.

To, co tu podałem w formie opow iadania, nie 
n a leży  uw ażać za jak iś symbol, lecz za najzupeł­
n ie j rzeczyw iste przeżycie ucznia *).

Stróż ma być d la ’niego przestrogą, by nie w ażył 
s ię  iść dalej, je ś li nie czuje w sobie dość sił do 
sprostan ia wym aganiom , zaw artym  w powyższem  
przem ówieniu. Jakkolw iek bardzo straszliw ą jest 
postać tego stróża progu, je st ona jedyn ie  działa­
niem własnego minionego życ ia ucznia, jest tylko 
jego  własnym charakterem , obudzonym do życ ia 
zewnątrz niego. A  obudzenie to dokonyw a się 
przez rozdział m iędzy wolą, m yśleniem  i uczuciem . 
— I to już jest przeżyciem  o doniosłem głębokiem  
znaczeniu , że odczuwa uczeń po raz p ierw szy, iż 
sam  dał początek duchowej istocie. — D ążyć w ięc 
musi przygotowanie ucznia w tym  kierunku, aby 
bez jak ie jko lw iek trwogi znieść mógł straszliwy 
w idok, oraz aby w chwili spotkania rzeczyw iście

*) W id a ć  z pow yższego , że op isany  „stróż p rogu“ je s t  
t a k ą  (astra lną) pos tac ią ,  która ob jaw ia  się obudzonemu w y ż ­
szemu w idzen iu  ucznia. Do tego nadzm ysłow ego spotkan ia  
p row adz i  w ied za  ta jemna. O k a ^ w a n i e  „stróża p rogu“ w  sp o ­
sób zm ysłowy, je s t  czynnośc ią  niższej magji .  Chodzi przy tern 
o wytw orzen ie  obłoku z subte jnej materj i ,  z pew nego  kadzidła , 
sporządzonego z szeregu m ater ja łów  o określonej m ieszan in ie . 
R ozw in ię ta  siła  m aga  jes t  w ów czas  w stan ie  dz ia łać  ksz tałtu jąco  
n a  dym kadz id lany  i ożyw ić  jego  substanc ję  n iew yrów naną  
jeszcze  karmą człowieka .  — Kto na leżyc ie  jes t  p rzygo tow anym  
do w yższego  w idzen ia ,  nie potrzebuje  już tego rodzaju zm ysło­
wego og lądan ia ;  a kto oczym a własnem i bez n a leży tego  p rz y ­
go tow an ia  ujrzy n iew yrów naną  sw ą  karmę jako  zmysłowo ż y j ą ­
c ą  istotę, temu grozi n iebezp ieczeństw o  ze jśc ia  na fa ta lne b ez ­
droża. Do tego dążyć  nie powin ien . Bu lwer przedstaw ił  t eg o  
„stróża p rogu“ w  formie pow ieśc i :  „Zanoni“ .
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czuł się na silach w zięcia na sieb ie z całą św iado­
m ością w yp iękn ien ia „stróża progu“.

N astępstwem szczęśliw ie przebytego spotkania 
ze „stróżem progu“ jest to, że następna fizyczna 
śm ierć zupełnie innem będzie przeżyciem  dla ucz­
nia, aniżeli niemi były śm iercie poprzednie. P rzeży­
w a um ieranie św iadom ie, porzucając ciało fizyczne 
w  ten sposób, jak  zw leka się odzież, która się zu­
żyła, lub może skutkiem  nagłego rozdarcia stała 
s ię  nie do użycia. T a jego fizyczna śm ierć jest 
w tedy, mogę pow iedzieć, ważnym  faktem jedyn ie 
d la  drugich, co z nim żyli, i w postrzeżeniach 
sw ych  ograniczeni są jeszcze całkow icie do św iata 
zm ysłowego. Dla nich „um iera“ uczeń tajem ny. 
Dla niego, w całem jego otoczeniu, nie u lega nic 
w ażnej zm ianie. Cały nadzm ysłowy św iat, w który 
w stępu je , stał już w odpowiedni sposób i przed 
śm iercią przed nim otworem, i ten sam  stać będzie 
przed nim po śmierci. Lecz „stróż progu“ ma 
zw iązek jeszcze z czemś innem. Człowiek p rzyn a­
leży do pewnej familji, do pew nego narodu, do 
pew nej rasy ; czynność jego na tym  św iecie zależy 
od jego przynależności do takiego zespołu. W  zw ią­
zku z tem  jest również i jego odrębny charakter. 
A  św iadom e działanie pojedynczych ludzi nie jest 
bezwarunkowo w szystkiem , z czem liczyć się trze­
ba w jak ie jś  familji, jak im ś szczepie, narodzie, 
w jak ie jś  rasie . Istnieje los familji, narodu i t. d., 
jak  istn ieje los familij, ras, i t. d. Dla człowieka 
ograniczonego do zmysłów pozostają te rzeczy 
o g ó l n e m i  p o j ę c i a m i ,  a m aterjalistyczny m y­
ślic ie l w' uprzedzeniu swem spoglądać będzie z góry
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pogardliw ie na badacza w iedzy duchowej, g d y  
dowie się, że dla badacza tego charakter familji 
lub narodu, los szczepu lub rasy odpow iadają  tak- 
samo rzeczyw istym  istotom, jak  los poszczególnego 
człow ieka odpowiada rzeczyw istej osobowości. Ba­
dacz nauk tajem nych poznaje tedy w yższe światy,, 
w których członkami są te poszczególne osobowo­
ści, podobnie jak  ram iona, nogi i głowa członkami 
są człowieka./ A  w życiu familji, narodu, rasy , 
czynnem i są oprócz poszczególnych ludzi, również 
i całkiem  rzeczyw iste dusze familji, dusze narodów, 
duchy ras. Ba, naw et pod pewnym  w zględem  są  
ci po jedynczy ludzie jedyn ie  organam i w ykona­
wczymi tych dusz familji, duchów ras i t. d. I z zu­
pełną praw dą można mówić o tern, że dusza naro­
du posługuje się pojedynczym i do narodu należą­
cym i ludźmi celem  przeprow adzenia pew nych prac. 
Dusza narodu nie schodzi aż do zmysłowej rzeczy­
wistości. P rzebyw a ona w w yższych św iatach. 
A  do działania w św iecie fizyczno-zm ysłowym  po­
sługuje się fizycznemi narządam i poszczególnego 
człowieka. Jest to w wyższem  znaczeniu zupełnie 
taksam o, jak  gdy budowniczy posługuje się robo­
tnikam i do w ykonan ia szczegółów budow y.—K ażdy 
człowiek otrzymuje w najprawdziwszym  tego słowa 
znaczeniu robotę sw ą w przydziale od duszy fam ilji, 
narodu albo rasy. Człowiek jednak  zmysłowy bez­
warunkowo nie jest wtajem niczonym  w w yższy 
plan swojej roboty. W spółpracuje on n i e ś w i a ­
d o m i e  nad celam i dusz narodu, rasy  i t. d. Od 
chwili, gdy spotkał się uczeń ze stróżem progu, 
znać musi n ietylko zadan ia swoje jako osobowości,
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lecz musi ś w i a d o m i e  współpracować nad zada­
niami swego narodu, swojej rasy. Każde rozsze­
rzenie jego w idnokręgu nakłada na niego bezw a­
runkowo również i rozszerzone obowiązki.—R zeczy­
w isty przeb ieg jest tu tego rodzaju, że uczeń do 
swego subteln iejszego ciała duszy dodaje nowe 
ciało. W dziew a jedną szatę w ięcej. Dotychczas 
kroczył on przez św iat, z osłonami, w które odzie­
w ała się jego  osobowość. A  o to, co w ykonać 
miał d la swojej zbiorowości, d la swojego narodu, 
d la swojej rasy , o to troszczyły się w yższe duchy, 
które posługiwały się jego  osobowością. Nastę- 
pnem odkryciem , którego dokonyw a mu obecnie 
„stróż progu“, jest to, że duchy te na przyszłość 
rąk  sw ych do niego nie przyłożą. Musi z wspól­
noty w ystąp ić w zupełności. 1 jako jednostka za- 
krzepnąćby musiał w sobie w zupełności, i zbliżał­
by się do zguby, gdyby obecnie sam nie zdobył 
sobie sił, właściwych duchom narodów i ras.-—Nie­
jeden  człowiek powie wprawdzie: „O, ja  w yzw o­
liłem się już zupełnie ze wszystkich zw iązków szcze­
powych i rasowych; chcę być tylko „człowiekiem “. 
Tych należałoby spytać: Kto doprowadził cię do 
tej wolności? Czy nie fam ilja tak  cię um ieściła 
w św iecie, jak  w nim obecnie m iejsce zajm ujesz? 
Czy nie twój szczep, twój naród, nie twoja rasa 
zrobiły cię tern, czem jesteś? One cię wychowały; 
a jeśli wzniosłeś się ponad w szelkie uprzedzenia, 
jeśli n iesiesz światło i dobroczyńcą jesteś dla sw e­
go narodu a może naw et dla swojej rasy , to za­
wdzięczasz to i c h wychowaniu. 1 naw et gdy mó­
wisz o . sobie, że nie jesteś niczem w ięcej, jak
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„tylko człow iekiem “: to nawet, że takim  się stałeś, 
zaw dzięczasz duchom swojej zbiorowości.—Dopiero 
uczeń tajem ny doznaje tego, co to znaczy opuszczo­
nym być zupełnie przez duchy narodu, szczepu 
i ras. On dopiero poznaje na własnej skórze, jak  
bezwartościowem  jest całe tak ie  w ychowanie dla 
życia, jak ie  go teraz czeka. W szystko bowiem, co 
w niego wpojono, rozw iewa się doszczętni u-
tkiem  zerw ania nici pom iędzy wolą, m yśleniem  
i uczuciem . Spogląda na w yniki całego swego 
dotychczasowego w ychow ania w ten sposób, jak  
spoglądaćby musiał człowiek na rozsypujący się na 
drobne cegiełki dom, który mu w ypadn ie obecnie 
w nowej formie odbudować. I znów jest to czemś 
w ięcej niż sam ym  symbolem, gdy powiem y: Gdy 
wypow ie już „stróż progu“ swoje p iew sze warunki, 
z m iejsca, na którem stoi, zryw a się w iru jący w i­
cher, i gasi szelk ie duchowe światła, które drogę 
życ ia  jego dotychczas ośw ietlały. I rozpościera się 
przed uczniem zupełna ciemność. P rzeryw a ją  je ­
dyn ie światło, którem promieniuje sam „stróż pro­
gu“. A  z ciemności rozlegają się dalsze jego  prze­
strogi: „Nie przekraczaj mego progu, póki nie jesteś 
pew ien, że ciemność tę sam prześw ietlisz; i nie 
staw iaj ani jednego kroku naprzód, dopóki nie na­
bierzesz pewności, że dość masz paliw a we wła­
snej swej lam pie. Lamp kierowników swoich, 
z których ’.dotychczas korzystałeś, w przyszłości 
m ieć nie będziesz“. Po tych słowach ma się uczeń 
obrócić i spojrzeć wstecz. „Stróż progu“ zdziera 
zasłonę, która dotychczas osłaniała głębokie ta je ­
mnice życia. Duchy szczepów narodów i ras obja­
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w ia ją  mu się w całej swej działalności; i widzi 
uczeń zarówno dokładnie, jak  dotychczas nim k ie ­
rowały, jak  z drugiej strony zdaje sobie jasno spra­
w ę, że kierow nictw a tego w ięcej m ieć nie będzie. 
To jest drugą przestrogą, którą przeżyw a człowiek 
za spraw ą swego stróża.

N ieprzygotowany niemógłby nikt znieść opisa­
nego tutaj w idoku; lecz w yszkolenie wyższe, które 
wogóle umożliwia człowiekowi dotarcie aż do pro­
gu, daje mu zarazem  możność znalezienia dość sił 
w sobie w chwili odpowiedniej. W yszko len ie to 
może być naw et tak harmonijnem, że wkroczenie 
w nowe życie pozbawionem być może jak ie jko lw iek 
cechy podniecenia lub zaburzenia. Tow arzyszy 
wówczas przeżyciu ucznia u progu przeczucie owej 
błogości, która tworzyć będzie zasadniczy ton jego 
nowo obudzonego życia. Uczucie nowej wolności 
przew yższy w szystkie inne uczucia; a z uczuciem 
tern okażą mu się nowe obowiązki i nowa odpo­
w iedzialność czemś, czego człowiek na pewnym  
stopniu swego życia podjąć się musi.
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Zyci e  i śmierć.
Wielki stróż progu.

Opisałem już poprzednio, jak  doniosłe zna­
czenie dla człowieka ma spotkanie się z tak zw a­
nym m niejszym  stróżem progu z tego powodu, że 
poznaje w nim istotę nadzm ysłową, którą sam po­
n iekąd utworzył. Ciało tej istoty składa się z wła­
snych jego uczynków, uczuć i m yśli poprzednio 
d la niego niew idzialnych. A le n iew idzialne te siły 
stały się przyczyną jego losu i jego  charakteru. 
Jasno widzi teraz, jak  w przeszłości sam kładł pod­
w aliny pod swoją teraźniejszość. Istota jego  stoi 
przez to do pewnego stopnia przed nim otworem. 
S ą  w nim np. pew ne skłonności i p rzyzw yczajen ia. 
O becnie może sobie z tego zdać spraw ę, dlaczego 
je  posiada. Spotykały go pewne ciosy losu; obe­
cn ie poznaje, skąd pochodzą. O becnie w i a d o ­
m e  m mu jest, dlaczego jedno lubi, drugiego n iena­
widzi, dlaczego to lub owo czyni go szczęśliwym  
lub nieszczęśliw ym . P rzyczyny n iew idzialne czyn ią 
mu zrozumiałem życie w idzialne. Również i istotne 
fakty życia, choroba i zdrowie, śmierć i narodziny, 
odsłaniają się d la jego wzroku. W idzi, że przed 
narodzinam i swemi snuł tkaninę przyczyn, które
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■go koniecznie z powrotem w życie musiały sprowa­
dzić. Poznaje obecnie w sobie istotę zbudowaną 
w sposób niedoskonały w tym  św iecie w idzialnym , 
którą też j e d y n i e  w tym sam ym  widzialnym  
św iecie doprowadzić można do doskonałości. W  ża­
dnym bowiem innym św iecie niem a sposobności 
do pracy nad rozbudową tego jestestw a. 1 widzi 
dale j, że narazie nie może go śmierć rozłączyć 
z tym św iatem  na zawsze. Musi sobie bowiem 
pow iedzieć: „Przybyłem n iegdyś po raz pierw szy 
na ten świat, ponieważ byłem wówczas taką istotą, 
która życia na tej ziem i potrzebowała dla zdoby­
c ia  sobie właściwości, których nie mogłaby uzyskać 
w  żadnym  innym św iecie. I ze św iatem  tym zw ią­
zanym  być muszę tak długo, dopóki nie rozwinę 
w sobie w szystkiego, co na nim jest do zdobycia. 
K iedyś stanę się przez to współpracownikiem  użyte­
cznym  w innym św iecie zmysłowo w idzialnym “. — 
N ależy to bowiem do najw ażniejszych przeżyć 
wtajem niczonego, że przyrodę zmysłowo w idzialną 
w prawdziwej je j wartości poznać może i ocenić 
lep iej, an iżeli to mógł był uczynić przed swojem 
duchowem  wyszkoleniem . Prostuje on to poznanie 
przez w gląd swój w św iat nadzm ysłowy. Kto w glą­
du  takiego nie uczynił, i z tego jedyn ie  powodu 
u lega przypuszczeniu, że dziedziny nadzmysłowe 
w arte są nieskończenie w ięcej, ten skłonny jest do 
n iedocenien ia św iata zmysłowego. Kto jednak wgląd 
ten uzyskał, w ie, że bez przeżyć w rzeczyw istości 
w idzialnej w niew idzialnej zupełnie byłby bezra­
dnym . Jeżeli w tej niew idzialnej ma ż y ć ,  musi 
m ieć zdolności i narzędzia do tego życia. Te jednak
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n ab yć może tylko w św iecie w idzialnym . Musi 
um ieć duchowo w i d z i e ć ,  jeśli świadom być 
m a św iata niew idzialnego. Lecz tę siłę w idzenia 
w św iecie „w yższym “ w ykształcić trzeba powoli 
przez przeżycia w „niższym “. Zarówno jak  dziecko 
n ie mogłoby się narodzić z oczym a fizycznemi, 
gdyby nie były się one w ytw orzyły poprzednio 
w łonie matki, podobnie nie możnaby narodzić się 
w duchowym św iecie z duchowemi oczyma, gd y­
byśm y nie w ytw orzyli ich byli sobie w św iecie 
zmysłowym.

Z tego punktu w idzenia wychodząc, m ożem y 
zrozumieć, d laczego „stróż“ strzeże „progu“ do 
nadzm ysłowego św iata. Pod żadnym  bowiem w a­
runkiem  nie może być człowiekowi dozwolony 
w gląd w owe dziedziny, dopóki nie zdobędzie so­
bie potrzebnych do tego zdolności. D latego każdo­
razowo przy zgonie, gdy w stępuje człowiek do 
św iata drugiego, do pracy w nim jeszcze niezdol­
ny, zac iąga się zasłona na przeżycia tego św iata. 
U jrzeć ma go dopiero w tedy, gdy do tego w zu­
pełności dojrzeje.

Gdy przekroczy uczeń św iat nadzm ysłowy, 
nab iera życie dla niego zupełnie nowego znaczenia, 
widzi w zmysłowym św iecie zaw iązek św iata w yż­
szego. I w pewnem znaczeniu w yda mu się ten 
św iat „w yższy“ niecałkowitym  bez tego „niższego“. 
O dsłaniają się d la niego dwa widoki. Jeden na 
przeszłość, drugi w przyszłość. Patrzy w prze­
szłość, w której tego zmysłowego św iata jeszcze nie 
było. Uprzedzenia bowiem, jakoby nadzm ysłowy 
św iat rozwinął się był ze zmysłowego, pozbył się
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już dawno. W ie, że najpierw  był św iat nadzm y­
słowy, i że w szystko zmysłowe z niego się rozwi­
nęło. W idzi, że on sam, z a n i m  po raz pierw szy 
przyszedł na ten św iat fizyczny, należał do św iata 
nadzm ysłowego. Lecz ten ówczesny nadzm ysłowy 
św iat p o t r z e b o w a ł  przejścia przez św iat zmy­
słowy. Jego rozwój dalszy byłby bez tego przej­
ścia niemożliwym. Dopiero gdy rozwiną się w obrę­
bie zmysłowego kró lestw a istoty z odpowiedniem i 
zdolnościami, postąpić może naprzód św iat nadzm y­
słowy. A  istotami temi są ludzie. Ludzie ci, tacy 
jak  dzisiaj żyją , początek swój wzięli z niedosko­
nałego stopnia bytu duchowego i w nim doprowa" 
dzeni będą do tego stanu doskonałości, który 
ich później zdolnymi uczyni do dalszej pracy nad 
wyższym  św iatem . — Tutaj otw iera się widok 
na przyszłość. W skazu je ona w yższy stopień 
św iata  nadzm ysłowego. W  nim będą owoce, które 
w ykształcam y w św iecie zmysłowym. T en ostatni 
zostanie jako taki przezwyciężony; jego w yniki 
jednak  wcielone zostaną św iatu wyższem u.

Przez to dochodzimy do zrozumienia choroby 
i śm ierci w św iecie zmysłowym. Nie jest bowiem 
śmierć niczem innem jak  tylko wyrazem  tego, że 
n iegdyś doszedł św iat nadzm ysłowy do takiego 
punktu, z którego nie mógł dalej ruszyć o własnej 
sile. Koniecznym wynikiem  byłaby ogólna śm ierć, 
gdyby byt nie otrzymał nowej podniety życiowej. 
W  ten sposób nowe życie stało się w alką przeciw  
powszechnej śmierci. Z resztek zam ierającego, 
krzepnącego w sobie św iata w ykw ita ją  pąkow ia 
nowego. D latego mamy zgony i życie na św iecie.
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I powoli przechodzą te rzeczy jedna w drugą. Za- 
um iera jące części starego św iata p rzyw ierają jeszcze 
do nowych zaw iązków życiow ych, które z nich 
przecie powstały. N ajlepiej uw idocznia się to w ła­
śnie na człowieku. Jako osłonę swoją nosi na so­
bie to, co się z owego starego św iata  zachowało; 
a wewnątrz tej osłony w ytw arza się zaw iązek owej 
istoty, która żyć będzie w przyszłości. Jest przez 
to istotą dwoistą, śm iertelną i n ieśm iertelną. Cecha 
śm iertelna objaw ia się w jego stadjum końcowem, 
n ieśm iertelna w początkowem . A le dopiero w o b r ę -  
b i e tego dwoistego św iata, znajdującego wyraz 
swój w zmysłowo-fizycznem, p rzysw aja sobie zdol­
ności doprowadzenia św iata do nieśm iertelności. 
T ak  zadaniem  jest jego, z tego właśnie co śm ier­
telne, w yn ieść owoce d la ' n ieśm iertelności. Gdy 
spojrzy w ięc na istotę swoję, taką  jak  ją  sobie 
w przeszłości wybudował, musi sobie w tedy pow ie­
dzieć: mam w sobie części składowe zam ierającego  
św iata. P racu ją one we mnie, i jedyn ie  kolejno 
łam ać ¿mogę moc ich z pomocą budzących się 
nowo do życia, n ieśm iertelnych. T ak  w iedzie dro­
ga  człow ieka od śm ierci ku życiu. G dyby mógł 
przemówić do siebie z pełną św iadom ością w go­
dzinie śmierci, musiałby powiedzieć: „To, co śm ier­
telne, było moim nauczycielem . Że umieram, jest 
to w ynikiem  całej mojej przeszłości, z którą jestem  
spleciony A le na roli rzeczy śm iertelnych dojrzało 
nasien ie nieśm iertelności. Poniosę je  ze sobą 
w inny św iat. G dyby to zależało tylko od przeszło­
ści, w tedy niemógłbym się wogóle nigdy narodzić. 
Ż ycie przeszłości kończy się z narodzinam i. Ż ycie
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w  środowiskti zmysłowem w ydarte zostało ogólnej 
śm ierci przez nowy zaw iązek życia. Czas pomiędzy 
narodzeniem  i śm iercią je st tylko w yrazem , w iele 
życ ie  nowe w ydrzeć zdołało zam ierającej przeszło­
ści. A  choroba nie jest niczem  innem, jak  tylko 
dalszem  działaniem  zam ierających  części tej prze­
szłości“.

Z tego w szystkiego w ypada odpowiedź na 
pytan ie , dlaczego człowiek dopiero powoli, z błę­
dów i niedoskonałości przepracowuje się do pra­
w dy i dobrego. Jego czynności, uczucia i myśli są 
z  początku pod panowaniem  tego, co samo jest 
przem ijającem  i zam ierającem . Z tego utworzone 
są  jego zmysłowo-fizyczne narządy. D latego też 
narządy te i to, co je do czynności pobudza, sk a ­
zane jest na przem ienienie. N ieprzem ijającem i nie 
« ą  ani instynkta, popędy, nam iętności i t. d., i n a ­
rządy z niemi w związku będące, lecz będzie nie- 
przem ijającem  dopiero to, co pojaw i się jako dzieło 
tych narządów. Dopiero, gdy w ypracuje człowiek 
z przem ijającego wszystko, co w niem jest do w y­
pracowania, odrzucić będzie mógł podstawę, z któ­
rej był wyrósł, a która w yraz swój ma w św iecie 
fizyczno-zm ysłowym .

T ak, w izerunkiem  jest człowieka pierw szy 
„stróż progu“ z dw ojaką naturą jego, m iesza­
niną doczesnego z n ieprzem ijającem . I jasno w idać 
na nim, czego mu brak jeszcze do osiągn ięcia owej 
wzniosłej św ietlanej postaci, jak a  zam ieszkiwać jest 
zdolna czyste duchowe św iaty.

„Stróż progu“ w ykazu je stopień zaw ikłan ia 
człow ieka w fizyczno zmysłowej naturze. Uwikła­
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nie to objaw ia się przedewszystkiem » w istn ieniu 
instynktów , popędów, żądz, ego istycznych pragnień , 
we wszystkich formach sobkowstwa i t. d. U ja­
wnia się również w przynależności do pewnej rasy , 
pew nego narodu i t. d. Narody bowiem i rasy są  
jedyn ie rozmaitemi stopniami rozwoju do czyste j 
ludzkości. R asa  pewna, naród, tern w yżej stoi,, 
w im wyższym  stopniu u jaw n ia ją  przynależne do 
nich jednostki czysty, idealny typ człowieka, im 
w ięcej pracy poświęcili dla podniesien ia się od fizy­
cznej doczesności do tego, co nadzmysłowe, n ie­
przem ijające. Rozwój zatem człowieka, po przez 
ponowne w cielen ia w coraz w yżej stojące formy 
narodów i ras, jest przeto procesem w yzw olenia. 
Na końcu pojaw ić się musi człowiek w swej har­
monijnej doskonałości. — W  podobny sposób do­
skonaleniem  się jest przechodzenie przez wciąż 
czystsze, m oralniejsze i bardziej religijne sposoby 
zapatryw an ia się. W  każdym  bowiem stopniu oby­
czajowości tkwi ieszcze popęd do doczesności obok 
idealistycznych zaw iązków przyszłości.

W  opisanym  „stróżu progu“ u jaw nia się tylko- 
w yn ik czasów minionych. A  z zaw iązków na przy­
szłość jest w nim ty lko  to, co wplecione zostało 
w tych minionych czasach. Lecz musi człowiek 
w ten przyszły nadzm ysłowy św iat wnieść w szystko, 
co możliwem jest do osiągnięcia ze św iata zm y­
słowego. Gdyby chciał wnieść tylko to, co jedyn ie  
z przeszłości zostało wplecione w jego w izerunek, 
spełniłby swoje zadanie ziem skie tylko w części. 
D latego przyłącza się do „małego stróża progu“ 
po pewnym  czasie stróż w iększy. I znowu przed-
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staw ię  w formie opowiadania, co rozgrywa się przy 
spotkan iu  z tym  drugim „stróżem progu“.

Gdy poznał już człowiek, od czego się musi 
uwolnić, staje na jego drodze wzniosła św ietlana 
postać. Trudno opisać je j piękność w słowach 
naszej mowy.—Spotkanie to ma m iejsce wówczas, 
g d y  organa m yślen ia czucia i woli również i dla 
ciała fizycznego do tego stopnia względem  siebie 
s ię  rozluźniły, że regulow anie wzajem nych m iędzy 
niemi stosunków uskuteczn iają już nie one, lecz 
św iadom ość wyższa, która już zupełnie w yodrębni­
ła się od warunków fizycznych. N arządy m yślen ia 
czucia i woli staną się wówczas narzędziam i w mo­
c y  duszy ludzkiej, która rząd nad nimi sprawuje 
z dziedzin nadzm ysłowych.—Przed duszą tą, zwroI~ 
nioną ze wszystkich zm ysłowych więzów, staje drugi 
„stróż progu“ i tak mniej w ięcej do niej przem aw ia:

„W yzwoliłeś się ze św iata zmysłowego. Zdo- 
Łyłeś prawo przebyw ania w św iecie nadzmysło- 
wym. Stąd możesz obecnie działać. Dla siebie 
niepotrzebujesz już swojej fizycznej cielesności 
w  obecnej je j formie. G dybyś chciał zdobyć sobie 
jed yn ie  zdolności przebyw ania w św iecie nadzm y- 
słow ym ,nie potrzebowałbyś już pow racać do zm y­
słowego. A le spojrzyj na mnie. Patrz jak  stoję 
tu bezm iernie wyniosły po nad to wszystko, do 
czego ty siebie dotyczas doprowadziłeś. Doszedłeś 
do dzisiejszego swego stopnia udoskonalenia przez 
zdolności, które rozwijać mogłeś w św iecie zmysło­
wym , dopóki byłeś nań zdany. T eraz jednak  n a­
stan ie dla ciebie czas, w  którym wyswobodzone 
twoje siły w ykonyw ać będą dalszą pracę nad tym
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św iatem . Dotychczas pracowałeś tylko nad w ła- 
snem zbaw ieniem , teraz jako  wyzwolony uwolnić 
możesz wraz z sobą i w szystkich swoich tow arzy­
szy w św iecie zmysłowym. Pracowałeś dotychczas 
jako jednostka; zszereguj się jako człon całości, 
abyś nietylko siebie wyniósł do nadzm ysłowego 
św iata, lecz również i wszystko inne, co jest 
w św iecie zmysłowym. Będziesz mógł się k ied yś  
połączyć z postacią m oją, lecz ja  nie mogę być 
szczęśliwym , dopóki są jeszcze nieszczęśliw i. Jako 
jednostka wyzwolona mógłbyś według woli dziś 
już przejść w św iat nadzm ysłowy. W tedy jednak  
spoglądaćbyś musiał w dół, na niezbawione jeszcze 
istoty św iata zmysłowego. I los twój oddzielony był­
by od ich losu. A  przecież jesteśc ie  w szyscy ze sobą 
zw iązani. W szyscy m usieliście zstąpić w  św iat zm y­
słowy, aby w yn ieść siły dla św iata wyższego. G dy­
byś się od nich odłączył, nadużyłbyś sił, które 
mogłeś był rozwijać tylko w zespole z niem i. 
G dyby oni nie byli zstąpili, nie mógłbyś i ty tego 
uezynić; bez nich brakłoby ci sił do twego nadzm y­
słowego bytu. Silam i, które zdobyłeś s p o ł e m  z n ie­
mi, z niemi musisz się podzielić. Bronię ci przeto 
wstępu w w yższe dziedziny św iata nadzmysłowego,. 
dopóki !nie użyjesz w s z y s t k i c h  zdobytych sił 
do w ybaw ien ia całego bliźniego ci św iata. Z siłami 
już uzyskanem i wolno ci przebyw ać w niższych 
dziedzinach św iata nadzmysłowego; przed wrotami 
do wyższego stoję jednak  jako cherub z m ieczem 
ognistym przed rajem  i bronić ci będę wstępu do­
póty, dopóki będziesz miał jeszcze siły, których 
nie zużyłeś dla św iata zmysłowego. A jeśli n ie
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zechcesz, zużyć swych sil, w tedy p rzyjdą inni, któ­
rzy to uczynią; w tedy w ysoki nadzm yslow y św iat 
przejm ie w szystk ie owoce św iata zmysłowego; ty 
jednak  utracisz grunt, z którym byłeś zrośnięty. 
Udoskonalony Świat rozwijać się będzie dalej po 
nad tobą. Będziesz z niego wykluczonym . W  ten 
sposób ścieżka twoja będzie c z a r n ą ,  ci jednak, 
od których odłączyłeś się, kroczą ścieżką b i a ł ą “.

W  ten sposób oznajm ia się „wielki stróż“ progu 
wkrótce po spotkaniu się ze stróżem pierwszym . 
W tajem niczony w ie jednak  co go czeka, jeśli u le­
gnie pokusom przedwczesnego pobytu w św iecie 
nadzm ysłowym . B lask nie do opisania rozpościera 
się od drugiego stróża progu; Złączenie się z nim 
stoi jako daleki cel przed w idzącą duszą. Lecz 
pewnem  jest d la niego również i to, że połączenie 
to w tenczas dopiero będzie możliwem, gdy w słu­
żbie dla uwolnienia i zbaw ienia tego św iata zużyje 
w tajem niczony w szystk ie siły, które ze św iata tego 
na niego spłynęły. Jeśli zdecyduje się pójść za 
wezwaniem  wzniosłej św ietlanej postaci, będzie 
mógł się przyczynić do w yzw olenia rodzaju ludz­
kiego. Złoży dary swoje ludzkości na ołtarzu ofiar­
nym. Jeśli w ybierze własne swoje przedwczesne 
w yn iesien ie w nadzm yslow y św iat, w tedy prąd  
ludzkości przepłynie ponad nim. Dla siebie sam ego 
nie może po wyzwoleniu się żadnych sił już uzy­
skać ze św iata zmysłowego. Jeśli jednak poświęci 
pracę sw ą dla je j dobra, czyni to z wyrzeczeniem  
się w yciągn ięc ia d la sieb ie jak ichkolw iek jeszcze 
korzyści z terenu swojej działalności. Nie można 
tego uw ażać za rzecz przesądzoną, że stanąw szy
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przed takiem  rozstrzygnięciem , wybierze .człowiek 
ścieżkę białą. Z ależy to bowiem w zupełności od 
tego, czy przy rozstrzyganiu tem tak już jest oczy­
szczonym, że żadnego rodzaju sobkostwo nie wy- 
wywoła w nim pożądania pokus szczęśliwości. 
Pokusy te bowiem przechodzą w szelkie w yobraże­
nia. A  z drugiej strony nie ma właściw ie żadnych 
ponęt. Nic tu nie przem aw ia do egoizmu. W  tem, 
co otrzym a człowiek w w yższych dziedzinach nad- 
zmysłowych, niem a niczego, coby do niego przy­
chodziło, jest jedyn ie to, co pochodzi od niego: 
miłość do swego współ-świata. Nie brak bowiem 
niczego na czarnej ścieżce, czego pożąda egoizm. 
Przeciwnie: owoce tej właśnie ścieżki zadow alają 
egoizm w najw yższym  stopniu. A  jeśli kto chce 
szczęśliwości tylko dla siebie, to z pew nością pój­
dzie tą czarną ścieżką, gdyż jest ona dla niego 
odpowiednią. — Niechaj zatem nie spodziew a się 
nikt od okultystów białej ścieżki, że dadzą mu oni 
wskazówki do rozwoju jego własnej ego istycznej 
jaźni. Szczęśliwość pojedynczego człow ieka nie 
obchodzi ich w najm niejszym  stopniu. T ę niechaj 
zdobywa każdy dla siebie. P rzyśp ieszan ie tej szczę- 
szczęśliwości nie jest zadaniem  białych okultystów. 
Im zależy jedyn ie na rozwoju i wyzwoleniu w szyst­
kich istot, które są ludźmi i towarzyszam i ludzi. 
D latego dają  tylko wskazówki, jak  własne siły roz­
w inąć do służby w tem dziele. S taw ia ją  przeto 
bezinteresowne oddanie się i ofiarność ponad 
w szystkie inne zdolności. Nie odpychają wprost 
nikogo, gdyż nawet najw iększy ego ista może się 
oczyścić. Kto jednak szuka czegoś tylko dla
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s ieb ie , dopóki tak postępuje, niczego u okułty- 
s ty  nie znajdzie. Nawet gdy nie odmówią mu 
swej pomocy; on sam, szukający, pozbawi się 
je j owoców. Kto zatem  rzeczyw iście postępuje 
według w skazów ek dobrego nauczyciela w iedzy 
ta jem nej, zrozumie po przekroczeniu progu w ym a­
gan ia  w ielk iego stróża; kto jednak  według w ska­
zów ek tych nie postępuje, niechaj się nie spodzie­
w a, że k iedyko lw iek dojdzie przy ich pomocy do 
progu. Ich wskazówki doprowadzą albo do dobrego 
albo nie doprowadzą do niczego. Pomoc bowiem 
w zdobywaniu egoistycznej szczęśliwości i samego 
tylko życ ia  w św iecie nadzm ysłowym  nie należy 
do zakresu ich działania. K ierownictwo to z góry 
tak jest obm yślane, że dopóty trzym a ucznia zdała 
od św iata nadziem skiego, dopóki nie przekroczy 
go z wolą do współpracy z zupełnym zaparciem  
się  siebie.
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Słowo końcowe 
do wydania 8—~ 11 tysiąca.
Niesłychanie ważnem  jest, by człowiek osią­

ga jący  przeżyw anie duszne, do którego prowadzi 
opisana w tej książce droga do nadzm ysłowego 
poznania, nie ulegał co do tego przeżycia żadnym  
złudzeniom i nieporozumieniom. A  skłonnym jest 
człowiek do złudzeń w tych sprawach. Jedno ze 
złudzeń, o szczególnie złych następstw ach , pow staje 
w tedy, jeśli całą dziedzinę przeżycia dusznego- 
om aw ianą w tej książce przesunie kto w ten spo­
sób, że zdaje się ona być w otoczeniu i w jednym  
szeregu z zabobonem, w izjonerskiem  m arzyciel- 
stwem, medjumizmem i z niektórem i innemi zw y­
rodnieniam i ludzkiej dążności. P rzesunięcie to po­
chodzi stąd, że nie odróżnia się ludzi, którzy zna- 
leźćby chcieli drogę do nadzm ysłowej rzeczyw isto­
ści na sposób własny, dalek i od dążeniu do p ra­
wdziwego poznania i popadają przytem  w w ym ie­
nione zwyrodnienia, od tych, którzy usiłują iść 
drogą opisaną w tej książce. To, co dusza ludzka 
przeżyw a na opisanej tutaj drodze, rozgryw a się 
li tylko w dziedzinie czysto duchowo-dusznego do­
św iadczenia. Przeżycia tak ie osiągnąć może czło­
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w iek tylko w tedy, gdy również i wobec innych w e­
wnętrznych dośw iadczeń potrafi tak się uczynić 
wolnym i n iezależnym  od życ ia cielesnego, jak  
wolnym i niezależnym  jest w przeżywaniu zw yczaj­
nej św iadom ości w tedy, gdy o tern, co z zewnątrz 
postrzega, lub o tern czego sobie we wnętrzu ży~ 
czy, czuje i chce, w ytw arza m y ś l i  według swej 
woli, a nie w yłan iają mu się one jedyn ie ze spostrze­
żeń, uczuć lub chęci. S ą  ludzie, co wogóle nie w ierzą 
w istn ienie takich m yśli. T w ierdzą oni, że czło­
w iek nie może niczego m yśleć, czego nie osiągn ie 
ze spostrzeżenia, lub z przeżycia wewnętrznego, 
zależnego od ciała. W szystk ie zaś myśli są według 
nich niejako tylko cieniam i spostrzeżeń i w ew nę­
trznych przeżyć. Kto tak tak utrzym uje, czyni to 
jedyn ie  dlatego, ponieważ nie doszedł nigdy do 
zdolności przeżyw ania sw ą duszą m yślen ia czystego, 
opartego na sobie samem. Kto jednak przeżył to, 
ten w ie z własnego dośw iadczenia, że wszędzie, 
gdzie w życiu dusznem włada m y ś l e n i e ,  to 
w miarę, jak  to m y ś l e n i e  przenika inne funkcje 
duszy, spełnia człowiek czynność, w której w yw o­
łaniu ciało żadnego n i e  b i e r z e  u d z i a ł u .  
W  zw yczajnem  życiu duszy jest bowiem m yślen ie 
praw ie zawsze zm ieszane z innemi czynnościam i 
dusznem i: spostrzeganiem , czuciem , wolą i t. d. Te 
inne czynności powoduje ciało. Lecz w nika w nie 
m yślenie. 1 w m iarę jak  je przenika, dzieje się 
w człowieku i przechodzi przez niego coś, w czem 
ciało żadnego nie bierze udziału. Ludzie, którzy 
tem u przeczą, nie mogą w yjść poza złudzenie, po­
wstałe z tego powodu, że w idzą czynność m yśle-
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ma zawsze w połączeniu z inemi czynnościam i. 
Jednak w przeżyciu wewnętrznem  wznieść się mo­
żem y dusznie do tego, że m yślic ie lską część w e­
wnętrznego przeżycia doznam y również sam ą dla 
sieb ie, w yodrębnioną od w szystkiego innego. W yłą­
czyć można z zakresu życia dusznego coś, co zło­
żone jest jedyn ie z c z y s t y c h  myśli, z myśli 
istn ie jących  sam e dla siebie, z których wyłączone 
jest wszystko, co daje postrzeganie, życie w ew nę­
trzne zależne od ciała. T a k i e  myśli ob jaw iają się 
sam e przez się, przez to, czem one są, jako coś 
duchowego, nadzmysłowo istotnego. A  dusza, która 
z takiem i m yślam i się jednoczy, w yk luczając w cza­
sie takiego zjednoczenia w szelkie postrzeganie, 
w szelkie wspom nienia i w szelkie inne wewnętrzne 
życie, ma świadomość przebyw ania z samem m y­
śleniem  w nadzm ysłowej dziedzinie i przeżyw a się 
zewnątrz ciała. Dla kogoś, co przejrzał cały ten 
stan rzeczy, nie może już istnieć pytan ie takie: czy 
istnieje przeżycie duszy w nadzmysłowem środo­
w isku poza ciałem? Gdyż byłoby to dla niego za­
przeczaniem  tego, o czem wie z dośw iadczenia. 
Dla niego istn ieje tylko pytan ie : co stoi ludziom na 
przeszkodzie do ludzkiego uznania pewnego faktu? 
I znajduje na to taką odpowiedź, że fakt taki nie 
objaw i się człowiekowi, który nie wprowadzi się 
poprzednio w tak ie usposobienie duszy, aby obja­
w ien ia takiego mógł doznać. N apawa to ludzi 
z początku nieufnością, jeśli w ykonać m ają wpierw 
jakąś  czynność czysto duszną, aby objawić im się 
miało coś samo dla siebie, od nich niezależne. 
Przypuszczają, że musząc przygotowywać się na
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przyjęcie objaw ienia, tworzą treść tego objaw ienia. 
W olą oni dośw iadczenia, przy których człowiek 
żadnej nie w ykonyw a czynności, wobec których 
pozostaje całkiem  biernym . Jeśli ludzie tacy nie 
są ponadto obeznani z najprostszym i wymogami 
naukowego ujm owania pewnego stanu faktycznego, 
w tedy w treściach duszy, albo w wyw nętrzen iach 
dusznych, przy których dusza zepchnięta jest poni­
żej stopnia swojej św iadom ej czynności, po legają­
cej na postrzeganiu zmysłowem i czynnościach do­
wolnie w ykonyw anych , w idzą objektyw ne objaw ie­
nie się czegoś nie zmysłowo istotnego. Takim i 
treściam i dusz są przeżycia wizjonerów, objaw ienia 
m edjum istyczne. — Lecz to, co pojaw ia się przy 
takich objaw ieniach, nie jest św iatem  n a d z m y ­
s ł o w e m ,  jest to św iat p o d z m y s ł o w y .  Św iado­
me ludzkie życie na jaw ie nie przeb iega w zupeł­
ności w c i e l e ;  przedew szystkiem  najbardziej św ia­
doma część tego życ ia  przeb iega na gran icy po­
m iędzy ciałem, a fizycznym św iatem  zewnętrznym ; 
tak przeb iega życie spostrzegawcze, przy którem 
to, co się w organach zmysłowych odbywa, taksa- 
mo wkraczaniem  jest zdarzenia pozacielesnego 
w ciało, jak  wkroczeniem  ciała w to zdarzenie. Itak  
też życie woli, po legające na tego rodzaju w sta­
wieniu ludzkiej istoty w istotę wszechśw iata, że to, 
co dzieje się w człowieku za w olą jego, jest zara­
zem ogniwem działania św iatowego. W  tern du- 
sznem przeżywaniu rozgryw ającem  się na gran icy 
ciała zależnym  jest człowiek w wysokim  stopniu 
od ustroju swego ciała; lecz na przeżyw anie to 
działa czynność m yślic ielska, i w m iarę tego od­
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działyw an ia sta je się człowiek niezależnym  od ciała 
w zmysłowem postrzeganiu i zam ierzeniach. W  prze­
życiach w izjonerskich i m edjum istycznej twórczości 
popada człowiek w zupełną zależność od swego 
ciała. W yłącza z życ ia swego dusznego to, co 
niezależnym  go czyni od ciała przez postrzeganie 
i wolę. I s ta ją  się przez to treść duszy i wyw nę- 
trznienia duszne jedyn ie  objaw ieniam i życia ciała. 
W izjonerskie przeżycia i m edjum istyczna twórczość 
w yn ikam i są tej okoliczności, że przy tych przeży­
ciach i przy tej twórczości w mniejszym  stopniu 
niezależnym  jest człowiek od ciała, aniżeli w zwy- 
czajnem  życiu spostrzegania i woli. Przy przeży­
waniu rzeczy nadzm ysłowych w ten sposób, jak  to 
rozumianem jest w tej książce, przeb iega rozwój 
dusznego przeżycia wprost w przeciwnym  kierunku 
do rozwoju w izjonerskiego i m edjum istycznego. 
Dusza staje się bardziej n iezależną od ciała, an i­
żeli jest nią w życiu postrzegania i woli. T ę n iezale­
żność, którą pojąć można przeżyw ając czyste myśli, 
zdobyw a dla daleko szerszej działalności duszy.

Dla om awianej tu nadzmysłowej działalności 
duszy, n iesłychanie ważnem jest śledzić z pełną 
dokładnością przeżyw anie czystego m yślenia. W  rze­
czyw istości bowiem samo to przeżycie jest już 
nadzm ysłową czynnością duszy. T ylko czynnością 
taką, przy pomocy której nie widzi się jeszcze nic 
nadzm ysłowego. Czystem  m yśleniem  żyjem y w dzie­
dzinie nadzm ysłowej; lecz w sposób nadzm ysłowy 
przeżyw am y tylko to  m y ś l e n i e ;  nie przeży­
w am y jeszcze nic innego nadzmysłowego. A  nad- 
zm ysłowe przeżyw anie musi być dalszym  ciągiem

206



ow ego dusznego przeżycia, które osiągnąć można 
już w zjednoczeniu z czystem  m yśleniem . D latego 
tak doniosłe ma to znaczenie, gdy można należy­
c ie  dośw iadczyć tego zjednoczenia. Gdyż od zro­
zumienia tego zjednoczenia rozlewa się światło, 
które umożliwić może należyty w gląd wT istotę nad­
zmysłowego poznania. G dyby duszne przeżyw anie 
opadło poniżej tej jasności świadomości, jak a  
przeżyw a się w m yśleniu, byłoby ono dla praw dzi­
wego poznania nadzm ysłowego św iata na m a­
nowcach. Podzmysłowe poznanie to popadłoby 
w zależność od czynności ciała; to, coby wówczas 
przeżywało i osiągało, nie byłoby objaw ianiem  się 
przez nie rzeczy nadzm ysłowych, lecz byłoby ob­
jaw ien iem  się ciała w dziedzinie św iata podzmy- 
słowego.

*  *
*

Skoro dusza dotrze z przeżyciam i swojemi 
w  dziedzinę nadzmysłowości, przeżycia te są tego 
rodzaju, że nie tak łatwo przychodzi w ynajdyw ać 
na nie w yrazy mowy, jak  dla przeżyć w zakresie 
św iata  zmysłowego. W ciąż uśw iadam iać sobie na­
leży przy opisach nadzm ysłowego przeżyw ania, że 
w yrazy mowy bardziej są poniekąd oddalone od rze­
czyw istego  stanu, którego wyrazem  m ają, niż to ma 
m iejsce w przeżyciach fizycznych. T ak  pow iedzia­
łem na stronicy 15-tej książki: „Początkowo bowiem 
podawane są w szystk ie reguły i nauki w iedzy du­
chowej w sym bolicznej mowie znakow ej“. A  na 
stronie 63 mówić mi wypadło o „pewnym system ie 
p ism a“. Łatwo może kto wpaść na pomysł, ze­
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chcieć się uczyć tego pisma w sposób podobny, jak  
uczym y się liter i ich zespołów pism a zw yczajnej 
mowy. W  istocie muszę pow iedzieć: były i są  
szkoły i związki, będące w posiadaniu sym boli­
cznych znaków, którem i w yrażać mogą istotę czyn­
ności nadzm ysłowych. A  kto w tajem niczony jest 
w znaczenie tych symbolów może przez nie sk ie ­
row yw ać przeżyw anie swe duszne ku om awianym  
nadzm ysłowym  rzeczy wistościom. Lecz bardziej 
istotną spraw ą dla nadzm ysłowego przeżycia jest 
to, że w ciągu takiego przeżyw ania nadzmysłowego, 
jak ie  osiągnąć może dusza przez urzeczyw istnienie 
treści tej książki, zdobywa dusza przez oglądanie 
rzeczy nadzm ysłowych drogą własnego dośw iad­
czenia to, co w takiem  piśm ie zostało objawione. 
Rzeczy nadzm ysłowe mówią duszy o czemś, co 
przetłóm aczyć musi sobie ona na symboliczne zna­
ki, aby uzyskać mogła św iadom y ich przegląd.. 
M ogę pow iedzieć: to, czego w tej książce udzieli­
łem, m o ż e  urzeczyw istn ieć każda dusza. A  w prze­
biegu urzeczyw istn ienia, który według podanych 
w skazów ek zakreślić sobie może dusza sama, po ja­
w ią się opisane wyniki. T ak ą  książkę, jak  ta, uw a­
żać należy za rodzaj rozmowy autora z czyteln i­
kiem . Jeżeli mówi: uczeń tajem ny potrzebuje oso­
bistego pouczenia, zrozumieć to należy w ten spo­
sób, że takiem  osobistem pouczeniem jest książka 
sam a. W  poprzednich czasach były powody, dla 
których wskazów ek takich osobistych udzielano 
wyłącznie drogą ustnego tajem nego nauczania; 
obecnie nadszedł stopień rozwoju ludzkości, w któ­
rym duchowo-naukowe poznanie osiągnąć musi
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rozpowszechnienie daleko w iększe niż poprzednio. 
Dostępnem być musi dla każdego w zupełnie in­
nym stopniu niż w czasach dawnych. K siążka ta 
zastąp ić ma poprzednie ustne pouczania. M niem a­
nie, że oprócz tego, co w tej książce powiedziano 
potrzebne jest koniecznie jeszcze pouczenie osobi­
ste, jest tylko w zględnie słusznem. Ten lub ów po­
trzebować może rzeczyw iście pomocy osobistej, 
i mieć ona może dla niego w ielk ie znaczenie. Lecz 
byłoby błędem, gdyby kto przypuszczał, że są w a­
żne jak ieś rzeczy, którychby w książce tej nie 
znalazł. Znajdzie je, jeśli będzie należycie czytał, 
a zwłaszcza, jeśli czytać będzie d o k ł a d n i e .

*  *
*

Opisy tej książki mogą czynić takie w rażenie, 
jakgd yb y były wskazówkam i do zupełnego prze­
kształcenia całego człowieka. Kto jednak  będzie je 
czytał uważnie, zauw aży, że mówią tylko o tern, 
w jakim  nastroju duszy znajdować ma się człowiek 
W tych chwilach swego życia, w których stanąć 
chce wobec św iata nadzm ysłowego. Ten nastrój 
duszy rozwija w sobie jako drugie jestestw o, 
a zdrowe tamto jestestw o podąża dawnym  trybem  
swoją drogą. Umie z całą św iadom ością zachow y­
wać ich odrębność; może doprowadzać je do na le­
żytego wzajem nego oddziaływania na siebie. Nie 
staje się nieużytecznym  i niezdolnym do życia 
w ten sposób, by tracił dlań zainteresow anie 
i sprawność, i by „cały dzień badaczem  był spraw  
duchow ych“. W szakże powiedzieć należy, że prze­
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życia w nadzm ysłowym  św iecie rozlewać będą swe 
światło na całą istotę człowieka; lecz następstwem  
tego nie będzie oddalanie go od życia, lecz życie 
to staw ać się będzie dzieln iejszem , bardziej owo- 
enem. Że pomimo to opisyw ać musiałem w ten 
sposób, jak  to uczyniłem , przyczyną tego jest fakt, 
że czynność poznania rzeczy nadzm ysłowych obej­
muje całego człowieka, tak że w chwili gdy odda­
ny jest tej czynności, oddany być je j musi całą 
sw ą istotą. O ile czynność postrzegania barw y za­
trudnia j e d y n i e  cząstkę człowieka, oko z przy- 
należnem i do niego nerwam i, o ty le nadzm ysłowa 
czynność poznania absorbuje całego człowieka. 
S ta je  się on „całkowicie okiem “ lub „całkowicie 
uchem “. I z tego to powodu, gdy mówi się o w y ­
kształcaniu nadzm ysłowych czynności poznania, 
robi to wrażenie, jakgd yb y się mówiło o przem ia­
nie człowieka; jakgdyby się twierdziło, że zw y­
czajny człowiek nie je st jeszcze czemś odpowied- 
niem; że trzeba aby stał się czemś zupełnie innem.

*  *
*

Do tego, co napisałem  na str. 101 o „kilku 
skutkach w tajem niczen ia“, dodać chciałbym jeszcze 
parę uwag, które z małą zm ianą — odnosić się 
mogą również do innych wywodów tej ksjążk i.— 
Mogłoby komuś przyjść na myśl: pocóż te opisy 
obrazowych ukształtowań nadzm ysłowego przeży­
w an ia; czyż nie możnaby przedstaw ić to przeżyw a­
nie w idejach bez takiego uzm ysław iania? Na to 
muszę odpowiedzieć: Przy przeżywaniu nadzm y-
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-słowej rzeczyw istości chodzi o to, aby w dziedzinie 
nadzm ysłowej czuł się człowiek sam jako coś nad- 
zmysłowego. Bez oglądania swego nazm ysłowego je ­
stestw a, którego rzeczyw istość według podanego tam 
przezem nie opisu „kwiatów lotosu“ i „eterycznego 
c iała“ doskonale na swój sposób się objaw ia, prze­
żyw ałby się człowiek w św ięcie nadzmysłowym 
tak, jak  gdyby w ten tylko sposób stał w św iecie 
zmysłowym, że objaw iałyby mu rzeczy i zdarzenia 
dpkoło niego, on sam jednak  nicby o swojem ciele 
nie w iedział. Co ogląda w ciele „dusznem “ i „ete- 
rycznem “ jako swoje nadzm ysłowe ukształtowanie, 
to spraw ia, że stoi w dziedzinie nadzm ysłowej tak 
świadom siebie samego, jak  świadom siebie sam ego
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